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Dawno, dawno temu żyła sobie młoda 1 piękna 
dziewczyna. Lico miała blade, kibić wiotką,spoj
rzenie nieśmiałe, a w oczach smutek. Dlaczego 
smutek?

(cią/; dalszy na str. 12)

K l i n i k a  

p r o f .  R e l i g i  

w  N a ł ę c z o w i e  ?
Przedstawiciel prof. Zbigniewa Religi roz

mawiał z władzami w Nałęczowie na temat 
utworzenia tutaj prywatnej kliniki kardiologi
cznej —  napisała Gazeta Lubelska “Dzień”. 
Lecznica miałaby 20 łóżek, przeznaczonych 
dla pacjentów kwalifikujących się do prze
szczepu serca oraz ozdrowieńców —  po prze
szczepie. Klinika zlokalizowana będzie w po
bliżu szpitala uzdrowiskowego. Nałęczów od 
wielu lat przyciąga ludzi ze schorzeniami krą

ż e n ia ,  zawałowców, rekonwalescentów.

Komu 
radzieckie złoto?
Radzieccy poszukiwacze złota szukają 

partnerów zachodnich, chętnych do udziału 
w pracach wydobywczych i przetwórczych 
—  powiedział w wywiadzie dla tygodnika 
“Moskowskije Nowosti" szef firmy “Gławał- 
mazzołoto" Walerij Rudakow.

Zjednoczenie, zajmujące się eksploatacją 
złóż tego cennego kruszcu oraz jego przetwa
rzaniem, ujawniło już kilka złóż w Jakucji, 
obwodzie magadańskim. w Kirgizji i Uzbe
kistanie, przekazując również dane o zawar
tości złota w rudzie i wielkości pokładów. 
Jedno ze złóż, według Rudakowa. znajdujące 
się na północy, może dostarczyć ok. 350 ton 
tego metalu.
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G enerał C harles M oss D u k e — am erykań
sk i kosm onauta i p ilot statku  kosm icznego  
A pollo  16. W  kw ietn iu  1972 roku  przebyw ał 
72 godziny na K siężycu . W  P olsce gościł on  
na zaproszen ie K ościo ła  Z ielonośw iątkow 
ców , którego je st  członkiem .

—  Jakie warunki trzeba spełnić aby zostać 
astronautą?

—  Wymagania te na pewno zmieniły się od tego 
czasu gdy mnie wybrano. Dla nas one właściwie 
były bardzo proste: trzeba było mieć wykształce
nie uniwersyteckie, przelecieć samolotami odrzu
towymi co najmniej 1000 godzin, mieć mniej niż 
6 stóp wzrostu i poniżej 36 lat, trzeba było być 
mężczyzną, obywatelem USA. Ale to się zmieni
ło: teraz można mieć już do 46 lat, nie trzeba już

być pilotem, już przyjmują kobiety ale w dalszym 
ciągu potrzebne jest wykształcenie wyższe. Na 
ogół trzeba mieć tytuł doktora by zostać wybra
nym, a szczególnie gdy się jest kobietą, tam jest 
bardzo wielka konkurencja, bardzo wiele kobiet 
chce lecieć, dużo mężczyzn też ale więcej pilotów 
niż naukowców

—  Jak rozpoczęła się W asza misja, co Pan 
wtedy czuł?

—  Szczęśliwie dla nas nasza misja rozpoczęła 
się w ściśle wyznaczonym czasie. Byłem bardzo 
podniecony, to miał być mój pierwszy lot w kos
mos, słyszałem już przedtem opowiadania innych 
astronautów, którzy opowiadali o swoim doświad
czeniu i wydawało mi się że jestem przygotowany. 
Ale kiedy silniki zostały uruchomione, nasza ra
kieta zaczęła drżeć, wydawało mi się, że coś jest

z tą naszą maszyną nie tak, nie pamiętałem żeby 
ktoś mi opowiadał że ona będzie tak drżała. I w 
tym czasie zaczęliśmy się już odrywać, bardzo 
powoli, maszyna bardzo gwałtownie drżała i trzęs
ła się. Potem się dowiedziałem że moje serce biło 
wtedy z częstotliwością 140 uderzeń na minutę a 
mój przyjaciel, który już przedtem był w kosmosie 
miał 70 uderzeń na minutę, był bardzo spokojny.

Weszliśmy na orbitę 160 kilometrów nad ziemią 
lecąc z prędkością 25 tys. kilometrów na godzinę. 
Okrążyliśmy Ziemię półtora raza, w Europie była 
noc. Nasza orbita prowadziła ponad Oceanem In
dyjskim. Przy drugim okrążeniu, gdy byliśmy nad 
Australią zwiększyliśmy prędkość do 40 tys. ki
lometrów na godzinę i rozpoczęliśmy podróż na 
Księżyc.

(ciąg dalszy na str. 3)

R o z m o w a  z  A n d r z e je m  K o z ło w s k im  
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—  Czy wraz z  zaprzestaniem w IV kw.br. 
sprzedaży ulgowych skierowań na wczasy dla 
emerytów i rencistów oraz wczasy profilaktycz- 
nole-cznicze FW P przestał realizować część po
lityki socjalnej państwa?

—  Niestety tak. Brak pieniędzy zmusił nas do 
podjęcia takiej decyzji. FWP od lat organizował 
ulgowe wczasy dla najsłabszych ekonomicznie grup 
społeczeństwa a budżet państwa przekazywał nam 
na ten cel określone fundusze. Zgodnie z ustawą 
budżetową na 1991 r. mieliśmy i w tym roku otrzy
mać 55 mld. zł. na dofinansowanie wypoczynku 
emerytów i rencistów oraz wczasów profilaktycz- 
no-leczniczych. Przez trzy kwartały br. sprzedali
śmy wczasy za ponad 38 mld. zł. Budżet państwa 
zrefundował nam tylko 18,2 mld. z  11. Państwo jest 
nam winne około 20 mld. zł. W IV kw. br. nie mamy 
już z czego dokładać. Musieliśmy więc zrezygno
wać ze sprzedaży ulgowych skierowań. Większość 
emerytów i rencistów —  naszych stałych klientów 
—  spędzi więc samotnie święta w domu. Nie stać

Minister Kultury i Sztuki Marek Rostworowski

ich na pełnopłatne wczasy. A wiele domów FWP 
będzie tej zimy najprawdopodobniej pustych...

—  Czy oznacza to, że FW P bankrutuje, a może 
jest to wręcz początek jego likwidacji?

—  Na razie banknictwo nam nie grozi. W marcu 
1990 r. grupa posłów domagała się likwidacji FWP. 
W efekcie długich dyskusji obie centrale związkowe 
“Solidarność” i OPZZ wypowiedziały się przeciw
ko temu pomysłowi. Cała ta sprawa spowodowała 
jednak wiele złego. Wytworzył się bowiem pewien 
dystans niepewności zarówno wśród naszych part
nerów krajowych jak i zagranicznych, z którymi 
chcieliśmy wejść w spółki. Zamierzaliśmy np. zało
żyć taką spółkę cywilno-prawną z Polserwisem. Ale 
kto robi dziś interesy z firmą, która ma być zlikwi
dowana? Wtedy nastąpił też zmasowany wręcz atak 
brumistrzów wielu gmin na nasze mienie. Zaczęli
śmy także tracić dotychczasowych kontrahentów —  
zakłady pracy.

—  Część domów RFP przekazał władzom tere
nowym? Jaką bazą nadal dysponujecie?

—- Mamy około 700 obie
któw hotelowych. Do repry
watyzacji przeznaczyliśmy 
110 obiektów. Zreprywa- 
tyzowano 56, z tym że 43 
oddaliśmy, resztę eksploatu
jemy na zasadzie dzierżawy. 
Ponad 100 nieruchomości 
ziemskich i budowlanych, 
nie służących bezpośrednio 
turystyce, przekazaliśmy 
władzom terenowym. Są to 
np. domy, w których miesz
kali niegdyś pracownicy 
FWP, bądź pensjonaty, na 
które nie ma popytu itp.

—  Co dalej? Czy FWP  
stanie się jednym  z wielu 
biur turystycznych szuka
jących klienta, który przy
niesie mu znaczne profity?

—  Stopniowo przygoto
wujemy się do prywatyzacji. 
Czekamy jednak na noweli
zację ustawy o FWP, nie je
steśmy bowiem przedsię
biorstwem i dlatego nie mo
żemy się prywatyzować. W 
1992 roku uporządkujemy 
sprawy formalno-prawne. 
Jeśli chcemy przeżyć musi
my stać się biurem komer
cyjnym, nie będziemy więc 
zajmować się sferą socjalną.

—  Czyli w ten sposób  
padnie ostatni bastion ta
nich wczasów?

—  Chyba tak. Chociaż 
50% naszych domów to ba
za o bardzo przeciętnym 
standardzie. W pełni nadaje 
się ona do prowadzenia 
dotychczasowej działalno
ści. Ale decyzje nie należą tu 
do nas.

—  Dziękuję za rozmowę.

R o zm a w ia ła :  
B arb a ra  B erliń sk a

o całorocznym znoju, na św ięto Barbór- 
L J k i przezacnej patronki górników, gwar- 

-Ł kow ie od fuksów począwszy, a na sta
rych strzechach, którym czas i troski sre
brem skronie posypały, skończyw szy, 
skrzykują się na uroczyste piwa popicie w  
karczmach, św iątecznie ku temu celow i 
przysposobionych. W domach swych naj-

Okazuje się, że pobieranie krwi od więźniów z 
francuskich zakładów karnych —  bez odpowied
nich badań wstępnych —  zostało wstrzymane do
piero w październiku 1985 roku, a więc w cztery 
miesiące po oświadczeniu ówczesnego premiera 
Laurenta Fabiusa, iż przed pobraniem krwi należy 
obowiązkowo przeprowadzić badania czy dawca 
nie jest chory na AIDS.

Ujawniono w Paryżu, że dopiero w początkach 
października 1985 roku MinisterstwoZdrowiazain- 
teresowało się pobieraniem krwi od więźniów. We
dług danych statystycznych blisko 5% skazanych 
odbywających kary jest chorych na AIDS, podczas 
gdy w całym francuskim społeczeństwie liczba cho
rych utrzymuje się na poziomie 0,7%.

We Francji toczy się teraz zaciekła dyskusja kto 
właściwie odpowiada za ten największy skandal w 
powojennych dziejach francuskiej medycyny. W 
latach 1985-1986 przetoczono krew skażoną wiru
sem AIDS aż 6 tys. chorych na hemofilię. Wielu z

tych ludzi zmarło, pozostali dopierp niedawno wy
musili na rządzie obietnicę odszkodowania.

Cały ten skandal może oznaczać koniec kariery 
wielu francuskich polityków —  głównie z Partii 
Socjalistycznej. Chodzi tu przede wszystkim o ów
czesnego premiera Laurenta Fabiusa — dziś kandy
data Partii Socjalistyczhej w najbliższych wyborach 
prezydenckich. “Pogrążona po uszy” jest też pani 
Georgina Dufoix —  dziś przewodnicząca Francu- 
skiegoCzerwonego Krzyża, a wtedy minister spraw 
socjalnych. Zarówno Fabius jak też Dufiox, wie
dząc, że krew pobrana bez odpowiednich badań jest 
skażona wirusem AIDS, zezwolili po cichu na apli
kowanie jej chorym “aby krew ta nie zmarnowała 
się”. Odpowiedzialność za to ponosi także wielu 
lekarzy, którzy kierowali Francuskim Ośrodkiem 
Transfuzji Krwi. Ludzie ci bronią się twierdzeniem, 
że ówczesna wiedza medyczna nie pozwalała na 
przewidzenie tak negatywnych skutków aplikowa
nia skażonej krwi chorym na hemofilię.

pierw sadłem buty do świecenia smarują, a 
wąsy do paradnego stania szykują maziami 
wonnymi nasycając, a włosiska niesforne 
wazeliną tłumią, ukradkiem do pudełka 
krzynę chowając w odmiennym, a wszete- 
cznym  celu. Godzinami w lustro bałuszą, 
miny godne stanu gwareckiego ćw icząc bez 
pamięci. Gardło zaś nawykłe do trunków, a 
więc schrypnięte, jajcami wygładzają, by 
pochwał prześwietnemu prezydium piwne
mu nie żałować.

(ciąg dalszy na str. 7)

On i Ona

K iedy w połowie września, na łamach naszej 
gazęty pojawiła się informacja, że wojewo
da zielonogórski ogłasza konkurs na pro

gram działania i stanowisko dyrektora W ojewó
dzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej im. C. K. 
Norwida w Zielonej Górze, najmniej zaskoczony 
byl jej dyrektor —  dr Grzegorz Chmielewski. 
Dwa tygodnie wcześniej, kierownictwo Wydzia
łu Spraw Społecznych Urzędu Wojewódzkiego 
wręczyło mu bowiem — niespodziewanie— od
wołanie z zajmowanego stanowiska, z ustawo
wym 3-miesięcznym wypowiedzeniem. Wypo
wiedzenie w takim trybie nie wymaga uzasadnie
nia. Ogłoszenie konkursu było konsekwencją po
przedniej decyzji i tego się dyrektor spodziewał. 
Nie spodziewali się jednak pracownicy bibliote
ki, poruszone też zostało środowisko kulturalne 
miasta i województwa. Odwołanie człowieka, 
który przyczynił się walnie do powstania placów
ki, a następnie kierował nią nieprzerwanie przez 
31 lat, musiało wywołać szok. Brak uzasadnienia

Fot. M arek W oźniak

dodatkowo podsycał ogień, prowokował do do
mysłów i komentarzy. Polemika, a raczej wymia
na oświadczeń obu zainteresowanych stron, na 
łamach “Gazety Lubuskiej” nie wniosła do spra
wy nic nowego, poza tym, że podzieliła środowi
sko na zwolenników i przeciwników decyzji. 
Zdecydowanie więcej było jej przeciwników. 
Dyrektor nie złożył oficjalnego odwołania do 
władz, nie poruszał też problemu w żadnej z ni mi 
rozmowie. Odwołał się jednak do Sądu Pracy.

Nie odwołuje się nikogo bez powodu, tylko na 
fali ogólnokrajowej wymiany kadr, którą obser
wujemy od półtora roku pod wpływem przeobra
żeń systemowych, jakich jesteśmy świadkami. 
Nie może to być proces mechaniczny, a każda 
taka decyzja powinna być przemyślana i uzasa
dniona, powinna rokować lepsze jutro.

Wiedziony tymi wątpliwościami udałem się do 
obu stron konfliktu. Niniejszy zapis jest próbą 
naświetlenia całej sprawy.

(ciąg dalszy na str. 2)
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(ciąg dalszy ze str. 1)

Gdy zapytałem pana Chmielewskiego, jak się czu
je odwołany dyrektor, usłyszałem wyznanie czło
wieka rozgoryczonego, ale pewnego siebie: "Czuję 
się dość nędznie, biorąc pod uwagę, że pracowałem 
w tej instytucji 31 lat, kontrola przeprowadzona 
przez UW »• ubiegłym roku nie wykazała żadnych 
istotnych mankamentów i potknięć i nagle, z dnia na 
dzień — wypowiedzenie. Nie mogę czuć się najle
piej. bo odwołano mnie, przytaczając argumenty 
niezgodne z prawdą, które są zwykłym kłamstwem. 
Najpierw mówiono, że nie stosuję w bibliotece osz
czędności, że wręcz zadeklarowałem brak takich 
możliwości. A to jest nieprawda. Potem pan Pier- 
siak u- "Gazecie Lubuskiej"podał, że nie dostarczy
łem "programu dostosowawczego”. Wcześniej ani 
pan Piersiak. ani pan Suder nie domagali się takiego 
programu, ale taki program istnieje. Opracowałem 
godła ich poprzedniczki— pani Fijałkowskiej, dwa 
lata temu".

Efektem realizacji tego programu są m.in. wido
czne przed budynkiem biblioteki tablice reklamują
ce płatne usługi w zakresie introligatorstwa, poligra
fii. transportu, informacji plastycznej etc. Biblioteka 
na nich zarabia, za trzy kwartały tego roku uzyskano 
dzięki nim 220mln zł. 0  ile mi wiadomo, żadna inna 
biblioteka w Polsce nie może pochwalić się takimi 
zyskami. Poważne oszczędności uzyskano też dzię
ki redukcji etatów. "Gdyby nie te oszczędności i 
dochody z realizacji programu, biblioteka z całą 
pewnością zbankrutowałaby >v kwietniu tego roku ". 
—  powiada dyrektor. N;e jest to jednak argument 
dla wicedyrektora Wydziału Spraw Społecznych 
UW, mgr. Tomasza Piersiaka, który twierdzi, że 
dokumentu, o którym wspomina dyr. Chmielewski 
nie było wśród przekazanych mu przez ustępujący 
Wydział Kultury, a nigdy później podobny program 
nie został złożony. Wygląda na to, że jednak nie o 
papier tu idzie. “Program oszczędnościowy nie ma 
nic do rzeczy, chodzi o zmianę sposobu funkcjono
wania biblioteki, o przygotowanie się do pracy w 
nowych warunkach, kiedy to biblioteka będzie pro
wadzona wspólnie przez urząd wojewody i samo
rząd Zielonej Góry. Do obowiązków gminy należy 
prowadzenie filii na terenie miasta i strukturę bib
lioteki należy przygotować do pracy w tym zakresie. 
Na ten temat dyr. Chmielewski nigdy nie złożył 
żadnej propozycji". Biblioteka jednak działa i reali
zuje wszystkie swoje zadania, nawet powstała nowa 
filia w jednej z zielonogórskich szkół. WiMBP na
leży do tych nielicznych w Polsce, które w trudnych
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czasach zachowują swój stan infrastruktury biblio
tecznej. W zarzucie o braku “programu dostoso
wawczego” dyr. Chmielewski widzi niezrozumie
nie istoty działalności bibliotecznej. Biblioteka jako 
instytucja ma 2 tys. lat i zawsze gromadziła zbiory 
i udostępniała je czytelnikom. To jest jej zadanie 
podstawowe. Dzisiaj —  i o tym jest przekonany 
obwiniony —  musi mieć charakter placówki kultu
ralnej, być miejscem spotkań również przedstawi
cieli innych dyscyplin. Taka działalność jest prowa
dzona od lat.kilkunastu. W bibliotece działa Muze
um Książki Środkowego Nadodrza, jedyna w Polsce 
Galeria Ilustracji Książkowej, jest stała galeria ma
larstwa, rysunku i grafiki, która promuje lubuskich 
plastyków, w salonie wystawowym organizowane 
są cykliczne wystawy. Biblioteka integruje środo
wisko, jest wymieniana jako przykład do naślado
wania, zagraniczni goście zazdrośnie podziwiają jej 
osiągnięcia, a dyrektor służy radą i doświadczeniem 
nie tylko w kraju. Czyżby nie dostrzegano tego z 
wysokości Urzędu Wojewódzkiego, nie do wiary! 
O co zatem chodzi w całej sprawie?

Gdy w Wydziale Spraw Społecznych zmieniło się 
kierownictwo, do biblioteki przyszli kontrolerzy. 
Komisja badała zarzuty postawione dyrekcji biblio
teki p ą ez  KZ NSZZ “Solidarność". Prace komisji 
trwały dwa tygodnie, a ojej wynikach napisano w 
protokole: "Potwierdzenie w ustaleniach kontroli 
zfialazły zarzuty dotyczące niezgodnego z przepisa
mi prawa zatrudniania i wynagradzania pracowni
ków introligatomi, w okresie od 1 marca do 30 
kwietnia 1990 r .” Ustalono, że osobą odpowiedzial
ną bezpośrednio za wskazane nieprawidłowości by
ła pani mgr Scholastyka Dokowicz —  zastępca dy
rektora WiMBP. Wojewoda zastosował wobec win
nej sankcję służbową. I dalej: “Zarzuty związane z 
prowadzonym przez bibliotekę kolportażem książek 
z katowickiej "Książnicy" nie znalazły formalnego 
potwierdzenia. (...) Pozostałe'zarzuty zawarte w 
piśmie Zakładowej NSZZ “Solidarność" również 
nie znalazły potwierdzenia w ustaleniach kontroli”.
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30/28 ELVIS COSTELLO -  "SO LIKE CANDY"
29/29 CHŁOPCY Z PLACU BRONI -  
"CHŁOPCY I DZIEWCZYNA”
28/NW GENESIS -  "NO SON OF MINE"
27/30 CHER -  “SAVE UP ALL YOUR TEARS"
26/NW A-HA -  ”MOVE TO MEMPHIS”
25/26 T. REX -  "XXth CENTURY BOY"
24/NW GEORGE MICHAEL -  "I WANT YOUR SEX" 
23/16 THE SOUP DRAGONS -  "LOVEGOD"
22/11 FORMACJA NIEŻYWYCH SCHABUFF -"MELODIJA” 
21/21 EU RO PE- "PRISONERS IN PARADISE"
20/NW MICHAEL JACKSON -  "BLACK OR WHITE"
19/20 COLOR ME BADD -  "ALL 4 L0V E”
18/22 PROLETARYAT -  "POKÓJ Z KULĄ W GŁOWIE" 
17/NW NIRVANA -  "SMELLS LIKE TEEN SPIRIT"
16/17 ACID DRINKERS -  “ACID DRINKER"
15/10 MARKY MARK AND THE FUNKY BUNCH -  
"GOOD VIBRATIONS"
14/14 DIRE STRAITS -  "HEAVY FUEL”
13/15 LENNY KRAVITZ -  "STAND BY MY WOMAN" 
12/13 MIDGE URE -  "COLD, GOLD HEART"
11/25 JESU S JONES -  ”REAL, REAL, REAL"
10/7 BIG CYC -  "NIE MA TU NIKOGO"
9/12 U -2 -'T H E  FLY"
8/9 TOM PETTY -
"INTO THE GREATWIDE OPEN"
7/5 RÓŻE EUROPY-  
"RADIO MŁODYCH BANDYTÓW"
6/3 R0XETTE -  "SPENDING MY TIME"
5/2 K U L T -"6 LAT PÓŹNIEJ"
4/4 MARIAH CAREY -  "EM0TI0NS"
3/6 METALLICA -  "UNF0RGIVEN"
2/8 PRINCE -  "CREAM"
1/1 GUNS AND ROSES -  "D0N’T CRY"
poz. aktualna/poz. tydzień temu wykonawca tytuł

W notowaniu na mijający tydzień nasi 
słuchacze "popełnili": 5 nowości, 12 
awansów, 8 spadków i 5 stojaków.

Najwyższa now ość to znakomite nagra
nie amerykańskiej formacji "NIRVANA". 
Na całym św iecie ich najnowszy album 
"Nevermind” kupują i łunkowcy, i punkow- 
cy, i metalowcy, bo naprawdę warto. Ze 
spraw dziwnych warto odnotować poja
wienie się  starego hitu George’a Michae
la, właściwie znikąd. To zasługa pewnej 
dziewczyny z  Głogowa, która przysłała 
wielką górę kartek z głosem  na "I want yo- 
ursex".

W czołówce GUNS and ROSES 
coraz bardziej naciskani przez PRINCE’A 
i METALLIKĘ. Może w kolejnym notowa
niu będziecie mieli nowego lidera.
Zależy to od W as -  głosujcie w sobotę  
między 15.00 a 17.00, dzwoniąc 
pod numer 703-68 lub wysyłając 
kartki pocztowe.

Do usłyszen ia  jutro o  18.00

D.J. Łukasz Łobocki 
J. Marek Jankowski

Nasz adres:
gorąca m m m
Polskie Radio, ul. Kukułcza 1 
65-472 Zielona Góra

Tyle komunikat komisji. Nie znalazły zatem po
twierdzenia plotki, że Chmielewski kupuje do zbio
rów cenne rzeczy i źle je przechowuje oraz podej
rzenie, że przepłaca, kupując ilustracje, czerpiąc z 
tego zyski. Wydawało się, że sprawa zostanie za
mknięta, a ognisko zapalne ugaszone. Dyrektora 
Chmielewskiego odwiedzili dyrektorzy Paweł Su
der —  szef Wydziału Spraw Społecznych i jego  
zastępca Tomasz Piersiak, komunikując mu, że ro
tacji na stanowisku dyrektora biblioteki nie będzie.

Podczas kurtuazyjnego spotkania zapytali jednak 
o możliwość obejrzenia sali konferencyjnej, tzw. 
sali dębowej i w tym momencie było dla dyrektora 
jasne, że sprawa się nie kończy. Problem sali poja
wił się 8 lat wcześniej, kiedy to pan Roman Więc
kowski zwrócił się do biblioteki, aby mu tę salę 
udostępnić. Zgoda została wyrażona, lecz z powodu 
zbyt dużych zmian adaptacyjnych, które planowano 
wykonać, uniemożliwiających bibliotece dalsze ko
rzystanie z niej, do przekazania sali nie doszło. 
Zmieniły się władze i problem wrócił —  twierdzi 
dyr.Chmielewski. "Nazwiskopana Więckowskiego 
nie padło, ale wiedziałem o co chodzi, wszak pan 
wojewoda i pan Piersiak to przyjaciele szefa 
WOSW. Rok temu nie byio już pieniędzy na robienie 
imprez w sali, więc oddałem ją  dobrowolnie, żąda
jąc tylko opłaty za ogrzewanie". Już wtedy wśród 
pracowników biblioteki pojawi! się niepokój, jed
nak nikt decyzji dyrektora nie kwestionował. Dzi
siaj biblioteka z sali nie korzysta. Jakby jednak na 
to nie patrzeć, jej nowa funkcja dobrze służy miastu. 
Sytuacja na moment wróciła do normy, gospodarze 
miasta oficjalnie wymieniali bibliotekę wśród dobrze 
pracujących instytucji kulturalnych województwa.

Po jakimś czasie dyrektora Chmielewskiego od
wiedził pan Więckowski i wyłożył swoje dalsze 
życzenia. Tym razem chodziło już prawie o całe 
skrzydło budynku (salon wystawowy, czytelnię cza
sopism, klub “Pro Libris” i 3-4 pomieszczenia typu 
administracyjnego). Nie udało się jednak tak doga
dać, by z pomieszczeń mogły korzystać jednocześ
nie obie instytucje i z tego powodu nie wyrażono 
zgody na ich udostępnienie. Taką samą odpowiedź 
otrzymał wicedyrektor Piersiak", który w imieniu 
WOSW ponowił prośbę. Mówi dyr. Chmielewski: 
"Pan Piersiak przez 2 miesiące często mnie odwie
dzał, nękając, by odstąpić przede wszystkim salon 
wystawowy, nie trafiały do niego żadne argumenty 
ekonomiczne, żestelażjest wart 150 min, a strop 100 
min, pan Więckowski chciał to wszystko usunąć. 
Powiedziałem, że jeżeli liczą, iż oddam pomieszcze
nie, aby tylko zostać nadal dyrektorem, to się przeli

czą". Na tym skończyły się bezpośrednie kontakty.
Gdy zapytałem pana Piersiaka o jego pogląd na 

sprawę, usłyszałem: "Każdy konflikt na terenie mia
sta jest sprowadzany do kategorii personalnych. 
Gdy likwidowano WOMK wszyscy mówili, że ja  nie 
lubię Gerarda Nowaka, że folklor niszczymy, a dziś 
ten folklor ma lepsze warunki do pracy niż do tej 
pory. Gdy dyrektor Chmielewski odmówił przekaza
nia pomieszczeń WOSW— rozmawiałem z nim tylko 
raz i na tym sprawa się skończyła — nie było długo 
trwających negocjacji. Dyrektorowi Chmielewskie
mu zarzucamy, że nie. szuka aktywnych rozwiązań, 
nie idzie do przodu, sytuacja budżetu jest bardzo zła 
i ci, którzy liczą na utrzymanie status quo instytucji, 
na stabilne finansowanie z budżetu, ju ż w tym roku 
ponoszą klęskę. Dlatego każdy wariant zachowaw
czy jest zły. 220 min zarobionych przez bibliotekę to 
kwota niewielka, WOSW ma przy chody powyżej pół 
miliarda... Nie chodzi o to, aby brać pieniądze za 
wypożyczanie książek, ale umieć zagwarantować 
sobie współpracę z samorządem w taki sposób, aby 
przyjął on na siebie część kosztów utrzymania, by 
tak się stało trzeba go przekonać, że warto. Niektóre 
biblioteki zarabiają na siebie. Wypożyczanie kaset, 
sprzedaż prasy, sprzedaż książek — dają pieniądze 
na płace pracowników, takie warunki postawiły im 
samorządy. Norwidfunkcjonował w warunkach ab
solutnie luksusowych

Wróćmy do faktów. 30 stycznia 1991 roku dyr. 
Więckowski skierował oficjalne pismo do dyr. 
Chmielewskiego w celu sprecyzowania warunków 
udostępnienia pomieszczeń, o  których było wyżej. 
W bibliotece zawrzało. Na naradzie kierownictwa 
WiMBP z kierownikami działów i przedstawiciela
mi organizacji związkowych, odbytej w dniu 20 
lutego, sprecyzowano stanowisko biblioteki w tej 
sprawie. Dyskutanci w sposób jednoznaczny 
stwierdzili, że przekazanie ośrodkowi tych pomie
szczeń nie jest możliwe ze względów merytorycz
nych, funkcjonalnych i ekonomicznych. W ślad za 
tym poszło pismo do dyr. Więckowskiego z oficjal
ną odpowiedzią. W podobnym tonie zostało sformu
łowane pismo Komisji Kultury przy Zarządzie Re
gionu NSZZ “Solidarność”, skierowane dodyrekto- 
ra Wydziału Spraw Społecznych, gdzie zaznaczono, 
że nie można się zgodzić, aby jedna instytucja rozwi
jała się kosztem ograniczania działalności drugiej.

Wojewódzki Ośrodek Sztuk Widowiskowych nie 
otrzymał pomieszczeń od biblioteki, w sierpniu dyre
ktor Chmielewski został odwołany ze swojej funkcji.

W obfonie zwolnionego dyrektora do Wydziału 
Spraw Społecznych pismo skierowali Pionierzy

P a d e r e w s k i  p r z e d  o s t a t n i ą  p o d r ó ż ą  d o  P o l s k i

Ciało pierwszego premiera i ministra spraw zagrani
cznych odrodzonej Polski Ignacego Paderewskiego, 
spoczywającego zgodnie z życzeniem prezydenta Ro- 
osvelta na Narodowym Cementarzu Stanów Zjedno
czonych w Arlington w Waszyngtownie, przygotowa
ne jest już do ostatniej podróży do Polski. Miało to 
nastąpić już w czerwcu bieżącego roku, ale na życzenie 
prezydenta Lecha Wałęsy eksportację przełożono.

Postanawiono, że uroczystości pogrzebowe muszą 
się odbyć w wolnej Polsce, już po wyborach do Sejmu, 
pierwszych wolnych wyborach. Wybory mamy już za 
sobą, czas więc rozpocząć ostatnie przygotowania do 
eksportacji zwłok Wielkiego Polaka. Jest to także oka
zja do przypomnienia, że na cmentarzu Arlington, we 
wnętrzu rotundy upamiętniającej zatopienie okrętu ma
rynarki wojennej US Navy “Maine”, złożono zwłoki 
Paderewskiego z ceremoniałem przysługującym pre
zydentom Stanów Zjednoczonych. Trumnę opasała 
wstęga orderu Virtuti Militari. Dla łatwiejszego wy
wiezienia z grobowca, ułożono ją, już przed półwie
czem, na metalowym wózku.

Paderewski, od 1940 roku prezydent emigracyjnej 
Rady Narodowej, zmarł w Nowym Jorku, w hoteku

J O H N S O N  Z A P R Z E C Z A  P L O T K O M

B ę d ą  r e k la m y  p r e z e r w a ty w
Choroba Magica Johnsona to wciąż jeden z najważ

niejszych tematów, o których mówi i pisze Ameryka. 
Najnowszy numer “Sports lllustrated" zamieszcza 
pierwszy od ukazania się tej wiadomości własnoręczny 
artykuł samego Johnsona, najlepszego koszykarza dru
żyny Los Angeles Lakers, a zdaniem wielu kibiców w 
ogóle najlepszego amerykańskiego koszykarza 
wszechczasów. Johnson pisze, że sympatyzuje ze 
wszystkimi, którzy postanowili walczyć z AIDS-em 
bez względu na ich... zamiłowania seksualne, ale za
przecza jakoby kiedykolwiek miał stosunek homose
ksualny.

Johnson jest przekonany, że nabawił się wirusa HI V 
uprawiając niczym nie chronioną miłość z kobietą. Nie 
potrafi sprecyzować jednak ani czasu ani miejsca, ani 
samej kobiety. "To kwestia prawdopodobieństwa wiel
kich liczb” — pisze Johnson. Były idol koszykówki ma

( i e t o n  a n t y  p o l i t y c z n y

D Y S T R Y B U C J A  F I K C J I  

C Z Y L I  Z I E L O N A  G Ó R A

Ten felieton jest paskudny —  przyznaję. Oślizły jak siedem grzechów głównych tekścior, który wylazł 
ze mnie z przyczyn osobistych a więc ode mnie niezależnych, a więc obiektywnych a więc bez żadnych 
przyczyn. Cóż, każde miasto ma takich felietonistów na jakich zasługuje.

Właśnie — z przyczyn osobistych a więc bez żadnych przyczyn toczę swój los żałosny po zielonogór
skim bruku, poczerniały raczej niż ubrany na czarno, kontempluję miejscową kobiecość, dewaluuję 
miejscową męskość, wprowadzam czasami do organizmu 50 gram nierzeczywistości aby tym lepiej 
przyswajać rzeczywistość.

Tak do nocy, póki ktoś znajomy nie powie mi po raz kolejny w ostatnich 10 lalach “jak kochać to 
księżniczki”. Ech, te zielonogórskie księżniczki, ta grafomania erotyczna w czarnych rajstopach, w 
majtkach z napisem piątek, ta waleczna, z jęzorem jak biceps trzecia liga plotkarska. Tania kopia Ameryki, 
w której codziennie ktoś bankrutuje, kogoś nagle wyrzucają na bruk, ktoś defrauduje, ktoś zostaje 
dyrektorem biblioteki, kogoś licytuje bank, kogoś bank podnieca — to nieustające “garden party" w 
prostej linni od pogardy i partii.

Tak aż do rana. Wówczas okazuje się, że szmal mają ciągle ci sami bankruci, na bruku z godnością 
spoczywają ci sam ico wczoraj, defrauduje bank, licytują bibliotekę a bibliotekarka już nie podnieca. Łyk 
zsiadłego we Ibie “peerelu” i dalej —  wszak trzeba przygotować kolejny wieczór, kolejną naglą dymisję, 
kolejną weryfikację, kolejną kolację, kolejną kopulację.
"Wielomiesięczne kryzysy. Ja wiem, ja  się ich wstydzę,
od lat poniżej poziomu: co za honor, mieć iv biografii
rozwód, dewiacje, zboczenia, parę większych nałogów.
złamany nos, kurację psychiatryczną, burzliwi romanse,
pelnokrwiste podcięcie żył: jakieś tęczowe skandale
zamiast szarych gaf, chandry trwające pó l roku " >

—  pisał Jacek Bierezin w swoim paryskim tomie “Tyle rzeczy”. Zielona Góra to miasto “kryzysów”: 
wielogodzinnych, wielomiesięcznych, wieloletnich —  miasto felietonistów —- dawniej w “Ratuszo
wej”, “Podgórnej”, “Studenckiej” —  gdzie popadło, gdzie się wpadło. Dzisiaj bardziej po europejsku, 
gdzieś “U Jadźki”, w “Atelier” i tak dalej, i tak dalej. Cóż, w końcu plotka jest najtańszym felietonem. 
Plotka albo pięćdziesiątka. Pod tym względem niektórzy profesjonalni dawniej felietoniści przeżywają 
przewlekłą remisję, “a jednak im żal” —  wrócą, w końcu wymusi to na nich Polska. Cała Polska jest 
złośliwym, tanim felietonem.

Póki co, trzeba stroić miny czyli przeżywać, dużo mówić, dać się porzucać kobietom bo to zawsze 
atrakcyjne towarzysko a da się nawet “mordę w sałatce" usprawiedliwić. Chlać z przyczyn osobistych 
(czyli bez żadnych przyczyn) —  aplikować sobie solidarnie tajemniczą frustrację, bo chlać po prostu z 
przekonania, “że już nigdy nie będzie fajnie” to odbierać tajemniczy smak rzeczywistości. To znaczy 
pozostać przeciętnym człowiekiem ze skłonnościami do alkoholu a więc nie pasować do twarzystwa. 
Człowiek z towarzystwa codziennie, z zapałem, od rana do wieczora zajmuje się “dystrybucją fikcji”. I 
tego nam w Zielonej Górze nie brakuje, w naszym powiatowym, wielomiesięcznym kryzysie.

Zacytowany przeze mnie fragment Bierezina jest odpowiedzią na zaczepkę, jaką wystosował do niego 
ongiś Stanisław Barańczak. Tekst nazywał się “Drobnomieszczańskie cnoty”. Oto rzeczony fragment:
" Drobnomieszczańskie cnoty. Ja wiem, ja  się ich wstydzę, 

od lat poniżej p  •ziomu: co za blamaż, nie mieć w biografii 
ani jednego rozwodu, dewiacji, większego nałogu, 
kuracji psychiatrycznej, burzliwego romansu na boku, 
pelnokrwistego podcięcia żył: jakieś szare gafy 
zamiast tęczowych skandali; chandry trwające z tyedzień, 
zamiast żeby z szacunkiem szeptano: fi. ma potworne, wielomiesięczne kryzysy"

—  życzę prawie wszystkim moim rozmówcom z ostatnich tygodni aby mogli bez wstydu, bez większej 
krempacji jeśli już nie napisać to przynajmniej przeczytać sobie ten fragment w swoim sfrustrowanym 
duchu.

S ła w o m ir  G o w in

P.S.
S o b ie  ży czę  teg o  o d  d a w n a , n ieste ty , b ezsk u teczn ie ,  

p rzeży w a m  p o tw o rn y , w ie lo m ies ięczn y  k ryzys.
G .

Zielonej Góry. Protestując przeciwko niesłusznej 
decyzji, w imieniu bibliotekarzy wypowiedział się 
Zarząd Okręgu Stowarzyszenia Bibliotekarzy Pol
skich. Oba pisma podkreślają szczególne zasługi 
zwolnicjhego dyrektora dla rozwoju placówki, którą 
kierował. Jego zasługi nie mogą być kwestionowa
ne. Czy musiała zapaść decyzja o odwołaniu? Czy 
musiała zapaść w tym momencie? Na sukcesy bib
lioteki pracowano 30 lat, jej dorobek jest oczywisty. 
Czy znajdzie się kandydat lepszy od poprzednika? 
To tylko kilka pytań, które można postawić.

Do końca października, kiedy to upłynął termin 
składania ofert konkursowych, wpłynęło tylko jed
no zgłoszenie. Wojewoda przesunął termin do 20 
listopada, warunek nieukończenia 50 lat wyelimino
wał z konkurencji dyr. Chmielewskiego, postawio
no na młodszych.

Cała sprawa ma jeszcze jeden aspekt. Dyrektorowi 
Chmielewskiemu pozostały do odejścia na emery
turę 2 lata i 4  miesiące. Minister Kultury i Sztuki, 
Marek Rostworowski deklarował —  w związku z 
wymianą “starej” kadry kierowniczej instytucji kul
tury —  osłanianie zasłużonych i znajdujących się 
przed emeryturą pracowników kultury. Ta deklara
cja w świetle zielonogórskiej decyzji jest fikcją, tym 
bardziej, że ministerstwo delegowało do komisji 
konkursowej swojego przedstawiciela. Na ten wy
miar sprawy zwrócił również uwagę inny członek 
komisji —  Jan Wołosz, wiceprzewodniczący ZG 
SBP w piśmie do dyrektora Wydziału Spraw Społecz
nych, w którym z niepokojem zapytuje o  dalsze zamie
rzenia związane z dotychczasowym dyrektorem.

27 września Zarząd Okręgu Stowarzyszenia Bib
liotekarzy Polskich w Zielonej Górze przesłał do 
Ministerstwa Kultury i Sztuki pismo z wnioskiem o 
przyznanie nagrody ministra doktorowi Grzegorzo
wi Chmielewskiemu. Wniosek liczy siedem stron.

Czekamy na wyniki konkursu, obyśmy po paru 
miesiącach pracy nowego dyrektora nie musieli ża
łować, że w imię szlachetnych intencji wylano 
dziecko z kąpielą. Proces budowania trwa długo, a 
roztrwonić wieloletni dorobek można bardzo szyb
ko. Jak mi wiadomo, w województwie są tylko 
cztery osoby, które mogą się pochwalić podobnym, 
co dyrektor Chmielewski przygotowaniem nauko
wym i praktycznym. Podobno żadna z tych osób nie 
złożyła oferty konkursowej.

Z b ig n iew  Ś m ig ie lsk i

Buckingham 29 czerwca 1941 roku, w niedzielę —  
wkrótce po uroczystościach związanych z jego osiem
dziesiątymi urodzinami i 50 rocznicą pierwszego tour
ne koncertowego po Stanach Zjednoczonych.

Gdy zmarł, siostra genialnego pianisty — Antonina 
Wilkońska -— poinformowała, że Paderewski chciał 
być pochowany w Polsce ale serce swoje “zostawia 
braciom w Stanach”. Wolę Ignacego Paderewskiego 
potraktowano dosłownie. Serce brata, siostra kazała 
wyjąć i przekazać Polonii. Przez 4 lata poniewierało się 
ono w zakładzie pogrzebowym Jana Smoleńskiego w 
Bjooklinie. Zapomniane przez krewnych zmarłego, 
których pasjonowały wyłącznie sprawy spadkowe, do
czekało się uhonorowania przez właściciela zakładu 
pogrzebowego. Smoleński umieścił je na cmentarzu 
Cypress Hills Abbey. W 1959 roku niszę, gdzie prze
chowywane jest serce Paderewskiego otworzono ko
misyjnie. Znaleziono w niej marmurową szkatułę ob
wiązaną aksamitną tasiemką. Było do niej przyczepio
ne oświadczenie Smoleńskiego, że wewnątrz znajduje 
się zabalsamowane serce Paderewskiego. Czy zostanie 
przywiezione do Polski razem z ciałem?

32 lata i lekarze dają mu jeszcze 10 lat życia, albo mniej.
Johnson powiedział także, że mógł zignorować rady 

lekarzy i grać w Igrzyskach Olimpijskich w Barcelonie. 
“Nie mam przecież złotego medalu olimpijskiego, a 
wiele wskazuje na to, że mógłbym go w przyszłym 
roku zdobyć”.

Prezydent Bush z uznaniem powitał decyzję Johnso
na, który postanowił brać udział w pracach Krajowej 
Komisji w sprawie AIDS.

Sprawa zarażonego koszykarza stała się tak głośna, 
że jedna z amerykańskich stacji telewizyjnych FOX 
TV postanowiła zamieszczać w swoich programach 
reklamy prezerwatyw. Będą przy tym stosowane nor
malne komercyjne warunki, ale na ekranie ukażą się 
tylko te reklamówki, które będą promowały prezerwa
tywy jako środek zapobiegający rozpowszechnianiu 
się chorób, FOX TV nie zamierza natomiast emitować 
ogłoszeń, które by zachwalały antykoncepcyjne walo
ry prezerwatyw.
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(ciąg dalszy ze str. I)

—  Jak wyglądało Wasze codzienne życie w stat
ku kosmicznym?

—  Otóż, w kilka chwil potem zaczęliśmy zdejmo
wać nasze skafandry kosmiczne. One są bardzo nie
wygodne i nie chcieliśmy w nich przebyw‘ać przez 
trzy dni podczas drogi na Księżyc. Teraz zamiast 
trzech bylo nas sześciu, bo nasze skafandry też latały 
we wnętrzu. W małym pomieszczeniu statku kosmi
cznego bylo bardzo lloczno. Oczywiście większość 
ludzi wystrzlonych w kosmos wspaniale by się ba
wiła ale pewna część miałaby odczucie choroby 
morskiej. A jedna rzecz, której na pewno nikt nie 
chciałby to zachorować na chorobę morską w stanie 
nieważkości.

—  M yślę, że wrócisz jeszcze do wątku życia 
codziennego ale czy widziałeś Ziemię ze statku, 
jak to się przeżywa?

—  Przelecieliśmy tak w lewą stronę naszego statku 
kosmicznego, wyglądnąłem wtedy przez okno i zo -' 
baczyłem najpiękniejszy widok jaki kiedykolwiek 
oglądałem. Cały g'ob ziemski to była piękna perła. 
Widzieliśmy kontynent północnej i środkowej Ame
ryki, widzieliśmy też koło podbiegunowe, było po
kryte chmurkami i śniegiem, Ameryka Północna 
była koloru brązowego a oceany kryształowo błękit
ne. Ziemia była zawieszona w czemi przestrzeni 
kosmicznej. Chociaż słońce oświetlało statek kosmi
czny przez całą drogę między Ziemią a Księżycem i 
nie było nocy w tym czasie, ponieważ w przestrzeni 
kosmicznej jest próżnia —  całe niebo było czarne, 
żadnych gwiazd nie było widać. Musieliśmy się 
jednak zabrać do pracy.

—  W łaśnie jak to życie codzienne wyglądało, nie 
tylko praca ale jedzenie, toaleta itp.?

—  Zaczęły powstawać pewne problemy w naszym 
statku kosmicznym, który składł się przecież z pra
wie 50 tys. różnych części, ale na szczęście nie było 
jakiś poważnych awarii. Trzy dni trwała nasza po
dróż do Księżyca. Oczywiście podczas lotu musieli
śmy także spożywać posiłki. W Apollo większość 
pożywienia była w stanie wysuszonym, w plastiko
wych torebkach. Na każdej torebce była instrukcja, 
np. dodać do zupy pięć uncji wody gorącej i odcze
kać 10 minut. Mieliśmy pistolet wodny z którego za 
każdym naciśnięciem spustu wtryskiwało się do tej 
tbrebki 1 uncję wody. Lufę tego pistoletu należało 
wsunąć do zaworu znajdującego się na tej torebce. 
Naciskaliśmy spust, torebka wypełniła się wodą, 
potrząsnęliśmy i pozwoliliśmy by sobie to latało 
przez 10 minut zamieniając się w zupę. Potem trzeba 
było podlecieć, złapać swoją zupę i nożyczkami 
odciąć wierzch torebki. W przestrzeni kosmicznej 
można tę zupę odwracać w jakikolwiek sposób a ona 
i tak w torebce pozostanie. Można było sięgać łyże
czką i wyciągać z góry po łyżeczce zupy. Tutaj na 
ziemi to by wyglądało tak jak łyżeczka zupy. Tam 
natomiast można było ją poruszać na wszystkie stro
ny a zupa i tak pozostawała na łyżce. Dopiero jeśli 
się łyżeczkę mocno uderzyło to zupa odchodziła z 
łyżeczki i wtedy była sobie taka mala kulka zupy 
która pływała sobie po statku kosmicznym. Żeby

zjeść tę zupę trzeba było podlecieć do niej i wciągnąć 
w usta. Lataliśmy więc sobie po naszym statku kos
micznym zjadając tę zupę. Przygotowanie dojedze
nia i potem sprzątanie trwało około godziny.

Oczywiście musieliśmy też spać, nie potrzebowali
śmy łóżek, ja stwierdziłem że najwygodniejsza pozy
cja dla mnie do spania jest pod siedzeniem. Wpłynąłem 
więc pod siedzenie. W kosmosie po prostu zakłada się 
ręce, zamyka oczy i zasypia. Nic się nie dzieje z głową, 
normalnie głowa spada w jedną czy drugą stronę, tam 
w kosmosie nic takiego z głową się nie dzieje. Po 
prostu człowiek lekko unosi się w powietrzu.

Jednym z problemów, który przeżywaliśmy tak jak 
inni astronauci było korzystanie z toalety. Czy zasta
nawiałeś się w jaki sposób wychodzi się do łazienki 
w kosmosie? Jednej pani odpowiedziałem na to że 
nie chodzimy tam do toalety i dlatego tak śmiesznie 
chodzimy po powrocie na Ziemię. Ale to nie jest 
prawda. Naprawdę korzystamy z ubikacji w kosmo
sie bardzo, bardzo ostrożnie. Widziałeś jakie kucha
rze mają czapki, wyglądają jak rura od piecyka. To 
była podobna w kształcie torba, którą mieliśmy jako 
toaletę. Ale w stanie nieważkości człowiek lata, ta 
torba lata i wszystko inne też... I chyba więcej na ten 
temat nie powiem. Zdarzyła się też zabawna historia, 
gdy drugiego dnia naszej wyprawy jeden z nas mu
siał korzystać z tego urządzenia i właściwie trzeba 
było zdjąć całe ubranie. Po jednej stronie naszego 
statku było takie małe pomieszczenie do przechowy
wania i kiedy skończył to tam wszystko bylo w tym 
małym pomieszczeniu, ale nie było jego obrączki 
ślubnej. Ta obrączka wypłynęła z tego pomieszcze
nia i latała po naszym statku. Ale myśmy nie potrafili 
jej znaleźć. Przez 2 dni naszej podróży na Księżyc 
szukaliśmy tej obrączki. Wylądowaliśmy na Księży
cu, trzy dni później wracaliśmy z powrotem a on jej 
nadal szukał. Dziewiątego dnia naszej misji w dro
dze do domu wychodziliśmy na zewnątrz statku na 
tzw. spacer kosmiczny. Na koniec tego spaceru ja 
patrzę w otwarte drzwi statku z zewnątrz, obok mnie . 
trzy metry mój przyjaciel wykonywał jakieś do
świadczenie, i widzę że jego obrączka frunie do 
drzwi. Lecieliśmy w przestrzeni kosmicznej około4 tys. 
kilometrów na godzinę. Więc ja podpłynąłem chcąc ją 
ułapać lecz mi się nie udało i ona wyleciała przez drzwi 
na zewnątrz. lOminutpotem ta obrączka uderzyła gow  
głowę i wróciła z powrotem do drzwi i ja ją złapałem 
Więc nie zawsze się w przestrzeni kosmicznej wszystko 
gubi. Zgodnie z planem i czwartego dnia naszej wypra
wy wylądowaliśmy na Księżycu.

—  Jak można by określić to m iejsce na Księży
cu, czy było jakieś szczególne?

— Nasz punkt lądowania, patrząc z Ziemi* znajdo
wał się w samym środku Księżyca. Było to naprawdę 
wspaniałe miejsce, co można zresztą zobaczyć na 
filmie z Księżyca, który pokazuję na spotkaniach. 
Wylądowaliśmy w dolinie szerokiej na jakieś 16 
kilometrów. Otaczające dolinę góry mają około 4 
tys. metrów wysokości.

—  Co czułeś gdy znalazłeś się na Księżycu?
—  Byłem tak podniecony, że zachowywałem si,ę 

jak mały chłopczyk na wakacjach. Mieliśmy spędzić

tam trzy dni poświęcając je na badanie Księżyca. 
Chociaż na Księżycu nie ma życia, jest próżnia, nie 
ma wiatru ani deszczu ani chmur, nigdy na Księżycu 
nie było żadnego życia, tojednak nie miałem strachu, 
nie odczuwałem żadnego niebezpieczeństwa, cho
ciaż bylo to bardzo wrogie nam otoczenie.

—  W jakim  sensie, czy to znaczy że były tam też 
chwile grozy?

—  Gdyby się otworzył skafander to w tej samej 
chwili umarlibyśmy. Były dwa takie momenty gdy 
upadłem i skafander mógł ulec zniszczeniu i gdy 
znaleźliśmy się naszym samochodem na skraju ur
wiska księżycowego, bo gdybyśmy tam spadli to już 
nikt by nas nie wyciągnął. W obu przypadkach byli
śmy blisko tego najgorszego. O tym jednak nie my
śleliśmy i na początku świetnie bawiliśmy się ska
cząc jak kangury.

Księżyc zasadniczo ma kolor szary, chociaż nie
które skały są czame, niektóre białe. Spada nań wiele 
meteorytów, które uderzając o skały rozbijają je na 
pył. Wszędzie gdzie chodziliśmy zostawialiśmy śla
dy naszych stóp. Kiedy wylądowaliśmy to byl ranek 
dnia księżycowego, wylądowaliśmy skierowani na 
zachód i przed nami były długie cienie, żebyśmy 
mogli mieć pojęcie wysokości, w trzy dni później 
odlatywaliśmy stamtąd i byl nadal poranek dnia księ
życowego —  bo od wschodu do zachodu słońca na 
Księżycu są dwa tygodnie. Chciałbym mieć taką 
możliwość by jeszcze raz tam polecieć. To była i jest 
wielka, wspaniała przygoda.

— A więc motywacją twojej wyprawy księżyco
wej była przygoda, czy więc wierzysz w życie na 
innych planetach?

—  Moim zdaniem nie mamy żadnego dowodu 
naukowego że tam jest życie, i właściwie wszystkie 
doświadczenia i eksperymenty które prowadziliśmy 
wykazują że nie ma. Nikt z astronautów nigdy nie 
widział UFO, więc ja nie wierzę, że one pochodzą z 
przestrzeni pozaziemskiej.

•— Pozwolisz, że zadam Ci pytanie chyba natu
ralne dla wyznawcy Kościoła Zielonoświątkowe
go, czy miałeś na Księżycu przeżycie duchowe, 
tzn. odczuwałeś obecność Boga?

—  Nie, nie czułem się blisko Boga, nie słuchałem 
Boga, wtedy wydawało mi się, że mi Bóg w życiu 
nie jest potrzebny. W sześć lat po moim powrocie z 
Księżyca miałem spotkanie z Jezusem. Ja całe życie 
chodziłem do kościoła ale nie byłem chrześcijani
nem, tylko po prostu chodziłem do kościoła z trady
cji. Ale uświadomiłem sobie, że bez względu na to 
ile sławy osiągnę, ile pieniędzy bym miał, albo ile 
będę miał władzy, to wreszcie człowiek odczuwa 
pustkę wewnątrz, że nigdy człowiek nie jest zadowo
lony bez prawdziwej relacji z Bogiem.

—  Jak wyglądało Twoje indywidualne zetknię
cie z Bogiem?

—  W 1978 roku poszedłem na takie spotkanie w 
klubie tenisowym, gdzie postawione mi było wy
zwanie, żebym podjął decyzję czy chcę przyjąć Je
zusa czy go odrzucić. I uświadomiłem sobie że mam 
wolną wolę, mogę chodzić z Bogiem albo bez Boga, 
i podjąłem decyzję że ten jest prawdziwy. To zmie

niło moje życie. Ja zawsze w swoich spotkaniach 
stawiam teraz takie wyzwanie, zaproszenie aby lu
dzie wrócili do Boga. Bo kiedy mamy tę relację 
osobistą z Bogiem to w naszym życiu mamy pokój. 
Ja stwierdziłem, że chrześcijaństwo to nie jest tylko 
chodzenie do kościoła ale to jest chodzenie z Bo
giem, chwila po chwili, dzień po dniu. Jestem teraz 
biznesmenem i wiem że jest wiele problemów w 
biznesie, ale szukam bożego kierownictwa, bo on 
wie w jaki sposób prowadzić biznes. Dlatego też m. 
in. jestem w Polsce, by opowiadać nie tylko o moim 
chodzeniu po Księżycu, ale o moim chodzeniu z 
Jezusem.

—  Czy uważasz, że wykształcenie jest przeszko
dą w przyjęciu Boga?

—  Mogłoby być. Musimy Jezusa przyjąć przez 
wiarę. Ja nigdy Boga nie widziałem, ale wierzę, że 
Bóg jest, bo widzę jego moc działającą w moim 
życiu. A leja też nigdy nie widziałem powietrza, ale 
w tym pomieszczeniu jest powietrza, ja nigdy nie 
widziałem energii elektrycznej ale widzę jej efekt. I 
naukowo, akademicko ja bym tego nie umiał wyjaś
nić. Ale wiem że naprawdę Bóg jest.

—  Czy to więc najtrudniejszą twoją podróżą 
była podróż na Księżyc?

Ch. M. Duke —  Najtrudniejszą podróżą dla mnie 
było aby przenieść Boga z mojego umysłu do serca.

— Jesteś generałem więc chyba naturalnym bę
dzie pytanie czy chrześcijanin powinien być żoł
nierzem?

—  Jezus nigdy nie potępił człowieka za to że ten 
wy kony wał jakiś zawód. Właściwie jest nawet hi sto- 
ria w biblii, która mówi o  żołnierzu rzymskim który 
przyszedł do Jezusa. Jezus go przyjął i pytał się co  
mogę dla ciebie uczynić? A on mówi uzdrów mojego 
sługę. Jezus powiada pójdę z tobą, a ten mówi to nie 
jest konieczne, bo ja też jestem człowiekiem który 
ma władzę i podlegają mi żołnierze, więc powiedz 
słowo a on będzie uzdrowiony. Jezus popatrzył na 
niego i odrzekł, nigdy tak wielkiej wiary nie widzia
łem. Więc ewangelia Chrystusa dotarła oprócz Ży
dów po raz pierwszy do rzymskiego żołnierza, ofi
cera. Tak, że ja wiem że można być żołnierzem i 
jednocześnie być chrześcijaninem. Mam jednak 
przyjaciół, którzy się ze mną nie zgadzają i oni z 
wojska wystąpili. Ja uważam, że to jest osobista, 
indywidualnadecyzja.

—  Dziękuję ci za rozmowę, bo wiem, że spie
szysz się na następne spotkanie. Szkoda tylko że 
nasi czytelnicy nie będą oglądali twojego wspa
niałego i fascynującego filmu nakręconego na 
księżycu...

—  I ja dziękuję za to że mogłem przemawiać do 
czytelników "Gazety Nowej”, modlę się o to aby 
Bóg was wszystkich błogosławił. Jest bowiem Bóg, 
on was kocha, ja przyjeżdżam z miłością. Dziękuję 
bardzo.

R o zm a w ia ł: R y sza rd  M a r ia  B o tw in a

■  A n n a  B ia ł ę c k a

,p ia  obecnych tendencji artystycznych świata młodych szklarzy, sięgających korzeniami Szkoły Czeskiej, twórczość Haliny Engel-Samorek 
stanowi antytezę, jawi się szlachetnym dysonansem. To przebłysk kobiecej intuicji i czegoś jeszczet co wypływa z głębokich pokładów 
wewnętrznych konfliktów, załamań i wzolotow. Jest to umiejętność przekazania tych doznań w tak grymaśnym i trudnym tworzywie 
artystycznym jakim jest szkło."

Stefan Sadowski
czasie realizacji staje się reżyserem, każdemu hutnikowi wyznacza rolę przy powstawaniu 
dzieła. Sama tworzy barwę kompozycji, realizuje kolor za pomocą sobie tylko znanych 
komponentów tlenków, barwek i różnych nakładanych substancji. Czasem musi pokazać 
hutnikowi pantomimiczny gest, za pomocą którego można taki a nie inny kształt uzyskać. 
Powstałe w ten sposób prace są bardzo ekspresyjne, ciekawe w zestawieniu kształtów i 
kolorystyce.

"Prace, które powstają w hucie szklą, są dziełem moich projektów, lecz także wspaniałej 
ofiarności całego zespołu hutników, na czele z panem Andrzejem Kotlarzem. Jest to ciężka 
praca, ale efekt cieszy cały zespól. A kiedy są zaproszenia na ważne wystawy międzynaro
dowe, jest to chyba nagroda za ciężką pracę. ”

Wystaw zbiorowych i indywidualnych było wiele, w Niemczech, Czecho-Słowacji, 
Japonii i kilkakrotnie w Dani. Każda z nich jest wielkim sukcesem Haliny Engel-Samorek! 

Ważny jest również udział w plenerach, jest on nie tylko wyróżnieniem.
"Wielkie wrażenie zrobił na mnie plener we Frauenau w Niemczech, który odbył się 

wiosną tego roku. Wzięli w nim udział szklarze z szesnastu państw. Pobyt na plenerze to nie 
tylko praca w hucie, choć to jest najważniejsze. W ciągu siedmiu dni mieliśmy możliwość 
uczestnictwa w pre
zentacjach dorobku - '4 U H  
różnych artystów- f  | 9 H  
szklarzy, pokazach j j r  /  \  1 I M  
sdlajdów, odczy- 
tach. Okazało się 
również, że gospo-
darze zadbali także o M f k
rozrywkę, przy goto- ’ J K a
wując liczne festyny, 
zabawy. Cale miasto
żyło tym wydarzę- ę  f  J m M

Przed Heleną En- V ‘V  ■ J ■
gel-Samorek okres 
wytężonej pracy w j
pracowni i wiele, f
wiele prób w hucie r f A  ____
szkła, Czekają przy-
gotowanie prac, któ- * J
re zostaną wysta- -4
wionę w Galerii w
Valbone kolo Can- V S jH H
nes w trakcie festi- 
walu filmowego 
oraz kolejna wysta- 
wa konkursowa w 
Japonii.

"Obecnie przygo
towuję szkło na 
otwarcie nowej ga
lerii na Placu Ban
kowym w Warsza
wie, będzie jedną z 
najpiękniejszych w
Europie. Zachęcam Szkh  wlikatowc z serii SLA LO M ", 
do jej odwiedzenia Szkło sodowe, wolnoformowane 1991 r. 
s t o l i c ^ 1 P°  ytU lV N a zdJeciacfl Prace art. p ia st. H aliny E ngel-S am orek .

Szkło unikatowe „Marzenia "

O s k a r ż e n i e
W czerwcu tego roku przed okienkiem dyżur

nego oficera Komendy Rejonowej Policji w Zie
lonej Górze stanął mężczyzna. Zostałem okra
dziony, z mieszkania zginęło mi 40 r. '•nów —  
powiedział. —  /  wiem kto to zrobi jdał.

Podsunięto pokrzywdzonemu mularz- 
zgłoszenie o przestępstwie, uprzedzając o  odpo
wiedzialności karnej z tytułu przekazywania fał
szywych informacji: w myśl art. 251 k.k. “kto 
zawiadamia o przestępstwie, wiedząc, że nie 
zostało ono popełnione, podlega karze (...) do 2 
lat...”. Śledczy wyjął kolejny druk, tym razem 
był to protokół przesłuchania świadka, a takim 
w danej sprawie stawał się Janusz A. I znów 
pouczenie o  konieczności składania prawdzi
wych zeznań i konsekwencjach prawnych. Gdy
by okazało się, że świadek powiedział niepra
wdę, grozi mu odpowiedzialność karna z art. 247 
k.k., w którym jasno powiedziano, że kto skła
dając zeznania mające służyć za dowód w posta
ci sądowej, zeznaje nieprawdę podlega karze 
pozbawienia wolności do lat 5.

Janusz A. ostatnio nigdzie nie był zatrudniony, 
tak przynajmniej miał w papierach. Nie zatru
dniony tonie znaczy, że nie pracował, chociażby 
dorywczo, z czegoś przecież trzeba żyć. Prowa
dził chwilowo interesy ze znajomym, Stefanem 
B. Nie były one kokosowe, przynajmniej nie na 
tyle, na ile liczył pierwotnie Janusz A. Między 
wspólnikami też się różnie układało, ostatnimi 
czasy od Stefana B. Janusz nie mógł wyegze
kwować swoich należności.

—  Wczoraj przyszedł do mnie Stefan. Po jego 
wyjściu zauważyłem brak pieniędzy, a poza nim 
nikt ju ż później w naszym mieszkaniu nie był. To 
on musiał ukraść te 40 milionów —  zaczął ze
znawać Janusz A.

Początkowo zeznania te układały się w logiczną 
całość, jednak z upływem kwadransów zaczęły się 
zamazywać, niespójności i wątpliwości było co
raz więcej. Śledczy zaczynał tracić zaufanie do 
świadka, świadkowi puszczały nerwy. W chwili, 
gdy śledczy powiedział wprost, że coś mu tu nie 
gra, że Janusz A. kręci —  świadek zmienił front 
Powoli zaczął wycofywać się z oskarżeń, aż wre
szcie przyznał się, że wszystko to wymyślił. Żad
nej kradzieży nie było.

—  Dlaczego pan oskarżył Stefana B. ? —  za
pytał policjant.

-  On się ze mną nie rozliczył. Byłem wściekły 
na niego, a nie mam jak inaczej wydobyć od 
niego długu.

Sprawy nie umorzono, bowiem doszło do 
przestępstwa. Janusz A. naruszył przepisy pra
wa, mimo iż został wcześniej poinformowany o 
odpowiedzialności. Prokurator wytoczył prze
ciwko niemu art. 2 5 i 247 kodeksu. Dodatkowo 
doszedł jeszcze jeden artykuł: 248 —  o  fałszy
wym oskarżeniu. Z roli pokrzywdzonego i 
świadka Janusz A. “przesiadł”się na ławę oskar
żonych, bowiem sprawa trafiła do sądu.

Sąd potwierdził winę, zasądzając Januszowi 
A. 2 min grzywny oraz karę pozbawienia wol
ności łączną 8 miesięcy, w zawieszeniu.

M ic h a ł G aj 
Imiona i inicjały zostały zmienione

Szkło unikatowe z serii „SLALOM”
Halina Engel-Samorek mieszka w Głogowie od dziesięciu lat. Przybyła tu wraz z mężem, 

również plastykiem, zachęcona dużym mieszkaniem z pracownią. Ze względu na specyfikę 
swojej twórczości jest bardziej znana w świecie niż w swoim mieście.

Jej praca to kontyuacja rodzinnych tradycji szklarskich. Ojciec przez wiele lat pracował 
w,hucie szkła “Dąbrowa”, później został zdobnikiem. Zwrócono uwagę na jego zdolności 
i fachowość, zaproponowano pracę we Wrocławiu w Państwowej Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych.

“Odkąd pamiętam zawsze otaczało mnie szkło, jego przeróżne formy pobudzały moją 
wyobraźnię. Ojciec często zabierał mnie do huty, tam poznawałam jaka jest ciężka droga 
od pomysłu do powstania dzieła. Lecz to nie zniechęcało mnie, wręcz przeciwnie, wywoły
wało coraz większą fascynację szkłem. Rozpoczynając naukę w liceum, wiedziałam jaki 
wybiorę kierunek studiów. ”

Zaraz po ukończeniu studiów we wrocławskiej PWSSP odniosła swój pierwszy sukces. 
Jej dyplom znalazł się na wystawie w warszawskiej Zachęcie jako najlepsza praca 1979 
roku, a w kilka miesięcy później byl prezentowany w Wiedniu w Galerii Sztuki Polskiej. 
Jest to kompozycja przestrzenna, zestaw kolorowych form unikatowych, założeniem pani 
Haliny i promotora jej pracy doc. Ludwika Kiszczury bylo wtopienie tej kompozycji w 
krajobraz Ogrodu Botanicznego we Wrocławiu. Niestety, dyrekcja Ogrodu obawiała się 
szybkiej dewastacji dzieła, znaleziono mu więc miejsce bardziej bezpieczne w hollu szpitala 
dla studentów wyższych uczelni i ich pracowników we Wrocławiu.

“ Ten pierwszy sukces pobudził i zmobilizował mnie do dalszej pracy. Mimo, że urodziłam 
córeczkę Kasię, rozpoczęłam realizację swoich projektów w Hucie Szkła Artystycznego 
"Barbara" w Polanicy Zdroju.

Powstało wtedy wiele zestawów z serii “Marzenia” i “Flamingi”, oraz szkło użytkowe o 
charakterze unikatowym —  patery, wazony, świeczniki, kule. Nawiązują one do grafiki 
japońskiej, kolory są czyste, często kontrastowe, uzupełniane delikatnymi satynowymi 
matami.

Projekty szkła unikatowego tworzy artystka w swojej pracowni, powstają one na karto
nach, po malarsku, każdy z nich zawiera scenariusz tego co będzie robione w hucie. Już w

O l b r z y m i a  d e k o r a c j a  ś c i e n n a

Reprodukcje w naturalnych kolorach
Od dawna ludzie bogaci I wpływowi, chcąc ściągnąć uwagę gości, 

wieszali w swych domach duże obrazy. Wiedzieli co robią!
Nadzwyczajny obraz przedstawląjący majestatycznego siwego konia 

stąpającego dumnie w Świetle księżycowej nocy budzi u nas uczucie 
błogości 1 bezpieczeństwa.

Ta wielobarwna reprodukcja z jej wymiarami 102x61 cm robi wra
żenie panoramicznego okna. Zamieszczonym powyżej zdjęciem nie Je
steśmy w stanie oddać bogactwa kolorów I środków wyrazu, które 
znajdziecie Państwo na reprodukcji. Tylko ona jest w stanie zafascynować 
Was, ponieważ jest 70 razy większa 1 100 razy bardziej kolorowa.

KUPNO BEZ RYZYKAI 
Prosimy zamówić swój egzemplarzl Im prędzej to Państwo zrobicie, tym 
krótszy będzie czas dostawy. Cena Jest zaskakująco niska - 139 tys.zł. 
plus koszty przesyłki. Dajemy rriożliwość zwrotu obrazu w ciągu 8  dni, 
Jeśli reprodukcja nie spodoba się Państwu.
Ten pełen wyrazu obraz Jest również wspaniałym upominkiem. 

_WyciąćJ przeslać_na adres:___________ ^

Cena 139 tys. złotych za jedną sztukę
Zamawiam ........  (prosimy wpisać ilość)

z gwarancją zwrotu 
Nazwisko:.....................................

Firma ALEXA 
1 Maja 17/18 
Zielona Góra Miejscowość:.

Ulica:
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MAGNAT PRASOWY 
- ROBERT MAXWELL
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%, MfOwell odznaczany Wojskowym Krzyżem 
Zasługi przez marsz. Montgomery'ego

W  d z iec iń stw ie , je sz c z e  przed  
w o jn ą , b y ł ty p o w y m  obd artu -  
sem  z b ied n ej rodzi ny. W  czasie  
II w o jn y  św ia to w ej w a lczy ł  
n a jp ierw  w  a rm ii c ze ch o sło 
w a ck ie j, a od  1940 r. —  w b ry 
ty jsk ie j. Z a  o d w a g ę  b y ł o d zn a 
c zo n y  W o jsk o w y m  K rzyżem  
Z a słu g i. D zięk i zn ajom ości  
d z iew ię c iu  ję z y k ó w  obcych  
m ó g ł w sp ó łp ra co w a ć  z  b ry ty j
sk im  wyw ia d em . P od k o n iec  lat 
c zterd zie sty ch  rozp oczyn a  
sw o ją  k a r ierę  p ra so w ą . JV la 
ta ch  sz e śćd z ie s ią ty ch  b y ł p o 
słem . W  la ta ch  o s iem d z ie s ią 
ty ch  u tw o rzy ł M a x w ell C om - 
m u n ic a tio n  C o rp o ra tio n  
(M C C ) o ra z  M ir ro r  G ro u p  N e- 
w sp a p ers  (M G N ),sta ją c  s ię  fa 
k ty c z n ie  n a jw ięk szy m  p o ten ta 
tem  p ra so w y m  na św iec ie . S p a 
dek  po n im  p rzeję li sy n o w ie  —
J a n  i K evin . P rzeję li on i ró w 
n ież  d łu g i, p rzek ra cza ją ce  4 
m ilia rd y  d o la ró w .

O d  u b ó s tw a  d o  b o g a c tw a  
Jan Ludvik Hoch, gdyż takie było 

prawdziwe nazwisko Roberta Maxwella. uro
dził się w 1923 r. w wiosce Solotvino, jako 
jedno z dziewięciorga dzieci w ortodoksyjnej
żydowskiej rodzinie. Jako szesnastolatek Max-
well wyruszył do Budapesztu w poszukiwaniu 
pracy. Zamiast tego, znalazł się w więzieniu, 
gdyż należał do ruchu oporu, działając jako 
kurier. W grudniu 1939 r. został aresztowany i 
skazany na śmierć. Przez cztery miesiące trzy
mano go w celi bez okien, gdzie był bity 
gumowymi pałkami oraz motocyklowymi łań
cuchami. Jedno z takich uderzeń złamało mu 
nos. Maxwel!owi udało się jednak, uciec z wię
zienia, skąd poprzez Syrię i Francję —  walczył 
pod Orleanem —  przedostał się do Wielkiej 
Brytanii. W 1944 r. uczestniczył w inwazji na 
Normandię.

W rok później za męstwo został odznaczony 
Wojskowym Krzyżem Zasługi, a aktu nadania 
osobiście dokonał marszałek Montgomery. 
Zdjęcie zrobione z tej okazji było najważniej
szą pamiątką dla Maxwella. W tym samym 
1945 r. Maxwell żeni się w Paryżu z tłumaczką 
Betty Meynard. Już wtedy miał zmienić swoje 
nazwisko z Hocha; na Ivan du Maurier, ze 
względu na fakt, że taką nazwę nosiły jego  
ulubione cygara. Następnie na Leslie Jones, co 
wydało mu się niezbyt udanym pomysłem. 
Ostatecznie wybrał Robert Maxwell.

Po zakończeniu II wojny światowej przeby
wał do 1947 r. w Berlinie, 
gdzie zajmował się wyda
waniem koncesji na książki, 
gazety, filmy oraz przedsta
wienia. Tam też prowadził 
swoją działalność szpiego
wską na rzecz angielskiego 
wywiadu. W roku 1948 po
wrócił do Anglii, gdzie za
łożył własną spółkę (Max- 
well Limited), która prze
istoczyła się później w Per- 
gamon Press. Istota działań 
Maxwetla polegała na tym. 
że dokładał do swego stanu 
posiadania nowe zdobycze.
By coś osiągnąć, zaciągał 
długi, które spłacał z docho
dów posiadanych już akty
wów.

Maxwell mial pewne am
bicje polityczne, ale zakoń
czyło się tylko na posłowa
niu do parlamentu brytyj
skiego w latach 1964-1970 
z ramienia Partii Pracy. Bar
dzo złe opi nie na jego temat, 
wyrażane przez minister
stwa handlu i przemysłu, 
przedstawiające go jako 
“człowieka niegodnego 
prowadzenia spółki publi
cznej”, dodatkowo utwier
dziły Maxwella, że najwła
ściwszą drogą jest kariera 
prasowa. Okres największej 
ekspansji wpływów Max- 
wella przypadł na ostatnie 
dziesięciolecie. W 1981 r. 
założył on Maxwell Com- 
munication Corporation 
(MCC), a w 1984 r. — Mir
ror Group Newspapers 
(MGN).

W skład jego imperium wchodziły takie tytu
ły. jak: “Daily Mirror'', “Daily News", “Sun
day Mirror”, “The People", “The Sporting Li
fe”, “Daily Record" i “Sunday Mail".

Od 1989 r. jest to również wydawnictwo 
“Macmillana”, które kosztowało Maxwella 3 
miliardy dolarów i zapewne będzie spłacone 
już przez jego synów.

Upadek komuny oraz prywatyzacja w pań
stwach Europy Wschodniej daty Maxwellowi 
możliwość wejścia na rynki tych krajów. Za
kupił on udziały w gazetach wschodnionie- 
mieckich (m.in. 50 % akcji “Berliner Zei- 
tung”), czechosłowackich i węgierskich. Miał

i Polsce, gdzie chciał kupić m.in. “Życie War
szawy". Ostatnim wielkim przedsięwzięciem 
Maxwella byio założenie w zeszłym roku ogól
noeuropejskiego tygodnika "The European", 
który obecnie wychodzi w nakładzie 260 tysię
cy. Obok wyżej wymienionych, w skład impe
rium Maxwella (a obecnie jego synów) wcho
dzą czasopisma naukowe,drukarnie, banki da-

Maxwell na ulicach Nowego Jorku sprzedaje swoją gazetę " Daily News

nych, magazyny, wydawnictwa książkowe, 
stacje radiowo-telewizyjne oraz dwie drużyny 
piłkarskie ("Manchester United" i “Reading").
Liczbę ludzi zatrudnionych bezpośrednio 
przez Maxwella w 28 krajach szacowano na 40 
tysięcy.

Powyższa wyliczanka może przyprawić o za
wrót głowy, ale rzeczywista sytuacja jego im
perium nie jest do pozazdroszczenia. Długi 
MGN i MCC oszacowano na ponad 4 miliardy 
dolarów. Przy dochodach, które w skali rocznej 
osiągają ponad 2 miliardy dolarów, takie 
“drobne problemy finansowe" wydają się 
przejściowymi. Nie można jednak zapominać 
o prawach rynku. Po śmierci Maxwella akcje 
MCC spadły o blisko jedną trzecią. Ponadto 
“najświeższe dziecko" MaxweIIa, "The Euro
pean". miało przynosić straty w wysokości pół 
miliona funtów tygodniowo, natomiast gazeta 
“Daily Mirrpr" utraciła opinię jednej z bar
dziej popularnych.

Czy więc te ostatnie niepowodzenia spowo
dowały, że Robert Maxwell na początku b.r. 
wycofał się częściowo z interesów, a 5.11. 
zadręczony problemami, dostał ataku serca?

T y  ta o  p r a c y
Robert Maxwell nie był zbyt łubiany, zarów

no w swoim otoczeniu, jak i w kręgach konku
rencji prasowej. Powody tkwiły w jego pocho
dzeniu, braku wykształcenia. zachłanności i w

Wdowa po  Maxwellu -  Betty M arwell

końcu —  w jego zwali stej postaci. Max wel I był 
olbrzymem, miał 188 cm wzrostu i 110 kilo
gramów wagi. Charakteryzował się wielką 
twarzą z krzaczastymi brwiami, która, jak do
wcipkowano, stanowiła krzyżówkę wizerun
ków Leonida Breżniewa i Roberta Mitchuma. 
Niezależnie od takich ocen należy przyznać, że 
był to człowiek bardzo ciężko pracujący, wręcz 
tytan pracy.

Pracę Robert Maxwell, Bob, Boss, czy po 
prostu Kapitan, zawsze potrafi! sobie znaleźć. 
Gdy wszyscy odpoczywali w niedzielę, on 
szedł do swojej siedziby w I lolborn (Londyn), 
•by uzupełniać i sprawdzać dane, wydzwaniając 
po całym świccic do oddziałów swoich przed-

mierów i prezesów wielkich korporacji, pro
sząc, żądając, rozkazując lub instruując. Zda
rzało się, że wydawał polecenia krzycząc, gdy 
jednocześnie prowadził wiele rozmów telefo
nicznych naraz.

By dostać się do Maxwella, należało się jemu 
poświęcić, pracować dzień i noc, wtedy, gdy 
szef sobie lego życzył. Przekonała się o tym 

jedna z osobistych 
sekretarek Max- 
wella. która o pier
wszej w nocy nie 
podniosła w domu 
słuchawki telefo
nicznej. Mial to 
być telefon od Sze
fa, z zadaniem wy
konania jakiegoś 
polecenia. Sekre
tarka nie odebrała 
telefonu, przez co 
straciła pracę.

Kiedy indziej 
Maxwell uczestni
czył w ważnej 
konferencji. W 
trzecim dniu ob
rad. o czwartej nad 
ranem udał się z 
jednym z dorad
ców do swojego 
gabinetu. Widząc 
zmęczenie współ
pracownika, pole
cił mu, by się 
zdrzemnął na 
ogromnej sofie, 
gdy tymczasem 
sam drzemał przy 
biurku. Po upływie 

20 minut Bob przebudził się całkowicie wypo 
częty i stwierdził, że trzeba brać się do roboty 
Gdyby zapytać go, jak długo sypia, zazwyczaj 
odpowiadał “nie za długo".

Maxweli byl kosmopolitą i poliglotą. Wszę 
dzie czul się jak u siebie w domu. zarówno w 
Nowym Jorku, Londynie, Berlinie czy Mosk-. 
wie. Znajomość niemieckiego pozwalała mu 
rozmawiać z H. D. Genscherem, H. Kohlem, 
zrobił też wywiad z E. Honeckerem. Po rosyj
sku rozmawiał z A. Gromyką i M. Gorbaczo
wem. natomiast po węgiersku z I. Pozsgayem. 
Co ciekawe, słabo znał czeski, choć uważał, że 
to był jego ojczysty język. Wynikało to z faktu, 
że mieszkał w tej części Czechosłowacji (na 
Rusi Zakarpackiej). gdzie mówiono językiem  
jidysz, po ukraińsku, a najmniej po czesku.

Maxwell wychodził również naprzeciw swo^ 
im czytelnikom i to w dosłownym tego słowa 
znaczeniu. Po zakupieniu “Daily News" cho
dził po Nowym Jorku ubrany w baseballową 
czapeczkę, by osobiście sprzedawać swoją ga
zetę. By być bardziej popularnym pokazywał 
się kibicom na meczach piłkarskich swoich 
drużyn. Wśród piłkarzy i selekcjonerów mial 
wielu przyjaciół, być może dlatego, że wiele 
mu zawdzięczali.

M ą ż  i ż o n a  
Betty Maxwell była prawie 50 lat razem ze 

swoim mężem. Zawsze go kocha
ła, choć kochać kolosa nie jest ła
two. Robert miał zbyt duży tempe
rament, szybko się nudzi! tym co 
miał. zawsze rzuca! wyzwanie 
swemu losowi, by osiągnąć coś no
wego i lepszego. Ona to wszystko 
rozumiała lepiej, niż ktokolwiek 
inny. Gdy Robert budował swoje 
imperium. Betty towarzyszyła mu 
we wszystkich przedsięwzięciach. 
Była służącą, sekretarką i agentem 
biura podróży. Betty często była 
sama, ale nigdy samotna. Gdy Bob 
wracał do domu, hotelu, czy wszę
dzie tam gdzie była żona, donoś
nym basem wolał: “Gdzie jest mo
ja Pani?". Jeśli udało mu się “znie
wolić", czy oczarować Betty swoi
mi nowymi osiągnięciami, czuł do 
niej większy respekt.

Gdy się pobrali. Bob był bez gro
sza przy duszy, ale za to przepeł
niony marzeniami. Ona była fran
cuską hugenotką, dziewczyną z 
klasy średniej, która uwierzyła w 
jego pomysły.

Gdy Maxwell stawał się coraz 
bardziej znaną, bogatą i wpływową 
postacią, Betty zaczęła inwesto
wać we własny interes. Zdobyła 
stopień naukowy na Oxfordzie, 
później była członkiem zarządu 
wydawnictwa Pergamon Press.

Ze względu na fakt, że Robert 
stracił połowę swego rodzeństwa 

: ą w czasie Holocaustu. Betty zain- 
: teresowała się kulturą i problcma- 

’* śsS P r'’ m' żydowskimi, co sprawiło, że w 
Izraelu jesl tak sławna, jak mąż. 
Słusznie też Maxwell nazwał ją 
“stróżką swojej żydowskiej du
szy". Czym dia Maxwella był Ho

locaust, tym dla Betty była utrata ich dwójki 
dzieci. Jedna z córek zmarła na białaczkę, a syn 
zginą! na skutek obrażeń doznanych w czasie 
wypadku samochodowego. Te tragiczne wyda- 
rzeniajeszcze bardziej przybliżyły małżonków 
do siebie. Kiedy trzeba było, Betty wybaczała 
mężowi jego występki, podtrzymywała na du
chu w trudnych momentach i razem dzieliła 
jego sukcesy. Teraz już Betty nikt nie odwdzię- 
,czy się zawołaniem: “GDZIE JEST MOJA 
PANI?".

N a  p o d s ta w ie  “ T h e  E u r o p e a n ”  
w y n o to w a ł  

A r se n iu s z  W o źn y

S

M JM li
6 1-letni kanclerz Niemiec, Helmut Kohl, rozpoczyna swój dzień roboczy od rozmów 

telefonicznych. Przeprowadza ich dziennie około 25. Na jego biurku stoją trzy aparaty 
telefoniczne. Pierwszy z nich to stary typ Siemensa. Za jego pomocą łączy się z ministrami 

(np. z ministrem spraw wewnętrznych Schauble). Drugi, zaopatrzony w odpowiednie przyciski 
daje kanclerzowi połączenia z. szefem kancelarii Rudolfem Seitersem. I ostatni, podłączony u 
tłumacza i kanclerza równocześnie. Jest szczególnie ważny w rozmowach z Gorbaczowem, 
Bushem. Poranne telefony to rozmowy z członkami jego partii w całych Niemczech. Informują

go o aktualnej sytuacji. Potem rozmawia z przedstawicielami gospodarki, głównie ze swoim 
doradcą do tych spraw, Helmutem Maucherem von Nestle’. Najważniejszymi partnerami 
rozmów kanclerza Kohla za granicą są Bush, Mitterrand i Gorbaczow.

O p ra c .K .W ięck o w icz  
n a  p o d sta w ie  

“ B u n ter

Dwa oblicza Patricka Swayze
DM 9 O PIICS9 3M 9ASG
P atrick Swayze, człowiek o dwóch duszach. Jednej, pełnej wrażliwości, czułości, tej która 

ujęła miliony kobiecych serc. I drugiej wyglądającej odważnie zza szerokich ramion, 
silnych rąk sprawiających wrażenie gotowych do uderzenia.

Kim jest bardziej? Romantycznym idolem, czy bohaterem skupiającym wszystkie cechy 
twardego mężczyzny. To swoiste rozdwojenie bierze się z czasów szkoły baletowej, której byl 
uczniem, a którą prowadziła jego matka. Nie chciał być tylko wrażliwym artystą. Dla 
przeciwwagi trenował karate i grał w piłkę nożną 

Już wtedy wykazywał zdolności łączenia cech zaprzeczających sobie. Udowodniły to jego

kreacje filmowe, w których jest wrażliwy i czuły, silny, ale delikatny, atletycznie zbudowany 
i wspaniale poruszający się na parkiecie.

Daniel Olbrychski powiedział kiedyś, że dobry aktor musi być trochę schizofremkiem.
Wciela się przecież w różne postacie, drzemie więc w nim kilka osobowości. Czy właśnie to 

byio powodem kryzysu, jaki przeszedł Patrick Swayze? Odnalazł jednak spokój przy boku 
żony Lisy Niemi na ich ranczo w Kalifornii.

O p ra c .K .W ięck o w icz



E l i t a r n a
Wspomnienia 

o Yves’ie Montandzie
9  listopada w Paryżu zmarł wielki artysta, 

znany wszystkim jako Y v e S  M o n 
ta n d . We Francji od lat mówiło się, że 

nikt bardziej nie zasługuje na miano wielkiej 
osobowości francuskiego kina, niż Montand. 
Był piosenkarzem, o charakterystycznym gło
sie, a także aktorem, który przeszedł e wol ucję, 
od ról młodych, proletariackich bohaterów do 
postaci charakterystycznych, naznaczonych 
komizmem i autoironią. Każde spotkanie z 
tym artystą, czy to na estradzie, czy małym lub 
dużym ekranie, było przeżyciem, któremu to
w arzyszyła  
świadomo 
ść obcowa
nia z wyso
kiej klasy 
profesjonal 
izmem.

Ives Mon
tand był tak
że dla wielu 
wielkim au
to r y te te m  
moralnym i 
polityczn 
ym —  bez 
względu na 
to, w jakim 
k i e r u n k u  
z m ie r z a ły  
jego poglą
dy, a były 
ro zb ieżn e .
Tu trzeba 
p a m ię ta ć ,  
że niektóre 
nasze pisma 
do niedaw
na zakazy
wały pisać i 
m ó w i  ć 
dzienni kar 
zom o Mon- 
t a n d z i e .
Sam pamię
tam, jak kie
dyś jeden z 
red. naczelnych popularnego tygodnika po
wiedział mi: “...wszyscy prócz Montanda”. 
Artysta urodził się 13 października 1921 roku 
we Włoszech, jako I vo Livi. Matka była Fran
cuzką, ojciec— Włochem, ubogim pracowni
kiem rolnym, komunistą. Któregoś dnia po
stanowili wyemigrować w poszukiwaniu pra
cy do Marsylii. Tam Montand zaczął swoją 
karierę, szybko zdobywając rozgłos. Niewąt
pliwie pomógł mu w tym też wygląd zewnę
trzny (1,85 cm wzrostu i zielone, wesołe 
oczy). Tocechy zewnętrzne spowodowały, że 
zwrócił na siebie uwagę wielkiej Edith Piaf. 
Stał się jej protegowanym i... kochankiem. 
Pisała dla niego piosenki, które z powodze
niem śpiewał na słynnej paryskiej scenie 
“Moulin Rouge”.

Trudno oceniać, co przyniosło mu większą 
sławę: film, estrada, czy też działalność poli
tyczna. U nas bez wątpienia najwyżej jest 
ceniony za swe filmowe wcielenia. Zagrał w 
ponad siedemdziesięciu filmach, wiele z nich 
weszło do klasyki kina. Prawie wszystkie były 
kasowe. Partnerował największym damom ki
na: Romy Schneider, Catherine Deneuve, Ma
rilyn Monroe, Jane Fondzie. W jego życiu 
było wiele kobiet. Na świecie głośne było 
spotkanie i... romans Montanda z Marilyn 
Monroe. Spotkali się wiosną 1960 roku w 
filmie George’ a Cukora— “Pokochajmy się”. 
Niedawno aktor wspominał:

“Co wieczór, po powrocie z planu, pracowa
liśmy jeszcze godzinę, czy dwie. Kiedy pod

koniec naszej próby Marilyn wstawała, byli
śmy wciąż napięci. Paliłem papierosa za pa
pierosem, a potem ona uśmiechała się: ”OK, 
now w e’ll eat” (teraz coś zjemy). Patrzyłem 
na nią i myślałem, że jest piękna, zdrowa, 
godna pożądania, ale ja jej nie pożądałem. 
Kiedyś była tak zmęczona, że nie miała siły na 
próbę. A ja miałem przed sobą bardzo trudną 
scenę, postanowiłem więc wrócić do domu i 
powtórzyć swój tekst. Na korytarzu spotkałem 
panią Strasberg: “Niech pan zajdzie do Mari
lyn. Sprawi jej to przyjemność, bo tak się 
martwi, że nie może pracować”. Poszedłem.

Pamiętam, że 
salon był cały 
w bieli: białe 
fotele, zasło
ny. 1 czarny 
stół, kawior i, 
jak zwykle, 
butelka szam
pana. Usiad
łem na brzegu 
łóżka Marilyn 
i położyłem 
rękę na jej 
czole: “Masz 
gorączkę? Nie, 
wszystko w 
porządku... 
Zupełnie pła
ski, zdawkowy 
dialog. Zostało 
mi do przygo
towania na na
stępny dzieti 
zdjęciowy je
szcze pół stro
ny tekstu. Po
c a ło w a łe m  
Marilyn na do
branoc. Poru
szyła głową i 
moje wargi tra
fiły na jej usta. 
Był to wspa
niały, ' czuły 
p o c a łu n e k .  
Byłem na pól 

ogłuszony, coś zabełkotałem, wziąłem się w 
garść, ale miałem poczucie winy, zadawałem 
sobie pytanie, co też mi się przydarzyło. Nie 
zastanawiałem się jednak nad tym zbyt długo.

Następnego dnia wydawało się początkowo, 
że wszystko wróciło do normy. Pracowali
śmy. Ale ja byłem jak w gorączce, nie potra
fiłem się uspokoić. Na planie szło nam wspa
niale. Marilyn odprężona, śmiała się, a śmiech 
Marilyn to było coś niezwykłego. Wieczorem 
użyła forteli godnych Siuksów, aby znaleźć 
się w moim bungalowie..."

Ives Montand był żonaty trzydzieści cztery 
lata, od 1951 do 1985 roku, z aktorką Simone 
Signoret. Kiedyś powiedział: “Edith Piaf ko
chałem. Marilyn Monroe uczyniła mnie 
szczęśliwym mężczyzną. Ale naprawdę jedy
ną miłością mego życia była Simone Signo
ret”.

Po jej śmierci prawie się załamał. Zrezygno
wał z występów estradowych —  nie śpiewał.
I wówczas pojawiła się w jego życiu Carole 
Amiel. Młodsza trzydzieści osiem lat, piękna, 
inteligentna. Dwa lata temu urodziła mu syna.

Gdy rok temu z nim rozmawiałem, był 
szczęśliwy, pełen życia. Planowaliśmy spot
kanie w Paryżu. Chciałem spotkać się z nim 
w czasie wakacji. Niestety, był poza Francją. 
Pisałem akurat list, prosząc go o szybkie spot
kanie, kiedy w telewizji usłyszałem wiado
mość, że nie żyje.

B o g d a n  K u n cew icz

Cichy pogrzeb 
Yves’a Montanda

Carole Amiel i Alain Delon

Pogrzeb bez muzyki, bez mowy pożegnalnej. Pogrzeb wielkiego piosenkarza i aktora Y V e -
S ’ a  M o n ta n d a  przyciągnął tłumy. Na cmentarzu Pere Lachaise w Paryżu nie zabrakło 
Michele Morgan, Gerarda Depardieu, Catherine Deneuve, Michela Piccoli, Alaina Delona. 
Płakali prawie wszyscy, kładąc czerwone róże na grobie gwiazdora, przyjaciela, wielkiego 
muzyka. Przed 6 laty Montand kładł również czerwoną różę na grobie żony, Simone Signoret.

O p ra ć . K . W ięc k o w ic z

P isaliśm y n iedaw n o o  przym iarkach  
aktorsk ich  do głów nych ról w “P rzem inęło  
z w iatrem ” . B yło ju ż  praw ie przesądzone, 
że przedstaw iona przez nas para zastąpi 
C larka G able i V ivian L eigh. D ziś ju ż  w ie
m y, że Tom  Selleck i francuska aktorka  
Isabelle A djani w cielą się  w postaci Scar- 
lett i R etta. Jedyna książka M argaret M it- 
chel je st w  dużej m ierze autobiografią  pi
sark i. P ow ieść cieszy się  do dziś w ielką  
popularnością  na całym  św iecie , a  film  n a
leży  d o  najbardziej k asow ych naszego stu 

l e c i a .  “P rzem inęło  z w iatrem ”  to  utw ór

napisany trochę z przypadku. Jego  auto
rka w  czasie d ługiej choroby sp isała  część  
sw ojego ży d a . Z aniosła to  potem  pew ne
m u dziennikarzow i, który n ie kojarząc je j  
nazw iska z  literaturą, w sunął rękopis pod  
łóżk o . Jem u rów nież zdarzyło  się  zachoro
w ać. Z  nudów  sięgnął po lek turę zostaw io-

Jeszcze 
o „Przeminęło...”
ną przez nieznąjom ą kobietę. P rzeczytał to  
podobno jednym  tchem . P ow ieść m iała  
m ieć inne zakończenie. T ragiczna śm ierć  
pisarki nie pozw oliła je j dop isać happy  
endu.

C zekam y w ięc na now ą w ersję “P rzem i
nęło z w iatrem ” .

T om  Selleck m a dostać za rolę 6  m ilio 
nów  m arek...

W i a r a  c z y n i  c u d a
Kazika poznałam w szpitalu — mówi Maria. Od lekarzy dowiedziałam się, że pozostało mu 

niewiele życia, kilka a może kilkanaście miesięcy. Był nieuleczalnie chory. Mial w sobie jakiś 
dziwny magnetyzm, którym zjednywał sobie ludzi. Nie wiem, co mnie pchało do niego. Zdawałam 
sobie sprawę, że wiązanie się na dłużej z osobą, której dni są policzone, było czystym 
szaleństwem. Widocznie jednak tak musiało być.

*  *  *

Nasze poznanie było banalne. Poprosił mnie, abym podała w czasie obiadu koszyczek z 
chlebem. Zrobiłam to z nieukrywaną złością. Pomyślałam sobie wówczas — taki młody, a 
wysługuje się kobietami. Później przez kilka dni udawałam., że gó nie zauważam, chociaż coś 
pchało mnie na salę, na kh frej leżał 

Po tygodniu zapytał: Dlaczego siostra śię gniewa? W jego spojrzeniu było coś ze "zbitego 
psa". Nie wiedziałam, copowiedzieć. Wybiegłamnakorytarzirozryciałamsięjakntałedziecko, 
a potem poprosiłam koleżankę, aby mnie zastępowała, gdy nadchodziła pora roznoszenia 
lekarstw. Wytrzymałam tak dwa dn i Czułam, że coś się ze mną dzieje dziwnego. Trzeciego dnia 
weszłam na salę z bijącym mocno sercem i ujrzałam radość w oczach Kazika. Milczał i patrzył 
swoimi dużymi, niebieskimi oczami, a przez£ innie przechodził prąd.

Wtedy zrozumiałam, że go kocham i moje szczęście będzie trwało bardzo krótko. Postanowi
łam walczyć o jego żyi ie

Jeden złekarzy, któremu opowiedziałam, że zakochałam.się w nieuleczalnie chorympacjencie, 
pocieszył mnie. Tą iskierką nadziei był fakt, z e w  medycynie istniały przypadki całkowitego 
wyzdrowienia, a najlepszym lekarstwem jest wwra.

Po tej rozmowie poszłam do kościoła, gdzie długo modliłam się i  prosiłam Boga, aby nie 
odbierał Kazika, który nawet nie wiedział o moim uczuciu do niego.

Gdy miałam dyżur, robiłam wszystko, aby mój "ukochany " był zawsze uśmiechnięty i tryskał 
optymizmem. Przy mnie miał zapominać o swojej chorobie, Po pewnym czasie zauważyłam, że 
wraca mu ochota do życia. Zaczął wstawać z łóżka i przychodzić na pogawędki do dyżurki. 
Najbardziej lubił, gdy byliśmy sami. Gdzieś po miesiącu zapytał mnie nieśmiało: C ty mogę 
panią pocałować? Chciałam krzyczeć głośno — TAKI, ale słowo nie przechodziło mi przez 
gardło. Skinęłam tylko głową, gdyż na tę chwilę czekałam Ód ddm a . Tego pocałunku nie 
zapomnę do końca życia. Czuję go nawet dziś- 

Potem przegadaliśmy całą noc, tuląc się do siebie. Oboje płatoliśmy,gdyKaziktnówttośwójej 
chorobie i nadchodzącej śmierci Nad ranem przysięgliśmy sobie, że nic nas nie rozdzieli i do 
końca życia będziemy razem 

Od tej nocy stan zdrowia Kazika zaczął śię poprawiać. Kolejne badania potwierdzały, że być 
może stanie się cud i mój najdroższy "wypędzi '' Z siebie nieuleczalną chorobę. Z  nadzieją 
zaczęliśmy snuć plany na przyszłość. Kazik przedstawił mnie swoim rodzicom. Ja jeszcze bałam 
się powiedzieć swoim, że kocham chorego, który niewiadomo, ja k  długo będzie tył.

*  *  *

oświat zawirował przed oczami, gdy z poznańskiego instytutu nadeszła wiadomość, że przez 
"omyłkę ” nadesłano wycinek wątroby zdrowego człowieka, Omyłki nie było. Wycinek należał 
do Kazika. Poprosiłam lekarzy, aby pozwolili, abym to ja  była pierwszą osobą, która mu to 
powie.

Długo płakałam ze szczęścia, a potem poszłam do kościoła podziękować Bogu. Gdy zaczer
wienione oczy przybrały normalną barwę, kupiłam różę i weszłam do szpitalnej sali Zdziwiony 
Kazik spojrzał na mnie i spytał: Co to za święto? Nie zważając na innych pacjentów, rzuciłam 
się mu na szyję i całując wykrzyczałam: Jesteś zdrowy! Jesteś zdrowy!

*  *  *

Ślub wzięliśmy bardzo szybko. Jesteśmy najszczęśliwszym małżeństwem na świecie. Doczeka
liśmy się dwójki dzieci, synka Marcinka i córeczki Agnieszki. Po wyrwaniu Kazika chorobie i 
śmierci, jestem pewna, że życie ma sens, a wiara potrafi czynić cuda.

(Im iona na prośbę zainteresow anych zosta ły  zmienione).
E dw ard Jabłoński

r

B r u t a l n o ś ć  

p o l i c j i  

k o s z t u j e  m i l i o n y

Prasa am erykańska często publikuje 
inform acje świadczące o  brutalnym po- 
stępowanlupolicjLJej "Wyczyny” w Los 
Angeles przyciągnęły międzynarodową 
•w a g ę . Trzech przedstawicieli mającej 
siedzibę w Londynie organizacji wystę
pującej w obronie praw człowieka ~  
Amnesty International spędziło ostatnio 
tydzień w tym  mieście, badąjnc zarzuty o  
brutalności zarówno w policji, jak 1 u reę. 
dzie szeęyfa.

W 1090 r. władze L os Angeles zapłaciły 
ponad 11 m in dolarów z tytułu wyroków  
1 rozwiązania sporów, dotyczących po
stępowania “stróżów porządku”.  W szy
stkie te sprawy dotyczyły okresu sprzed  
m arca br., kiedy na taśm ie wideo zareje
strowano bestialską rozprawę policjan
tów z m otocyklistą Rodneyem Kingiem, 
ca oglądał później w  telewizji cały krą}. 

M iasto Nowy Hork wydało w łatach  
1980-90 ponad 70  młn dolarów na ure
gulowanie roszczeń finansow ych z powo
du brutalności po licji W  Chicago w  
« h.rok u z tego sam ego powodu wyptoco* 
no z  kasy m iejskiej, a  więc *  kieszeni 
podatników, 5,9 m in doi.

Dziennik “Dallas M orning New”  poin
formował w serii artykułów, i e  pod 
względem  Uczby dochodzeń i oskarżeń o  
bicie, torturowanie, wymuszone przy
znania się do Winy, gwałty I niepotrzeb
ne zgony, prym  wiedzie w  USA policjo z 
Teksasu.

W  skali krąiu nie prowadzi się  jednak  
oficjalną} statystyki brutalnych działań  
“ ilifj i. Nadużycia policji —  stw ierdzi

v rektor Amerykańskiej Unii Swobód 
Obywatelskich Ira G lasser—  “to nie ty t
ko wino poszczególnych funkcjonariu*

da Ona rów niei na szefów policji, 
którzy nie Stawiają jasno sprawy, i e  ła* 
m anie prawa Jest niemożliwym do tole
rowania środkiem  wymuszania jego  po
szanowania”.  Pod naciskiem  opinii pub- 
licznej m inisterstwo sprawiedliwości za- 
częłóoststnlobadaćproblem brutalnoScl 
policji amerykańskiej. Na razie nłe 
opublikowano jeszcze dokumentu o wy
nikach tych badań.

Rodzinne party 
“Roxette”

S tarsi i młodzież, często rodzice z dziećmi, bądź dziadkowie z 
wnukami podążali w kierunku berlińskich terenów wystawo
wych, lecz nie na wystawę, a na koncert.

Od czasów, kiedy najlepszym produktem eksportowym Szwecji 
byl zespól ABBA upłynęło sporo lat. Dziś nikt się nie dziwi, że na ustach 
naszych północnych sąsiadów, po zadaniu pytania’ jaki jest aktualnie 
najlepszy zespól rockowy na świecie, pojawia się najpierw uśmiech, a 
później z namaszczeniem wypowiedziana nazwa: “Roxette”!

Szwedzi są niezmiernie dumni ze swojej grupy, która ostatnio 
przez dwa dni gościła w Berlinie, dając dwa koncerty w wypełnionej 
po brzegi Deutschlandhali.

Miejscowe media określiły występy “Roxette” jako “rodzinne 
party”. Duet “Roxette” to zespól muzyczny, który bez wątpienia 
przejdzie do historii rocka. Para M arie Fredriksson i Per Gessie 
jest bardzo utalentowana. Potraf? zagrać mocny numer, taki jak 
"Joyride”; doskonale czuje się w romantycznej balladzie (wystar
czy wspomnieć utwór "It Must Have Been Love gra też muzykę, 
która zadowoli fanów dyskoteki, np. "The Look”.

W Berlinie “Roxette” i towarzyszący im zespół byli w doskonalej 
formie. W Deutschlandhali 33-ietnia Marie Fredriksson wystąpiła 
w obcisłym, błyszczącym czarnym kombinezonie, świetnie uwi
daczniającym jej zgrabne —  sięgające niemal do sufitu —  nogi i 
pasującym do iniano-białych, obciętych najeża włosów.

Również jej kolega, 32-letni gitarzysta i kompozytor, Per Gessie 
pokazał, żejest muzykiem najwyższego formatu, za co publiczność 
nagradzała go burzliwymi oklaskami.

Aby rozwiać wątpliwości, w Berlinie duet raz jeszcze stwierdził, 
że nie jest parą prywatnie, a ich wspólną miłością jest muzyka...

W sumie z dwóch koncertów zespołu “Roxette” w Berlinie zado
woleni są organizatorzy, artyści i publiczność, a ponadto cieszą się 
również sklepy muzyczne, które płyty duetu sprzedają jak przysło
wiowe świeże bułki. W Niemczech ostatnia płyta “Roxette” pt. 
“JOYRIDE” dotychczas sprzedana została w ponad 1 min egzem
plarzy.

W o jtek  M ró z
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Fot. M arek  W oźniak

Ludzie cierpiący na migrenę są dwukrotnie bardziej 
zagrożeni zawałami serca. Zdaniem lekarzy — auto
rów specjalnego raportu — biorących udział w konfer- 
necji Amerykańskiego Stowarzyszenia Kardiologów 
w Los Angeles “Migrena nie jest powodem, ale tylko 
oznaką zwiększonej podatności na zawal"... cierpiący 
na migrenę mają zbyt kruche i niestabilne naczynia 
krwionośne". Związek między migemą a zawałami 
udowodniono danymi statystycznymi leczonych pa
cjentów.

Zdaniem autorów raportu, cierpiący na migrenę po
winni używać często aspiryny jako środka przeciwko 
nadmiernej krzepliwości krwi.

Według jednego z autorów raportu, dr Joan Manson 
naczynia krwionośne cierpiących na migrenę zwężają 
się a następnie rozszerzają się znacznie bardziej niż

innych ludzi. Takie nadmierne zwężenie mogą prowa
dzić do zawałów. Lekarze nie wykluczają też możliwo
ści, że krew cierpiących na migrenę ma skłonność do 
łatwiejszego tworzenia tzw. płytek skrzepowych odpo
wiedzialnych za zawał serca.

Badania przeprowadzone na Uniwersytecie Harwar- 
dzkim wskazują, że cierpiący na migrenę są szczegól
nie (2 i pól raza) bardziej podatni na zawał żył prowa
dzących do mózgu.

Inny lekarz współpracujący przy opracowywaniu 
specjalnego raportu, dr Seymur Diamond z kliniki w 
Chicago podał, że stwierdził chroniczne zmiany w 
naczyniach krwionośnych pacjentów cierpiących na 
chroniczne migreny. Dotyczy to prawie wyłącznie żył 
zasilający mózg w krew. Natomiast pacjenci ci nie 
wykazują szczególnej podatności na choroby serca.

T o ł s t o j  -  a n t y k o m u n i s t a ?

Przez całe lata w ZSRR, owszem, ceniono i 
podkreślano geniusz artystyczny Lwa Tołstoja, ale 
jeśli chodzi o jego poglądy, ograniczano się do 
aprobaty jedynie tych “fragmentów” ideologii pi
sarza, które zyskały pochlebną opinię™ Lenina. Co 
zaś się tyczy otoczenia Tołstoja, to tradycyjnie już 
uchodziło ono za “podejrzane”, zaś fundacją toło- 
stojowską, założoną za pieniądze pochodzące z 
“nieznanego źródła” (najprawdopodobniej, rzecz 
jasna wrogiego), uznano za twór “antyradziecki”. 
Nazwisko jej założycielki, córki wielkiego pisarza, 
Aleksandry Tołstoj, znalazło się dr facto na inde
ksie, podobnie zresztą jak nazwiska wielu wybit
nych ludzi tamtej epoki.-

Już w latach dwudziestych władze radzieckie 
udzieliły cichego przyzwolenia na dewastację Jas
nej Polany i szykanowanie jej mieszkańców. Tak 
więc tuż obok, w odległości zaledwie 10 kilometrów 
zbudowano fabrykę związków azotowych, która 
wytruła znaczny procent fauny i flory na terenie 
majątku Tołstojów. Miejscowe władze zezwoliły 
też na praktykowanie dziwnego obyczaju polegają
cego na profanowaniu grobu pisarza i jego otoczenia 
przez gromady podpitych weselników, ochoczo 
fotografujących się na tzw. tle...

Zczasem do boju przeciwko “kontrrewolucyjnym 
elementom ukrywającym się w dawnym majątku 
hrabiego Tołstoja” ruszyła także prasa. Mieszkań
ców Jasnej Polany oskarżano więc o wszystkie grze
chy, zarzucając im pędzenie “wielkopańskiego try
bu życia”, dla którego przykrywką miała być rzeko
ma opieka nad zabytkiem kultury narodowej, a na
wet... znęcanie się nad robotnikami rolnymi. W 
jednym z artykułów ochoczo przedrukowanym 
przez moskiewską “Prawdę”, rojącym się od złośli
wości, wytykano im “wielkopańskie odzywki” typu 
“Wasza Ekselencjo”... A był to dopiero początek 
niedoli mieszkańców słynnego domu. Wtedy też, 
wiosną 1924 roku, zaczęto wyrąbywać wspaniale 
lasy należące do majątku Tołstojów.
Czy trzeba mówić, jak to wszystko boleśnie dotknę
ło córkę pisarza, Aleksandrę, która nie tylko stwo-

B rzyd k ie ,
zło śliw e
m a rzen ie

Mam bardzo brzydki charakter, rzec można ro
baczywy i dlatego czasami w skrytości ducha ma
rzą sobie tak: a zebrać tych wszystkich co krzyczą 
"Balcerowicz — Mengele polskiej gospodarki", 
co twierdzą, że to reforma wprowadzana od dwóch 
lat zrujnowała kraj, że należy z dotychczasową 
koncepcją reformy zerwać całkowicie, ustawić ich 
w szeregu w kolejności od największego przeciw
nika Balcerowicza do stosunkowo najbardziej 
umiarkowanego, odliczyć ,— powiedzmy — do 
trzydziestu i tym trzydziestu wybranym, najzago
rzalszym przeciwnikom reformy — oddać władzę. 
Proszę bardzo. Rządźcie. My to wytrzymamy. 
Znieście popiwek, podnieście płace, bo to jest 
przecież główny element waszej polityki "propo- 
dażowej", zlikwidujcie bezrobocie, to znaczy płać
cie znów za przychodzenie do pracy, zlikwidujcie 
recesję, to znaczy produkujcie cokolwiek byle pro
dukować, tylko przedtem — serdeczna rada — 
znajdźcie jakieś miejsce, gdzie to by się składało

na kupę, bo chyba wiecie, że tego nikt nie kupi, 
chociaż., diabli was wiedz/ł, co wy wiecie, a co 
nie? Podejrzewam, że wiecie, że te wasze krzyki to 
czysta żywa propaganda, podejrzewam, że wiecie 
doskonale, że nie można dać na kulturę, dać na 
oświatę, podnieść emerytury, jednocześnie dopła
cać do rolnictwa, utrzymywać przemysł produku
ją cy  towar nikomu niepotrzebny, ale za to z surow
ców, za które trzeba zapłacić, podejrzewam, że 
pamiętacie, że to wszystko ju ż  było stosowane w 
praktyce przez kilkadziesiąt lat i pokazało, że nie 
może funkcjonow ać system, którego bilans ogólny 
je s t ujemny i że dodrukowanie pieniędzy sytuację 
uratuje może na dzieri, dwa, może na miesiąc, ale 
przeciętne życie ludzkie trwa nieco dłużej, więc 
jednak per saldo nie opłaca się nikomu dziś zerwać  
z  kierunkiem wytyczonym przez Balcerowicza, ju 
tro się najeść do syta, a  pojutrze wyjechać na żebry 
do Rumunii. Wy to chyba wiecie. A jednak wciąż 
was słychać. Dlaczego?

Bo macie świadomość bezkarności. Za wasze 
głupie gadanie nikt was przecież nie rozlicza, bo 
też nikt wam nie pozwoli na wprowadzanie w życie

waszych haseł. Skoro macie tę pewność, że nikt 
wam nie pozwoli spaprać tego, co nam z takim  
trudem udało się zarysować, zainicjować, zacząć 
— bezkarnie ogłupiacie ludzi, odbierając im re
sztki wiary w sens działania, zdrowy rozsądek, 
myślenie racjonalne i tabliczkę mnożenia.

Ach, odebrać wam tę pewność! To je s t  właśnie 
istota mojego marzenia. Zm ówić się na boku i 
przytaknąć zbiorowo, przyznać rację, entuzjasty
cznie zaklaskać i powiedzieć: rządźcie, macie na 
to nasze pełne przyzwolenie, podjednym  wszeleko 
warunkiem, rządźcie zgodnie z tym, co dotychczas 
powiedzieliście.

Już widzę tę panikę, ten strach w oku, te trzęsące 
się ręce i pośpieszne zapewnienia: ale przecież 
nam chodziło tylko o korekty, o  pewne nowe ele
menty, nie można brać dosłownie zdań wypowia
danych w ferw orze polemicznym, każdy chyba ro
zumie, że na razie ja kieś ograniczenie wzrostu 
płac być musi, że produkować można tylko to, co 
daje się sprzedać, ani przez chwilę nie myśleliśmy 
o drukowaniu pustego pieniądza...

Ach, postraszyć by tak widmem władzy!
A może to zupełnie idiotyczne marzenie? Może 

wcale by się nie przestraszyli, władzę wzięli i ja k  
gdyby nigdy nic działali albo na przekór własnym  
hasłom, zgodnie z prawami ekonomii, albo na 
przekór tabliczce mnożenia, wierni hasłom, wy
chodząc z założenia, że — ja k  wykazały ostatnie 
lata — tu nad Wisłą odpowiada się tylko przed  
Historią, naród zaś wszystko wybaczy?

Ja cek  F edorow icz

rzyla muzeum, ale też przez wiele lat broniła je 
przed dewastacją?

Ale czy ta mężna i mądra kobieta mogła sama 
stawić czoła machinie represji? Aleksander? trzy
krotnie aresztowano, rewidowano jej moskiewskie 
mieszkanie, a nad domem ojca roztoczono dyskret
ną “opiekę”. Ale nawet w więzieniu zachowywała 
się jak przystało na córkę Lewa Tołstoja. Potrafiła 
np., ku zdumieniu nadzorców, prowadzić lekcje gi
mnastyki dla współwięźniarek. Odażnie też dysku
towała z prowadzącymi śledztwo nie dając się za
straszyć...

W końcu jednak i ona nie wytrzymała presji i nie 
chcąc już dłużej kusić losu postanowiła nie wrócić 
z podróży służbowej do Japonii. W owym czasie 
przez dom Tołstojów przewalały się jedna po dru
giej rozmaite komisje, skierowane tam rzekomo w 
celu udzielenia pomocy slyjinemu już na cały świat 
muzeum. W rzeczywistości ich zadanie byio zgoła 
odmienne. Kontrolerzy przedstawiali w swych 
“sprawozdaniach” wypaczony obraz działalności 
tej placówki, którą oceniali wyłącznie przez pry
zmat realizacji “rewolucyjnej linii ideologicznej”, 
co w odniesieniu do twórczości i światopoglądu 
pisarza mogło mieć wyłącznie karykaturalny 
wydźwięk. Wkrótce zresztą aresztowano cały per- 
sonek anukowy muzeum...

...Poznany przez mnie w Jasnej Polanie dziś już 
80-letni stary przyjaciel rodziny Tołstojów Nikołaj 
Puzin pracuje tu od 1944 roku. W muzeum pełni 
funkcję głównego specjalisty. W jego pamięci 
utrwaliło się dojmujące wrażenie lęku, jaki panował 
tu niepodzielnie w latach trzydziestych, kiedy wszę
dzie roiło się od donosicieli...

A może ciekawi jesteście jak potoczyły się dalsze 
losy Aleksandry Lwowonej? Otóż kiedyś (a było to 
w okresie, kiedy mieszkała już w USA pędząc nę
dzny żywot w starym, zapuszczonym domu pod 
Filadelifią) przed jej furtką zatrzymał się elegancki 
samochód. Wysiadła zeń bogato odziana dama, któ
ra rzuciała się na szyję Aleksandrze z okrzykiem: 
“To przecież pani ocaliła nam życie!”... Dopiero po 
dłuższej chwili Aleksandra rozpoznała w niej Jane 
Yarrow żonę członka misji amerykańskiej z okresu 
1 wojny światowej. To wtedy właśnie! w czasie 
pobytu na Froncie Południowym, Jane i jej mąż 
zarazili się tyfusem i byliby niechybie umarli, gdyby 
nie pełna poświęcenia opieka Aleksandry, która pra
cowała tam wówczas w charakterze siostry miło
sierdzia. I oto teraz Mrs. Yarrow odnalazła ją, by 
spelacić dług, jaki wobec niej zaciągnęła. Państwo 
Yarrow zabrali jąna swoją fermę w Connecticut, którą 
następnie przekazali jej bezpłatnie do dyspozycji.

W ogóle zresztą losy rodziny Tołstojów ułożyły 
się dość dziwnie. Wicher rewolucji rosyjzkiej i 
późniejsze dramtatyczne wydarzenia rozrzuciły ich 
po całym świecie. Jeden z nich jest dziś wykładowcą 
na Uniwersytecie Moskiewskim. Kolejny Tołstoj 
był marynarzem, pływał dookoła świata. Jeden z 
Tołstojów byl nawet pułkownikiem armii amery
kańskiej...

... Wielu ciekawych rzeczy można się dowiedzieć 
w Jasnej Polanie, m.in. i tego, że o “działalność 
kontrrewolucyjną” oskarżono w latach 30. siedem 
osób, które wiele lat były związane z pisarzem i jego  
twórczością. Wśród oskarżonych znalazł się m.in. 
były stangret Lwa Tołstoja, Andrian Jelisiejew. Peł
niąc funkcję brygadzisty, uprawiał, zdaniem oskar
żenia “działalność antyradziecką", ponieważ... “nie 
pozwala! miejscowym wieśniakom prać bielizny w 
stawie znajdującym się na terenie zabytkowego parku 
oraz przejeżdżać wozami przez drewnianu mostek”...

... Przerażające, wprost nie chce się wierzyć... A 
jednak... W rezultacie Jelisiejewa i czterech innych 
pracowników rozstrzelano w Jasnej Polanie, dwie 
osoby zesłano na 10 lat do łagrów... Zrehabilitowano 
ich dopiero w latach chruszczowowskiej “odwilży" 
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P o w pisaniu  w yrazów , Ute* 
r y  ustaw ione w kolejności 
o d  1 d o  18 utw orzy końco- 
w e rozw iązanie —  ty to ł i 
treść  fraszk i T . Fangrata. 
R ozw iązan ie krzyżów ki 
należy  nadsyłać w ciągu 10 
dni o d  daty uk azan ia  się  
nu m eru  gazety  pod adres: 

65-048  Z ielona G óra, 
ai. N iepodległości 22, 

W śród praw idłow ych roz
w iązań zostaną rozlosow a
ne nagrody książkow e.

R ozw iązan ie krzyżówki 
sponsorow anej nr 2 1 3 /9 1

K R O K U S SY M B O L E M  
T R Z E Ź W O ŚC I

Nagrody wylosowali: 
A N D R Z E J
W IE R Z C H O W IE C K l 
z Z ielonej G óry , 
R A JM U N D  K Ę D Z IO R A  
z  Ż ar,
R E G IN A  O ST R O W SK A  
z  M iędzyrzecza, 
JA D W IG A  
K U ŚM IE R C Z Y K  
z  L ubska,
K R Y ST Y N A  K IC U Ł A  
z  Żar.

G ratu lujem y  
—  nagrody zostaną  
przesłane pocztą.

iń

D n i są  k ró tk ie , n ie  
sta r cz a  n a m  cza su  na  
b ie g a n ie  p o  za k u p y ,  
w o fim y  p o s ied z ieć  w  
c iep le  d o m o w y m , w ięc  
d z iś  p r o p o z y c ja  na  
o r y g in a ln y , sm a czn y , 
a  p r z y  ty m  b a r d z o  ła 
tw y  d o  p rzy g o to w a n ia  
ob iad :

F asolka  szp aragow a z k iełbasą
Przepis na 4 porcje:
Potrzebne składniki: duża puszka fasoli, duża cebula, 20-25 deka najtańszej 

wędliny, tłuszcz do smażenia, przyprawy.
Sposób przyrządzenia:
Puszkę z fasolką otwieramy i całość — wraz z zalewą —  przelewamy do 

garnka i stawiamy na małym ogniu, niech się chwilę pogotuje (3 min.). Na 
patelni (głębokiej!) rozgrzewamy niewielką ilość tłuszczu, smażymy drobno 
posiekaną cebulę, a gdy się zeszkli —  dodajemy pokrojoną w cienkie plasterki 
wędlinę (wędlinę można uzupełnić resztkami obsuszonych wędlin czy bocz
ków, jakie mamy w lodówce) i rumienimy. Dobrze jest posypać całość dobrą 
przyprawą lub niewielką ilością majeranku. Na głęboki półmisek lub szeroką 
salaterkę wykładamy odcedzoną dobrze fasolkę, “okładamy” ją zrumienioną 
wędliną i podajemy do ziemniaków z wody, ziemniaków pure, a najlepiej do 
frytek. Wraz z filiżanką czerwonego barszczu lub czystej pomidorowej zupy 
(może być także żurek!) —  znakomity obiad. Na deser — galaretka owocowa, 
lub kisiel z jabłkami polany mlekiem waniliowym.
Jeszcze jedna propozycja na oryginalny, smaczny, niedrogi 1 bardzo łatwy 

w przygotowaniu obiad:
K iełb asa  w  cieście

Przepis na 4 porcje:
Potrzebne produkty: na każdą porcję dwa niezbyt grube plastry grubej 

kiełbasy (moctadeli lub mielonki).
Ciasto: szklankę zsiadłego mleka lub szklankę dobrego, jasnego piwa rozbi

jamy w dzbanuszku z całym, dużym jajkiem, dodajemy szczyptę proszku do 
pieczenia, szczyptę soli, trochę utartej gaiki muszkatołowej i — stale mieszając 
— tyle mąki, by ciasto miało konsystencję gęstej, kwaśnej śmietany (zwykle 
wchodzi szklanka i łyżka mąki, ale zależy od tego, jak suchą mamy mąkę). Na 
patelni rozgrzewamy tłuszcz, najlepiej dobry olej— sojowy lub słonecznikowy, 
każdy plaster wędliny moczymy w cieście i opiekamy na złoty kolor z obu stron. 
Podajemy z dodatkiem sezonowej surówki, np. zczerwonej kapusty z jabłkami, 
z marynowanej lub świeżej papryki z cebulką, lub pora z jabłkami i śmietaną.

Doskonałym dodatkiem do tego dania jest filiżanka esencjonalnego rosołku, 
czerwonego barszczu, czy innej czystej zupy, a na zakończenie —  ulubiony 
przez domowników deser. Taki zestaw można przygotować przez 30 min., a 
obiad jest smaczny, oryginalny i, jak zaznaczyłam, łatwy do przygotowania dla 
każdej, nawet tej najmniej doświadczonej pani domu.

Mili Czytelnicy! Czekamy na listy od Was, piszcie jakie przepisy Was 
interesują, przysyłajcie swoje propozycje, czy “zamówienia”, odpowiemy 
na każdy list — indywidualnie lub na łaniach!
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I BARAN (21.03 -  20.04)
j Pracowity, ale miły i spokojny tydzień. Będą 
I w nim może małe chwile załamań, obawa,
I że może nie poddasz wszystkim obowiąz- 
I kom — ale w sumie — dobre dni, a energia, 

solidność i wiara w siebie pomogą przezwyciężyć krótkie 
chwile słabości. Bardzo dobry okres dla wszystkich wyjeż
dżających w sprawach służbowych. Mile dni w życiu oso
bistym, prawie wszystko się uda, zaplanowane spotkanie 
okaże się bardzo miłe, — a mila rozmowa z przyjaciółmi 
napełni Twoje myśli miłymi wspomnieniami sprzed lat.

BYK (21.04 -  21.05)
Początek tygodnia to tnidne, może nawet 
męczące i pełne napięć dni — szczególnie 
dla wszystkich zajmujących kierownicze 
stanowiska. Osoby pracujące na własny ra

chunek też będą miały trochę kłopotliwych spraw do zała
twienia, ale jak w życiu — wszystko się ułoży w miarę 
pomyślnie. W życiu rodzinnym milo i sympatycznie, tylko 
z finansami trochę kiepsko, a może by tak pomyśleć o nieco 
oszczędniejszym gospodarowaniu?

BLIŹNIĘTA (22.05 -  21.06)
Pogodny, dobry tydzień, spokojne i zorgani
zowane dni — ale pod warunkiem, że nie 
zapomnisz o wcześniej przyjętych i za
akceptowanych zobowiązaniach. Prastara, 

bardzo przestrzegana kiedyś w Polsce zasada, że dane 
słowo to coś najcenniejszego powinna nadal obowiązy
wać. W domu powrót do dawnej, miłej, rodzinnej atmosfe
ry. Pomyślny okres dla osób, które właśnie teraz chcą 
podjąć decyzję o byciu razem już przez cale dalsze życie 
— nie należy zwlekać, to dobry czas, i dobre będą decyzje.

RAK (22.06 -  22.07)
Dni mogą okazać się trochę trudne, — w 
pracy trzeba będzie uważnie śledzić wszy
stkie nowości, wykazać dużo zaangażowa
nia by jak najprędzej ze wszystkim się zapo

znać, wprowadzić w życie. Ale uwaga, nie zapominaj o 
starej, bardzo dobrej zasadzie, le milczenie jest złotem i 
trochę mniej mów na tematy, nie związane z pracą — 
milczenie zaprocentuje, nawet szybko. Dobre zdrowie, ale 
uważaj, by się nie przeziębić, następstwa mogą okazać się 
przykre. Bardzo sympatyczna znajomość pozwoli na coraz 
ciekawsze spędzanie wspólnych godzin.

LEW (23.07 -  22.08)
W pracy tydzień pełen nowości, pomysłów, 
ciekawych planów i całkiem dobrych per
spektyw. Dobre dni dla osób pracujących na 
własny rachunek. Udadzą się plany, a nowe 

transakcje będą nad wyraz zadowalające. Prognozy są 
bardzo dobre — ale uwaga, nigdy nie należy być zbyt 
pewnym siebie i dyktować innym swoich warunków — 
czy nie lepsze wzajemne porozumienie? Okaż więcej czu
łości swoim bliskim, czekają na serdeczne słowo, czuły 
gest i serce.

PANNA (23.08 -  23.09)
Dobry tydzień, sprzyjające okoliczności, za
skakujące projekty i bardzo ciekawe rozwią
zania. Doskonały pkres w życiu rodzinnym
— spełnienie się dawnych, bardzo dawnych - 

marzeń, jakaś ciekawa inwestycja, wyśniony zakup — w 
sumie duże rodzinne szczęscie. Niezłe finanse, jakiś zupeł
nie niespodziewany dopływ gotówki dla jednych, a dla 
innych przykrość, strata kogoś bardzo drogiego lub czegoś 
cennego — chwile dużego smutku i potrzeba samotności. 
Zdrowie niezłe, ale należy bardziej panować nad nerwami.

WAGA (23.09 -  22.10)
W pracy nie wszystko pójdzie takim torem, 
jak to sobie ostatnio zaplanowałeś, coś może 
nie wyjść, coś może się nie udać — nie rób 
niczego na siłę, — raz jeszcze wszystko 

przemyśl, co trzeba — popraw i zacznij od nowa. Wspa
niały okres dla osób samotnych. Poznana ostatnio osoba 
(może w podróży?) okaże się właśnie TĄ — na którą w 
marzeniach czekałeś od tak dawna. Propozycja wyjazdu na 
dłuższy okres może być nawet atrakcyjna, ale należy się 
zastanowić, czy nie sprawisz zawodu tym, którzy pozostaną. 

SKORPION (23.10 -  22.11)
W różnych, czasami trudnych pertrakta
cjach — zapewnione powodzenie, a dla 
wszystkich pracujących na własny rachunek
— doskonały okres. Interes będzie gonił 

interes, a wszystko ułoży się nadzwyczaj korzystnie. Ale 
w niczym nie należy przesadzać i wybierać się zaraz z 
przysłowiową motyką na słońce. Bardzo serdeczne spot
kanie osoby, o której nieśmiało marzyłeś od dawna — ale 
pamiętaj, by niewłaściwym słowem czy zachowaniem nie 
zmarnować okazji, która może okazać się jedyna!

STRZELEC (23.11-21.12)
Tydzień, w którym trzeba będzie sprostać 
nieoczekiwanym ’ zadaniom, może nawet 
sporym trudnościom — wszystko uda się 
załatwić pomyślnie, ale tylko przy najle

pszej współpracy z gronem zaufanych i oddanych Ci osób. 
Efekty będą duże, — ba może nawet przejdą oczekiwania. 
W życiu osobistym nadal dobrze, trwa wewnętrzne poro
zumienie, jest zgoda i wierność, a Twoje poczucie humoru 
i pogoda ducha sprawiają, że tak może być jeszcze długo. 

KOZIOROŻEC (22.12 -  20.01) 
Zawodowo — bafdzo dobry Okres, ale pod 
warunkiem, źe będziesz starał się pozbyć 
pewnych zakorzenionych przyzwyczajeń. 
Staraj się sprzedać swoje zdolności organi

zacyjne, umiejętność logicznego myślenia i przewidywa
nia pewnych spraw— to zaprocentuje! Propozycja zmiany 
miejsca pracy, może nawet miejsca zamieszkania będzie 
wymagała bardzo dokładnego przemyślenia, trzeba będzie 
wziąć pod uwagę wszystkie ZA i PRZECIW i dopiero 
wówczas dać odpowiedź.

WODNIK (21.01 -20 .02)
Spiętrzone zadania zawodowe, zastępstwa, 
skrócone tżrminy, trudności organizacyjne i 
różne drobne kłopoty nie będą stanowiły 
najmniejszego problemu, wszystko będzie 

do załatwienia! Osoby na kierowniczych stanowiskach, 
właściciele przedsiębiorstw powinni zwiększyć swoje wy
magania w stosunku do współpracowników, ale raczej 
drogą dobrej organizacji! W życiu rodzinnym wreszcie 
koniec niemiłych zgrzytów i niepotrzebnych, ostrych słów 
— powoli sytuacja będzie wracała do stanu miłej, rodzin
nej zgody.

RYBY (21.02-20.03)
Dobra organizacja, systematyczność, solid
ność i umiejętność współżycia z ludźmi — 
to czynniki, dzięki którym praca jest dla 
Ciebie przyjemnością— tylko tak dalej. Na 

horyzoncie ktoś, kto się Tobą bardzo interesuje, usiłuje 
adorować i bardzo chce nawiązać bliższy kontakt. Nie 
należy zbyt mocno wierzyć pochelbstwom i czarującym 
uśmiechom — zachowaj szacunek dla samego siebie, nie 
rób krzywdy najbliższej Ci osobie. Małe finansowe klopo-
ty szybko miną, nadchodzą dobre dni.

A .K .
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ną, łączącą Andorę z Europą, jest droga z Foix we 
Francji poprzez przełęcz Envalira, wzdłuż rzeki Va- 
liry do stolicy i dalej do Seo de Urgel w Hiszpanii. 
Okazuje się, że “arteria komunikacyjna” jest rów
nież bardzo kręta i wąska. W szaleńczych zjazdach 
przemykamy przez kolejne, mikroskopijne miaste
czka, ocierając się nieomal o skały i balansując na 
skraju przepaści. Im bliżej do Andorry La Vella, tym 
częściej musimy się zatrzymywać. W wielu miej-

stawicielom płci brzydkiej, bowiem średnia długość 
męskiego życia w Andorze wynosi 78 lat. Jest to 
najwyższy wskaźnik na świecie, zbliżony (76 lat) 
jest notowany tylko w San Marino i na Antylach.

Usługi oferowane przyjezdnym przynoszą pań
stwu corocznie 57% dochodu narodowego. Reszta 
to przemysł tytoniowy, drzewny, hodowla owiec 
(37%) oraz rolnictwo (6%). Za naturalne bogactwa 
Andory uważa się potencjalną energię rzek, którą

fascynujące, że poziom urbanizacji pirenejskiego 
państe wka, którego średnie wzniesienie nad poziom 
morza wynosi 1500 metrów, jest bliski 63 procent, 
kiedy nizinna Polska może pochwalić się stopniem 
urbanizacji równym 53 procent.

Nieco zmęczeni wielkomiejskim (sic!) hałasem i 
ruchem, z radością opuszczamy stolicę i ruszamy na 
“podbój” prowincji. Dolina Valiry usiana jest kilko
ma malowniczymi miasteczkami (bo czy można

Tania whisky -  długie życie?
(korespondencja własna z Andory)

dnioeuropejska metropolia. Status strefy wolnocło
wej znakomicie służy andorskim miasteczkom. Pas 
de la Casa jest z nich wszystkich najłatwiej dostę
pne od strony Francji. Nic więc dziwnego, że gęste 
pielgrzymki samochodów dążą do tego sanktuarium 
wolnego handlu, wszak w promieniu wieluset mil 
nie kupi się taniej “Black & White”.

Bez żalu opuszczamy przedmurze właściwej An
dory i niesamowicie stromą drogą, pokonując nie
zliczone serpentyny, pniemy się wytrwale do góry. 
Siąpiący deszczyk przeradza się w regularną ulewę. 
Przy wtórze kropel bębniących o dach samochodu 
wjeżdżamy na najniższym biegu na przełęcz Enva- 
łira, położoną na wysokości... najwyższych szczy
tów nad Morskim Okiem. Ostrzenie zębów na pire- 
nejskie widoki okazało się daremne ze względu na 
nieprzyjazną aurę. Bez zatrzymania więc obniżamy 
się, przy pomocy dziesiątek zakrętów, w głąb za
mglonej doliny rzeki Valiry.

Blisko czterdziestokilometrowa dolina wraz z bo
cznymi odnogami zajmuje zdecydowaną większość 
obszaru mini-państwa. Jedyną arterią komunikacyj

scach trwają prace nad poszerzeniem drogi. Ruch na 
tej górskiej “autostradzie” jest zaskakująco duży, 
nic dziwnego, że tworzą się olbrzymie “korki”. Ki
lometr od stolicy utykamy ponownie, mokry świat 
za oknem nie wygląda zachęcająco, po szybach 
spływają szerokie strugi wody.

Ślady historii powstania Andory można znaleźć w 
hymnie republiki. “... Karolu Wielki, mój ojcze, 
który wyswobodziłeś mnie spod jarzma Arabów”
—  te słowa wdzięcznie odbijają wydarzenia z po
czątku VIII wieku. W średniowieczu “La filie de 
Charlemagne” —  “Córka Karola Wielkiego” była 
wspólną własnością hrabiów Foix i bi skupów Urgel. 
Co ciekawe, przeżytki ustroju feudalnego zachowa
ły się w Andorze do dzisiaj. Należy do nich między 
innymi wspólna własność ziemi i zemsta rodowa. 
W XVII wieku prawa władców Foix przeszły na 
królów Francji. Wraz z upływem stuleci władza 
zwierzchnia stawała się coraz mniej wyraźna. Obe
cnie protektorat Francji i biskupów Katalonii ma 
charakter raczej tytularny, symbolem podległości 
jest coroczna danina, składana w Paryżu i Urgel.

Obszar 466 kilometrów kwadratowych zamiesz
kuje 50 tysięcy obywateli republiki. Większość z 
nich (61 %) czuje się Hiszpanami lub Katalończyka- 
mi. Tylko trzydzieści procent uważa się za Ando- 
rczyków. Pozostali to Francuzi i przybysze z całej 
Europy. Statystyki ujawniają także inne, ciekawe 
dane. Okazuje się, że w dolinie Valiry żyje trzy 
tysiące więcej mężczyzn niż kobiet. Górski klimat, 
a może tani “Johnny Walker”, dobrze służy przed

można wykorzystywać w hydroelektrowniach oraz 
wody mineralne. Wynika z tego jasno, że Andora 
“żyje” z handlu i turystyki (przekonywałem się o 
tym boleśnie za każdym razem, kiedy przychodziło 
płacić rachunek za camping). Wielkie zyski przyno
szą także urządzenia umożliwiające uprawianie na
rciarstwa. Każdej zimy fanatycy “białego szaleń
stwa”, przyciągnięci znakomitymi warunkami śnie
gowymi i bajecznymi terenami, przysparzają pire- 
nejskiemu państewku niemało twardej waluty.

... Niespodziewanie przestało padać, chwilami 
świeci nawet słońce. Zadowoleni, ruszamy oglądać 
ulice Andorry La Vella w pełnym blasku. Pierwsze 
skojarzenie z utartymi w świadomości wzorami jest 
nie do odparcia —  to tak musi wyglądać centrum 
metropolii Hongkongu. Wąskie uliczki ograniczone 
wysokimi kamienicami, setki kolorowych reklam, 
stada samochodów najlepszych marek i te wielopo
ziomowe, mamiące oczy różnymi cudeńkami, skle
py. Wystarczy jednak rzut oka do góry, aby wrócić 
z Azji na ziemię i zburzyć misterną analogię. Do
okoła mikroskopijnej, liczącej 15 tysięcy mieszkań
ców, stolicy wznosi się przecież świat stromych hal
i turni o niebagatelnej wysokości 2800 metrów. .

Oglądając Andorrę la Vella z  poziomu drogi pro
wadzącej do granicy francuskiej, trudno nie podzi
wiać odwagi i... bogactwa ludu, który postanowił 
tworzyć swe państwo w tak nieprzyjaznej okolicy. 
Wybudowanie karkołomnych dróg i wiszących nad 
przepaściami osiedli okupiono zapewne setkami li
trów potu, tudzież niejednym milionem franków. To

nazwać wsią osadę, która liczy co prawda czterystu 
mieszkańców, ale chwali się trzema bankami i sie
dmioma campingami?). Życie na andorskiej pro
wincji płynie sennie i spokojnie. Dopiero tam odnaj
dujemy ślady minionych wieków. Z przyjemnością 
zagłębiamy się w mroczne i chłodne wnętrza kata- 
lońskich kościółków, pamiętających czasy pasterzy
i długo wsłuchujemy się w dzwoniącą ciszę. Z wiel
kim zainteresowaniem zwiedzamy stare cmentarze 
z chylącymi się ku ziemi nagrobkami, będącymi 
jednymi z ostatnich świadków przeszłości w dolinie 
szkła i betonu. Nawet odwieczne narodowe sanktu
arium Notre Dame de Meritxel nie oparło się postę
powi. W 1976 roku obok “Mekki” Andorczyków, 
malowniczej romańskiej świątyni, wybudowano 
kompleks nowoczesnych, rażących świeżością mu
rów, kaplic. Stary kościół stoi teraz z tyłu, w cieniu 
swych większych i brzydszych braci, smutny to 
widok...

Znowu pod górę. Tym razem mamy więcej szczę
ścia, jest bezchmurnie i upalnie. Tego można było 
się spodziewać —  na przełęczy Envalira widok 
zapiera dech w piersiach. Niestety, nie ma zbyt 
wiele czasu na podziwianie panoramy. Kolejne kar
kołomne serpentyny, ciągle z nogą na hamulcu i już 
jesteśmy w Pas de la Casa. Jeszcze tylko skrupulatna 
(przemyt alkoholu kwitnie) kontrola francuskich 
służb celnych i... żegnaj Andoro!
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NA SW. BARBÓRKĘ
PIWNEJ KARCZMY OPISANIE

W Mirosław Drews

B iałogłowy zaś smutne, markotne, czasem 
swarliwe, bo do karczmy nijakiego wstępu nie 
mają i domysłami jeno żyją, co też te chłopy 

tam wyprawiają i czy przypadkiem dziewek jakichś 
do zguby wieść nie będą. Ino jednak chłopy ruszą 
do karczmy, skrzykują się baby na comber i dawaj 
zazdrość winem topić, a ucieszne historyje o trut
niach opowiadać.

W karczmie piwnej jasność 
od świec bije. Woń smakowita 
jadła się nosi, wabiąc przyby
łych. Gwarkowie ławy pod 
dwiema tablicami wysiadują, 
medalami łyskają, a wąchy 
srożąc, łypią gałami najadło i 
napitki, co czekają jeno na syg
nał. Ten i ów od łaknienia ślinę 
w gębie obraca, ale smakowi
tych serów i kiełbas tykać się 
wzbrania, póki znak przyzwo
lenia od szanownego prezy
dium nie nadejdzie, pók1 fuksy 
złocistym płynem kufli nie na
pełnią.

Tablice dwie są, jak i dwie 
ławy. Prawa lepszą nazwana, 
bo goście znamienitsi tam za
siedli i lewa zwana gorszą, bo 
wszelakie pospólstwo gwarec
kie ją obsiadło. Lepszość, czy 
gorszość tablic konkurencyję 
stanowi i może być odmienio
na przez szanowne prezydium, 
w sprawach piwnych nieomyl
ne. Władzę absolutną nad tab
licami stanowią mężowie zna
mienici, szlachetni, wszelkich 
rozumów pełni, krzyk wście
kłego lwa w gardłach chowa
jąc, a wzrok smoka powiekami 
tuszując. Oni to zaszczytne 
funkcje kontrapunktów spra
wują, a choć dumni nad wyraz, 
przecie jeno jako pył przy po
zycji prezesa zostają. Tak więc 
na swoich łypiąc złym okiem 
lewym, prawym ku prezydium 
mierzą, miłym a zacnym spoj
rzeniem. Chcąc zaś o lepszość 
swej tablicy zabiegać, dopra-' 
szają się uwagi prześwietnego 
prezydium, o wysłuchanie bła
gając: Rogo vocem pro me!

Prezydium piwem brzuchy 
wypełniając, mruknie coś po
gardliwie, ale przyzwala dla 
zabawy: habeas.

Wonczas kontrapunkt racyje wywodzi, a baczy 
starannie, co by głupoty jakiejś nie palnąć, by srogą 
karę ominąć, lubo skierować na drugiego kontra- 
punkta, z którym przez czas cały karczmy spierać 
się będzie za przyzwoleniem prezydium. A kara 
bywa sroga. Najlżejsza to kufel “płynu” prezesa, co 
kompozycję przemyślną miewa, zależną od humoru 
prezesa. A więc wody nieco po starych śledziach 
miesza się z wodą po ogórkach, dodaje krzynę soku 
kapuścianego, mleka kwaszonego, cynamonu, oli
wy, pieprzu, papryki i ociupinkę oleju maszynowe
go, co go prezes przy kontroli pod ziemią nieco 
zabrał. Kara taka jest straszliwa dopiero po połowie 
pełnej godziny, kiedy to w brzuszyskach rewolucja 
taka, że i najtwardsze siedziska mogą nie wytrzy
mać. Ale wstydliwe pomruki śpiew gromki zagłu
sza, jeno woń starych śledzi nie wszystkim do sma
ku.

W prezydium najstarsze a najgrubsze strzechy 
siadają. Ten najbardziej pękatej beczce piwa podo- 
bien prezesem ostaje i nad karczmą całą pieczę 
sprawuje. Tłukąc szabliskiem o dębowe dechy spo
kój przywraca, strach siejąc gromkim wyciem, gło

sem zwanym.
Silentium absolutum!

Tak zastraszone gwarectwo milknie, łypiąc okami 
ku prezydium, od którego kary lub nagrody nadcho
dzić będą. A przecie nikt nie lubi być karany. Prezes 
zaś bacznie rozgląda się po karczmie, wodząc srogo 
po gwarkach i nagle wrzeszczy: stara strzecha Ko
walski na beczce niech się stawi.

A godzien wam jestem wyjaśnień krzynę. Między 
szacownym prezydium a dwiema lawami tablicami 
zwanymi, beczysko solidne stoi. Chłop wielgi jako 
niedźwiedź stojąc na nim ma jednak głowę niżej od 
przesłanego prezydium. Tam właśnie przed swoje 
oblicze prezes wołaniem wiedzie co zacniejszych 
gwarków.

Stara strzecha Kowalski pozwan przez prezydium, 
staje na beczce bokiem, jeno łypiąc na swoich dla 
animuszu. Przez chwilę jedną tyłem się do prezy
dium obracając.

Kowalski —  wrzeszczy prezes —  d... na prezy
dium wystawiasz? Stara strzecha zgina się w pasie, 
pokłonami chcąc ułagodzić wściekłe prezydium, ale 
nijak nie może. Prezes fuksów wola i każe Kowal
skiemu łańcuch z wisiorem wieszać na szyję. Myśli 
Kowalski, że odznaczon będzie. A tymczasem łań
cuch ów trzech fuksów niesie, bo waga jego okrutna. 
Z wysiłkiem wielkim na kark mu zakładają i tak oto 
Kowalski w pokłonie ku prezydium ostaje.

Co byście-siłę dostali, bo słabość jakowaś was 
ogarnęła, fuksy piwa wam naleją dwa kufle i wypić 
się godzi za zdrowie prezydium duszkiem.

Kowalski blednie. Karku nijak podnieść się nie da, 
a tu fuksy leją w dwulitrowy kufel i pić każą. Ale 
gwarek wszystko potrafi. Pije więc Kowalski za 
zdrowie prezydium raz i drugi raz. Wąsy umoczył, 
a mundur paradny polał, ale dzieła dokonał. Sapnął, 
pianę z pyska otarł, czknął solidnie i czeka.
A wy co, Kowalski —  ryczy prezes. Wam ringiem 

mało i mało. Fuksy, jeszcze dwa kufle. Trzeci wypił 
więc za kopaczy, czwarty za 
białogłowę prezesa i chwie
jąc się, zwolnion przez pre
zesa, za ławą usiadł.

Naonczas kantorzy tablic 
konkurencyję śpiewną za
częli. Kto mocniej, kto lepiej. 
Ale prezes jeno uszy przysła
niał, a wargi krzywił, a w 
czoło się znacząco pukał.

Stawało jeszcze wielu 
gwarków przed nieomylnym 
w sprawach piwnych prezy
dium. Nowaka, co pyskować 
się odważył, w dyby zakuto. 
Kownackiego żelazem na
znaczono, a Walendziaka tak 
piwem spojono, że spać po
szedł do kąta. Gwarkowie 
zaś, chwaląc prezydium za 
sprawiedliwe sądy, pili piwo, 
kiełbasy pętami zagryzając i 
wrzeszcząc piosenki tak 
sprośne, że żaden skryba nie 
odważy się ich zapisać. Me
dali też mnóstwo rozdawano, 
honory jednym czyniąc, 
wstyd innym niosąc. Zasłu- 
żonym podarunki prezydium 
czyniło. Jeden gwarek, ma
szynę do rąbania przodka do
stał, podwójnego zastosowa
nia, co i chłopa w domu może 
zastąpić. Inny zaś maszynę 
niezniszczalną do domu brał, 
choć sto funtów ważyła. Co 
czasjakiś pieśni intonowano, 
których treść radość niosła.

Nie ma to hej nie ma, jako  
górnikowi 

Zapali se fajkę, idzie ku... 
przodkowi 

Kto piwo w czubie poczu- 
wszy, bez przyzwolenia pre
zydium gardłować zaczął, 
okrutnie karan bywał. A to 
łykiem płynu prezesa, a to 
zakąską z olejem smarowni
czym i chrzanem, a to zaku

ciem w dyby, a to praw wszelakich pozbawion. 
Fuksy zaś uwijali się, piwem wszystkich racząc, a 
ćo niektórym każąc po wypiciu kufel nad głową 
przewrócić, by niechęć do picia piwa wykorzenić. 
Zwykle gwarkowie srogość prezydium w porę miar
kując, obyczajnie czas spędzali, humoru jeno nie 
żałując i piwa w przepastne brzuszyska wlewając, 
boć przecie po święcie Barbórki na szychtę trzeba 
iść, a najlepiej iść z przednimi wspominkami.

Tylejeno opisać gwareckie harce dozwolono skry
bie “Nowej”. Reszta tajemnicą po wieki ostanie, 
znana jeno męskiemu rodowi. Język, ni pióro opo
wiedzieć, ni opisać tego wszystkiego nie zdołają. 
Być tam jednak nie’wszystkim dozwolono. Taje
mnice karczmy piwnej chroniąc, skryba “Nowej” 
wszelakich wszeteczności nie pisał, a może pamięć 
stracił, dojąc piwa na kształt i podobieństwo smoka.
O wybaczenie proszę, pokorne ukłony chyląc. Wasz 
skryba.

M ir k o , D rew sem  z  a n g ie lsk a  zw a n y

Fot. T adeusz M u sia lik

Rodzina z Wilna

Kleczkowscy 
wszystkich krajów...

W jednym z wakacyjnych tegorocznych numerów dziennika “Kurier Wileński” ukazał się anons tak 
zatytułowany: "8 lipca 1992 roku — zjazd familijny. Apel do Kleczkowskich z Litwy, z  Polski i ludzi 
zewsząd, noszących to samo nazwisko". Poniżej informacja o trwających przygotowaniach do zjazdu 
rodzinnego, który odbędzie się w przyszłym roku na Jasnej Górze. Organizatorem jest Tadeusz 
Kleczkowski z Wilna. W liście do mnie napisał: “Koresponduję z  ogromną ilością osób zaintereso
wanych — 1345 kuzynów w Polsce, nieco na kresach (brak adresów )".

Jeszcze dwa, trzy lata temu Tadeusz Kleczkowski nie wiedział, że tak pochłonie go nowa pasja 
życiowa i jakby nowe powołanie. Zaczęło się od znanych sporów polsko-litewskich. Prasa litewska 
mniej więcej od 1988,1989 roku zużyła wielu ton farby drukarskiej, aby “udowodnić”, iż nie ma na 
Wileńszczyźnie rodowitych Polaków, a są tylko spolonizowani Litwini. To zdenerwowało T. Klecz
kowskiego. W warszawskim “Expressie Wieczornym” 17 lipca 1989 r. zamieści! notatkę, że poszukuje 
krewnych w Polsce. Postanowił bowiem odtworzyć swoje drzewo genealogiczne. Uważa, iż sprawa 
jest pilna —  ponaglają go bowiem artykuły w prasie litewskiej o litewskich przodkach. Pan Tadeusz 
z humorem stwierdził, że bardzo intensywnie poszukuje tego przodka-Litwina.

Reakcja w kraju była duża. Najwięcej satysfakcji przyniosła jednak T. Kleczkowskiemu przesyłka 
z Biura Heraldyki Polskiej “Klejnot Polski” w Krakowie. Po pierwsze dlatego, że zawierała pełną 
informację o rodzinie Kleczkowskich, wywodzącej się z Kleczkowa na Mazowszu; pierwsza pisana 
wzmianka o rodzinie pochodzi z 1422 r. Po drugie —  z powodu propozycji, jaką krakowskie Biuro 
Heraldyki złożyło wilnianinowi. Jego dyrektor zapytywał, czy jest szansa na otwarcie w Wilnie 
legalnie działającej filii tegoż biura, której kierownikiem byłby T. Kleczkowski. Była to zaskakująca 
oferta dla dyletanta w tej materii, ale...

Kleczkowski podjął wyzwanie. W krótkim czasie odszukał swych familiantów, nie tylko w Polsce 
i na Litwie, ale i w Moskwie, Paryżu, na Białorusi. Ułożył ogromne drzewo genealogiczne, składające 
się z 46 gniazd. Poszukiwania trwają nadal. Oczywiście biuro istnieje i świadczy usługi dla Polaków 
z całego byłego ZSRR. Zainteresowani mogą pisać: 232-001 W ilno, ul. W asario 13, m. 8 lub 
telefonować: 61-51-17.

Podstawą do odtworzenia korzeni rodzinnych był rękopis sporządzony w 1817 r., w którym 
potomkowie Walentego Kleczkowskiego z Kleczkowa, który “z bratem rodzonym Janem i Pawłem, 
stryjecznym przeniósł się na mieszkanie do Litwy", domagają się potwierdzenia ich szlachectwa. Jak 
się bowiem okazało "... smutne y  okropne w Ziemi Polskiej, w Ziemi Łomżyńskiej wydarzenia, 
powietrza przenosząc, ten dom Litwy pozbawiło wszelkiej wtenczas zręczności przynieść z sobą 
dowody lustra rodowitości swojej " . A więc “powietrze”, czyli panująca w Żiemi Łomżyńskiej zaraza, 
bylo powodem wyprowadzenia się rodziny z Korony na Litwę. Działo się to około roku 1600. Czyli 
Kleczkowscy siedzą na Litwie już prawie 4 wieki. Świadczą o  tym zresztą groby na Rossie w Wilnie, 
m.in. z powstań 1830 i 1863 roku. Tak więc Tadeusz Kleczkowski udowodnił Litwinom swoje pol skib 
pochodzenie i przy okazji stał się autorytetem w tej dziedzinie. Został członkiem Polskiego Towarzy
stwa Heraldycznego, Rosyjskiego Towarzystwa Rodowodowego, członkiem poznańskiego Towarzy
stwa Genealogiczno-Heraldycznego i in.

Oczywiście w swych poszukiwaniach nie mógł pan Tadeusz nie trafić do Polski, do Ziemi Łomżyń
skiej (dziś jest to województwo ostrołęckie), aby zobaczyć miejsce “skąd jego ród”. Na początku tego 
roku zjawił się w Kłeczkowie. Żyją tam Kleczkowscy, być może potomkowie tych, którzy powędro
wali na Litwę.
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spotkania familijne, w każdy ostatni czwartek miesiąca odbywa się zebranie jedynego w swoim  
rodzaju r o d z i n n e g o  koła Związku Polaków na Litwie. Należą do niego 34 osoby, od najstarszych 
do najmłodszych. Oprócz opowieści rodzinnych istotne są wtedy także sprawy mniejszości polskiej 
na Litwie. Rodzina nie zasklepia się zresztą tylko w rozmowach. Gdy trzeba, organizowane są 
wyprawy na cmentarz dla uporządkowania grobów, rodzina kolportuje “Kurier Wileński”, pomaga 
zakładać nowe koła ZPnL.

Do wszystkich Kleczkowskich nie sposób napisać “od ręki”. Tadeusz Kleczkowski pisze więc na 
maszynie ulotkę-list i powiela ponad 1000 razy, rozsyłając następnie po kraju i świecie. W ulotce 
pisze: "Przepraszam kuzynów, z którymi koresponduję, iż nie zwracam się do lVas osobiście. 
Proponuję, dalej, powoływanie kół rodzinnych w poszczególnych województwach i większych mia
stach Polski. Deklaruję pomoc wszystkim rodzinnym zapaleńcom”. A więc —  Kleczkowscy wszy
stkich krajów łączcie się.

E u g e n iu sz  K u rza w a

Do niedawna, aby wjechać do Andory, przybysz z 
kraju nad Wisłą musiał legitymować się wizą fran
cuską i hiszpańską. Dzisiaj do przekroczenia grani
cy wystarczy ważny paszport. Nadal jednak, aby 
ujrzeć jedno z najmniejszych państw w Europie 
trzeba dysponować dobrym samochodem. Jedyna 
droga do uroczego kraju, położonego w centrum 
Pirenejów, prowadzi bowiem przez przełęoe na wy
sokości 2400 metrów...

Obraz granicy państewka nie pasuje do znanych 
znad Odry i Bugu wzorów. Znudzony celnik jedno
stajnie macha ręką, przepuszczając sznury pojaz
dów. Nie ma nawet szlabanu z prawdziwego zdarze
nia. Wjeżdżamy do przygranicznego miasteczka 
Pas de la Casa. Widok położonego na wysokości 
2000 metrów “dziwu natury” jest pierwszym, gwał
townym zetknięciem z andorską odmiennością, dla 
której poziom zakopiańskiego Giewontu to jeszcze 
nizina. Na pustyni piargów i rachitycznych traw, w 
towarzystwie wieńca blisko trzytysięcznych szczy
tów, wznoszą się wysokościowce, jakich tej małej 
mieścinie pozazdrościć mogłaby niejedna wscho



G A Z E T A  N O W A N r  2 3 2 ( 2 8 8 )

Gramy 
w brydża

Nauka gry 
-  bezpieczne rozgrywki

Rozgrywki tzw. “stuprocentowe”, a więc za
bezpieczające przed dowolnym układem u prze
ciwników, nie są zbyt częste. Polegają one zwy
kle na zachowaniu możliwości impasu w dowol
ną stronę po ujawnieniu się u jednego z przeciw
ników renonsu. Np. w układzie:

A K W 8 2
N

W E 
S

D 9 5

prawidłowa rozgrywka to zagranie w pier
wszej lewie figury ze stołu, aby nie oddać lewy 
na piątą dziesiątkę.

Podobnie występuje to również w układzie:

A KIO 6 2 
N

W E 
S

D 9 5 4

tu powinniśmy zagrać najpierw jeden z pary 
honorów w stole, aby zachować możliwość im
pasu w obie strony.

Większość bezpiecznych rozgrywek ma jed
nak na celu zabezpieczenie się przed pewnym 
konkretnym układem, jak np.:

K 7 4 2 
N

W E W 10 6 3 
S

A D 9 8 5

Grając najpierw króla, zabezpieczamy się 
przed podziałem 4 -0  z renonsem u W: przy 
renonsie u E nic zrobić nie możemy.

A 7 5 
N

W E 
S

K 1 0 6 4 2

Gramy blotkę do asa (obaj przeciwnicy dokła
dają “małe”) i blotkę ze stołu, na którą E kładzie 
“małe”. Jedną lewę i tak musimy oddać, a więc 
kładziemy dziesiątkę, na wypadek gdyby E miał: 
D W X X.

K W 5 2 
N

W E 
S

A 9 6 3

Układ ten ilustruje, jak może zmieniać się te
chnika rozgrywki w zależności od potrzebnej 
ilości lew. Trzy lewy są tu stuprocentowe: zgry
wamy najpierw króla, a potem gramy blotkę do 
waleta. “Bezpieczna” rozgrywka na cztery lewy 
to wyjście w blotkę z  ręki, oczywiście z zamia
rem impasowania damy. Nie zgrywamy jednak 
w pierwszej kolejności asa, aby ubezpieczyć się 
przed singlową damą u W.

Rozgrywka na trzy lewy w podanym wyżej 
układzie to najbardziej typowy przykład rozgry
wki bezpiecznej: rozgrywający rezygnuje z 
wzięcia maksymalnej ilości lew, aby zwiększyć 
szansę wzięcia określonej, mniejszej ilości lew. 
Oto kolejne przykłady:

K W 7 4 
N

W  E 
S

A 5 2

Bezpieczne zagranie na trzy lewy to: król, as i 
małe do waleta. Rozgrywka taka jest obroną 
przed drugą damą u E.

K D 7 5 2  
N

W E 
S

6 4 3

Jeśli potrzebujemy w tym kolorze trzech lew, 
gramy w pierwszej lewie blotki z obu rąk (aby 
zabezpieczyć się przed singlowym asem u E), a 
dopiero potem —  do mariaża w stole.

P io tr  M ie ch o w icz
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M i d i  a l f a h e t

Znieżyjącym jużpanem Bolesławem utrzymywa
łem dość luźne kontakty. Był miernym poetą, ale za 
to dobrym redaktorem naczelnym “Nadodrza” w 
latach 1959-75, wzorem pracowitości i sumienno
ści. Widywałem go często na alei Niepodległości 
już o godzinie 8 rano, gdy szedł do redakcji, z której 
wracał nieraz i o 20-ej. Lubił sam zajmować się 
redagowaniem pisma w każdym jego szczególe, 
toteż później, po wyjeździe do Warszawy w 1975 
roku został porządnym i zdyscyplinowanym sekre
tarzem redakcji “Literatury”, gdzie pracował aż do 
emerytury.

W Zielonej Górze był prominentem ruchu społe
czno-kulturalnego, na pierwszym inauguracyjnym 
zebraniu powołanego przez PZPR oddziału Związ
ku Literatów Polskich w Zielonej Górze objął fun
kcję prezesa. Miał wówczas w swoim literackim 
dorobku bajki “Czarodziejski kwiat” i ‘Czerwony 
kapturek”, wystawione na amatorskiej scenie w Po
znaniu w 1947 roku, drukowaną w odcinkach w 
“Gazecie Zielonogórskiej” powieść kryminalną, na
pisaną wespół z małżonką, dziennikarką Ireną So- 
lińską —  późnej redatorem “Trybuny Ludu” —  
zatytułowaną “Srebrna pudemiczka” oraz arkusz 
poetycki, wydany przez Lubuskie Towarzystwo 
Kultury w 1958 roku pt. “Pryzmaty”. Ale widocznie 
wówczas nawet tak imponująco skromny dorobek 
wystarczał, aby zostać członkiem ZLP. Rozumiem 
to jednak, bowiem aby utworzyć oddział związku 
trzeba było skaperować kilku ludzi, którzy byle co 
już wcześniej napisali. Pan Bolesław prezesował 
tedy miejscowemu oddziałowi w latach 1961-75, 
nieznacznie powiększając swój literacki biogram: w 
1963 roku również w LTK wydał kolejny arkusz 
poetycki pt. “Wychodzenie poza sen”, w tymże roku 
w poznańskiej oficynie ukazał się jego tomik wier
szy “Stopniowanie rzeczy zwykłych”, dwa lata 
później w LTK arkusz poetycki “Post scirptum”. 
Później pan Bolesław porzucił drobne liryki na 
rzecz wzniosłego i patetycznego poematu. I tak w 
1973 roku w LTK wydal poemat pt. “Mikołaja z 
Fromborka prolegomena dc kosmogonii” a po sze
ściu latach —  także w LTK —  poemat o motywach 
regionalnych, zatytułowany ‘Tryptyk Lubuski” —  
rzecz landrynkowo-landszaftową, wypełnioną pa
tosem i ckliwym, sentymentalnym obrazowaniem. 
Ale jak dotychczas jest to jedyny tego typu utwór, 
opiewający piękno naszej zachodniej ziemi. Stąd też 
częste przedruki fragmentów tego poematu w róż
nych okolicznościowych publikacjach.

Ale powróćmy do jego redaktorowania. Otóż, po
zostawił on po sobie pewien styl pracy redakcji 
“Nadodrza”, w której —  poza Witoldem 
Niedźwieckim —  wszyscy następni naczelni reda
ktorzy uznawali, że tylko w ich rękach leży los, 
poziom i możliwość przyzwoitego zredagowania 
każdego po kolei numeru czasopisma. Dzięki temu 
pozostali członkowie zespołu mogli bez przeszkód 
oddawać się pracy na innych, drugich etatach, jak 
Kajan w Polskim Radiu czy Koniusz w LTK. Wy
tworzył się bowiem w tamtych latach wspaniały, 
towarzysko-zawodowy układ zamknięty, układ 
wzajemnej adoracji i wspólnego dbania o własne 
interesy. I później nawet Zygmuntowi Trziszce czy

Andrzejowi K. Wiśkiewicżowi z trudem udało się 
dostać w to towarzystwo.

Znaszych wspólnych kontaktów z panem Bolesła
wem szczególnie mocno zapamiętałem trzy zdarze
nia. Byłem w owym czasie prezesem Klubu Literac
kiego LTK. W którymś roku zaprosiliśmy młodych 
poetów z Łodzi na zielonogórskie spotkania. Pod 
wieczór znaleźliśmy się w restauracji "Piastowska” 
na suto zakrapianej alkoholem kolacji. Goście dzi
wili się, że prezesem ZLP jest człowiek o mało 
znaczącym dorobku literackim, a do tego —  kie
pskiej jakości. Wtedy wraz z Zygmuntem Trziszką 
zaczęliśmy pokrzykiwać, że to co pisze pan Bole
sław, to czystej wody grafomania. Dopiero po czasie 
zauważyliśmy, że przy sąsiednim stoliku konsumu
je skromny posiłek Soliński. I że to wszystko dobrze 
słyszy...Następnego dnia szef literatów zażądał ofi
cjalnych przeprosin. Trziszka z pokorą poszedł do 
redakcji “Nadodrza”, ja zbagatelizowałem to, więc 
też i wiele straciłem w oczach pana Bolesława. Inne 
następne wydarzenie: telefonuje do mnie do roz
głośni, gdzie wtedy jeszcze pracowałem, informu
jąc iż jako prezes klubu literackiego mogę złożyć 
podanie o stypendium, gdyż otrzymał takie informa
cje z Warszawy. Tedy składam to podanie, adreso
wane do Komisji Stypendialnej ZG ZLP. Po kilku 
miesiącach braku odpowiedzi jestem w Warszawie. 
Staszek Grochowiak telefonuje do kilku różnych 
osób z komisji stypendialnej: nikt nie zetknął się z 
moim podaniem. Zirytowany powiada: napisz no
we, dam ci rekomendację. Po powrocie do Zielonej 
Góry, za trzy tygodnie mam znów telefon od pana 
Bolesława. Dzięki naszym staraniom —  informuje 
—  otrzymał pan stypendium, gratuluję! Przełknę- 
łem tylko ślinę. Z niesmaku.
' Po opuszczeniu Rozgłośni PR, a publikowałem w 
tym czasie sporadycznie recenzje w “Nadodrzu”, 
zamawiane przez Andrzeja Waśkiewicza, znów 
otrzymuję wiadomość, że pan Bolesław chciałby się 
ze mną spotkać. Jako tzw. wolny strzelec, czyli 
dziennikarz bez etatu, czym prędzej idę do redakcji 
z nadzieją na choćby skromny ryczałt. Po odczeka
niu w sekretariacie, wreszcie prosi mnie na rozmo
wę szef pisma. I oschłym, spokojnym głosem mówi: 
wkrótce będziemy wydawać tygodnik, będzie pan 
mógł, panie Zenonie, publikować u nas nie dwie ale 
cztery recenzje w miesiącu. Podziękowałem, a wy
chodząc z gabinetu pomyślałem o dyplomatycznej 
zręczności mego rozmówcy, zwłaszcza iż już wtedy 
było wiadome, że “Nadodrze” pozostanie jeszcze 
długo dwutygodnikiem. I właśnie taki w mojej pa
mięci pozostał Bolesław Soliński...

ną oceną Ziemowita Fedeckiego, ale dowodzi też 
wielkiej odwagi mego poznańsko-zielonogórskie- 
go przyjaciela.

Jego przypadek nieodwzajemnionej miłości do 
literatury pięknej nie jest przypadkiem rzadkim. 
Stanowi zarazem przestrogę dla młodych poetów, 
aby nie zajmowali się twórczością liryczną na po
ważnych wykładach uniwersyteckich, bez względu 
na ideologiczne indoktrynacje.

Obecnie Bronek ma 67 lat i riadal wiele różnych 
fascynacji. Niestety, coraz słabszy wzrok uniemo
żliwia mu sprawne funkcjonowanie. To wielki dra
mat człowieka wrażliwego, żyjącego przez całe dłu
gie lata wśród książek!

R o m u a l d

S z u r a
Znamy się jeszcze z dawnych gorzowskich lat, 

gdzie Romuald pracował jako księgowy w jakiejś 
instytucji, ale już zajmował się poezjowaniem. Na
tomiast lepiej poznaliśmy się w Zielonej Górze, 
pracując przez pewien czas razem w miejscowej 
Rozgłośni PR. Szura jest tam zresztą nadal dzienni
karzem; zajmując się głównie problematyką kultu
ralną. Należy do ludzi o uporządkowanym trybie 
życia, lubiących słowność i terminowość. Z wy
kształcenia germanista, stąd też przekłada poezję z 
niemieckiego obszaru językowego.

Jest autorem tomików poetyckich: “Kołysanie 
czasu” (1963) i “Popołudnie” (1965), wydanych 
przez Lubuskie Towarzystwo Kul tury. W 1988 roku 
Jan Muszyński w swojej bibliofilskiej serii poetyc
kiej opublikował tomik wierszy Szury, zatytułowa
ny “Sosnowe klawisze”, powstałych na kanwie ma
larskiej twórczości Stefana Słockiego. Uprawia li
rykę ciepłą, refleksyjną, w tradycyjnej poetyce. Zaj
muje się również prozą, inkrustowaną poetyckimi 
metaforami i przenośniami, lirycznym obrazowa
niem. Szkoda, że zabrakło dla niego miejsca w 
LTK-owskiej kolekcji lubuskiej prozy, obok Ryn- 
daka, Siateckiego, Warszawskiego i Koniusza. No, 
cóż. Wiceprezes LTK miał przecież szczególnie 
przywileje do wydania własnej nowej książeczki; w 
tym kontekście szanse Szury były raczej mizerne...

Od wielu już lat jesteśmy prawie, że sąsiadami, 
mieszkając przy pobliskich ulicach. Ale zaabsorbo
wani zajęciami, nie znajdujemy dla siebie zbyt wiele 
czasu. Zresztą, trochę się też temu nie dziwię. Nasze 
usposobienia są zbyt różne, to prawda.

B r o n i s ł a w

S u z a n o w i c z
Studia polonistyczne ukończył na Uniwersytecie 

Poznańskim. Tam się zresztą poznaliśmy w 1951 
roku. Pamiętam, jak na wykładach marksizmu-le- 
ninizmu, prowadzonych przez prof. Władysława 
Markiewicza, Bronek po kryjomu pisał liryczne 
utwory. W 1956 roku zadebiutował w 
popaździemikowych “Wybojach”. Gdy spotkali
śmy się w Zielonej Górze, pracował w delegaturze 
Najwyższej Izby Kontroli i był już autorem tomiku 
poetyckiego, wydanego przez LTK w 1959 roku pt. 
“Spowiedź liryczna". Następnie w Wydawnictwie 
Poznańskim opublikował —  całkiem sympatyczne, 
o motywach regionalnych —  wiersze dla dzieci pt. 
“Nad rzeką Bobrem”. W pięknej bibliofilskiej serii 
poetyckiej Muzeum Ziemi Lubuskiej, w 1984 roku, 
ukazał się jego tomik “Lot kamienia” —  wiersze 
osnute na kanwie rzeźb Aleksandry Domańskiej- 
Bortowskiej, prezentowanych w muzealnej galerii. 
Tomik poprzedził, jak zwykle, piękny wstęp Jana 
Muszyńskiego.

Wiele następnych utworów Suzanowicz publiko
wał głównie w “Nadodrzu”, odwiedzając często 
redakcję, zwłaszcza w okresie gdy został już eme
rytem. Nieraz wspominaliśmy wspólnych znajo
mych. Jak kiedyś, w dawnych latach, uprawia lirykę 
tradycyjną, bliską skamandrytom. Zajmował się też 
przekładami poematu Puszkina “Eugeniusz Onie
gin”. Ten kolejny już polski przekład arcydzieła 
literatury światowej spotkał się, niestety, z krytycz-

. b l i ż e j ,
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s ł o w a
„ N i e ”  

z  i m i e s ł o w a m i
Nie ma tygodnia, by ktoś nie zapytał mnie: “Jak 

się pisze ”nie" z imiesłowami?". Wcale się tym 
pytaniom nie dziwię! Uważam bowiem, że obowią
zujące reguły pisowniane są pod tym względem  
bardzo niejasne. Ponieważ na każde pytanie trzeba 
udzielić odpowiedzi, za każdym razem —  gdy ktoś 
mnie pyta, jak napisać “nie” z danym imiesłowem  
—  wyciągam z szuflady wszystkie możliwe porad
niki, cytuję opinie językoznawców, a następnie m ó
wię: “Ja napisałabym to oddzielnie”, albo “Ja napi

sałabym to razem”. Dzisiaj spróbuję ponownie w y
jaśnić wątpliwości, oddając głos językoznawcom. 
Profesor Doroszewski w poradniku “O kulturę sło
wa” pod hasłem "Nie z imiesłowem” pisze: Otóż 
wspólną cechą imiesłowów i przymiotników jest to, 
że oznaczają one cechy. Cecha, którą oznacza imie
słów, wiąże się z pojęciem jakiejś czynności, ho 
imiesłów tworzymy od czasownika; cecha ta polega 
na tym, że rzecz, o której mowa, została poddana 
pewnej czynności — i ten fakt po prostu stwierdza
my. Gdy stwierdzenie ma charakter negatywny, do
dajemy partykułę “nie", np. “przypomniał mi się 
niezapłacony rachunek": mowa tu o rachunku, w 
związku z którym nie została dokonana czynność 
zapłacenia. Nie chodzi o stałą cechę rachunku, tylko 
raczej o pewien związany z nim fakt. Imiesłowowy, 
a nie przymiotnikowy charakter określenia występu
je  wyraźnie, gdy obok tego określeniajest dopełnie
nie, np. "osobnik nie znany mnie ani tobie". Cecha 
oznaczana przez przymiotnik zasadniczo nie łączy 
się z pojęciem czynności, jest to cecha stała, a nie 
okolicznościowa. Wyraz “biorący" i "zabrany" są 
imiesłowamif...): “biorący" to taki, który wykonuje 
czynność brania, "zabrany” to taki, który tej czyn
ności uległ. Toteż tv yvyrażeniach "nie biorący 
udziału w zabawie", albo "książki nie zabrane do 
domu" napiszemy rozdzielnie: "nie biorący", “nie 
zabrane". Formy natomiast przymiotnikowe, jak  
"niedobry", "niedaleki", “niewysoki" itd. piszemy 

jako jeden wyraz (...).
Oddajmy teraz głos prof. Janowi Miodkowi, który 

.w  szkicach o współczesnej polszczyźnie “Odpo
wiednie dać rzeczy słowo”, w rozdziale zatytułowa
nym “Ortograficzne kłopoty” pisze m.in.:

Słowniki zalecają: jeśli cecha wyrażona przez 
imiesłów ma charakter stały, trwały, wtedy "nie" 
należy pisać z nim łącznie (np. “niepalący czło
wiek" — czyli taki, który nigdy nie pali), jeśli zaś 
określana przez imiesłów cecha ma charakter 
doraźny, nietrwały, partykułę "nie" piszemy roz
dzielnie (np. "nie palący zajadali cukierki" — czyli 
ci, którzy nie palili w danym momencie, jedli cukierki).

Zamieścić regułę w słowniku —  nietrudno —  
pisze dalej prof. Miodek. —  Gorzej z je j realizacją 
w codziennej praktyce językowej. Pamiętam, jak się 
głowiłem przed laty — przy pisaniu pracy magister
skiej: czy w formule typu “wieś nie istniejąca"

H e n r y k  

S z y l k i n

Mój “ziemlak” z Wieleńszczyzny, urodzony w 
1928 roku w zaścianku Santoka koło Wilna. Z za
wodu nauczyciel, absolwent filologii polskiej 
dwóch wyższych uczelni: WSP i Uniwersytetu im.

Bolesława Bieruta we Wrocławiu. Od 1954 roku 
pracował w zielonogórskim Liceum Ogólnokształ
cącym dla Pracujących. Obecnie na emeryturze. Z 
okresu zawodowej pracy —  gdy już opublikował 
arkusz poetycki “Kolory wzruszeń” w LTK w 1958 
roku —  znane powszechnie są dwie związane z nim 
anegdoty. Podobno najlepsze stopnie otrzymywały 
piękne panie z Liceum dla Pracujących z racji 
wspólnych z profesorem romantycznych spacerów 
po parku w okolicach amfiteatru, oraz te, które 
udzielały prawidłowych odpowiedzi na pytanie pa
na Henryka, zadane podczas lekcji: —  Proszę wy
mienić trzech najwybitniejszych poetów polskich. 
Jeśli odpowiedź brzmiała: Mickiewicz, Słowacki i 
Szylkin, to piątka była zapewniona.

Henryk Szylkin z mozołem i uporem “wileńskiego 
żubra” dążył do poetyckiej sławy, stając się coraz 
większym utrapieniem lubuskiej literatury pięknej. 
Dzięki szczególnie serdecznym związkom z Janu
szem Koniuszem, “szarą eminencją" środowiska, 
udało się Szylkinowi wydać w LTK kolejne arkusze 
poetyckie: “Krajobrazy i miłość” (1963), “Przyjście 
dłoni” (1965), “Wymiary” (1970) i "Zapis ognia” 
(1977). Choć jego opiekun i promotor czasami uty
skiwał, że pan Henryk nie potrafi się odwdzięczyć, 
chociażby w postaci grzybów borowików, przywo
żonych co roku z rodzinnych wileńskich stron, to 
jednak go popierał i popiera, gdyż pan Henryk ma 
znakomity zmysł organizacyjny, zwłaszcza w zała
twianiu spotkań literackich. Nie dziwię się tedy, że 
udało mu się także pojawić w bibliofilskiej serii 
poetyckiej Muzeum Ziemi Lubuskiej, wydając tam
że “Galerię niepokoju”, bez daty, ale za to z wdzię
kiem opisując malarstwo Józefa Burlewicza, z jak 
zwykle uroczą przedmową Jana Muszyńskiego i 
opracowaniem redakcyjnym... Zenona Łukasze
wicza.

Ale Henryk Szylkin, od 1962 roku członek ZLP, 
obecnie skarbnik zielonogórskiego oddziału “neo- 
zlepu”, jest jednak bardziej znany na 
Wileńszczyźnie niż w Polsce, a to dzięki wydanemu 
w Wilnie, w przekładzie na język litewski, wyboro
wi wierszy pt.- “Santokos mozaikos” ("Santocka 
mozaika"), ze wstępem samego Eduardasa Mieże- 
laitisa, ówczesnego przewodniczącego Rady Naj
wyższej socjalistycznej Republiki Litewskiej.

Natomiast w kraju sława pana Henryka wyszła 
poza opłotki regionalne dzięki pewnemu osobliwe
mu zdarzeniu. Otóż, lubuski poeta przesłał kiedyś 
wiersze na konkurs poetycki, zorganizowany w Ło
dzi. Rozstrzygnięcie tego konkursu wieńczyło tra
dycyjną, coroczną imprezę, zwaną Łódzką Wiosną 
Poetycką. A potem pan Henryk pojechał do Łodzi. 
Jury ogłosiło wyniki konkursu, a wśród nagrodzo
nych tekstów znalazły się też podpisane jego god
łem. Pobrał tedy nagrodę, na prośbę jury odczytał 
nagrodzony utwór i powrócił do Zielonej Górze. Jak 
się później okazało, po teleksie otrzymanym z Ło
dzi, inny poeta skorzystał z identycznego godła, i to 
on właśnie a nie Henryk Szylkin należał do laure
atów. Zapewne więc pieniądze trzeba było zwrócić, 
tylko nikt nie mógł pojąć, jak to się stało, że zielo
nogórski autor czytając nagrodzony utwór nie po
znał, iż nie jest jego autorem...

Pan Henryk gra na wielu “instrumentach”. Po 
socjalistycznej przyjaźni z prominentem Litwy i 
flirtach ze Stronnictwa Demokratycznym —  był 
(jest?) jego członkiem —  znalazł się wśród katoli
ków piszących. Uznał, całkiem słusznie, że najwię
kszym zagrożeniem dla świata jest katastrofa eko
logiczna i zaczął pisać pełne patosu, zatroskania i 
trwogi psalmy, w których woła o ratunek do samego 
Pana Boga. Nie dziwię się, że autor słynnej metafory 
“sypialnie serc”, postanowił kontyuować gatunek 
poetycki, którym zabłysnęli Dawid i Kochanowski, 
a współcześnie —  Tadeusz Nowak. Toteż napisał 
tych psalmów tak wiele, że złożyły się na tom 
zatytuowłowanu “Psalmy ostateczne”, opatrzony 
ciepłym słowem dwóch księży i wydany następnie 
przez autora własnym sumptem. Jak obliczył skru
pulatny Zbigniew Ryndak, poeta zarabia na każdym 
egzemplarzu 7 tys. złotych, sprzedając je w szkol
nych izdebkach dzieciom i młodzieży po 10 tys. zl., 
przy koszcie jednego egzemplarza 3 tys. zł. W tej 
sytuacji, korzystnej dla siebie, gdyż jako były na
uczyciel ma szerokie kontakty z oświatą, nie pobiera 
honorarium za spotkanie a dyrektor szkoły, która 
mu je zorganizuje, dostaje gratisowo egzemplarz z 
dedykacją. Tak było np. podczas słynnego już jublu 
w Szprotawie.

Myślę, że jest to dobry pomysł dla wszystkich 
literatów narzekających na biedę. Bo dzisiaj nawet 
tandetę artystyczną łatwo sprzedać, byle miała ładne 
opakowanie i błogosławieństwo stosowne...

(ciąg dalszy w następnym numerze)

partykułę “nie" napisać razem, czy osobno? Nieist
nienie jest niby cechą stałą danej miejscowości, ale 
czy można mówić o trwałości owej cechy w odnie
sieniu do czegoś, co nie istnieje? (...) 1 tak np. w 
“Słowniku ortograficznym języka polskiego" PWN 
pod red. M. Szymczaka formy "nie określony”, 
“nieusprawiedliwiony ", "nie wykorzystany " są na
pisane osobno. "Kodeks pracy" natomiast (...) wy
brał rozwiązanie kompromisowe. IV wyd. z r. 1976 
(art. 168) czytamy: “Urlopu nie wykorzystanego 
zgodnie z planem...", zaś >v wydaniu z r.I978 ten 
sam artykuł ma postać: " Urlopu niewykorzystanego 
zgodnie z planem..."(...). Czytelniczka słusznie za
uważa, że ten urlop pracownik wykorzysta, że 
niewykorzystanie urlopu jest przejściowe, czasowe. 
Należałoby zatem napisać: "urlop nie wykorzysta
ny". Kiedy jednak pracownik się zwalnia, nigdy już  
urlopu nie wykorzysta i prosi o wypłacenie ekwiwa
lentu za niewykorzystany urlop. Wtedy — trzeba by 
omawianąformę pisać łącznie, bo niewykorzystanie 
jest cechą trwałą tego urlopu. A jak napisać: “umo
wa zawarta na czas nieokreślony"?, "dzień nie
usprawiedliwiony"? — /  znów, gdyby ściśle 
przstrzegać reguły, należałoby uwzględnić bądź 
ostateczność, trwałość cechy (i wtedy "umowa za- 
wartana czas nieokreślony", "dzień nieusprawied
liwiony" )bądźjejprzejściowość (i wtedy "...naczas 
nie określony ", "dzień nie usprawiedliwiony ").

Drodzy Czytelnicy, sami widzicie, że nawet języ
koznawcy nie są zgodni co do reguł. Profesor Mio
dek bardzo dokładnie uchwycił nasze wahania i 
wątpliwości. Dlatego zacytuję jeszcze jednen akapit 
z rozdziału “Ortograficzne kłopoty”. Profesor Mio
dek proponuje: Po raz kolejny powtarzam: tę abso
lutnie nieżyciową regułę należy czym prędzej upro
ścić! Na razie — namawiam wszystkich — zwłasz
cza nauczycieli — do nieprzejmowania się omawia
ną regułą i do stosowania je j liberalnej wykładni 
(zawsze na korzyść ucznia!).

Jak więc pisać “nie z imiesłowami? Jeśli masz, 
Czytelniku, wątpliwości: czy cecha określana przez 
imiesłów jest stała, trwała —  czy też może ma 
charakter tylko doraźny, a nie znajdziesz odpowie
dzi w słowniku, wówczas pisz —  proponuję —  tak, 
jak ci podpowiada intuicja. Innej rady nie mam.

(sa d )

w s t ę p

2 8 . P a d a h a s th a s a n a
Stań z głową, szyją i tułowiem prostym stopy razem. Wdech, unieś ramiona z przodu aż dotkną uszu, 

dłonie winny być skierowane w przód.
Wydech, zegnij ciało wprzód, zaczynając od biodra, trzymając plecy prosto i ramiona przylegające do

uszu. . . . .  . .
Oprzyj dłonie po obu stronach stóp. Dotknij głową kolan, trzymając nogi wyprostowane. Oddychaj 

równo, wytrzymując 5 lub 10 sekund. Wdech, wyprostuj się wracając do postawy wyjściowej, (rys. 28 
a, b ,c)

2 9 . T r ik o n a s a n a
Stań prosto, stopy w rozkroku około 90 cm. Pięty w jednej linii, prawa stopa skręcona pod kątem 90 

stopni w stosunku do lewej. Wdech, powoli unosimy ramiona do poziomu barków z dłońmi skierowa
nymi w dół. .

Wydech, upewnij się, że biodra pozostają zwrócone do przodu, obróć tułów w prawo. Umieść prawą 
rękę na dolnej części nogi, trzymając ramiona i nogi prosto. Ramiona powinny być w jednej linii.

Spoglądamy w kierunku uniesionej dłoni. Oddychaj równo i wytrzymaj ile możesz. Wdech powoli 
powróć do pozycji stojącej i skręć prawą stopę do przodu. Powtórz to samo w lewo (rys 29 a, b).

Odmiana 1: Przyjmij postawę jak wyżej, ale umieść dłoń przy stopie od wewnątrz.
Odmiana 2: Postawa jak wyżej, ale umieść dłoń na zewnątrz stopy.
30. Savasana —  relax

S iv a  R a m a

V .
rys. 29 a, b
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R o z m o w a  z  K r y s ty n ą  B e t iu k  z  N o w e g o  M ia s te c z k a  —  d o r a d c ą  m e to d y c z n y m  p la s ty k ie m .

—  Artyści zazwyczaj niechętnie przemieniają 
się w nauczycieli, Pani to zrobiła...

—  Kiedy w dzieciństwie ktoś pytał kim będę, 
odpowiadałam, że na pewno nie nauczycielem, inte
resowała mnie tylko plastyka. Zanim dostałam się 
na akademię skończyłam studium nauczycielskie, 
właściwie po to, by nie wypaść z edukacyjnego 
transu, ale chyba to zaważyło. Początkowo poszłam 
do szkoły bez przekonania. Wielu znajomych do 
dzisiaj się dziwi —  szkoła i to podstawowa. Mnie 
jednak naprawdę interesuje problem twórczości 
dziecka, jej rozwój i proces. Satysfakcję dają też 
widoczne osiągnięcia.

—  Osiągnięcia będące wyłącznie wynikiem le
kcyjnych ząjęć?

— Nie, spotykamy się naturalnie również po le
kcjach. Od lat prowadzę kółko plastyczne i podej
rzewam, iż jego członkowie nie wyobrażają sobie 
nawet, że mogłoby go nie być. Staram się by 
atmosfera tych spotkań była rzeczywiście luźna. 
Kartą wstępu jest wyłącznie chęć pracy, to jest 
bowiem najważniejsze. Wiele dzieci biorących 
udział w tych dodatkowych zajęciach nie ma 
szczególnych zdolności, w ogóle w szkole podsta
wowej trudno mówić o talencie, zazwyczaj zaczy
na się on krystalizować po trzynastym roku życia. 
Atmosfera, jak mówiłam jest naprawdę miła, ro
bimy sobie herbatki, rozmawiamy, ale jednocześ
nie jest dużo pracy, zajęcia trwają najczęściej kil
ka godzin. Każdy nowy pędzelek czy kredkę mu
szę koniecznie zobaczyć, jeśli czegoś bym przy
padkiem nie zauważyła to byłoby straszne— cios. 
Po zajęciach najczęściej odprowadzają mnie do 
domu, idę między nimi jak taka kwoka —  to są 
bardzo mile momenty.

—Sądzi Pani, że taka działalność pozostawia w 
psychice podopiecznych jakiś trwały ślad?

— Chyba tak, to znaczy nasze kontakty nie ury
wają się nigdy w momencie gdy dziecko opuszcza 
szkołę. Wczoraj na przykład były u mnie cztery 
absolwentki, które mają ochotę nadal przyjeżdżać 
na zajęcia, ponieważ w ich ogólniaku plastyka zo
stała zlikwidowana. Rozmawiałam z dyrektorką li
ceum w Nowej Soli, protestowałam, przeważyły 
jednak względy finansowe. Uważam, że na lekcje 
plastyki środki zawsze powinny się znaleźć. Jeżeli 
przyszła polska inteligencja, a tak przecież trakto
wać należy uczniów z ogólniaka, będzie pozbawia
na takich przedmiotów, to nigdy chyba nie doczeka
my się odbiorców sztuki i zapotrzebowania na kul
turę.

—  W pominała Pani o osiągnięciach...
—  Pewnym miernikiem pracy są niewątpliwie 

imprezy w trakcie których oceniane są dzieci, oce
niana jestem ja, chociażby liczne konkursy na któ
rych nasze prace nie giną , wręcz zajmują czołowe 
miejsca. To jednak w tym wszystkim nie jest naj
ważniejsze, to jest jedynie pewne uzupełnienie.

— Dla dzieci to “uzupełnienie” z pewnością jest 
bardzo ważne.

—Tak, dla dzieci to frajda— ich prace w telewizji 
i prasie, publikacje, nagrody, przyjemności i wyjaz
dy. Dla dzieci znaczy to na pewno bardzo dużo, tym

bardziej, że wcześniej w ich życiu nie działo się nic 
takiego.

—  Dokąd wysyłane były prace?
—  Na rozmaite imprezy —Toronto, Genewa, Ja

ponia, Angawa, Sankara. Wysyłaliśmy prace do 
Bułgarii na konkurs “Piękno, twórczość, przyjaźń”, 
gdzie w nagrodę nasze dziecko spędziło dwa tygo
dnie, do Moskwy na wielki konkurs— 360 tys. prac, 
75 krajów,' 2 tys. wystawianych i —  14 medali dla 
Nowego Miasteczka. Osobiście bardzolubię impre
zy w Toruniu. Toruń jest takim najciekawszym 
ośrodkiem w kraju, zajmującym się twórczością 
dzieci. Konkursy tam oraganizowane najczęściej są 
ciekawe tematycznie dla dzieci i dla mnie, poza tym 
wiem, że wszystko jest dobrze przygotowane, na 
pewnym poziomie, no i wiem, że robią to fachowcy, 
fachowcy oceniają dziecko.

Kiedy zaczęłam pracować w Nowym Miasteczku, 
wprowadzać lekkie ożywienie, miałam trochę pro
blemów, trudno było przezwyciężyć pewne mało
miasteczkowe zwyczaje, zresztą do tej pory czasami 
jest trudno.

—  Cóż takiego szokowało?
—  Co szokowało? Właściwie wszystko, począ

wszy od ubrania, poprzez, zdaniem wielu zbędne, 
interwencje w rozmaitych sprawach, sadzenie drze
wek, propagowanie hasła —  ekologia. Ekologia to 
mojadruga pasja, zplastyką zresztą ściśle związana. 
Kiedyś mówiono, że mam “fioła”, ot plastyczka za 
bardzo przejęta przyrodą i ekologią, w zeszłym roku 
dlaodmiany usłyszałam coinnego “zajmuje się tym, 
bo to taki modny temat” —  strasznie mnie to 
rozeźliło. Przedtem traktowano to jako takie moje 
fanaberie, natomiast teraz “modny temat, dlatego 
robię” —  absolutnie nie dla tego.

Od wielu lat organizowałam dzieciom rozmaite 
zajęcia typu ‘C o  ziemia powiedziałaby, gdyby mog
ła”. W naszym mieście posadziliśmy parę tysięcy 
drzewek, mimo, am oże właśnie dlatego, że wandale 
systematycznie je niszczą, my systematycznie je 
sadzimy. Tym, którzy parkują na trawie, wlepiamy 
“mandaty” — “szanowny panie kierowco, dbamy o 
to by w naszyn mieście było pięknie, dlatego bardzo 
pana prosimy...”. Pan kierowca na trzy dni bierze to 
sobie do serca, potem znowu parkuje na trawnikach.

W tym roku w  kwietniu usypaliśmy górę śmieci 
koło ratusza —  wywołało to pewien szok. Właświe 
od lat sprzątaliśmy to miasto i ustawicznie niszczo
no naszą pracę, nie przykładano do niej żadnej wagi. 
W końcu stwierdziłam “pokażemy tym wszystkim 
brudasom ile w ciągu tygodnia potrafią naśmiecić”. 
Po mieście chodziły ekipy w maskach, specjalnie by 
zwracać uwagę. Sprzątali uczniowie, pomagały za
kłady i rodzice. Niektórzy mieli nawet pretensje, że 
do takich czynności angażuje się dzieci, generalnie 
jednak reakcje były raczej pozytywne. Pewnego 
dnia plac zamknięto dla ruchu, usypaliśmy na nim 
wielką górę śmieci, prawie tak wielką jak ratusz, 
miała zaszokować, mieszkańców, wywołać pewne 
reakcje. Myślę, że to się udało.

—  Do Zielonej Góry dotarły już wasze Szma- 
ciarajdy. Od soboty będzie je  można podziwiać

w BW A. Słowo —  szmaciarajdy brzmi interesu
jąco, zapewne nie jest przypadkowe.

—  Oczywiście nie jest przypadkowe. Zasadniczą 
rolę odegrał materiał —  szmaty, po prostu szmaty. 
Szmaciarajdy to słowo mające jak gdyby dwa zna
czenia —  tak nazywam obrazy szmaciane i dziew
czyny, które je tworzą. Nie lubię gdy prace te utoż
samiane są z makatkami lub czymś w tym stylu. To 
są po prostu obrazy, w których zamiast farb używa 
się kolorów szmacianych. Technika ta ma jedną 
wielką zaletę —  można dzięki niej zrealizować 
wszystkie problemy plastyczne. Obraz można uło
żyć, jeżeli coś nie wyjdzie, zepsuć i tworzyć na 
nowo. Szmaty nakładane są na prześcieradła i zasło
ny, technika ta w zasadzie wyklucza małe formy.

—  Zgodnie z Pani zainteresowaniami, w szma- 
ciarajdach dominować powinna tematyka ekolo
giczna.

—  Nie,nie zawsze. Są prace związane z kubi- 
zmem, z abstrakcjami, są improwizacje na temat 
utworów muzycznych, jeden temat w różnych wa
riantach. Tematyka jest naprawdę różna, nawet teo
rie matematyczne, fizyczne i biologiczne. Interesu
jące są same tytuły —  “Wspomnienie o babci”, 
“Smok, który nie zje księżniczki bo jest w niej 
zakochany”, “Podpatrzone, przetworzone”, itp.

—  Dzieci wymyślają je  samodzielnie?
—  Zależy. Staram się zawsze wybrać tematykę 

ciekawą, niekonwencjonalną, a przede wszystkim 
niejednoznaczną , dającą możliwości interpretacji. 
Tytuł powinien mieć tysiąc różnych rozwiązań.

— Ile czasu zabiera wykonanie jednej szmacia
rajdy?

—  Zależy. Niektóre dziewczyny układają je w 
trzy, cztery godziny, są takie , które robią to przez 
parę tygodni, różne jest tempo pracy. Skończenie 
każdego dzieła to jest wielkie wydarzenie. Moment 
gdy praca jest ukończona —  to niedowierzanie sa
mego autora, że to on coś takiego zrobił. Dookoła 
panuje cisza, inne dzieci przerywają pracę, chociaż 
nikt je o  to nie prosi —  to po prostu wielka uroczy
stość. Dla mnie chwile te są najmilsze, żaden medal 
nie sprawiłby tyle radości.

—  Często zdarzają się prace nieudane?
—  Takich prac nie ma. Bardzo często dzieci 

przychodzą i nie wiedzą co zrobić “ja nie umiem, ja 
nie wiem”, wówczas muszę tak postępować, aby 
wydawało im się po naszej rozmowie, w trakcie 
której narzucam im temat, że wszystko wymyśliły 
same. Jest to pewna perfidia z mojej strony, ale 
zawsze im mówię “jak nie wiesz, jestem tutaj po to 
aby ci pomóc, jak byś wszystko wiedział, to byś tutaj 
nie przychodził”.

Nigdy nie dopuszczam do tego, żeby dziecko ja
kiejś pracy nie skończyło lub żeby była ona zła. 
Byłoby to nie wychowawcze. Gdy dziecko zrobi 
pracę złą, nie ma satysfakcji, nigdy potem nie będzie 
już miało ochoty ponowić próby. Uważam, że na
uczyciel plastyki, który krytykuje, stawia oceny nie
dostateczne, to zły nauczyciel. Na dobrą pracę dzie
cka trzeba samemu zasłużyć.

R o zm a w ia ła  
B a rb a ra  K u r a sz k iew ic z -M a c h n ia k
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P o trzech latach przerwy znów odbył się w 
Zielonej Górze mityng amatorów grania jaz
zu w dużych orkiestrach— big bandach. Całe 

przedsięwzięcie miało swój początek w 1986 roku. 
Wówczas to dyrektor “Mrowiska” Zbyszek Tchó- 
rzewski i leader big bandu o tej samej nazwie 
Jurek Szymaniuk postanowili zaprosić do Zielo
nej Góry podobnych sobie zapaleńców —  jeśli 
takie określenie jest tu stosowne. Wcześniej uży
łem słowa “amator” i też bez wahania. Należy ono 
przecież do zdewałuowanych i mało kto pamięta, 
że w swym pierwotnym znaczeniu określało ono

po prostu miłośnika. Miłośnicy właśnie stanowili i 
stanowią siłę ruchu —  bo jest to ruch —  niezawo
dowych orkiestr jazzowych. Przykładem wymow
nym może tu być wałbrzyski “Mikroband”, ucze
stnik tegorocznych spotkali. Tworzą go po części 
muzycy grający nacodzień w tamtejszej orkiestrze 
symfonicznej, po części zaś muzycy niezawodo
wi. Spotkali się, by jak powiadają, pograć od 
czasu do czasu to, co lubią najbardziej. Nie ko
rzystają z niczyjej pomocy, jeśli nie liczyć tego, 
że wałbrzyski teatr użycza im sali na próby. Ten 
przykład, to przykład typowy. Czasy, gdy po

dobnym poczyna
niom patronowały 
zakłady pracy, domy 
kultury i im podobne 
instytucje, należą do 
przeszłości —  snadź 
mecenasowanie po
czynaniom artysty
cznym to też komu
nistyczny przeżytek. 
Nieliczne wyjątki 
nie mogą tu stanowić 
pocieszenia, regułą 
jest niestety negacja 
—  od rozwiązujące
go orkiestry o wielo
letnim stażu Komite
tu d/s Radia i Telewi
zji poczynając. Tym 
większa więc radość, 
że po trzech latach 
chudych znów udało 
się Jurkowi Szyma- 
niukowi, tym razem 
wespół z obecnym 
dyrektorem Mrowi
ska Mirosławem  
Gancarzem, dopro
wadzić do reaktywo
wania spotkań. A 
znaczy to tyle, że 
znaleźli osoby i in
stytucje, których 
wąż nie kąsał po rę
kach, gdy sięgali do 
portfeli. Kłaniam im 
się w tym miejscu 
głęboko, tym bar
dziej, że obecny sy
stem podatkowy by
najmniej nie zachęca 
do tego rodzaju ge
stów. Jaki był tego
roczny big bandowy 
mityng. Otóż jedno
cześnie tyle skrom
ny, co udany. 
Skromny, bowiem  
« a  rozesłane po całej

Fot. B o g d a n  P o styrczyk

zytywnie jedynie kilka orkiestr. Przyczyna była 
prozaiczna —  goście przyjeżdżali do gościnnej 
skądinąd Zielonej Góry na własny koszt, bywa zaś 
że big band liczy i dwadzieścia osób... Była to 
jednak, mimo skromnych rozmiarów, impreza uda
na. Mnie, weteranowi niejednego jazzowego festi
walu, kojarzyła się ona zawsze (i oby kojarzyła się 
nadał!) z najlepszymi latami wrocławskiego festi
walu Jazz nad Odrą, a co tó oznacza, wie każdy, kto 
przed laty na tym festiwalu bywał. Oznacza to 
klimat, atmosferę i najprawdziwszy na świecie fe- 
ełing. Przy tym ani źdźbła środowiskowego mal- 
kontenctwa czy cmokierstwa (środowisko jazzowe 
idealne wszak nie jest, oj nie je st ...), publiczność 
zaś— choć nie nazbyt liczna (być może nieco wątła 
reklama?), to może właśnie dlatego znakomita. 
Znakomita, bo autentycznie spragnionajazzowych 
dźwięków i reagująca na n ie— po prostu jazzowo. 
Wyniki festiwalowego konkursu jakie są, każdy 
wie, były one bowiem kilkakrotnie publikowane. 
Niemal wszelkie możli wenagrody zdobył big band 
z wrocławskiego Liceum Muzycznego, szczodrze 
uhonorowano też dwie pozostałe biorące udział w 
konkursie orkiestry. I nie było w owych nagrodach 
nic z grzecznościowego gestu, co stwierdził prze
wodzący jurorom Jan Ptaszyn Wróblewski zarów
no w oficjalnych jak i zupełnie prywatnych wypo
wiedziach. Nagród, mimo nielicznej obsady kon
kursu, było sporo, w tym tak —  przynajmniej do
tychczas —  niekonwencjonalne, jak te które ufun
dował pełniący rolę klubu festiwalowego teatralny 
bar “Atelier”. Wspomnieć, i to koniecznie, trzeba 

. o otwierającym spotkania koncercie nowo powsta
łego kwartetu, który stworzyli: Jan Ptaszyn Wrób
lewski i Andrzej Pluszcz —  el. b, Jacek Sobek —  
dr. Kwartet ten zagrał udany koncert, a publicz
ność przyjmowała go tak, jak to już zostało przed 
chwilą opisane. Niemałą atrakcją był też bez wąt
pienia nocny bal jazzowy, podczas którego bawio
no się w teatralnym foyer przy muzyce specjalizu
jącej się w tego typu imprezach New Sami Swoi 
Orchestra, z którą wystąpił czarnoskóry wokalista 
Wayne Bartlett, równie swobodnie odnajdujący się 
w klasycznym swingowym repertuarze jak i 
rhythm and bluesie.

Doprawdy, znakomicie było tego roku w Zielonej 
Górze i choćby chcieć, nie ma w co szpili złośliwo
ści wetknąć. I jeszcze jedno: co prawda nie zosta
łem upoważniony przez organizatorów, ale mnie
mam, że nie wezmą mi tej niedyskrecji za złe —  
otóż już dziś wiadomo, że spotkamy się za rok, już 
bowiem znaleźli się życzliwi mecenasi, gotowi 
wspomóc przyszłoroczne spotkania. Gdybyż jesz
cze mogło przyjechać do Zielonej Góry bodaj o 
kilka zespołów więcej. Ja w każdym razie zapisuję 
listopadowy termin w przyszłorocznym kalendarzu 
i przyjadę nawet wówczas, gdy mnie nie zaproszą! 
Tak więc, czy inaczej —  do zobaczenia!

J a n  M a zu r

L istopadow e, IV  ju ż  B iennale Sztuki N ow ej skup ione w okół “w ym iarów  sztuki”  pokazało  
jak  trudn o jest dzisiąj jednoznacznie  określić  tendencję d om inującą w  sztuce, ja k  każda  
przym iarka do jej porządkującego opisu zaskakuje sw oim i uproszczeniam i i podw aża  

sens w szelkiej k lasyfikacji. U dow odniło , że nie m a jed n ego  w iodącego nurtu , a  na dem okraty
czn ie rów nym  polu sztuka rozw ija się  w  w ielu k ierunkach . K om isarzom  ekspozycji: Zenonow i 
Palusow i i Stefanow i F icnerow i udało się  tę w ielość k ierunków  zaznaczyć.
Sw oistym  posłow iem  i autokom entarzem  d o  oglądanych prac n iech będą w ypow iedzi sam ych  
tw órców , których pytałem  o  em ocje, jak ie  im  tow arzyszyły  podczas tw orzenia , o  przesłan ie ich  
dzieł, a  ta k ie  o  im presje zw iązane z sam ym  B iennale.

... powierzchniach pojawiają się w tych snach i są nierealne.
Ja!c w ka?-dym śn:,e- powracają tu pewne wątki, które w 
spONOi) swoisty staram się opowiedzieć. To co pokazuję na 

P f f i ;  Biennale, to zestaw trzech kobiet zatrzymanych w gestach,
w zależności od interpretacji wyrażają one różne stany. Ten 
nastrój zapatrzenia, jakiegoś przesłania pomiędzy wzro- 

t j Y 1  kiem jednej z nich, a takim, jakby źródłem ziemi, czy też
i V I  zegarem świetlnym ma wytwarzać! więź pomiędzy niereal-

m * . nym i realnym. To jest sen. Każdy z nich, a poszczególne
' S i. w w '  | H |  ■ H H H r  . i  realizacje numeruję, jest refleksją o czymś innym, o innym 

W M  % W  X  JbBBSSS p f f  stanie. Dla mnie mają one kod bardziej zaszyfrowany, ale
a P ^  1 V  gm  'k. jH k fljH E S r ?  jmgSKSA zostawiam wolne pole do interpretacji dla każdego.
R  \  j S  J hHKs  "V- ! Biennale postawiło tym razem na osobowości, czemu

A  l aB I M  sprzyja pewne wyizolowanie sytuacji ekspozycyjnej, wi-
Jr9 £ K E P  dać to szczególnie w muzeum, gdzie praktycznie wszystkie

W r  H M B i '  a m l i w H  przestrzenie są rozegrane autorsko. Mniej to widać w
B I' BWA, gdzie przestrzeń clo zabudowania jest trudniejsza,

jj*®!® dominuje tu niewątpliwie instalacja pana Polusa, która z
___  M W §  41131 przestrzeni otworu drzwiowego posuwa się gdzieś w prze-

strzeli sali, ona najbardziej oduije przesianie wejścia, 
W m  otwarcia.

Myślę, że czas się zmienił i obszary sztuki okazują się 
szersze niż parę lat temu, gdy koncentracja następowała 

f T a h o l l a  r n c ł n w c k a  wokół zjawiska ekspresji, podobnego środka wyrazu, po-
v , U3 iu r r 5 f tu  dobnych mediów. Dzisiaj one się rozszerzają, a może

‘‘Od roku robię taki cykl, który nazywa się sny . To co raczej wracają do pewnych spraw, które zawsze w sztuce 
dla mnie w nim najważniejsze, to pewien obszar między były. Ten stan jest bardziej normalny, pokazuje układ 
tym, co rzeczywiste, a tym co nierealne. Odwołuję się do , różnych możliwości, które w sztuce istnieją. One istniały 
światła, które ma swoją materialność i niematerialność, zawsze i będą istniały, szczególnie teraz, gdy nie ma ten- 
taki moment metafizyczny i do odbić, które w lustrzanych dencji wiodących ani na świecie, ani u na»“.

“Moje prace to instalacje, które zawierają element formy |fjk.
fizycznej i światła. Zawsze buduję te formy do konkretne- jWfei
go wnętrza, jest to próba zetknięcia dwóch rzeczywistości.
Rzeczywistości materialnej w postaci form, często o pod-
łożu geometrycznym i form zbudowanych ze światła, w |§ y f e * |k
postaci strumienia, czy projekcji świetlnej. To zestawienie
czynnika emocjonalnego, jaki światło zawiera — z tym co
racjonalne, daje stan stałego napięcia energetycznego, jest
dla mnie walką pewnych przeciwieństw. Jest to frapujące
i pozwala za każdym razem tworzyć nową pracę. To nie
mechaniczne przenoszenie elementów zjednej wystawy na
drugą, a każdorazowo osobny akt twórczy. Od paru lat ^
stosuje również element dźwiękowy, który wtejekspozy- ► i ' ?
cji pełni funkcję odmierzania czasu. W otoczeniu światła i jflhgL I i
cienia, to istotny czynnik, który pogłębia wrażenie. g? '

Tegoroczne Biennale jest wyjątkowo adekwatne ' V f l i A
do sytuacji, jaka panuje w sztuce, nie tylko polskiej. ’ • 'T f M t h
Realizacje, które tu oglądamy oddają jej ducha.
Dużo realizacji typu instalacyjnego tworzy pomost 
między sztuką światową, europejską. Tendencje z l u H
poprzednich biennale, ekspresyjne już się wyczer
pały, zmieniła się sytuacja, która im wcześniej |  | |  ‘ l i r a f i f l  
sprzyjała. Bojkot spowodował, że zaistnieli młodzi , ■ . /  *!> 
z ruchem “dzikiego malarstwa", ale to była sytuacja • p  
sztuczna. Dzisiaj sytuacja jest dużo bardziej wywa- A- . 
żona, spokojniejsza, nie ma tak szokujących przy- ,
kładów. Biennale to czysta, często wypracowywana stów, to jedno z ważniejszych wydarzeń w tym roku. 
przez lata prezentacja poszukiwań twórczych arty- Udało się wyjątkowo połączyć różne tendencje.

i  . , *K ze mną podróżują i mają wpisany
upływ czasu, element destrukcji 
natury, która wżera się w nie. To 
jakby blacholeum, które przerzu
całem na dworze i nasza atmosfe
ra najnormalniej w świecie je 
zżerała. Zawierają ślad natury, do 
którego powinniśmy zawsze dą
żyć, z całym majestatem opie
kuńczości i bezpieczeństwa, a 
sprawił to przypadek. Gdy zosta
wiłem je na moment na powie
trzu okazało się, że efekt jest le
pszy niż stworzony przeze mnie. 
Poszedłem tym przypadkiem i 
idę nim w dalszym ciągu. Na mo
ją pracę należy spoglądać z 
dwóch punktów widzenia: jeden 
jest agresywny, a drugi, od strony 
przeciwnej — uległy, prawie nie 
zaznaczony. Inaczej można by po
wiedzieć, że nie należy krzyczeć, 
ale też zbyt cicho mówić i stąpać 
po ziemi nie kalecząc ludzi. 

Zrezygnowałbym z nazwy 
Biennale, takie terminy dla mnie już nic hie znaczą. 
Znaczą artyści, którzy tu przyjeżdżają i się spotyka
ją, i to jest ważne. To co zbliża jest jak najdalsze od 
targów sztuki, ważny jest moment demaskowania 
samego siebie, w stosunku do innych ludzi. A tego 
typu napięcia tu nie widzę. Spotkałem artystów, 
których znam, a bardziej byłbym zadowolony, gdy
bym nagle się odnalazł zupełnie inaczej. W innej 
optyce, w zupełnie innej strćfie emocjonalnej, przy 
odmiennie potraktowanej przestrzeni. Nie wiem czy 
takie spotkania są potrzebne..."

aspekcie pełni. Interesował mnie konkret obrazu, 
jako przedmiotu, bez sentymentalizmów, które za
cierają okrucieństwo, cierpienie i śmierć. Oprócz 
pewnej symboliki zastanej i figur stworzonych wy
łącznie przeze mnie, zajmują mnie również znaki 
kultur archaicznych, głównie ludów stepu. Jako 
określenie dla cyklu proponuję— konstruktywizm 
etnblematyczny".

J e r z y  K a lin a
“Od 1972 roku przeżywam kolejne fazy realizacji zwią

zanych z organizacją przestrzeni. Nazywa się to obiektami, 
instalacją, aranżacją przestrzeni — nie chodzi jednak o 
słowa i szuflady. Instalacja nie jest tu najbardziej fortun
nym określeniem. Moje pokazane płyty, to właściwie pro
ces odejmowania. Wydaje mi się, że im mniej, tym więcej. 
Pierwsze moje realizacje były bardzo rozbudowane, na
warstwione. Zawierały elementy emocjonalne, ekspresyj
ne, poetyckie i światło, i dźwięk. Dzisiaj moim zamierze
niem jest używać, jak najmniej elementów. Płyty cynkowe, 
które prezentuje towarzyszą mi od 1986 roku i są one 
trawione deszczem, a nie przygotowane na wystawę. One

J e r z y  T r u s z k o w s k i
“Obrazy, które pokazuję pochodzą z cyklu ”Step 

—  śmierć —  krew", a jego ideą przewodnią jest 
odwołanie się do kultury Azji, jako całości, bo Eu
ropa jest małoznaczącym i dosyć szkodliwym dla 
kultury dodatkiem do naszego wielkiego kontynen
tu. Step pełnił w niej rolę podobną do wielkich 
oceanów, umożliwiając ko
munikację -między ludami o  
różnych kulturach i struktu
rach społecznych, od skrajnie 
libertariańskich do skrajnie 
totalistycznych. Gdy mówię 
o libertariańskich, mam na 
myśli oczywiście ludy sar
mackie, z których wywodzi
my się my szlachta polska, 
skrajnie totalistyczne zaczy
nają się w totalizmie mongol
skim, który stanowi formę 
najskrajniejszą i wzorcową.
Obrazy posiadają tytuły za
czerpnięte z “Jądra ciemno
ści” Conrada, nie przypadko
wo, wszyscy wiemy skąd po
chodził Conrad. Interesowała 
mnie symbolizacja najogól
niejszych cech umysłu ludz
kiego, w aspekcie pustki i
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Pomarzyć —  dobra rzecz. Jeżeli marzenie da się zamienić w rzeczywistość, satysfakcja 
jest jeszcze większa. Wszystko zaczęło się od oglądnięcia telewizyjnego programu ze 
Szczecina “Morze”, w którym mówiono o rejsie pod nazwą B A L T IC  TR A D ITIO N A L.

Edward Jabłoński

W Nesved, w rejsowych koszulkach i z pamiątkową flagą.

P onieważ po raz pierwszy, właśnie w 1991 r. nie 
byiy potrzebne wizy, 12 “zapaleńców" z sekcji 
żeglarskiej ZKS “Dozamet" w Nowej Soli (obec

nie po reorganizacji — ognisko TKKF “Żeglarz” przy 
Dozamecie) wysiało telex do organizatora i otrzymało 
materiały informacyjne o rejsie oraz zaproszenie do 
wzięcia udziału.

Problem braku jachtu rozwiązano, wyczarterowując 
w Trzebieży “Juranda", łódź o długości 18 m, szeroko
ści 4,2 m i 140 m kwadratowych powierzchni żagla. Z 
uwagi na to, że chętnych było więcej, “wypożyczono" 
go za 29 min zł, przy wydatnej pomocy klubu, na cały 
miesiąc. Wyliczono, że każdy uczestnik będzie musiał 
wpłacić 1 min zl na zakup żywności.

Gdy zwożono wszystko w skrzynkach i workach do 
domu Andrzeja Kalwińskiego, sąsiedzi byli pewni, że 
otwiera hurtownię atykulów spożywczych. Z zakupem 
konserw, warzyw i owoców nie było kłopotów. Ponie
waż na jachcie nie było lodówki, zakupiono w Przylepie 
kiełbasę i boczek wędzony, pakowane próżniowo, a 
chleb u piekarza “żeglarzy” w Trzebieży. Jak się okazało, 
wszystkie produkty (w tym i masło) wytrzymały dwa 
tygodnie bez kłopotów.

Odprawa kapitanów jachtów i uczestników rejsu z udzia
łem przedstawicieli miast szwedzkich, które miały gościć 
żeglarzy, odbyła się w Szczecinie na początku czerwca br.

Kapitanem jachu nowosolskiej załogi był Andrzej 
Wartalskł z Trzebieży, a kolejnymi oficerami: pier
wszym — Janusz Bednarek, drugim — Andrzej Ma-

(wszyscy Anglia), Peter Glanz (Dania), Richard 
Hellsen (Szwecja) i 22-latek z Vancouver w Kana
dzie, Shawn Yenables.

» «

8 grudnia br. w Manchester halowy turniej z udziałem 
gwiazd brytyjskiego speedway’a. Wystąpią: Jeretny 
Doncaster, Steve Schofield, Steve Lawson, Ahin 
Rossiter, Carl Stonehewer i Szkot Kenny Mc Kinna.

» «

WI lidze brytyjskiej najwyższą średnią miał Hans 
Nielsen (Dania), występujący w Oxford. Uzyskał 
10.54'pkt./mecz i o “błysk szprychy” na finiszu 
wyprzedził Amerykanina Sama Ermolenkę, startu-

Hans Nielsen jeszcze raz udowodnił, że należy do 
najlepszych żużlowców na świecie. Średnia w lidze 
brytyjskiej 10.54 pkt./mecz ma swoją wymowę.

Fot. Stanisław  M alas

» «

26 grudniabr. w Milton Keynes odbędą się halowe 
zawody na lodzie. Wystartują m.in. Andy Camp
bell, Ałun Romiter, Martin Do gard i Joe Screea

Armando Dal Chiele od lat rywalizuje o palmę 
pierwszeństwa we Włoszech z Armando Castagną. 
Tym razem Dał Chiele musiał zadowolić się trzecim 
miejscem w mistrzostwami kraju.

Fot. Stanisław  M alas

Leigh Adams (Australia) wraz z kolegami ze Swin
don *v przyszłym sezonie zamelduje się w 11 lidze. 
Chyba, że zmieni klub...

Fot. Stanisław  M alas

jącego w Wolverhampton —  10.50. Na kolejnych 
miejscach uplasowali się: Kelvin Tatum (Anglia i 
Berwick) —  9.96, Gary.Havelock (Anglia i Brad- 
ford)— 9.93, Ronnie Correy (USA i Wolverhamp- 
ton)— 9.74, Jim m y Nilsen (Szwecja i Berwick)—  
9.63, a siódme miejsce zajął tegoroczny mistrz świa
ta Jan Osvald Pedersen (Dania), jeżdżący w Crad- 
ley Heath —  9.48 pkt./mecz.

» «

Najwyższą średnią w II lidze brytyjskiej miał 
Duńczyk Bo Petersen —  10.21 pkt./mecz, a na

skiego żeglarza-samotnika, z nawigacją satelitarną.
Kolejnym etapem było Ystad, dokąd “Jurand" wraz 

z niemieckimi jachtami plynąl w nocy przy bezwietrz
nej pogodzie, na silniku. Po drodze mijali prom podą
żający do Polski. Inni, którzy płynęli z tylu w odległo
ści 10 mil, "przeżyli" burzę i wiatr, wiejący z silą 11 
stopni B.

• W Ystad był krótki postój w porcie. Na miejscu stały 
już jachty z Polski, Niemiec, Szwecji, Danii, Francji, 
Łotwy, Estonii, Islandii i Wielkiej Brytanii. Przy pięk
nej, słonecznej pogodzie odbywały się imprezy kultu
ralne. Występowały amatorskie zespoły muzyczne. 
Prawdziwą furorę zrobiły utalentowane dzieci organi
zatora rejsu, małżeństwa Duńczyka i Malezyjki.

Koło południa wszystkie jachty popłynęły przy sil-

wyjątku zezwolono na pobyt w porcie Estończykom i 
Łotyszom.

Burmistrz miasta Karlskrona wydal na zakotwiczo
nym przy nabrzeżu statku-restauracji przyjęcie, na któ
re zaprosił po dwie osoby z każdego jachtu.

Karlskrona to miasto wysp, jachtów i motorówek. 
Policjanci i celnicy szukali tylko wódki i piwa (można 
przywieźć 2 litry). Nadmiar znaleźli między innymi u 
niemieckiej dziennikarki.

Dla “Juranda” byl to port docelowy, z którego musiał 
wracać do Polski. Kapitan zorganizował wieczór po
żegnalny, zwany kapitańskim. Inne załogi dowiedzia
wszy się o tym, zgotowały owację, strzelając z petard 
i rakiet, włączając syreny i śpiewając pieśni żeglarskie. 
Hałasując, postawiły na nogi połowę miejscowej poli
cji. Przed wypłynięciem rozdano część żywności po
zostającym w Karlskronie jachtom polskim.

Na pożegnanie “Jurand” odpalił (mimo zakazu ko
mandora rejsu) jedną rakietę i popłynął przy niekorzy
stnym wietrze w stronę wybrzeża polskiego. Nie po
wiodły się próby grania na gitarze, ponieważ rozeschła 
się całkowicie. Decyzją większości załogi została wy
rzucona za burtę i odpłynęła z falami Bałtyku.

Ostatni postój nastąpił w porcie Svaneke na wyspie 
Bomholm, gdzie jacht zabrał do zbiorników wodę pit
ną, a uczestnicy rejsu robili zakupy i na koniec, o ile 
mieli jeszcze pieniądze, pili drogie (jak na polską kie
szeń) duńskie piwo.

W czasie powrotu, w nocy zrywa się silny wiatr —  6 
stopni B. Czuwają tylko wachta i III oficer. 15 lipca o 
godz. 11 “Jurand" dopływa do Świnoujścia, a następnie 
Kanałem Piastowskim do Trzebieży. Tam kończy się 
wspaniała przygoda, skąd trzeba wracać do Nowej Soli.

Opowiadaniom i wspominkom nie było końca. 
Okazało się, że historia kłamie. “Jurand” pochodził

Fot. Janusz B ednarek
ryasz i trzecim —  Andrzej Kalwiński. W skład “ba
lastu” weszli: żona kapitana, Iwona i ich syn, 13—letni 
Mateusz.

W pierwszy rejs imprezy żeglarskiej BALTIC TRA- 
DITIONAL “Jurand” wypłynął 2 lipca, na silniku do 
Świnoujścia, holując mniejszy jacht “Zryw”. Po odpra
wie w porcie wzięto kurs na Danię i maty port Nesved. 
Blisko 40 mil “jechano” pod wiszącymi i zwodzonymi 
mostami. W porcie czekała na nich ekipa organizato
rów z głównym sponsorem Peterem Schilmanem, 
komandorem rejsu oraz jacht z Gdyni — “Jarał" z 
załogą z Warszawy. Tam wszyscy uczestnicy trzyma
li pamiątkowe koszulki, które okazały się najlepszą 
“przepustką” w innych odwiedzanych portach.

W prowadzonym dzienniczku Alfred Gąsior odnoto
wał: “Wieczorem przyjęcie w porcie na otwartym 
powietrzu. Za piwo trzeba płacić 5 koron”.

Z Nesved jacht z nowosolską załogą wypłynął na 
drugi dzień. Po drodze zatrzymał się w innym duńskim 
porcie Nykbing, gdzie poczyniono zakupy i skorzysta
no z prysznica, z automatu za jedyne 5 koron od ciała.

Stamtąd wzięto kurs na Straslund, w dawnej NRD. 
Temperatura powietrza cały czas przekraczała 30 sto
pni Ć, więc wszyscy, oprócz kapitanowej i drugiego 
oficera, wzięli kąpiel w morzu.

Straslund, jeden z punktów zbornych, okazał się starym 
miastem z zabytkowym ratuszem i brudną wodą w po
rcie. Jedyne co było warte “zachodu", to jacht ameiykań-

Uczestnicy rejsu na morzu.

nym wietrze do Simrishamn, gdzie Szwedzi powitali 
uczestników BALTIC TRADITIONAL piwem i wy
stępami artystycznymi. Zwiedzano także miasteczko i 
zabytkowy kościół.

Około północy serdecznie żegnani, wraz z jachtami 
“Stary” i “Dar Świecia" nowosolanie wypłynęli w 
stronę Karlskrony, szwedzkiego portu wojennego. Nie 
wpuszczono tam jedynie jachtu rosyjskiego “MIR”, 
jednego z największych na świecie. Kolos ma powie
rzchnię żagli 2860 m, długość 106 m i szerokość 14 m. 
Powodem był incydent dwa lata temu z radziecką 
łodzią podwodną. Szwedzi obiecali, że od 1992 r. będą 
wpusz-zać do portu także rosyjskie jachty. W drodze

Fot. Janusz B ednarek
z Trzebieży, a nie ze Spychowa. W trakcie rejsu 
najbardziej dali się we znaki dwaj chrapacze, zwani 
ryczącymi czterdziestkami, którzy “wyganiali" re
sztę załogi na górny dek. Dobrze, że noce były 
ciepłe. Dla wielu “wygnanych” warkot silnika był 
prawdziwym ukojeniem.

W szyscy uczestnicy BALTIC TRADITIONAL z 
Nowej Soli przeszli chrzest morski i zdobyli szereg 
umiejętności i doświadczeń żeglarskich, o których 
jedynie słyszeli, pływając po jeziorach. Teraz z 
czystym sumieniem mogą nosić miano “wilków 
morskich”.

T a k  emocjonujących wyścigów na zielonogórskim torze w sezonie 1991 było wiele. Szczególne emocje 
towarzyszyły jednak rewanżowi za finał mistrzostw świata par. Od lewej: Klaus Lausch (Niemcy), Einar 
Kyllingstad i Lars Gunnestad (obaj Norwegia) oraz Gerd Riss (Niemcy).

Fot. M arek W oźniak
drugim miejscu jego kolega klubowy z Arena Essex Oxford, ale na kilka spotkań sezonu 1991 został 
i także reprezentant Danii, Brian Karger — 10.11. wypożyczony do Swindon.
Kolejni na liście najlepszych: Simon Cross (Anglia 1 M a r e k  S ta n iszew sk i
i Middlesbrough)— 10.00, Neil Evitts (Anglia i
Sheffield) —  9.77, Dave Bargh (Nowa Zelandia i
Newcastle) —  9.63, Jan Staechmann (Dania i \
Long Eaton) —  9.45. Na siedemnastym miejscu j 8 8 9 B 9 E — J
Lars Gunnestad (Norwegia i Sheffield) —  8.50

Mistrzem ligi brytyjskiej jak już informowaliśmy I & m
został WoWerhampton, który wyprzedził Bradford V , |J h S H
i Cradley Heath. Do II ligi zdegradowany został . < • jlfcfcy  h S S m
Swindon (startowali tam m.in. Australijczyk Leigh
Adams i Szwed Peter Nahlin). Z II ligi awans wWK/i
zapewnili sobie żużlowcy Arena Essen.

Duńczyk Johnny Jorgensen podpisał kontrakt z j n ' ,  8' j E ^ J Ę Ę S S f * '  (~  •
II ligowym klubem szkockim Edynburgh na nowy /
sezon. W lidze duńskiej zawodnik ten występował j j ,

chce w przyszłym sezonie startować w lidze bry
tyjskiej. Simon Wigg (Anglia) karierę rozpoczynał na torach

trawiastych, równie dobrze radzi sobie w zawodach 
>><<: klasycznych i oczywiście na torach długich, gdzie

Tegoroczny wicem istrz św iata juniorów, zdobywał ju ż  tytuły mistrza świata.
M orten A ndersen (Dania) podpisał kontrakt z Fot. M irosław  W ieczorkiewicz

Z  c m e n ta r z a  —  d o  s z p ita la
Niesamowitą przygodę przeżył mieszkaniec 

Śląska, który przybył odwiedzić rodzinne gro
by w Jarosławiu. Przy jednej z alejek ziemia 
nagle usunęła mu się spod nóg i znalazł sic w 
głębokim wykopie nowo budowanego gro
bowca. Po jakimś czasie oprzytomniał, a do
tkliwy ból obojczyka uprzytomnił mu, że jesz
cze żyje, mimo upiornej scenerii. Nieszczęśni
kowi udało się krzykiem zwabić pomoc. 
Wprost z cmentarza trafił do szpitala: odwrot
nie niż zazwyczaj bywa.

K ły  m a m u ta  
z m a r tw ie n ie m  c e ln ik ó w

Na przejściu w Ogrodnikach obywatel lite
wski spowodował nie lada zamieszanie wśród 
polskich celników, zgłaszając do oclenia dwa 
potężne ciosy, czyli kły mamucie, a celnicy 
nigdy dotąd nie zetknęli się z takim bagażem, w 
przypisach celnych nie ma ani słowa o mamu
tach. Prehistoryczne okazy mają 260 i 156 
centymetrów i z trudem zmieściły się w samo
chodzie łada. Litwin nie miał dokumentów 
własności ani zezwolenia na eksport. Celnicy 
zatrzymali wykopalisko w depozycie. Sprawą 
zainteresowany jest podobno Interpol, bo 
wcześniej były komunikaty o zaginięciu kłów 
z muzeum archeologicznego w Moskwie.

P r z e m ia n o w a n o  p o m n ik  
z a m ia s t  g o  z b u r z y ć

Dwie operacje pomnikowe wykonały za jed
nym zamachem władze Bydgoszczy— miasta 
słynącego z racjonalnego myślenia. Zamiast 
burzyć pomnik Wdzięczności przemianowały 
go na pomnik Wolności. N ie ma monumentu 
niemiłego sercu, jest inny, jak nowy. Niemod
ne symbole usunięto, a na ich miejscu umiesz
czono tablicę z łacińskim napisem “Miasto 
Bygdoszcz Wolne”. Radni pomorscy nie opa
tentowali swego pomysłu, zapraszają do naśla
downictwa.

Z a le w  w y p a r o w a ł,  
p o w s ta ło  lą d o w is k o  h e lik o p te r ó w
Zalew w Borkach pod Radomiem, wybudo

wany dużym kosztem i przy udziale społeczeń
stwa, wysechł. Jego podłoże jest twarde, jak 
bita droga. Lądują tu helikoptery, powstało też 
boisko sportowe. Przyczyną “ucieczki wody” 
jest samowolna gospodarka narzece Kosowce, 
która zasilała zbiornik w Borku. Ostatnio wy
budowano na niej nowe urządzenia piętrzące, 
bo potrzebna była woda dla pobliskich stawów 
rybnych i dla zbiorników dekoracyjnych na 
terenie Muzeum Wsi Radomskiej. Tak to każ
dy sobie rzepkę skrobie, a pieniądze i ludzka 
praca idą na marne.
4 1  m in  z ł  z a  m o n e ty  w a r te  4 0 0  tys. z ł
Mieszkaniec wsi pod Opocznem kupił od 

dwóch nieznanych mężczyzn 32 monety z Au
stralii, Anglii i Kanady. Zainwestował w to 41 
min zł, zawierzywszy sprzedającym, że robi 
znakomity interes, bo prócz złotego kruszcu 
liczy się także wartość numizmatyczna. Szczę
śliwy nabywca udał się do rzeczoznawcy, aby 
uzyskać fachową ocenę złotych krążków. Oka
zało się, że nie są złote, ani zabytkowe. W 
rzeczywistości warte są 400 tys. zł najwyżej. 
Obydwaj panowie zniknęli jak sen jaki złoty.

1 2  ty s . r o d z in  z  H o n g k o n g u  
p r z e n ie s ie  s ię  d o  P o ls k i?

Jeden z lubelskich banków prowadzi rozmo
wy w sprawie przeniesienia się do Polski grupy 
mieszkańców Hongkongu —  ujawnił “Kurier 
Lubelski”. Bank pośredniczyć ma w budowie 
osiedla dla 12 tys. rodzin, zlokalizowanego 
pod Rzeszowem. Podobno chodzi o  biznesme
nów z grubymi portfelami, którzy obawiają się 
o swój status i pieniądze, po przejściu Hong
kongu pod władzę Chin Ludowych.

W ic e p r e m ie r  p o z w a n y  d o  są d u
Mieszkaniec Kielc skierował do sądu rejono

wego pozew przeciwko Leszkowi Balcerowi
czowi, zarzucając mu, że będąc ministrem fi
nansów, naraził go na ogromne straty material
ne. Obywatel B. domaga się godziwego zrewa
loryzowania 50 tys. zł, które zdeponował w  
banku przed trzema laty. W ówczas— twierdzi 
—  mogłem za tę kwotę kupić telewizor czar
no-biały, a teraz za te same pieniądze wraz w  
odsetkami —  zaledwie kilogram wędliny. Sę
dziowie stwierdzili, że powód teoretycznie 
może dochodzić swoich roszczeń, ale gdzie 
indziej, a mianowicie w Sądzie Rejonowym 
Warszawa-Śródmieście.

P a r a f ia n k a  s z a n ta ż o w a ła  k s ię d z a
Prokurator Rejonowy w K. zarzucił 45—let

niej kobiecie, że “grożąc ujawnieniem infor
macji oniemoralnym prowadzeniu się księdza, 
zażądała 10 min zł za milczenie”. Duchowny 
powiadomił policję, a ta ujęła szantażystkę. Do 
rozprawy nie dojdzie, bo ksiądz ulitował się 
nad parafianką będącą w trudnej sytuacji ma
terialnej i prosił prokuratora o zaniechanie po
stępowania w tej sprawie. Tym bardziej, że 
kobieta odwołała na piśmie wszystkie pomó
wienia. Sąd, bez rozprawy, nakazał jej zapła
cenie miliona zł grzywny.

M o n e ta  2 - z ło t o w a  
z a s tę p u je  ż e to n  z a  3 0 0 0

Na wrocławskich bazarach, stoiskach ulicz
nych a także i na pocztach handlarze sprzedają 
monety 2-złotowe, po 500 zł za sztukę. Na
bywców nie brakuje, bo monety te zastępują 
telefoniczne żetony o wartości 3000 zł. Dobry 
interes dla obydwu stron. Trzecia, czyli pań
stwowa telekomunikacja, traci i traci.

A lb o  k a w a  z  p iz z ą  a lb o  n ic
Ajent kawiarni sąsiadującej z filią Uniwersy

tetu Warszawskiego w Białymstoku postano
wił pozbyć się studentów, którzy od początku 
roku akademickiego licznie odwiedzają ten lo
kal. Studencka kieszeń chuda, więc wieczory 
młodzież spędzała przy kawie. Nic z tego: 
teraz, żeby wypić kawę, trzeba kupić pizzę za 
15 tys. zł. Przy zamówieniu pizzy, kawa nie 

jest obowiązkowa. Dobre panisko, nie zmusza 
do trucia się kofeiną.
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N i e p o w a ż n i  ł ą c z c i e  s i ą  w  p a r y  i  t r ó j k ą t y !

Dzisiejszy numer naszej gazety jest jubileuszowym i wbrew opiniom rozsiewanym tu i ówdzie —- wcale nie 
ostatnim . Niestety, prawie nikt nie pamiętał o naszym jubileuszu. Nie zapomnieli tylko dwaj przywódcy 
zaprzyjaźnionych krajów, nadsyłając depesze gratulacyjne* Oto one.

3 0  l i s t o p a d a
Imieniny obchodzą

ANDRE W, ANDRZEJ. 
ANDRZEJEK, JĘDRUŚ,

W szystk im  —  w szystkiego nąj le
pszego życzy

Z okazji piątego numeru Niepoważnej Gazety Nowej prze
syłamy Wam, Drogi Towarzyszu pozdrowienia od bratniego 
narodu północnokoreariskiego. Bardzo cenimy sobie W ««  
wkład w rozwój internacjonalizmu, a takie przyjaźni i współ
pracy między naszymi narodami

My tu h> dalekiej Korei Północnej nadal iv trudzie i znoju 
wykuwamy to, co —  nie wypominając —  Wasz naród z 
nie wiadomych powodów przestał ju i  wykuwać. Naszą nadzie
ją  jest tylko Wasz, Drogi Towarzyszu, organ praso#)/, który 
niezmiennie trwa na pozycjach i broni zasad.

Zaw sze W am  oddany  —  Kim  
(nazw isko zn a n e  redakcji)

Czuwaj!
Zapach ognistej Kubanki i smak trzciny cukrowej z 

tegorocznych zbiorów nie potrafią oddać tego co czuję, 
przekazując Ci, Towarzyszu Walki i Pracy gratulacje z 
okazji piątego numeru Twojej gazety. W tym dniu cała 
Hawana jest z Tobą, a Rewolucja zwycięży !

T w ó j F idel
(nazw isko  i adres znane  redakcji)

T y t u ł  t y g o d n i a

Im  g o r z e j  ty m  le p ie j

(K u r ie r  P o lsk i)

„Piątka” podsłuchana!
Rys. A ndrzej M leczko

Przez wiele dni cały kraj emocjono
wał się rozmowami szefów pięciu par
tii, których celem było wyłonienie 
kandydata na premiera. Nikt nie znał 
ich przebiegu . Na sali obrad (pod 
stołem) był jednak wszędobylski re
porter “NlepowainejGazety Nowej”. 
Z magnetofonem, ma się rozumieć. 
Oto fragmenty rozmów. Całość uka
że się niebawem w wydaniu książko
wym, w oficynie wydawniczej BGW.

(...)—  Panowie, sprawa jest poważ
na. Ludzie stę denerwują, prasa roz
siewa plotki, prezydent nas unika. 
Może któryś z partów ma chęć na to 
stanowisko?

— Ja nie, Mnie Interesuje tylko 
szabla, MON ł ...Król, znaczy się mój 
zięciu. Dobry z niefto chłopak. A poza 
tym szykują wyprawę ha Kowno.

—  A pan?
—  Za nic w { wiecie. Już teraz mam 

doić tej jazdy na trasie Gdańsk —  
Warszawa, Poza Cym imię mam takie, 
nooo... jakby nieco śmieszne. Premier 
Donald? Sami panowie widzicie, że 
brzmi tó mało dostojnie. Nie, dzlęku-

beret, h a l k a  b a w e ł n i a n a , k a  
l e s o n y  r o b o c z e ,  trzewiki 
robocze, trzewiki ociep lane (półsa- 
perki, skutery), półbuty, obu w ie pro- 
filak tyczne-tek sty lne, buty gum ow e  
—  robocze, buty filcow e —  gumowe.

Ju ż  teraz  w ia d o m o  d la c z e g o  
z m u sza n i d o  p u b lic z n e g o  p o k a zy 
w a n ia  s ię  w  tak ich  stro jach , u p o 
k orzen i ak torzy  o p u sz c z a li  kraj. 
N ie b a w e m  —  w ię c e j  s z c z e g ó łó w  
na ten  tem at.

w szech n ian ia  F ilm ów  w  Zielonej 
G órze ustalił na przykład, jaką od
z ież  roboczą i obu w ie m ógł n osić  w  
1988 roku z ie lonogórsk i św iatek  fil
m ow y.

O to one: fartuch roboczy, kom bi
nezon, koszu la  robocza flanelow a, 
ubranie oc iep lon e  pikow ane, bluza 
ocieplana pikow ana, bluza ocieplana  
z  podpinką, kam izelka ocieplana —  
ociep lacz, kurtka ocieplana, rękawi
ce  ociep lane, p łaszcz przeciw de
szczo w y , kurtka przeciw deszczow a,

Kino polskie przeżywa kryzys. W  
wytwórniach powstaje coraz mniej fil
m ów, w  salach kinow ych pustki, naj
zdolniejsi aktorzy opuszczają kraj. 
Zdaje się, że w iem y gdzie leży przy
czyna takiego stanu rzeczy. Niedawno  
trafił w  nasze ręce dokument, z  którego 
wynika, że  kryzys miał sw oje początki 
już kilka lat temu. Zamiast produko
w a li  upowszechniać film y, m yślanoo  
całkiem  innych sprawach.

M ocą sw ojego  zarządzenia, dyre
ktor O kręgow ej Instytucji R ozpo-

Z a p i s a n e  

w  s t a r y c h  

p r o t o k o ł a c h —  No a pan?
— A gdzieżby tam? Kartofli jeszcze 

z pola nie zwiozłem, Krasula ma się 
zara cielić; Starowinka teściowa cho
ruje— No i przecie nigdy nie włożę 
krawata. A jaJc, na ten przykład po
kazać się w tym, no, ewugie, bez kra
wata.

—  No io może pan?
Nie. Stary już jestem, t nic poza 

Zjednoczeniem i jedną łaską mnie już 
nie Interesuje.

—  Laską? Bój się pan Boga!?
—* Mam na myśli laskę marszałko

wską, proszę pana.
—  No to zostaje Już tylko pan
—  Ja nie mogę. Brat m l nie po

zwolił^...)

...my, komitet sklepowy zwra
camy się z prośbą do zarządu aże
by do nas, do T. przybył pracow
nik z powodu że  mamy nową skle- 
powo.

N ie jesteśm y jeszcze zapoznani 
razem ze sklepowo, a sklepowa z 
nami. W ięc nie m ożem y żadnego 
sprawozdania pisać ani też robić 
kontroli i prosimy o  wyjaśnienie 
tej sprawy wobec sklepowej co  
komitet sklepowy ma robić, po co  
mamy spotykać się nie przyjem
nie. Sprawy te różne m ożem y se 
załatwiać pozytywnie...

Wieża Kultury i Nauki w Zielonej Górze
F o t .  L e s z e k  K r u t u l s k i - K r e c h o w i c z

Cesarz
Przed laty Cesarz Paschalis 
Powołał Zespół Analiz
I tak przemówi): "Znać muszę 
Nastroje ludu, jego duszę,
By zdążyć z pakowaniem waliz-.'

W sobotę — tradycyjne Andrzejki. Ulice i place zaroją się jak co roku od młodych ludzi 
z wiaderkami wody. Oj, niejedna panna wróci mokra do domu. Jak to dobrze jednak, że 
młodzież kultywuje ten piękny staropolski obyczaj.

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

Ano dlatego, że opodal mieszkał piękny młodzieniec, obdarzony 
rozumem, dobrym sercem i ciałem niczym grecki bożek. Niestety, nie 
zwracał na dziewczynę uwagi pochłonięty od rana do zmierzchu 
swoim ulubion\m źrebakiem

Mijały lata... Dziewczyna stała się śli
czną kobietą... ... a chłopiec zmienił się w mężczyznę.

Pewnego dnia spotkały się wreszcie ich 
spojrzenia. Pobrali się trzy tygodnie 
później. Ona rozpoczęła pracę u ogrod
nika, a on — w fabryce.

Żyli w szczęściu i zgodzie, a jakiś czas 
potem przyszedł na świat ich syn. Ko
chali go bardzo i nadal patrzyli sobie
w oczy...



29.31.1991
DARII, BŁAŻEJA, 

FRYDERYKA, SATURN1ANA

30.11.1991
ANDRZEJA, 

JUSTYNY, LUDOSŁAWA

01.12.1991
BIANKI, NATALII, 

EDM UN DA, ELIGIUSZA

Zielona Góra: PKO I, ul. Żeromskiego 
USD 11.400 -11.550 DM 6.950 - 7.080

Gorzów Wlkp.: II Oddz. PKO 
USD 11.450 • 11.550, DM 6.900 - 7.100

Lubin: BAX 
USD 11.450 -11.600, DM 6.900 - 7.080

Glogów:"Oibis", pl. 1000-lecia 
USD 11.350 - nie ma, DM 7.100 - nia ma
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F a c h o w y  rz ą d  o s o b is t o ś c i

J. OLSZEWSKI:
„...NIE UCHODZIŁEM 
ZA JASTRZĘBIA...”

N a spotkan iu  ..P ią tk i"  28 hm. 
w ysunięto  koncepcję pon ad p arty j
nego rządu  fachowców.

Spotkan ie  trw a ło  ponad 2 go
dziny, a uczestniczyli w  nim  przed 
staw iciele: PC, ZChN, KPN, PL  i 
KL-D. Mec. J a n  Olszewski przed
staw ił „P ią tce” sw oją koncepcję 
przyszłego gabinetu. Po  spotkaniu  
.powiedział dziennikarzom , że kon  
stru k c ja  rządu  pow inna pozwolić 
n a  „wyłonienie fachowego rządu 
osobistości, przy jednoczesnym za
pewnieniu możliwie stabilnej i mo 
cnej bazy politycznej”. Dodał, że 
„po wstępnej wymianie uwag, ust- 
talono, że ta koncepcja będzie przed

miotem dalszych prac w poszcze
gólnych stronnictwach, a „Piątka” 
powróci do niej na następnym spot 
kaniu”.

Mec. Olszewski n ie chciał zd ra
dzić szczegółów sw ej koncepcji. Po 
w iedział jedynie, że będzie to „rząd 
niewątpliwie ponadpartyjny, tzn. 
nie związany na zasadzie delego
wania kierowników resortów przez 
poszczególne ugrupowania czy też 
dzielenia ministerstw pomiędzy po 
szczególne partie”.

Z daniem  J. Olszewskiego jasno  za 
rysow ało się stanow isko B elw ede
ru , że n a jp ie rw  pow inny być przy 
ję te  regu lacje  p raw n e  dotyczące 
przyszłego rządu  oraz jego  stosun
ków  z parlam en tem  i prezydentem , 
a  dopiero później m ogą nastąp ić  
decyzje personalne. P y tany  o mo 
żliwości podjęcia  m isji form ow ania

rządu, J . O lszewski powiedział: 
„wiadomo, ie  w pewnym układzie 
ja do podejmowania tej misji się 
nie nadaję”. Dodał: „na ogół nie 
uchodziłem za jastrzębia i nic są
dzę, żebym zmienił postawę pod 
koniec życia”.

UNIA WINNA 
SAMA SOBIE

Podobnego zdania co do ksz tał
tu  przyszłego gab inetu  był Jaro
sław K aczyński. P y tan y  o p e rspek  
tyw y rozszerzenia koalicji o je
dno czy dw a ugrupow ania, lid e r PC 
zastrzegł, że „ P ią tk a ” nie rozm a 
w la ła  n a  ten  tem at, choć — dodał 
— „z mojego p u n k tu  widzenia jest 
to perspek tyw a zachęcająca”.

(Ciąg dalszy na str. 14)

T en  w ypadek (27.11.91) na obw odnicy Zielona Góra —  Sulechów  
na kilkadziesią t m in u t w strzym a ł ruch.

Fot. K R Z Y S Z T O F  M Ę Ż Y Ń SK I

„Czerwone” pieniądze 
pod lupą UOP

Prokuratura Wojewódzka w War
szawie wszczęła 28 bm. śledztwo w 
sprawie obrotu dewizowego bez wy 
maganego zezwolenia pomiędzy b. 
KPZR a b. PZPR — poinformowała 
w czwartek prok. Grażyna Taładaj.

A naliza m ate ria łów  zebranych  do 
tychczas w  te j spraw ie przez Urząd 
O chrony P ań stw a  upraw dopodabnia, 
w  ocenie p ro k u ra tu ry , popełn ienie 
p rzestęp stw  dewizowych w rozum ie
n ia  ustaw y  k a rn e j  skarbow ej.

Chodzi o naruszen ie  a r ty  48 par. 
1, a r t. 52 i 56 p a r. 1 te j ustaw y, tj .  
zaciągnięcie w  styczniu 1990 r. 
w W arszaw ie przez tzw . osobę kra

jow ą pożyczki w obrocie dew izo
wym  za granicą, przywóz wówczas 
do k ra ju  w alu ty  polskiej oraz w y
wóz za granice  w październiku 1990 
i w styczniu br. w artości dew izo
wych — w szystko to bez w ym aga
nych zezw oleń dewizowych.

UOP przekaza ł p ro k u ra tu rze  ma
teria ły  zebrane dotychczas w te j 
sp raw ie w ubiegły czw artek . P ro k u 
ra tu ra  w ojew ódzka p rze ję ła  postępo 
w anie m ające  na  w zględzie zaw i
łość spraw y. Rzecznik prasow y UOP 
Irena Fopoff odm ówiła 28 bm. in for 
macji nt. ro'dzaju materiałów zebra
nych przez ten urząd. (PAP)

Ile «Synodza wybory? jbiskupćw
do Europy®Nie są jeszcze znane ostateczne 

koszty zorganizowania i przeprowa
dzenia wyborów. Do tej pory prze
znaczono na ten cel i  budżetu pań
stwa 240 mld zł. Kierownik Krajo
wego Biura Wyborczego Kazimiera 
Czaplicki czacuje, że może być to 
kwota niewystarczająca. (PAP)

M a m y  j u i  

1 1 2  p a r t i i !
Pod koniec listopada br. z a re je s

trow anych było w Polsce 112 p artii 
politycznych.

Proces kształtow ania  się polskiej 
sceny politycznej trw a  — jed n e  par 
tie  pow stają, inne zn ik a ją  ze sceny, 
jeszcze inne łączą Się i dzielą. W 
usta len iu  liczby p a rtii , k tó re  nap raw  
dę dzia łają  nie będzie n ieste ty  po
m ocna księga ew idencji p a rtii po li
tycznych. znajdu jąca  się w  .Sądzie 
W ojewódzkim  w W arszawie. Mówi 
ona bowiem  tylko o p artiach  zare 
jestrow anych.

Tym czasem  ustaw a o partiach  i  
28 lipca  1990 r. n ie  nak łada  na nie 
obow iązku re je strac ji. W szystkie są 
legalne, różnią się tylko tym , że 

w pisane do księgi ew idencji posia 
d a ją  — w  p rzeciw ieństw ie  do pozosta 
łvch — osobowość nraw na. (PAP)

Uroczy eta n u u  w Bazylio* tw .
Piotra koncelebrowana pod przewo
dnictwem papieża przez kardyna
łów i biskupów, wśród których był 
prymas Polski, zainaugurowała „sy 
nod biskupów dla E uropy” . „Wza
jemne zrozum ienie i p rzebaczenie” , 
dążen ie  do jedności chrześcijan, w 
k tó rej E uropa odnalazłaby sam a sie 
bie, czyniąc to bez „ducha pychy” 
— oto p rzesłan ie  zaw arte  w  hom ilii 
Jana Pawła II 1 sk ierow ane do 134 
uczestniczących w  celebracji eucha 
rystycznej ojców synodu. k tó rzv  od 
28 listopada do 14 grudnia  obrado
w ać będą w W atykanie.

„Synod — pow iedział papież — 
odbyw a się w  chwili, gdy życie du 
chowe i społeczne E uropy na łado
w ane jes t n iezw ykle w ażnym i kwe 
s tiam i”. O sta tn ie  w ydarzen ia  w Eu 
rop ie  Kościół odczytał jak o  „znaki 
czasu”, k tó re  skłoniły  go do zw oła
n ia  synodu. (PAP)

J u g o s ł a w i a

Dubrownik 
«zakiadnikiem » 
armii federalnej

Mimo obow iązującego zaw ieszenia 
broni w, środę w  Jugosław ii docho
dziło do sporadycznych sta rć  zb ro j
nych — w sytuacji, gdy ONZ zbli
ża się do podjęcia decyzji w sp ra 
wie ew entualnego w ysłania sił po
kojow ych do rozdartego w ojną k ra 
ju.

W edług in fo rm acji ra d ia  chorw a
ckiego w  nocy ze środy na  czw ar
tek  arm ia  jugosłow iańska kontynu
ow ała ostrzał m iasta , Osijek.

Jugosłow iańska A rm ia Ludowa 
(JAL) zatrzym a otoczony D ubrow 
n ik  jako  „zak ładn ika”, dopóki n ie 
opuści swoich w szystk ich  koszar na 
te ren ie  C horw acji (m a to  zw iązek 
z b lokadą obiektów  JA L  przez siły 
chorw ackie) — poinform ow ała o 
tym  \v czw artek  p rasa  belgradzka, 
re lac jo n u jąc  ośw iadczenie fed era l
nego M inisters tw a O brony w tej 
spraw ie.

(Ciąg dal*zy na t tr .  14)

T h a t c h e r  d o  B ie le c k ie g o :
Ifeeb  sią  p is  i l e  psdifafe*

Margaret Thatcher napisała  do 
Jana Krzysztofa Bieleckiego: „pro
szę się nie poddawać. Polska pana 
potrzebuje. Niech pan walczy o swo 
je przekonania. Na tym św iecie jest 
paru prawdziwych przywódców i 
pan jest jednym z nich” — poinfor 
m ow ał 28 bm . rzecznik prasow y Kon 
gresu L iberał no-D em okratycznegs, 
Andrzej Halicki.

B. p rem ier W ielkiej B rytanii na - 
p isała  w  liście do p rem iera  R P: 
„musimy wszyscy wierzyć, że w ja
kiś sposób śmiałe reformy, które 
Polska zapoczątkowała, będą konty
nuowane. Są one jedyną drogą do 
dobrobytu, do którego Polacy mają 
słuszne aspiracje. Jestem przekona
na, że podejmie pan właściwe de
cyzje w tych trudnych najbliższych 
paru tygodniach”. (PAP)

P i ą t k a  g ó r ą

W  poniedziałek, 25 października , centropraw icow a koalicja  
św ięciła sw e pierw sze parlam entarne tr iu m fy . W iesław  Chrzano  
w ik i  w iększością 267 głosów  w ybrany  zo fta ł m arsza łk iem  S e j
m u. P rzew odniczący Z jednoczenia  C hrześcijańsko-N arodow ego  
będzie k ierow ał posiedzeniam i Izb y  do końca je j kadencji, jego  
zdolności polityczne, um iejętność prow adzenia rozm ów  ku lu a 
row ych i osobowość w p łyną  na charakter obecnego Sejm u .

Zw iększono, m im o sprzeciw u U nii D em okratycznej, liczbę w i
cem arszałków  z  trzech do pięciu  —  to ko le jn y  sukces ,.p ią tk i”. 
F unkcje  te  objęli: Jó ze f Z ych  (PSL), A n d rze j K ern  (PC), Ja- 

(Ciąg da lszy  na itr . 14)

JERZY TUROWICZ: Bielecki to 
k an d y d atu ra  w obecnych w aru n 
kach op tym alna co nie znaczy, że 
najlepsza. Ż aden z realnych  w tej 
chwili kandydatów  nie jes t moim 
kandydatem , ale  racjonaln ie  sk ła 
n iam  się ku Bieleckiem u. P o d k re 
ślam  — racjonaln ie...

JAN M_ ROKITA: K andydatu ra  
B ieleckiego zdaje  się na jbardzie j 
sensow na choć d la w ielu  niew ygód 
na. P rzem aw ia za nim  uk ład  sił w 
parlam encie. Jego desygnow anie po- 
zwoŁi zachować tw arz  dem okracji.

(Ciąg dalszy na str. 14)
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EURO I N0RMAL
W CIĄ G ŁEJ SPRZED A ŻY HURTOW EJ 

W RAZ Z DOWOZEM DO W ASZEJ STACJI PALIW

POLECA FIRMA

O k r a d l i

w ś c ie k liz n ę
W łam ywacze, ^nieświadomi tego, 

skrad li w G orzow ie w irusa  w ściek
lizny i m ogli ulec zakażeniu.

G orzow ska policja  poinform ow ała 
28 bm., że w  nocy ze środy n a  czwa 
r te k  dokonano w łam an ia  do m ie j
scowego Z akładu  H igieny W etery
n a ry jn e j przy  ul. B ohaterów  W arsza 
wy. D yrekcja  tego zakładu ostrze
ga spraw ców , że w  jed n e j z p raco 
wni m ieli oni do czynienia z w yso
ce zakaźnym  m ateria łem , zaw ierają  
cym w irusa  w ścieklizny i „n iew ąt
pliw ie m ogli ulec zakażeniu” .

(PAP)

KUPA ŚMIECHU, KUPA PIENIĘDZYI |  
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Gabinet obsługiwany 
przez lekarzy-okulistów 
wyposażony jest w sprzęt 
nowej generacji: phoropter OKULISTYCZNY-TOPCON
umożliwiający: autorefbaktomeih .komputer) - ho, .
* w c ze sn e  w ykryw an ie  i  leczen ie  ch o ró b  oczu,
* k o m p u te ro w e  badan ie  w zroku,
* dob ieran ie  s z k ie ł oku la ro w ych

GABINET OKULISTYCZNY 
ZAKŁAD OPTYCZNY, ŻARY, U L UŁAŃSKA 3/4

To n ie  ż a r t ,  m i l io n  c o  ty d z ie ń !  
C h c e s z  z a r o b i ć  p o ś m i e j  s ię ! i

Hurtownia papierosów
G ło g ó w ,  u l.  T o w a ro w a  1 

m e - c _______________ te l.  3 3 - 3 3 - 3 6

H Y U R D H I
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GWARANCJA i SERWIS 
NA TERENIE CAŁEGO KRAJU
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P O  M A P IE
Z a m a c h  s t a n u  w  T o g o

LOME. A rm ia opanow ała rad iostacją  w stolicy Togo, Łom ie i ogło 
siła zam knięcie lo tn iska oraz granic tego państw a. Zapow iedziała, 
ie  p rezydent E yadem a wyznaczy nowego p rem iera . W sierpn iu  na 
konferencji w szystkich p a rtii w Togo pozbawiono Eyadem ę, k tó ry  
od 25 la t sp raw u je  d y k ta to rsk ie  rządy w tym  k ra ju , w szelkich 
upraw nień. Podczas podobnego puczu w  październ iku  prezydent roz 
kazał a rm ii powrócić do koszar. Nie wiadom o jeszcze jak ie  stano
w isko zajm ie obecnie. Podczas obecnych zam ieszek zginęło w Togo 
13 osób.

C z e r w o n i  K h i t i e r z y  d o t r z y m a j ą  u m o w y
BANGKOK. Czerwoni K hm erzy ośw iadczyli w czw artek  rano w 

Bangkoku, że będą szanować uk łady  pokojowe w spraw ie  Kam bo
dży, mimo incydentów , k tó rych  o fiaram i stali- się w środę ich przy 
wódcy w Phnom  Penh.

O debrane w B angkoku radio C zerw onych K hm erów  w ystosow a
ło apel o „kontynuow anie  w ysiłków  m ających na celu dokładne 
wcielenie w życie porozum ień p a rysk ich”.

„Nie w padniem y w pułapki... zastaw ione przez wrogów, k tó rzy  
m yślą jed y n ie  o zniw eczeniu uk ładów  pary sk ich ” — stw ierdziła  ra  
diostacja powstańców.

S z a i ś s a  n a  p o k ó j  w  H a g o r n o - K a r a ^ a c h i i
MOSKWA. W udzielonym  w środę wieczorem  w yw iadzie telewi-. 

zyjnym  prezydent A rm enii T er-1 'c trosjan  zapow iedział wznowienie 
rozmów z A zerbejdżanem  na tem at uregulow ania  protoiemu Nagor- 
nej K arabachii.

Poinform ow ał, że w przyszłym  tygodniu spo tka ją  się delegacje 
obu repub lik . Uznał za „praw dopodobne” spotkanie  „przed 1 s ty 
cznia” z p rezydentem  A zerbejdżanu A jazem  M utalibow em . Odby
łoby się ono w Żeleznowodsku.

Ze sw ej strony  M utaiibow  ośw iadczył w środę na konferencji 
pra=; iwej w Moskwie, że „droga dialogu stanow i jedyne  pokojowe 
rozw iązanie” kw estii N agornej K arabachii.

A r a  o w ś o  z a  p r o p o z y c j ą  U S A
WASZYNGTON. W szystkie zain teresow ane delegacje a rabsk ie  wy 

raziły  zgodę na am ery k ań sk ą  propozycję rozpoczęcia kolejnej ru n 
dy bliskowschodnich rokow ań pokojowych 4 g rudnia  w W aszyng
tonie. Do Jo rd an ii i L ibanu dołączyła Syria, i Palestyńczycy. Tak 
więc tylko Izrael chce przesunięcia te rm in u  rozpoczęcia rozmów na 
9 g rudn ia  i następn ie  przeniesienia ich n a  Bliski Wschód.

T e r r o r y ś c i  s e r b s c y  g r o ż ą  G e n s c h e r o w i
WIESBADEN. Serbscy terroryści przedostali się na tery to rium  

Niemiec, aby podjąć próbę zam ordow ania w ielu polityków , w tym  
szefa n iem ieckiej dyplom acji H ansa-D ietricha G enschera, poinfor
m ował Federalny U rząd K ry m in aln y  (BKA).

„Uzyskaliśm y in form acje  na tem at p rzygotow ań do takiego za
m achu. — pow iedział rzecznik BKA w W iesbaden H ans-G corg Fuchs, 
dodając, że „dw aj Serbow ie” dzia łają  już na teren ie  Niemiec przy
gotow ując się do podjęcia zleconych im operacji.

BKA uprzedziła  przed  k ilkom a dn iam i rząd  niemiecki o tych po
gróżkach. Na liście zagrożonych zn ajdu ją  się rów nież przew odni
czący FDP, Otto von Lambsdorff.

l i l i i a  o d r z u c a  a m e r y k a ń s k i e  ż ą d a n i a
WASZYNGTON. Rządy Stanów  Zjednoczonych i W. B rytanii w y

dały w środę w W aszyngtonie wspólne oświadczenie, w k tórym  
i, e .isiaw ily lisli>-zadań pod adresem  władz libijskich w związku 

z oskarżeniem  agentów  libijskich o spow odow anie przed trzem a la
ty eksplozji sam olotu pasażerskiego Panam  nad szkocką miejsco
wością Lockerbie i śm ierć 270 osób.

Przedstaw icie lstw o lib ijsk ie przy siedzibie. ONZ w Nowym J  r- 
ku  odrzuciło n a tychm iast te  żądania, określając je  jako  „jeszcze je 
dną zorganizow aną k ru c ja tę  Drzeciwko Libii".

S z c z y t  k r a j ó w  T r z e c i e g o  Ś w ia t a
CARACAS. W C aracas rozpoczęło, się w środę spotkanie  na szczy 

cie 15 k ra jów  Trzeciego Św iata. G rupa  ta pow stała w 1989 ro k u  głó 
w nie z in ic ja tyw y  p rezyden ta  W enezueli Carlosa Andresa Pereza 
w celu stw orzenia  nowego forum  państw  Trzeciego Św iata, m n ie j
szego i elastyczniejszego niż ruch kra jów  niezaangażow anych, czy 
grupa  77,

Spotkanie rozpoczęło się od ostrych a taków  na politykę kra jów  
uprzem ysłow ionych w dziedzinie -ochrony środow iska na tura lnego  
Mówcy otw arcie  w yrażali obawy, że „nowy ład  św iatow y” przy
niesie korzyści ty lko  bogatym .

I r a k  g w a ł c i  s a n k c j e  g o s p o d a r c z e
WASZYNGTON. I rak  gw ałci sankcje gospodarcze narzucone przez 

O rganizację Narodów Zjednoczonych, eksportu jąc  do Iran u  sprzęt 
budow lany — stw ierdzono w raporcie Senatu am erykańskiego. Oka
zało się, że Bagdad nakazał zburzenie,w iększości wiosek w K urdy- 
stanie, pozostaw iając bez dachu nad głową ponad 600 tys. uchodź
ców.

Irak , k tó ry  sp rzedaje  sprzęt zachodni „po śm iesznie n isk ich  ce
nach”' om ija w ten  sposób przepisy ON Z-owskie zakazujące p ra k 
tycznie jakiegokolw iek eksportu , pow iedział P e te r  Galbraith, czło
nek kom isji sjjraw  zagranicznych Senatu  i au tor środowego raportu .

Z ł o t o  w r ó c i ł o  d o  p a ń s t w  b a ł t y c k i c h
PARYŻ. Całe złoto, zdeponow ane w bankach  francusk ich  w la 

tach  1926—32 przez L itw ę (2.2 tony) i Ł otw ę (i tona) zostało prze
kazane bankom  cen tra lnym  w łaścicieli.

W czw artek  d y rek to r banku francuskiego Jacąues de Larosiere 
przekazał sym boliczną, dw unastok ilogram ow ą sztabę złotego k ru sz 
cu sw ojem u ło tew skiem u koledze Einarsowl Repshe. We w rześniu 
nastąp ił podobny epilog sp raw y  litew skiego złota.

W ładze radzieckie k ilk ak ro tn ie  zw raca ły  się do przyw ódców  fran  
cuskich, począwszy od gen. de G au lle ’a, z prośbam i o zw rot złota. 
O trzym yw ały  jednak  zawsze odpowiedzi odmowne.

UWAGA SKLEPY, GASTRONOMIA, MASARNIE
Nowo otwarty punkt zaopatrzenia materiałowo-technicznego 

w  Głogowie przy ul. Dobrej 1 
o fe ru je  m . in .

papier pakowy, torebki, woreczki foliowe, naczynia i 
sztućce jednorazowego użytku, patyczki do 
szaszłyków, przyprawy, noże, topory, tasaki, 
pojemniki, pnie masarskie, reduktory, węże, nabijacz i 
kolumny dla piwiarń, osłonki naturalne (jelita), 
kolagenowe, celofanowe, polamidowe, wagi, 
krajalnice, oraz inny sprzęt j narzędzia.

Z a p r a sz a m y  w  g o d z .  8 .0 0  -  1 5 .0 0 .
3688-C ____  _____ ____________________________________________________

Dubrownik
„zakładnikiem ” ...

(Ciąg dalszy ze  str. 13)
R esort obrony zażądał bezw arun

kowego poddania m iasta  i w ycofa
n ia  z D ubrow nika w szystkich sił 
chorwackich.

C horw ackie m iasto V ukovar (180 
kilom etrów  na  zachód od B elgra
du), k tóre przed tygodniem  poddało 
się arm ii federalnej, w  środę zosta
ło zam knięte  przez w ojsko — in 
form uje  agencja Tanjug.

W prowadzono ścisłą kontrolę w ja  
zdów i w yjazdów  z m iasta  ,.z powo 
du obecności chorw ackich grup p a 
ram ilitarnych. k tóre nadal s trze la 
ją  do żołnierzy i osób cyw ilnych”.

(Reuter)

«Pomóżmy słabszym 
przetrwać zimę»

Utworzona przez Jacka Kuronia 
Fundacja „Pom oc Społeczna SOS" 
rozpoczęła nową akcję pod hasłem  
„pomóżmy słabszym  przetrw ać zi
mę".

Chodzi c dostarczenie w szkołach 
przynajm niej jednego ciepłego posił 
ku dziennie najuboższym  dzieciom 
(według fundacji ok. 20 proc. dzieci 
przychodzi do szkoły bez posiłku), 
a takżs zapew nienie opału noclegow 
niom dla bezdom nych

Pieniądze będą pochodziły m .in. 
ze sprzedaży „cegiełek" o nom inale 
od 25 tys. do 1 m iliona zł. Fundacja 
SOS będzie także w sp ierać  tych, któ 
rzy w łączą się do n iesienia  pom o
cy. (PAP)

S e c e s ja  O s e tii
Południow a Osetia, leżąca na Kau 

kazie w północnej G ruzji, w czw ar 
tek jednostronnie ogłosiła, że prze
kształca sii' w rep u b lik ę  niezależną 
od G ruzji.

P a rlam en t te j autonom icznej do
tychczas repub lik i m ianow ał Znau- 
ra G aslew a p rem ierem , a zarazem  
prezydentem . Zaaprobow ał rów nież 
wcześniejsza decyzję o powszechnej 
mobilizacji.

K onflik t między O setyjczykam i i 
G ruzinam i zaognił się w listopadzie 

.1990 r. po dojściu do w ładzy Zwia- 
da C.amsaclml-dil. O setyjczycy od
rzucili głoszoną przez niego ideę 
niezależności G ruzji od ZSRR i za 
żądali przyłączenia Ich tery to riu m  
do sąsiedniej Rosji, a ściślej — do 
północnej Osetii. (AFP)

(Ciąg dalszy za str. 13)
Zdaniem  J . Kaczyńskiego „do

gadanie się” z Unią Dem okratycz 
ną zależy tylko od niej. „Jeżeli UD 
znalazła się dziś w sytuacji, w ja 
kiej nie powinna się znaleźć, to 
znaczy została w jakimś sensie zmar 
ginalizowana w parlamencie, lo był 
to wynik jej polityki, niczego in
nego” — podkreślił J. Kaczyński.

Krzysztof Król z KPN wyraził 
opinię, że rząd pow inien pow stać 
w przyszłym  tygodniu. „P rak tycz
nie w 3—4 dni po dymisji rządu po 
winno być znane nazwisko nowego 
premiera”. Pytany o możliwości 
przystąpienia PSL  dó „P ią tk i” oś
wiadczył. że prow ?dzon? są rozm o
wy z tą  partią . Dodał, że „Pfątka” 
je s t w stan ie  udowodnić, iż „dys

ponuje  Jeszcze pow ażniejszą w ięk
szością w  Sejm ie”.

„ P I Ą T K A ”

D O  P R E Z Y D E N T A

Biuro prasow e Lecha W ałęsy p.o 
tw ierdziło  w czw artek rano, że do 
prezydenta w płynął Ust od koalicji 
pięciu p a rtii politycznych.

W liście podkreśla się pragn ie
n ie  koslicjl pięciu ,.jak najlepszej 
współpracy z prezydentem”. A uto
rzy listu  podtrzym ują  swe popar
cie dla Jana Olszewskiego i zw ra
cają  się do prezydenta o desygnowa 
n ie  kandydata na prem iera  w  jak  
najszybszym  czasie, gdy tylko bę
dzie to  konsty tucy jn ie  możliwe.

Poproszony przez ^dziennikarza 
PA P o skom entow anie treści lis tu  
„P ią tk i” do Lecha W ałęsy, rzecznik 
prezydenta  Andrzej Drzycimski po 
w iedział; „poza tym , że lis t taki 
wpłynął, nie mam żadnych ko
mentarzy’’,

„ M A Ł A  K O N S T Y T U C J A ”

Prezydent Lech W ałęsa przed
staw i z ło ż e n ia  p ro jek tu  „M ałej 
K onsty tuc ji” podczas posiedzenia 
Sejm u 5 grudnia.

P race  nad przygotow aniem  p ro je
k tu  ustaw y prezydent pow ierzył ze 
społowi praw nem u, a jego główne 
idee przedstaw i podczas piątkow e 
go spotkania z K onw entem  Senio
rów. (PAP)

U p s m i n e k  
z  prezerwatyw

W dosyć szczególny sposób, bo 
rozdając prezerw atyw y urzędnikom  
Narodów Zjednoczonych w G ene
wie, Św iatow a O rganizacja Z dro
wia rozpoczęła IV Św iatow y Dzień 
W alki z AIDS. P rzypada on w pra 
wdzie 1 grudnia, ale w  niektórych 
k ra jach  im prezy z tym  zw iązane 
zaczęły się nieco wcześniej.

To darm ow e rozdaw nictw o preze 
rw atyw  — z  odpow iednią broszur 
ką w yjaśn ia jącą  — jes t ty lko jed  
ną z form  działalności propagando 
toej Św iatow ej O rganizacja Z dro
wia. Japońsk ie  prezerw atyw y, wy 
p rodukow ane zresztą  w  T ajland ii, 
um ieszczono w  kartonow ym  pude
łeczku z nap isem : „teraz  niczego 
się nie bo ję”. (AFP)

Wyższe cło 
na samochody?

J a k  pisze dziennikarz Pow szech
nej Agencji In form acyjnej w  M ini
ste rstw ie  W spółpracy Gospodarczej 
z Z agranicą rozw aża się możliwość 
podwyższenia staw ek celnych na  sa 
m ochody sprow adzane z zagranicy.

Nowe staw ki obowiązywałyby od 
1 marca 1992 r. i byłyby wyższe o 
15 proc. od dotychczas obow iązu- 
cych tj. wzrosłyby z 20 na 83 proc.

B i e l e c k i  d o  d o m u ?

P i ą t k a  g ó r ą
(Ciąg dalszy ze str. 13) 

cek K urczew ski (KLD), H enryk  B ąk (PL), Dariusz W ójcik  
(KPN). K ażde z  ugrupow ań koalicji cen tro-praw icow ej m a więc 
swego przedstaw iciela  w  p rezyd ium  Sejm u . J ed yn ym  w icem ar
sza łkiem  spoza je j grona je s t zielonogórski poseł Józe f Zych. 
Unia D em okratyczna, protesaując przeciw ko  ilościow em u rozsze 
rżeniu prezyd ium , zrezygnow ała  ze  zgłoszenia swego kandydata.

Jeżeli w ybór m arszałka  i w icem arsza łków  potraktow ać jako  
próbę sił, to „p ią tka " w yszła  z  n ie j zw ycięsko . Przeprowadziła  
gładko sw oje p lany, w ykaza ła  się sprawnością działania. W  grun  
cie rzeczy sobotnie, zw ołane przez Unię, spo tkanie  w  kw estiach  
proceduralnych do nieczego „pią tce” n ie  było potrzebne. Można 
się dziś zastanaw iać, na ile w yjście  ze sijotkania z  hasłem  „z 
byłym i kom un istam i rozm aw iać n ie będziem y naw et o k w e s
tiach proceduralnych”, było fa k tyczn ą  dem onstracją  polityczną, 
na ile zaś stanowiło p re tekst do opuszczenia sali. W yszło na to, 
że z  p u n k tu  w idzen ia  „p ią tk i” ja k ieko lw iek  konsu ltacje proce
duralne b y ły  bezprzedm iotow e. M iała ona sw ój w łasny  plan roz
dania ka r t a tu tow ych.

Na w to rko w ym  p ierw szym  posiedzeniu Sena tu  jego m arsza ł
k iem  w ybrany  został A ugust C hełkow ski (z lis ty  N SZ Z  „Soli
darność’'), u zysku jąc  w  drugim  głosowaniu 53 głosy. K lub  „So
lidarności" jes t drug im  co do w ielkości w  Senacie, liczy U  człon 
ków. Partią na jliczn iej reprezentow aną w  te j Izb ie  je s t Unia 
D em okratyczna (21 m andatów ). Zgłoszona przez nią ka ndyda 
tura Zofii K u ra tow sk ie j uzyska ła  poparcie ty lk o  23 senatorów.

D ziw i fa k t, że żaden depu tow any z  na jliczn iej reprezen tow a
nej w  Se jm ie  i Senacie Unii D em okra tycznej nie zasiądzie w  
prezydiach Izb. Partia, która  w ybory  w ygrała, n ie w eźm ie  udzia  
łu w  kierow aniu  pracam i parlam entu . W ybór m arsza łków  i  w i
cem arsza łków  odbył się na zasadzie „Kupą, m ości panow ie", 
zgodnie zresztą  z  m echan izm em  w iększości parlam entarnej. Po
traktow ano  jednak parlam ent tak , ja k b y  by ł m iejscem , w  k tó 
rym  się ty lko  w ygryw a  bądź przegryw a, n ie zaś głów nie  —  
współpracuje.

M A Ł G O R Z A T A  S T O L A R S K A

(Ciąg dalszy ze str. 13)
Przeforsow anie, innych m ożliwych 
w  chwili obecnej propozycji, dopro
wadzi do zam ętu w kręgach w ła
dzy, do poważnego osłabienia wszel 
kich au tory tetów . Rząd będzie wów 
czas rządem  uporu  a nie w yboru.

MACIEJ ZALEW'SKI: Zgadzam  
się z R okitą w  pew nym  sensie. P y 
tan ie  tylko, po k tó rej stron ie  p o ja 
wi się upór, kto dokona w yboru? 
K to będzie w  stan ie  przełam ać 
ew entualny  upór społeczeństw a?

MAREK EDELMAN: Bielecki jest 
w  tej chwili postacią  dość w yem an
cypow aną p a rty jn ie . F ak t, że K on
gres wchodzi w  sk ład  „p ią tk i” nie 
musi potw ierdzać szans B ieleckie
go, tak  w ięc niezupełn ie zgadzam  
się ze zdaniem , że jes t to „czarny 
koń kom prom isu". Zgadzam  się jed 
nak z w ersją , że z m ożliwych k a n 
dydatu r ta  je s t najw ygodniejsza dla 
wszystkich, ale  py tan ie  czy wszyscy 
zdają  sobie z tego spraw ę 1 o czyją 
wygodę tu chodzi. N iektórzy nie m u 
szą siedzieć wygodnie, w ystarczy  im 
stołek.

(Zebrał sg)

K o m u n ik a t

W0-

Komenda Rejonowa Policji w 
Zielonej Górze poszukuje zaginio-

nej: MOfilKI ATAMAN, c. Ed
warda 1 Danuty, ur. 16.08.1976 r., 
zam. Zielona Góra, ul. Dereszo- 
wa 3.

RYSOPIS: wzrost 160 cm, szczu
plej budowy ciała, włosy krótkie, 
kędzierzawe, koloru ciemny blond, 
twarz pociągła, cera śniada, oczy 
szare,

UBRANA: była w chwili zagi
nięcia w podkoszulkę koloru nie
bieskiego z białymi napisami, krót 
kie spodenki z teksasu, buty z 
materiału koloru różowego. Ze so 
bą zabrała rower marki „W'lgry-2” 
koloru różowego.

Ktokolwiek widział zaginioną po 
dniu 10.07.1991 r. lub zna jej miej 
sce pobytu proszony jest o skon
taktowanie się z KRP w Zielonej 
Górze, ul. Partyzantów’ 40, teł. 
616-16 wew. 780, 277, 762 lub naj
bliższą jednostką policji.

Zawinili Polacy
U kazujący się w Kijow ie dzien

n ik  „Robytnycza H azeta” zam ieścił 
w czw artek k ró tk ą  re lację  z konfe 
rencji prasow ej nt. w ydarzeń na 
przejściu granicznym  w Szeginiach 
z 17 bm.

Zastępca przewodniczącego rady 
obwodowej Mykola Horyn w yraził 
żal, że strona polska nadała  incy
dentow i ch a rak te r polityczny. Przy  
pom niał, że telew izja  inform ow ała 
o w ydarzeniach  jako o przykładach 
dyskrym inacii polskich obyw ateli, 
p row okacji OMON-u i uk raińsk ie j 
milicji.

H oryn postaw ił pod znakiem  za
pytania, czy będący w  stan ie  nie
trzeźw ym  polscy turyści m ogliby 
spokojnie rzucać bu telkam i w poli
cjan tów  np. w  Niemczech lub  w  in 
nym  europejsk im  k ra ju . Jego zda
niem , p ijan i polscy turyści obrzu
cili bu te lkam i dwóch m ilicjantów , 
k tó rym  na pom oc ruszyło k ilk u  ich 
kolegów. (PAP)

U w a g a  C z y t e l n i c y
z województwa zielonogórskie
go. Nasz comiesięczny informa 
tor kulturalno-sportowy ukaże 
się w poniedziałkowym wyda
niu GN.

Bajeczny skarb 
samurajów

Sam u rajsk a  rodzina japońska Ml 
zuno od trzech  pokoleń poszukuje 
bajecznych skarbów  m agnackiego 
rodu Tokugawa, k tó ry  rządził w  Ja 
ponii w la tach  .1603—1868. Szoguno- 
w ie T okugaw a pozostaw ili ogrom ną 
ilość sztab  złota, stanow iących p rzy  
puszczalnie jeden z najw iększych 
skarbów  św iata. N ik t dokładnie nte 
wie, ile .złota znajdu je  się w u k ry 
ciu. N iektórzy  h istorycy oceniają  je  
go w artość na  200 bilionów jenów  
(ok. 1,5 bdllona dolarów).

Prow adzonym  już  100 la t poszukl 
w aniom  sk arb u  tow arzyszyły  ta je 
m nicze zgony ludzi 1 najróżniejsze 
dziw ne zdarzenia. P rzodek sam uraj 
skiej rodziny Mizuno, Kurando Na 
k a jim a  na  łożu śm ierci pow iedział, 
by złota szukać w górze Akagl.

(Reuter)

—  *  —
Komenda Rejonowa Policji w Za 

ganiu poszukuje zaginioną w dniu 
17/18.08.1991 r. w Żaganiu JOAN
NĘ TOMCZAK, c. Jerzego I Ste
fanii, ur. 16.10.1973 r., zam. Żagań, 
ul. Szprotawska 9/2.

RYSOPIS: wiek z wyglądu 18— 
20 lat, wzrost 155 cm, szczuplej bu 
dowy ciała, twarz pociągła, włosy 
długie, tlenione na blond, proste, 
oczy szare.

UBRANA: była w dniu zaginię
cia: bluzka z krótkimi rękawami, 
koloru brązowo-żółtego z kaptu
rem, spodnie czarne obcisłe, buty 
białe adidasy.

Osoby, które widziały zaginioną 
oo dniu 17.08.1991 r. proszone są o 
kontakt z Komendą Rejonową Po 
lirjł w Żaganiu, ul. Gimnazjalna 
13, pok. SI, telefon 23-33 wew. 201 
lub najbliższą Jednostką policji, a-

SUPERMPRES.
SPRZEDAM ren au lt 25 — 1986, 
ford sie rra  1,8 — 1987, 2,3 D — 1985. 
Z ielona G óra, tel. 292-57, po 16.00, 
68-439 — 8.00—11.00. 2000-Z

DOM — stan  surow y, zabudow a 
szeregow a — sprzedam . Z ielona 
G óra, tel. 66-519. 2016-Z

SOLARIUM sprzedam . Z ielona Gó 
ra, ul. M arszałka Rydza Śm igłego 
17 A/28. N-94

HURTOWNIA SPODNI 
o f e r u j e

SPODNIE TAJLANDZKIE
— czarne,
— niebieskie
po a trakcy jnych  cenach.

Zielona Góra. 
al. Zjednoczenia 3 

tel. 66-519 
czynne od 9.00 do 19.00.
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G A Z E T A  N O W A
REDAGUJE KOLEGIU Redaktor 
naczelny — Andrzej Buck; zastęp 
cy redaktora naczelnego — Kon
rad stanglewicz i Mieczysław 
Więckowlcz: sekretarz redakcji — 
Maciej Szafrański; zastępcy sekre 
tarza redakcji — Janusz Ampula 
1 Andrzej Gajda. Redakcje: Zielo 
na Góra, al. Niepodległości. 22 I 
piętro, tel. 710-77, fax 722-55, redak 
cja nocna telefon 39-13, telex 0482253; 
Gorzów, ul. Chrobrego 31, telefon 
226-25, 271-49; Głogów, ul. Świer
czewskiego U tel/fax 33-29-11; Lu 
bin, ul. Armii Czerwonej 1, tel./fax  
42-62-15. Biuro Ogłoszeń: Zielona 
Góra, al. Niepodległości 22, par
ter. Gorzów, Głogów 1 Lubin w sie 
dzibach redakcji ora* oddziałach 
Gromady l agencjach. Ogłoszenia 
są przyjmowane równiei telefak
sem 666-22. Redakcja nie odpowia 
da za treść ogłoszeń, nie zwraca 
nie zamówionych tekstów, zdjęć 1 
rysunków, zastrzega sobie prawo 
skracania otrzymywanych mate
riałów i zmian ich tytułów. Wydiw  
ca ALPO s.e. Zlflona Góra, ul. 
Kręta !. Prenumerata — zgłosze
nia przyjmuje Przedsiębiorstwo 
Kolportażowo-Handlowe „Ruch” 
w Warszawie, Zakład Kolportaiu 1 
Handlu w Zielonej Górze oraz do 
ręczyciele. Druk: „Poligraf” Zie
lona Góra, ul. Reja B. Nr Indeksu 
35071*. i i
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ft-MRKR posiada do natychmiastowej 
sprzedaży

niże] -wymienione zbędne m aszyny, urządzenia i iro d k i transportow e*

Lp. N a z w a T yp Ilość szt. N r , R ok prod.
in w en tarzow y

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.in.

n .
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18. 
39. 
20. 
21.

24.
25.

W ie rta rk a  prom ieniow a 
W ie rta rk a  prom ieniow a 
W ie rta rk a  prom ieniow a 
W ierta rk o -freza rk a  
T o k ark a  półau tom atyczna 
G w in c iark a  do r u r  • 
Szlifie rka  do kół 
P ra sa  hydrau liczna  
P iec  e lek tryczny  
W aiców ka do gw.
W agon k ry ty  
Sam ochód skrzyn iow y 
Sam ochód skrzyniow y 
A utobus — au tosan  
W ózek tran sp o rto w y  
P rzec in ark a  ściernicow a 
N itow nica hydrau liczna  
N itow nica hydrau liczna  
P ó łau to m at spaw alniczy 
P ó łau to m at spaw alniczy 
P ó łau tom at spaw alniczy  
P ó łau to m at spaw alniczy 
P ó łau to m at spaw alniczy 
P ó łau to m a t spaw alniczy 
W ózek w idłow y spalinow y

WR 50/2 1 401-0079 19,59
WR 50/2 1 40d-0084 1961
WR 50/2 1 401-0112 1971
BFT 1 . 401-1340 1978
TG-C-8 1 410-0061 1978
GA -52/2 1 416-1728 1986
ZSDK-630 1 416-1778 1987
PXW 1 421-0269 1975
VDEC 413 1 452-1342 1976
UPW-12-51 1 532-0141 • 1979
208 Kg 1 700-0391 1968
s ta r  28 1 742-0033 1970
jelcz 325 1 742-0335 1985
HO-20 1 744-0316 19M
M  2501 ' 1 708-0339 1925
BSA-400 1 403-1739 1936
B-S0022-4 1 423-1345 1979
B-.90022-4 1 423-1652 1904

' MAG-400 10 __ 1979-80
MAG-400 1 __ 1980
BSI-500 7 _ 1974-77
BSI-500 1 __ 1976
MAG-630 11 «

1977 i 83
MAG-630D 2 --- 1960 183
GPW-2504 1 763-0383 1988

li a zużycia m aszyny lu b  u rządzen ia  i może być
oglądać w Z asta lu  w  Zielonej Górze, ul. Sule-

2. Dann? de Bie (Belgia) 38 pk t., 
S. Van B akel (H olandia) 36 pkt., 4. 
Radomir Forzt (CSBF) 35 pk t., & 
Kareł Camrda (CSRF) 31 pkt.

A  Przed mającym się rozpoczął 
wkrótce w B erlin ie  kongresem  
Międzynarodowej U nii K olarsk iej 
(UCI) rozpoczęło się posiedzenia 
działaczy FIC P (M iędzynarodow e
go Z w iązku K olarstw a Zaw odowe
go) U stalono, że w przyszłym  se
zonie zam iast dw unastu  będzie ja 
denaście  im prez zaliczanych do 
k lasy fik ac ji P uch aru  Św iata. N ia 
25 ja k  dotychczas, lccz ty lko dw a 
na stu  czołowych zaw odników  na 
m ecie  tv ch  .im prez ' ' • T n a  -nunk*

ta

» Z. Spruch szósty na świecie 
*  «Emigranci» czy krajowcy?

Fan Witold Glerałtowskl eo roku (m.in. na lamacL * Przegląda Spor 
towego”) publikuje ranking kolarstwa amatorskiego. W 24. edycji 
obejmującej punktację za rok 19.91 czołowe miejsce wśród najlepszych 
kolarzy szosowych (amatorów) na świecie zajmuje Zbigniew Spruch 
z  Trasy Zielona Góra, Podopieczny trenera Kazimierza Prokopyszyna 
punkty zgromadzi! głównie w wyścigu Dookoła Nadrenii 1 Tour de 
Pologne.

W k lasy fikacji zwyciężył n iespo D la tren e ra  Józefa Szymańskie- rv,.n
dziew anie dobry  sp rin te r  z CSRF go będzie to  is to tny  sp raw dzian  i  ' rfn p e  , , n , ,
— Lubo Tesar, w yprzedzając  m is- m ożliwości polskich  kolarzy  w  per 7n ,o  f r  , ,  , n o ,
trza  św ia ta  i zwycięzcę W yścigu spek tyw ie  styczniow ych m ls trzo - ' ' ’ ’ ’ ’ P ‘
Pokoju  — Wiktora Rżakslńskiego stw św ia ta -w  Leeds. (Tom.) Na zakończenie ryw alizacji — w
(ZSRR). Na czw artym  m ie jscu  zna A  R adom ir Szim unek  su p e r- ta -  finałow ym  „G rand P rix  Narodów*
lazł się n a jlepszy  z Polaków  (dru- len t św iatow ego cyclo-crossu (m i- w  jeździe  indyw idualnej na cza i
gi w W P i zwycięzca T our de Po strz św iata  zaw odow ców  z  G ie ten - będzie się prow adzić dw ie óddziel-
iogne) Dariusz Baranowski. Z ko- 91) je s t liderem  k lasy fik acji su p e r-  ne  k lasy fikacje  (zostaną zaproszeni
larzy  G órn ika Polkow ice w p ierw  p restige . rów nież specjaliści w  „czasów kach”,
szej setce fig u ru ją  Paweł Czopek O statn io  odbyły się dw ie k o le j-  k tó rzy  m ogą n ie  odgryw ać ro li vr
(15 lokata) i Jacek  Bodyk (60). ne im prezy  św iatow ego challenge’u  w alce o czołowe m ie jsca  w  ran k in

zawodow ych „b ło tn iaków ”. W hlsz gu P u ch a ru  Św iata). Im prezy  za-
A W najb liższą  sobotę i niedzie pańskim  Z arauz zwyciężył Czecho- Hczane do k lasy fikacji Pucharu

lę w  Opocznie i Tom aszow ie M a- Słow ak Peter Hric o 14 sek. Św iata  zostaną  o fic ja ln ie  m ianow a
zow ieckim  zapow iada się c iekaw a D rugi cyclo-cross zawodow ców % na  dopiero  podczas m istrzostw
ryw alizac ja  w  ko larsk im  p rze ła ju , tiego św iatow ego cyklu odbył się św ia ta  w  ko larstw ie  p rzełajow ym
O P uchar Polski ryw alizow ać będą  w  V alkensw aardzie . T u z w y d ę s t-  w Leeds. Pew ne m iejsc# w  k a len -
kolarze n ie  ty lko z polskich k iu - wo lid e ra  challenge’u n ie  podlega darzu  P uch aru  Św ia ta  m ają  ju i
bów, a le  rów nież staw ić  się  pow ln ło dyskusji. k lasyk i: M ediolan — San Remo, do
ni „em igranc i" z F ran c ji (Edward Po czterech w yścigach k lasy flk a  okoła F lan d rii, P a ry i  — R oubaijt,
Piech i Sławomir Barul, by skon- cji su p er-p res tig e  przedstaw ia  się Llege — B astogen — L iega i do*
frontow ać form ę). następu jąco : 1. Szimunek 53 pkt-, okoła L om bardii.

chow ska 4 a, w godz. od 8.00 do 14.00.
D odatkow e in fo rm acje  m ożna uzyskać pod n r  tel. Z asta lu  42-41 w . 216.
Sprzedający zastrzega sobie p raw o  w yb o ru  o fe rty  jeżeli k u p u jący  zao feru ją  tą  sam ą 

c-cnę, lu b  w ycofanie ze  sprzedaży m aszyny, u rządzen ia  lub  śro d k a  transportow ego.

n r m f f  n  11 m m i  i m i m  n  i m  h $ s 3 i e i ii ?!
PRZERW A W DOPŁYW IE PRĄDU

g-odz. 8.00—15.00 — m. Z ielona Góra, ul. W yczółkows-2.12.91   ___ ___ _
kiego, M ichałow skiego, K ossaka, M alczewskiego, Chełm oń
skiego, B raci G ierym skich 

-  3.12.91 — godz, 8.00—15.00 — m. R acula  od stro n y  Now ej Soli
2—7.12.91 — godz. 8.00—15.00 — m. Przybymiesrz m
3.12.91 — godz. 8.00—15.00 — m. Zielona G óra: u l W ojska Pols- m 

kiego  od W yszyńskiego w  k ie ru n k u  Leśniowa’ w raz  z W SP g  
i Polm ozbytem , C habrow a, N agietkow a, B ratkow a, Sw. #s 
T ró jcy

3—1.12.91 — godz. 8.00—15.00 — m. Zielona G óra; ul. Foluszowa, *" 
K rę ta

?’ 4.12.91. — godz. 8.00—15.00 — m. Zielona G óra: ul. K rośnieńska, Jg 
M oniuszki, Miodowa, B ran lborska, W rocław ska od Lw ów - ™ 
sk ie j do CPN w łącznie, Osiedlowa. Partyzantów ' 2, 8, Sorb- a  
ska, L iliow a, G o źd zik o m , m . Drzonków  rejon  pętli au to- 2  
busow ej Z

fi| 4—6.12.91 — godz. 8.00—fij.OO — m. Jan y
Zt 5.12.91 —• godz. 8.00—15.00 — m. Bogaczów
< : 5—6.12.91 — godz. 8.00—15.00 m. P ło ty  , n
jżś 6.12.91 — godz. 8.00—15.00 — m. Sudoł g

m. Z ielona G óra: ul. M ostowa, K rakusa, Osadnicza, O bjaz- 
dow a, R aculka, W rocław ska od P a rty zan tó w  do cm entarza  
w łącznie, S tru g a  ze stac ją  METEO. Słowackiego, al. Z jed- g  
noczenia od A rm e tu  do. C entra li R ybnej w łącznie 

T.12.91 — godz. 8.00—15.00 — m. K rępa, m. Zielona Góra, al. Z je- S  
dnoczenia od EC do P rzy lepu , N aftow a, Zim na, Chem iczna, g

13.0. gfliEflimmmtmmfmmmiiMimititmimmitiiiii

B A D A N IE  P R Z E Ł Y K U , 

ŻOŁĄDKA, DWUNASTNICY

Zielona Góra, ul. Wyspiańskiego 13 

R E J E S T R A C J A  

9.00-14.00, TEL 46-91 W. 45, 
ORAZ NA MIEJSCU

S P R Z E D A Z
W A G
SKLEPOWYCH:

— uchylnych,
— e lektronicznych,
— lab o ra to ry jn y ch  

(m.in. e lektronicznych)
— przesuw nikow ych,
— listow ych i innych.

Zielona Góra, 
ul. Chmielna 15 

godz. 10—18.
2006-Z

HALENDER 57 la t  — pozna pa
nią, k tó ra  dobrze gotuje — cel m a 
try m o -ia ln y . Fofoofr-rW: n io n i i f -  

ki, po lsk i: M. VIN K DA HLIAAS- 
TRAAT 18 4001 ED TIEL.

848-Zb

INSTYTUT MATRYMONIALNYP O L O N I A ®
68-206 MIROSTOWICE, B0X 10

Błyskaw iczn ie wysyłam y 
|  fotokatalogi z ofertam i 
N krajowymi, zagranicznymi. 
Najniższe -ceny. Pełna dyskrecja .

T K J  C ©
HURTOWNIA 

bezpośredni Importer — 
nowa dostawa towaru: maskot 
ki, kreacje sylwestrowe, spod
nie jeansowe, bielizna osobista, 
rajstopy od 6 tys. zł.

Z a p r a s z a m y :

Sieniawa Żarska — Kolonia 48 
5 km od Żar w kierunku 

Łęknicy.
202-Za

I O  l a t  s z c z ę ś l i w i e  
k o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

H A L S Z K A ®
ŻARY skrytka 12 

i Fotokatalogi.
Możliwość opłat ratalnych.

INŻYNIER, H olender 31 la t -  po 
zna a trak cy jn ą , in te 'ig 'n tn ą  o a - 
n ią, bezdzietną do 30 la t. Foto
o fe rty : angielski, n iem iecki, fran 
cuski, h iszpański — JO O P GALO- 
MA KORENMOLEN 3 5481 MS 
SCH IJND EL. 848-Zb

EXPRESS
SPRZEDAM  ow czarki niem ieckie 
3-m iesięczne. N ow a Sól, tel. 51-97. 

___________________________ 2002-Z

STRAGAN w  Ł ęknicy — kupię. 
O ferty  z ceną. G azeta  Now a dla 
2004-Z. 2004-Z

TANIO sprzedam  — przyczepę 
H L (6 tonow a w yw rotka), ścinacz 
zielonek „O rkan  2”, rozsiew acz na  
wozów zaw ieszany. S taropole  22, 
gm. L ubrza. 2005-Z

PRZEDPŁATĘ 126p — sprzedam . 
Zary, Paderew skiego  16/12. 
_____________________________ 201-Ża

W YKONUJĘ kioski, cam pingi, b ra  
m y, drzwi (-"'"piane, oknn. obrodzę 
n ia. 66-460 W itniea, tel. 15-065.

847-Zb

MERCEDESY 207—307 furgonetk i — 
sprzedam . M iędzyrzecz, tel. 25^85.

37-MG

DOM w  Zielonej G órze — piln ie  
sprzedam . W iadom ość: Zielona Gó 
ra , A rm ii Ludow ej 20. 2008-Z

AUDI 80, 1987 — uderzone — 
sprzedam . Z ielona Góra, tel. 678-33.

1986-Z

FIA TA  126p 1989 — sprzedam . 
Zielona Góra, M orelowa 37/15, 
tel. 41-96. 1985-Z

OK A ZJA ! O kna zespolone wym . 
180 x  150 szt. 40, cena 250 tys. zł, 
— taśm ę m osiężną 0,25 x300 x  500 
kg  — sprzedam . Św iebodzin, oś.

2009-Z

« B a r c e lo n a »  F . M e rc u ry ’eg o  
n a  o tw a r c ie  10-1992

Ceremonia otwarcia letnich Igrzysk Olimpijskich w Barcelonie ro*
pocznie prezentacja na gigantycznym ekranie video-clipu Freddy Mer 
cury 'ego, zmarłego w ostatnią niedzielę na AIDS I znanej hiszpań- . 
skiej śpiewaczki Montserrat Caballe. Poinformował o tym rzecznik 
Ovideo Bassat Soort. firmy odpowiedzialnej za przeprowadzenie ce
remonii otwarcia Igrzysk.
Piosenk „B arscl n :. ’ w ykonana 

po raz pierwszy przez Mercury*egO 
i C aballe podczas koncertu  w len 
dyńskim  Covent Garden w 1987 r. 
została  w ty m  sam ym  roku nagra  
n a  n a  v ideo-clip ie. Po raz pierw 
szy w spólne dzieło słynnego lide

ra grupy  Q ueen 1 hiszpańskiej di- 
vy  zaprezentow ano podczas spek
tak lu  zorganizow anego z  okazji prze 
kazan ia  B arcelon ie  flagi olimpijskiej 
8 lis topada 1988 r.

Clip, wyświetlony pa 
nym ekranie stadionu o:
go Mont Juićh będzie jednym z 
pierwszych obrazów z igrzysk Ja 
kie ujrzy 3,3 miliarda telewidzów 
na całym świecie. Decyzja o za
prezentowaniu tego nagrania pod 
czas ceremonii otwarcia zapadła

ma bezpośredniego związku |  
przedwczesną śmiercią Freddy Mer 
cury’ego. „Ta piosenka stała śle 
symbolem na szy oh przygotowań 
do Igrzysk, dlatego chcemy uczy 
ni 6 ten zapis vldeo jednym a knl 
mlnacyjnych momentów ceremonii’' 
— powiedział członek komtletu or 
ganizacyjnego Pepo Sola.

Montserrat Caballe o świadczy Ła 
podczas konferencji prasowej w 
Barcelonie, że dedykuje Freddy 
Mer cury'emu jedną z piosenek ze 
swojej najnowszej płyty zatytuło 

pdjskie waną „Duch Opery”. Wyraźnie wzru
gigantycz- 
jllrnpi jskii

szona śpiewaczka przypomniała, że 
podczas ostatniej telefonicznej ro i 
mowy z Mercurym we wrześniu 
br. powiedziała choremu Jut dę i- 
ko piosenkarzowi: „wierzę, że w 
ten czy inny sposób zjawisz się w

już przed kilkoma miesiącami i nie Barcelonie jeszcze raz”,

Głosuj! Dziś ostatnia szansa
Od k ilk u  tygodni na łamach „Gazety Nowej” zam ieszczam y poniższy 

kupon. Dziś, zgodnie z zapow iedziam i, ukazu je  się osta tn i, w szak te r 
m in  głosow ania up łyn ie  30 listopada. N iebaw em  „siero tk a” w ylosuje 
nagrody. O tym  kom u dopisało szczęście, poinform ujem y. Je ś li jesz 
cze n ie  głosow ałeś — uczyń to dziś! Zapraszam y.

K A L E J D O S K O PI PitKĄRSKi
V n H D H n a M B a n

W EUROPEJSKICH PUCHARACH
We wczorajszym wydaniu „GN* 

podaliśmy n iek tó re  wyniki spotkaA 
w  europejsk ich  pucharach . Dziś za 

mieszczamy rezultaty pozostałych 
meczów. W PEMK: A nderleeh t Brij 
ksela zremisowała z Panathinalko 
sem Ateny 0:0, a FC Barcelona po* 
konała Spartę Praga 3:2 (2:1), a 
w Pucharze U E FA : Neuchatel Xa- 
max — Real Madryt 1:0 (1:0), AA 
Ghent — Dynamo Moskwa 2 :0 (1:0),
LOSOWANIE PUCHARU POLSKI

3 grudnia br, o godz. 12, w siedzi
bie PZPN w Warszawie odbędzie s i |  
losowania ćwierćfinałów piłkarskie* 
go Pucharu Polski. W grupie 4wier4 
finalistów znalazły się drużyny z eŚ 
straklasy: Widzew Lódź, LKS Lódi, 
Górnik Zabrze, Zawisza BydgoszcJ 
1 Stal Stalowa Wola oraz z II ligi) 
Stal Rzeszów, Miedź Legnica 1 SU* 
lon Gorzów.

MISTRZOSTWA SWIATA 
PIŁKAREK

W drugim meczu półfinałowym 
piłkarskich mistrzostw świata 
kobiet, rozegranym w Guangzhou, 
reprezentacja Stanów Zjednoczo
nych pokonała jedenastką Niemi es 
5:2 (3:1).

W meczu o brązowy medal, zmia 
rzą się  ekipy Niemiec 1 Szwecji. 30 
hm. w  Guangzhou rozegrany zasta
nia mecz finałowy z udziałem ekip 
Stanów Zjednoczonych 1 Norwegii.

N A  N A J L E P S Z E G O  Ż U Ż L O W C A  
K S  " M O R A W S K S "  Z I E L O N A  G Ó R A
Y /r r  r s r E ^ z r i  r  r r r 3  r  cr.crr

Ż  T A Ś M Y  T E Ł E X t J

P.P.U i H

M A T R Y M O N IA L N E

HOLENDER 23 ialu — pozn.. sym 
patyczną dziewczynę do 25 lat, spo 
kojnego charak teru . Fo tooferty : an 
gielsk i: BENNO DEREU S L IJK - 
PLAA T 15 4513KL HOOFDPLAAT.

848-ZB

HOLENDER 55 la t — pozna szczu 
p łą  pan ią  do 159 cm w zrostu, n ie 
pa lącą  — cel m atrym onialny . Fo
to o ferty : angielski, niem iecki, po l
ski: J. STOKVIS KANAAL- 
STRAAT 48 WS 1054 X J  AM -

PRZYSTOJNY inżynier, H olender ,
27 la t — pozna in te ligen tną  i a tra k  Żaków  26, tel. 245-57.
cy jną  p an ią  20—30 la t w  celu m a ł ------------------------------------------------------ '
żeństw a. F o tooferty : angielski, nie RENAULT 9 G T I 1982 sprzedam , 
miecki, polski: PETER HOOGSTRA- Z ielona G óra, tel. 710-77 do godz. 
TE GLAZENIERSHORST 124 7328 15.00. B.O.
TH APELDOORN. 848-Zb '

DOBRZE sytuow any inżynier h a n 
dlowiec, 30 la t, 183 cm, poślubi plę 
kną  i m łodą po lską panią.. Posia
da p iękny  dom  z ogrodem  na po
łudn iu  Niemiec. O ferty  z fotogra 
fią, po  polsku, n iem iecku, ang ie ls
ku. na  adres: P e ter K uchls, Box 
1243, W-7955 Ochsenhausen, G er 
m any. 1975-Z

HOLENDER, em ery t — pozna na  
resztę życia m iłą  pan ią  do 55 lat, 
k tó ra  po trafi dobrze gotować. F o 
tooferty : niem iecki, angielski, poi 
ski. G. SNELLER HOOFDWEG 166 
7371 G J LOENEN-YEL. 848-Zb

Wśród uczestników plebiscytu 
r o z l o s u j e m y  

dwa odtwarzacze video 
oraz dziesięć kalkulatorów.
...............

K u p o n y  p r o s i m y  p r z e s y ł a ć  |  
d o  R e d a k c j i  * G a z e t y  N o w e j "  i  

a l  N ie p o d le g ło ś c i  22 , f  
6 5 -0 4 8  Z ie lo n a  C ó r a  |

a  0 4  porażki z zespołem  D anii 
15:21 (10:10) rozpoczęła rep rezen ta  
cja Polski udz ia ł w  tu rn ie ju  piłki 
ręcznej m ężczyzn „Tydzień H a a r-  

, lem u ”. W siódm ej edycji te j im pr*  
zy w y stęp u ją  jeszcze zespoły L itw y, 
H olandii i Belgii, a  zespół E s t e r  £, 
k tó ry  potw ierdził poprzednio  swój 
przyjazd w  dniu inauguracji, n ia  
z jaw ił's ię  w  H aarlem ie.

«  Zw ycięstw em  Polki Małgo
rzaty R uchały zakończył się  b eg 
naręiarsk i na  5 km  st. dow olnym , 
rozegrany w  austriack ie j miej'sco- 

, wośc; T auplitz . U zysk: ła czas 13.34 
: min., w yprzedzając o 3 sek. N ęu- 
; m anovą, o 12 sęk. H avraac 2 i’"0 : ą 
i o  15 sek. B alazovą (w szystkie 
C zechp-Słow acja '. P ią te  mScjece 

, i # a  B cfna-letta  Boce (Póllka) za 
i atra-tą 18 sek.

MEDYCZNE
FIZYKOTERAPIA, m asaż suchy i 
podwodny, w irów ki, bicze szkockie, 
sauna. R e jestrac ja  telefoniczna, Z ie 
lona G óra 38-76 w godz. od 10.00

&TERDAM. 848-Zb do 17.00. 1869-Z

w Siedlisku, tel. 81-922 wew. 116

o f e r u j e
— rodzynki w  opakow aniach 10 

kg w  cenie 12.500 z ł/k g ,
—• pap ry k ę  m ieloną w  cenie 

11.000 z ł/k g ,
a  ponad to :
— gwoździe budow lane 5000 zt 

za k ilogram .
Przy zakupie większych Ilości 
przewidziane są upusty,

AK-1515

KOSZYKÓWKA
W sobotę o godz. 16 (sala Novity)

w  m eczu II  ligi koszykarek , AZS d arze  n a  p ierw szym  m iejscu): Za 
Zielona G óra  podejm ie S ta r S ta ra -  sta l I I  Z ielona G óra, C arina Gubin, 
„i _■ Z astał I, N afta  I Zielona G óra, po

ziom  II: g rupa  I: Zefam  II Zielo
na G óra, AZS W SInż. I  Zielona Gó 
ra, P a łac  Żagań, K lu b  N auczycie
la Zielona G óra, g ru p a  II: D oza:-e t 
II Nowa Sól, Zefam  I, K lub  N au
czyciela Żagań, Dawid Nowa Pól, 
•'oziom III: g rupa  I: N afta II, P  .Z 
•ieiona G óra, Bez Nazw y, LZS By 

tom . g rupa  I I :  M edyk Cibórz, Za
stał III, WDK I, DDK I, ętrupa III: 
'z e f i r  Zielona Góra, H ayduk  Z ary , 
OSiR Świebodzin, M oraw ski II  Zie 
lona Góra, girupa IV: W ist-Zagór- 
ski Szprotaw a, Ogniwo IV, M oraw 
ski I, W ist II, poziom IV, g rupa I:

II, SM G ubin, g ru p a  III: DozEtfrrt
III, J F  W SP, M eblarz, D rukarz, gva 
pa IV: D E K  II Z bąszynek, lmjxas, 
WD1C II, A rtm eta l L

a W niedzielę o godz. 9 w Gorzo 
w ie (kasyno w ojskow e ul. C hopin-•) 

da spo tkań  m istrzów  okręgu. F o - odbędzie się II  k ry te riu m  kau ry  
dział g ru p  jest następ u jący  (gospo m akroreg ionu .

chowice.
•  W sobotę o godz. 17 (sala 

SP-16) w  m eczu o w ejście do II li
gi koszykarze W arty -W artex  Go
rzów  podejm ą Lech II  Poznań.

•  W sobotę o godz. 11.30 w  Go
rzow ie (sala SP-13) w meczu k lasy  
A, _ koszy k ark i Stilonu II  Gorzów 
zm ierzą się z O lim pią II Poznań.

KARATE
W sobotę i niedzielę o godz. 10 

w Now ej Soli (sala ZKS Dozamet) 
odbędą się n  m istrzostw a Polski ju  
niorów  w  k a ra te  kyokushin .

BRYDŻ
•  W sobotę (początek godz. 9, 

12.30 i 16) odbędzie się trzecia run-

BADMINTON
W sobotę o godz. 9 w Sm ogórcch 

odbedzie się tu rn ie j H ligi z udzls- 
łem : Stali Sulęcin, Z ret"bu  Seles 
Kt: law ski. Budow lanych Szczucin i 
V ietarii Sianów.

SI ATK O W r *.ł
Wy sobotę o godz. 10 fi>i'scho-

si&tSCrzy

*
wie' (sala ul. Ż ercm rk >  
si? tu rn ie j 8ndrze;',"Oj!f.; 
o puchar d y rek to ra  OSiR.

SZACHY
W niedzielą o godz. 10 w Głóg* 

wie (ul. Perseusza  n a  osiedlu Kopę*
Ogniw o II, MOK Łęknica, KN II n ii)  odbędzie si? barbórkow y tu r-  
Zagań, Ogniwo III, g rupa II: KO niej w a wszystkich kategoriach wia 
K rosno, AZS W S in i. II, A rtm etal ku,



"E S T R A D A ”  —  Hala Ludowa —  
piątek, sobota nieczynne, niedzie
la 19.30 Błękitna nuta (fr. 151.)

‘N EW A ” —  piątek, sobota 17.30,
19.30 Magiczny warkocz (chiński 
1 2 1,), niedziela 1 7 .3 0 ,1 9 .3 0  Naj
lepszy z  najlepszych (U SA  1 5 1.)

‘N Y S A ”  —  piątek, sobota 15.30 
K acze  opowieści (U SA  bo), 
17.301 kto to mówi I (U SA  121.),
19.30 Młode strzelby (U SA  1 5 1 ), 
niedziela 15.30 I kto to mówi t 
(U S A 1 2 I.), 17 .30Blin iarzzBever- 
ly Hills II (U SA  151.), 19.30 Ja k  to 
sie robi w Chcago (U SA  1 8 1.)

‘W EN U S”  —  piątek 10.30, 15.30 
P taszek na drucie (U SA  15 I.), 
1 7 .3 0 ,1 9 .4 5  Te lm a i Lu iza  (U SA  
15 I.), sobota, niedziela 15.30 
Patszek na drucie, 17.30, 19.45 
Te lm a i Lu iza

woj. zielonogórskie
B A B IM O S T “P iast”- piątek, sobota, 

n iedziela Filemon i przyjaciele 
(pol. bo), Pan Wołodyjowski (pol. 
bo), Malone (U SA  181.)

C Y B IN K A  “Zwycięstwo” —  piątek, 
sobota, niedziela Cohen i Tate  
(U SA  181.)

G O ZD N ICA  "Ceram ik” —  piątek, 
sobota, n iedziela Heli camp 
(U SA  18 I.), Przygody rabiego 
Jaco b a (fr. 1 2 1.)

G U BIN  “Iskra” —  piątek, sobota, 
niedziela Kobieta w  czerwieni 
(U SA  15 I.), Critters (U S A  12 I.), 
Mściciel znad Żółtej Rzeki (chiń
ski 15 I.)

IŁO W A Ś ląsk" —  piątek, sobota, 
niedziela Karate Kid (U SA  1 5 1.), 
Harry Angel (U SA  18 I.)

KO ŻU CH Ó W  “Uciecha” —  piątek
19.00 Nietykalni (U SA  1 8 1.), nie
dziela 16 .00 K aczo r Howard 
(U SA  15 I.), 18.00 Nietykalni 
(U SA  181.) .

K A R G O W A  “Światowid” —  piątek, 
sobota, niedziela W  imię 
przyjaźni (fr. 1 8 1.), Przem inęło z  
wiatrem I i II cz . (U S A  12 I.)

K R O SN O  "W zgórze” —  piątek, so 
bota, niedziela 17.00 Krótkie 
spięcie II (U S A  121.), 19.00 P lu
ton (U SA  181.)

L U B S K O  "Patria" —  piątek, sobo
ta, niedziela Jo y  (fr. 1 8 1.), Pluton 
(U S A  18 I.), Interkosm os (U SA  
1 2 1.)

NOW A S Ó L  “Odra” —  piątek, so
bota, niedziela Commando (U SA  
1 5 1.), Dzikość se rca  (U SA  1 8 1.) 

N O W O GRÓ D “Bóbr” —  piątek, so
bota, niedziela Mucha (U SA  1 8 1.)

S U LE C H Ó W  “Orzeł” —  piątek, so
bota nieczynne, niedziela Krótkie 
spięcie II (U S A  12 I.), Em m anu
elle Xfr. 18 I.)

S Z P R O T A W A  “A s” — piątek 17.00 
I. kto to mówi II (U SA  1 5 1.), 19.00 
Zielona karta (U SA  151.), sobota
17.00 Zielona Karta (U SA  15 I.),
19.00 Człowiek w  ogniu (U SA  18 
I.), niedziela 15.30 Czerw ona go
rączka (U SA  151.), 17.00 Zielona 
karta (U SA  1 5 1.), 19.00 Człowiek 
w  ogniu (U SA  181.) •

ŚW IEBO D ZIN  “Przy jaźń” —  pią
tek, sobota, niedziela Mucha 
(U SA  .181.),

W O LSZ TY N  ‘T a try ” —  piątek Z a
rzewie (fr. 1 5 1.), sobota, niedzie
la Porno (U SA  18 I.)

Z B Ą S Z Y N E K  “Muza” — piątek, so 
bota, niedziela Gw iezdny przy
bysz (U SA  15 I.), Fatalne zauro
czenie (U SA  1 8 1.)

Z B Ą S Z Y N  "Obra” —  piątek, sobo
ta, niedziela Odwet (U SA  18 I.), 
Zegnaj B ruce Lee  (U SA  1 5 1.)

ŻA G A Ń  “Meteor" —  piątek 17.00 
O skar (U SA  151. premiera), 19.00

Poślubiona mafii (USA 1 5 1.), sobo
ta 18.00, niedziela 17.00,19.00 Po
ślubiona mafii (USA  151.)

Ż A R Y  "Pionier” —  piątek, sobota, 
niedziela 17.00, 19.00 Cobra 
(U SA  151.)

iSttCTEBTir
Lu b u sk i Teatr w  Z ie lone j G órze

—  piątek 10.30 Idiota i inni (Mała 
Scena ), 21 .30 W ystęp kabaretowy 
W ładysława Kom ara (Klub Ate
lier), sobota 9.30 O dwóch takich, 
że szkoda gadać (Scena Lalko
wa), 18.00 Idiota i inni (Mała S c e 
na), niedziela 12.00 O dwóch ta
kich, że szkoda gadać, 18.00 Idio
ta i inni (Mała Scena )

F ilh a rm o n ia  Z ie lo no g ó rska  im . 
T . B a ird a  —  piątek 12.00 Koncert 
dla młodzieży, 19.00 Koncert sym 
foniczny —  wyk. Orkiestra Sym fo
niczna FZ  pod kierunkiem C z . G ra
bowskiego, Michał G rabarczyk —  
skrzypce , Je rzy  S terczyńsk i— for
tepian

D  G A L E R I E
A R T  (czynna 10-17) —  M alar

stwo G leba Szutowa 
B W A  (czynne 11-17) —  B ienna

le Sztuki Nowej 
P S P . (czynna 11-18) —  W ysta

w a wystaw 
K lu b  M P iK  (czynny 9 -1 8 ) —  

Prezentacje —  Młodzieżowe L a 
boratorium Fotograficzne 

Ż a rsk i Dom  K u ltu ry  (czynny 
11-16 )—  W ystaw a pokonkurso
w a —  X V  Wojewódzkiego Konkur
su Plastyki Nieprofesjonalnej S a 
lon Jes ienny  Ż a ry '91

A P T E K I
D yżur n o cn y  p e łn ią :
Lu b sk o  piątek, sobota, niedziela 

ul. Krakowskie Przedm ieście 
N owa S ó l piątek, sobota, nie- 

dzjela ul. Piłsudskiego 
Św ieb o d z in  piątek, sobota, nie

dziela ul. 1 Maja 
W o lsztyn  piątek ul. Św ie rcze

wskiego, sobota, niedziela ul. 5 
Styczn ia 

Z ie lo na  G ó ra  piątek, sobota, 
niedziela ul. Chrobrego 

Żagań  piątek ul. Ś ląska , sobota, 
niedziela ul. Pom orska 

Ż a ry  piątek, sobota, niedziela ul. 
O sadn. Wojskowych

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe .99 
Pogotowie Energetyczne 991 
Pogotowie Gazownicze 992 
Pogotowie Ciepłownicze 993 

Pogotowie W odn.-Kan. 994 
Informacja P K S  223-01
Informacja P K P  38-38
Szpital Wojewódzki centr. 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Ust. 293-43  
V ITA
Domowe wizyty lekarskie 59-62  
TO N  C O LO R  naprawa telewizo
rów i video ul. Ludowa 9-728-84

ul. W yszyńskiego 
ul. Podgórna
—  dworzec
—  bagażówki.

52-37
'226-67
226-66
228-25

F i l h a r m o n i a
Z i e l o n o g ó r s k a
z a p r a s z a

Piątkowy w ieczór warto zarezer-. 
wować na wizytę w  Filharmonii Zie
lonogórskiej, i to z  kilku powodów. 
Po p ierwsze dlatego, że  nadarza się  
znów okazja posłuchania muzyki 
jednego z  najw iększych, geniuszy 
— W olfganga Am adeusza Mozarta, 
po drugie —  że będzie to koncert 
kończący międzynarodowy “Rok 
Mozarta”, w reszcie dlatego, że  w 
gronie jego wykonawców znajdą się 
wspaniali so liści, których nazw iska 
znane s ą  i cenione nie tylko w  Pol
sce , ale także w  wielu innych kra
jach —  M ichał G ra b a rczyk  (skrzy
pce) —  profesor Akadem ii Muzycz
nej w  Poznaniu oraz Je rz y  S te r
czyń sk i (fortepian) —  profesor 
Akademii M uzycznej w  W arszaw ie . 
Natomiast Orkiestrę Sym foniczną 
FZ  poprawadzi je j sze f —  C zes ław  
G rab o w sk i.

W ieczór otworzy bardzo rzadko 
grywana, jednak niewątpliwie warta 
poznania “perełka” twórczości Mo
zarta —  Uwertura do komedii ‘‘Dy
rektor teatru", po której usłyszym y 
Koncert skrzypcowy G-dur K V  216. 
Utwór ten, powstały w  okresie "służ
by" kompozytora na dworze arcybi
skupa Colloredo, a  w ięc w  okresie 
młodzieńczym, dowodzi dużej zna
jomości i sentymentu, jaki żyw ił on 
dla swego “służbowego” instru
mentu.
Najpełniej jednak wypowiadał się w 
m uzyce fortepianowej, zw łaszcza 
zaś  w najwspanialszej jej formie —  
koncercie. Na jego gruncie udało 
się  Mozartowi stworzenie “idealne
go” wzorca koncertu jako gatunku. 
Znał bowiem doskonale zarówno 
fortepian (który uważał za  szczegól
nie predystynoway do “rywalizacji” 
z  orkiestrą —  z  racji jego wielkich 
możliwości technicznych i wyrazo
wych), jak  i orkiestrę. Na piątkowym 
koncercie usłyszym y Koncert forte
pianowy Es-dur K V  482, będący 
udanym połączeniem mody i orygi
nalności. O  tym zaś , jak  trudno od
dzielić dziś w  sp uśc iźrfe  Mozarta 
utwory muzyki “poważnej” od “roz
rywkowej” przekona nas arcypopu- 
larna —  Serenada G-dur “E ine klei- 
ne Nachtmusik” K V  525.
' Początek koncertu— jak zwykle o 
godz. 19.00.

•• , It

Zielona Góra
Szmaciarajdy

Biuro W ystaw Artystycznych i W o
jewódzki Ośrodek Metodyczny za 
praszają na otwarcie wystawy prac 
dzieci, wykonanych pod kierunkiem 
Krystyny Betiuk, z cyklu “Nauczy
ciel i jego uczniowie", pod tytułem 
“Szm aciarajdy''. W ernisaż odbędzie 
s ię  30 listopada o godz. 10.00 w 
Salonie W ystawowym BW A.
Nowa wystawa w Galerii Sztuki

G aleria  Sztuki Jadw igi Bocho-Ko
kot zaprasza na wystawę prac Do
roty Komar-Zmyślony. Otwarcie na
stąpi 29 listopada o godz. 17.00.

Nowa Sól
30 listopada w  nowosolskim Do

mu Kultury odbędzie s ię  kolejna

«  r n i m m

Zielona Góra 1-8 grudnia 1991*

Kalendarz koncertowy Festiw  j  
Mozartowskiego w  Zielonej G órze 
( 1 — 8.12 .1991r.)

W  200 rocznicę śm ierci W O LF
G A N G A  A M A D EU SA  M O ZARTA 
(1756 —  1791) Zielonogórskie T o 
warzystwo Śp iew acze “Canto- 
res”pod patronatem Wojewody 
Zielonogórskiego i Prezydenta Mia
sta zap rasza na następujące kon
certy oraz im prezy towarzyszące :

1 grudnia —  godz. 17 .30 w Ko
śc ie le  p.w. Najświętszego Zbawi
ciela - K O N C E R T  IN A U G U R A C Y J
N Y. W yko n aw cy : O rkiestra Sym fo
niczna Państwowej Szkoły M uzycz
nej im. M. Karłow icza w  Zielonej 
Górze, Chór Akadem icki “Canto- 
res"W yższej Szko ły Pedagogicznej 
im. T . Kotarbińskiego w  Zielonej 
Górze, Maciej O G A R E K  —  dyry
gent, Jo lan ta  C Z Y Ż  —  M AJO R  —  
sopran, M aria O L K IS Z  —  m ezzo
sopran ,Je rzy  K N ET IG  —  tenor, 
Romuald T E S A R O W IC Z  — bas, 
l,ech BA ŁA BA N  —  altówka, Ja ro 
sław  Ż O ŁN IE R C Z Y K  —  skrzypce, 
J e rz y  M A R K IE IW C Z  —  przygoto
wanie chóru. W  programie: A . Salie- 
ri, Uwertura “Azur. re d'Ormus”, 
W .A . Mozart, Sym fonia koncertują
ca E s  —  dur, Ave verum corpus i 
M sza koronacyjna C  —  dur.

2 g rud n ia  —  go d z. 20 .00  w  sali ?
Teatru Lubuskiego —  K O N C ER T^  
K W A R T E T U  W IL A N O W S K IE G O .; 
W ykonawcy: Tadeu sz GADZIN A —  i 
skrzypce , Andrzej Ł O S Ą K IE W IC Z ; 
— skrzypce , Ryszard  D U Ż — altów «| 
ka, Marian W A S IÓ ŁK A  —  w io lo n -j 

. cze la . W  program ie: Kwartety W .A . i  
Mozarta. W sp ó ło rg a n iza to r: "G A- y 
Z E T A  NOW A”. P R Z E D S T A W IE -  
N IE  : “ M O ZA RT i S A L IE R I”  Ale- '

. ksandra Pu szk in a  w  wykonaniu • 
aktorów Jarosław a B O B E R K A  i R y
sza rd a  FA RO N A . Opieka reżyser- i 
ska : W aldem ar M A T U S Z EW S K I. ■ 

4 g ru d n ia : —  go d ź. 19 .30 w  s a li ' 
Teatru  Lubuskiego K O N C E R T  
CHO PIN  T R IO . W ykonawcy: B a r
tosz B R Y Ł A  —  skrzypce , Paw eł 
F R E JD L IC H  —  wiolonczela, Bogu- 
mił NO W ICKI —  fortepian. W  pro
gramie: W .A . Mozarta, T  ria fortepia- _ : 
nowe: d— mol K V  442, C — dur K V v  
496, B— dur KV  502.

8 g rud n ia  —  god z. 17 .30 w  K o - , 
ś c ie le  p .w . N a jśw ię tszeg o  Z b aw i
c ie la  —  K O N C E R T  F IN A ŁO W Y . 
W ykonawcy: Orkiestra Sym fonicz
na Akadem ii M uzycznej w  Pozna
niu, Chór Akadem icki “C a n to - , 
res"W SP w  Zielonej G órze, Ja ce k  
K R A S Z E W S K I— dyrygent, Iz a b e la : 
K ŁO S IŃ SK A  —  sopran, Maria O L- 
K IS Z  —  mezzosoprąn, Adam ZDU- 
N IK O W SK I— tenor, C zesław  G A Ł
KA  —  bas. W  programie: “ R  E  Q U 
I E M ”

Im p rezy  to w a rzy szą ce : 3 , 5 i 7
grudnia o godz. 19.00 oraz 4  grud- . 
nia o godz. 16.30 —  F iLM  “ AM A
D E U S ” Milosa Form ana w  K in ie  
“ N ew a” .

L iczne szczegó ły  zam ieszczone 
zostały w  IN FO R M A TO R Z E  KU L- ! 
TU RA LN YM , SP O R TO W Y M  I T U 
R Y S T Y C Z N Y M  woj. zielonogór
skiego (Nr 3/91), który ukaże się  w 
p on iedzia łek  2 g rud n ia  1991 r.

Maria Ó L K lS ż — m eź?osdpm  . 
F o t, Zo fig  Nasiarowska)

J e r ż y  MARKIEWICZ —  dyrygen t, 
p rze w o d n ic zą c y  K om itetu  Orga 
n iza cy jn eg o  F estiw alu

Fo t. C zesław  Łuniew icz.

Anna Kwapisiewicz laureatką
konkursu poetyckiego im. Jana Śpiewaka w Świdwinie

Został rozstrzygnięty XX II Ogólnopolski Konkurs Poetycki im. Ja n a  Śpiew aka, zorganozowzny tradycyjnie ju i .  
w  Świdwinie, woj. koszalińskie. Ju ry  pod przewodnictwem Stan isław a M isakowskiego oceniło 118 nadesłanych 
zestawów tekstów poetyckich i przyznało nagrody. Nagrodę główną : Tytu ł Honorowego Obywatela zam ku 
Świdwińskiego oraz 1,5 min z ł otrzymała M arzenna Bogumiła K ie lar z  Gołdapi. W śród laureatów trzech 
równorzędnych wyróżnień I stopnia znalazła się Anna Kw apisiew icz-Sevens z  Zielonej Góry. Ponadto przyznano 
s ze ść  równorzędnych wyróżnień II stopnia.

Gratulujemy zielonogórskiej poetce, przy okazji przypominając iż w  latach ubiegłych laureatami tego konkursu 
byli m. in. C zesław  Sobkowiak i W aldem ar Mystkowski, również z  Zielonej Góry.

(Łuk)
■ m —T T y r r  i in n — inriT— — w r u m u T i i  n i1 n i ii" i dii—>■ n ii i ii '■!,i.i  i n ii ----------------------------------------------------------

P T T K  w  Z ie lone j G ó rze  zap ra 
s z a  w  so b o tę , 30  b m . na sp ace r 
po o b rzeżach  Z ie lone j G óry . T ra 
sa  (10  km ) w iedzie  leśnym i ś c ie ż 
kam i z  pętli autobusowej linii “0" 
p rzy ul. W ro cław skie j, obok R a- 
cu lki, S tarego  K is ie lin a  do W ag- 
m ostawu.

H e le n a  M róz o czek iw ać  będzie 
chętnych  o godz. 10 .30  na pętli

“zerów ki”. Powrót około godziny 
13 .30 .

“ S m e rfu j z  n am i po A n d rz e j
k a c h  a p rzed  M ik o ła jk a m i”  —  
pod takim  hasłem  w  n ie d z ie lę , 1 
g ru d n ia  odbędzie s ię  trzygodzin
ny sp a ce r (5  k m ) d la dz iec i. W  
program ie liczne  n iespodzianki. 
D orośli, czy li rodzice , babcie , 
dziadkow ie , c iocie  i w ujkow ie mo
g ą  k ib icow ać. J a d w ig a  S o b c z a k , 
przodow nik turystyki p iesze j 
o czeku je  o godz. 11 obok krytej 
pływalni p rzy  ul. W ysp iańsk iego .

(JP)

F i l ia  n a  o s ie d lu
W  poniedziałek 2 bm. o godz. 12 na osiedlu Pomorskim w  Zielonej Górze 

otwiera swe podwoje filia nr 2 Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej/ 
Przeniesiono ją  z budynku Falubazu przy ul. Osadniczej i — dzięki uprzejmo
ści Hanny C ichoń , pani prezes Spółdzielni Mieszkaniowej “Kisielin” —  
ulokowano na parterze tej właśnie spółdzielni (oś. Pomorskie 8).

Filia dysponuje bogatym księgozbiorem (około 18 tysięcy woluminów) 
literatury pięknej dla dorosłych, dzieci i młodzieży, popularnonaukowej z  
różnych dziedzin w iedzy, a także p rasąco dzien ną i czasopism am i. Czyn
na będzie codziennie (prócz sobót) od godz. 12 do 18, a w  śro d y  od 
godz. 9 do 16. M ieszkańcy osiedli —  Pomorskiego i Śląskiego będą mogił 
wypożyczyć tam książkę na w ieczór.

(JP)

“Sobota w Panapticum”.
W ieczór IX  —  Andrzejkowy rozpo

cznie o godz. 17.00 otwarcie w ysta
wy plastycznej Mart Kuszewskiej.

Godzinę później swoje utwory za 
prezentuje ■ tegoroczna laureatka 
turnieju Poetyckiego “P ierścień K in
gi” E w ą  Żuchowska.

O godz. 19.00 rozpocznie się  spe
ktakl teatru Stajnia Peg aza pt. “Di- 
Do" wg. prozy Bruno Schu lza . W ie
czór zakończą zabawy andrzejko-
we “Heksy, wróżki i m ećiery”.

Ś w ie b o d zin
W  piątek o godz. 10.00 w Domu 

Kultury rozpocznie się  spektakl 
“Mały książę” wg Antoine de Saint- 
Exupery‘ego. S cenariusz, reżyseria 
i wykonanie Tad eusz Kwinta aktor 
Teatru Stu z  Krakowa.

W sobotę Dom Kultury zaprasza 
członków Klubu Seniora na W ie
czór Andrzejkowy. Początek spot
kania o godz. 17.00.
' __  ‘ - (bkm)

S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w  
in fo rm u je m y , ż e  ju ż  W  P O 
N IE D Z IA Ł E K , 2 g ru d n ia  u k a 
ż e  s ię  (T R Z E C I)  n u m er IN
F O R M A T O R A  K U L T U R A L 
N E G O , S P O R T O W E G O  I 
T U R Y S T Y C Z N E G O  W O J E 
W Ó D Z T W A  Z IE L O N O G Ó R 
S K IE G O .

A  w  n im : g ru d n io w e  p ro p o 
z y c je  g a le r ii, m u zeó w , te a tru , 
d o m ó w  k u ltu ry , k lu b ó w , b ib 
lio te k , i k s ię g a rń , te rm in y  
k o n c e rtó w , w y s tę p ó w  e s t ra 
d o w y c h  i im p rez  sp o rto 
w y c h , o fe rty  n ie k tó ry c h  z ie 
lo n o g ó rs k ic h  b iu r p o d ró ży .

In s ty tu c je  i o so b y  p ra g n ą ce  
z a m ie ś c ić  in fo rm a c je  o  s w o 
je j d z ia ła ln o ś c i w  k o le jn y m , 
s ty c z n io w y m  n u m e rze  IK S T  
p ro s im y  o n a d sy ła n ie  m ate
r ia łó w  do 23 g ru d n ia  b r.

Tym w Hali Ludowej
W przyszłą sobotę, 7 grudnia w 

zielonogórskiej Hali Ludowej wy
stąpi znany satyryk Stanisław 
Tym . Tytuł jego kabaretowego 
wieczoru autorskiego jest znany 
z telewizji, a od niedawna z  tygo
dnika “Wprost”. "P ies czyli kot” 
rozpocznie się o godz. 18. 30.

_____________________________ S

W y s ta w a  
fo t o g r a fii  
w  filh a r m o n ii

Je s z c z e  tylko p rzez  k ilka dni 
czyn n a  będzie  w  kaw iarn i F ilh ar
monii Z ielonogórskie j e ksp o zyc ja  
fotografii, w ykonanych  przez arty
stę  fotografika inż. C z e s ła w a  Ł u -  
n ie w ic za .

P rzed staw io ne n a  nich rem ini
sce n c je  z  n iedaw nych Lub usk ich  
Spo tkań  S krzyp co w ych , także  
przygotowań do zakończonego  
ju ż  konkursu  im . H enryka W ien ia
w sk ieg o  m a ją  d z iś  szczeg ó lny  
w ym iar. S ze śc iu  spośród  w idocz
nych na fotogram ach skrzypków  

' zna lazło  s ię  w  gronie laureatów  i 
w yróżn ionych  w  konkursie . P o 
śród m łodych, zdo lnych m uzy
ków , ja k  B a rt ło m ie j N iz io ł lub 
P io tr  P ła w n e r , którzy w  chwili po
zow an ia  do zd jęć  o konkursow ym  
su kce s ie  dopiero m arzyli, zoba
czyć  m ożna również tak ie  zn ako 
m itości św ia ta  m uzycznego  ja k  
choćb y profesor Ja d w ig ą  K a l i
s z e w s k ą  czy  M ich a ła  G ra b a r-  
czyka. •*

tewV



P O S Z U K U J E
POLSKICH HURTOWNIKÓW oraz
WŁAŚCICIELI SKLEPÓW 

. handlu detalicznegow celu
N A W I A Z A N I A  W S P Ó Ł P R A C Y

Oferujemy szeroki asortyment narzędzi 
rzemieślniczych (stolarka, malarstwo,

hydraulika itd.) 
O ferta  "GAZETA N O W A " d la  2 0 0 0 - Z

2 0 0 0 - Z  “N O W A "

w e m  s K u p *
ja p o ń skie , elektroniczne w agi i kasy sklepow e 

D  o ra z m e tk o w n ic e , z  gw arancją i s e rw ise m .

białe o ra z k o lo ro w e  ta ś m y  d o  m e tk o w n ic , 
rolki papierow e d o  kas elektronicznych

D  p rzy rzą d y  d o  p ako w an ia to w a ru  
o ra z a u to m a tyc zn e  pieczątki

d  o b ro to w e  g a b lo ty d o  biżuterii i ze g a rk ó w

~  eleganckie regały o ra z lady sklepow e o szk lo n e  
i za b u d o w a n e

d  specjalne regały d o  o b u w ia  I kaset vide o
D wieszaki sklepowe: poziome, pionowe, spiralne, obrotowe, 

od bardzo tanich-bazarowych, po drogie i eleganckie

m a n e kin y w szy s tk ic h  ro d za jó w , 
w  ty m  specjalne d o  sukien ślu b n yc h

D  kosze do pieczyw a, w a rzy w , o w o c ó w , sło d yc zy, 
obrotow e wiszące półki do sklepów  s p o żyw c zyc h

BB u I- Ja n k a  K rasickiego 5 7
l i l M f l O  Ż A R Y  l e i .  3 7 - 0 3

CZYNNE: od 8  do 151967-Z

=r=T Biuro Usług Informatycznych
Dipl.-lng. P.Frontczak 
ul.Chopina 1 4  
65-034 Zielona Góra 
ZT 703-19 v -

MALAK’S HOF
• -*emy Komputerowe sp. z o.o.

ul. Chopina 1 1 /1 3  
65-031 Zielona Góra 

19S6-Z

Zaprasza do salonu meblouuego 
uu Gorzouji© UUlkp. ul.Dqbrouuski©go 21 tel. 239-02 

l u  g o d z .  1 0.00 -  1 8.00 soboty 1 0.00 -  1 5.00
£ » @ t .€ C A M ¥ s  g j

o  s t u d i a  s y p i a l n e  | §
o  b l o k i  k u c h e n n e  
o  k o m p l e t y  w y p o c z y n k o w e  
o  l a m p y  h a l o g e n o w e  
o  i i n n e  e l e m e n t y  w y s t r o j u  w n ę t r z

P o s i a d a m y  t a k ż e  s w o j e  p u n k t y  s p r z e d a ż y  

u u  P o z n a n i u ,  K o n i n i e ,  B y d g o s z c z y ,  U J a r s z a u i i e  i  Ł o d z i
© • " ‘ . v »• w** ” »r

Życzymy udanych
METALSKIIP

Filia Ż agań  
Przyjaciół żo łn ierza  42A

1-A Żń

. M r -  «
S K U P  M E T A L I

i #  V . - V

m ie d ź  . 1 5 - 1 8  ty s / k g  
b r ą z  9  t y s / k g
m o s ią d z  8  t y s / k g  
a lu m in iu m  3 5 0 0 / k g  
c h ło d n ic e  6  t y s / k g

[Rok 1992 rozpocznij ze standardem Europy]
iec * PC Kupiec * PC Kupiec * PC Kupiec * PC Kup

♦  Siedem Programów za cenę Jednego
- Rnanse I klęgowość - Płace
- Zlecenia - Edytor tekstu
- Gospodarka magazynowa - Arkusz kalkulacyjny
- Faktury - Trójwymiarowa grafika ekonomiczna

- Zaopatrzenie razem  ty lk o  5 .9 2 5 .0 0 0  z ł
♦  Dodatkowo: 2  wzorcowe plany kont, spis kodów pocztowych, 

spis numerów kierunkowych, ponad 50 drlyerów drukarek
♦  Minimalne wymagania sprzętowa
♦  Wersja demonstracyjna (2 dyskietki 1.2 Mb, Instrukcja) 80 .000  zł 

(kwota zwracana w przypadku zakupu programu)

Z a p r a s z a m y  ! !

D U Ż Y  W Y B Ó R
UMYWALEK, BIDETÓW, . 

MUSZLI KLOZETOWYCH, 
BATERII UMYWALKOWYCH  

orpz:
DRZWI Z  OŚCIEŻNICAMI, 

SCH ODY STRYCHOWE, 
BOAZERIE Z  TWORZYW, 

TAPETY, SYSTEM Y  
ODWADNIAJĄCE, KLEJE 

DO GLAZURY-JASS', 
LAKIERY I IMPREGNATY

Êan k Staropolski
LOKATY TE R M IN O W E  Z  KW ARTALNA KAPITALIZACJA :
1 m-c - 2 3  %
2 rrvce - 27  %
3  m-ce - 4 2  %

6 m-cy - 47  % 
12  m-cy - 5 1  % 
2 4  m-ce - 5 5  %

* Minimalna kwota wpłaty 5  min zł.
* W przypadku wkładów powyżej 2 0 0  m!n zł. 
możliwość negocjowania oprocentowania.

* Kredyty obrotowe dla firm sektora prywatnego.
* Kredyty ratalne I gotówkowe dla ludności.
* Natychmiastowe kredyty zastawne - zabezpieczenie 
w postaci biżuterii.
* Rachunki bankowe "I rozliczenia pieniężne
* Kompleksowa obsługa procesu prywatyzacji przedsiębiorstw.
* Działalność maklerska.
I Oddział Zielona Góra 
ul. W esteip latto  2 3  (w  byłym KW) I piętro 
te i. 6 6 2  - *85 to ł/fa x  6 6 5  - 2 1  od poniedziałku do piątku 8 .0 9  - 1 8 .0 0

dlaośwlaty ikultury - rabaty!!,

p o l e c a  
Hurtownia "ŻUBEREK"

ZIELONA GÓRA \ 
AL. ZJEDNOCZENIA 106

(BAZA ELTOR - POL) ki !
TEL. 620-56 W. 21 SS ;

W GODZ. 8 .0 0 -1 6 .0 0  55 i

P.P.U I H M ł f
p o s z u k u j e

lokalu na sklep w Glogowte 
I Lubiniu o pow. pm l 100 m2 
100 m2 (moie tyć do remontu) 
orai pom te sń  ogrzewanych 
z telefonem na hurtowe o pow. 
minimum 200 m w Głogowie.
Informaga,
Leszno ul.Krótka 2, tel. 20-26-37

iPAWILON MEBLOWY
Żagań , ul. Spół&iefaa X  f t ó -6 6

POLECA W DUŻYM WYBORZE I ATRAKCYJNYCH CENACH 
- zestawy kuchenne 

zastawy wypoczynku 
młodzieżowi

kowe > meble biurowe
- zsslowy młodzieżowe • regały , lady sklepowe
- zestawy stołowe

SKLEP PROWADZI SPRZEDAŻ RATAłHĄ Ul

Z ielona  Córa ą 7  
Żary iil.Sportow a_12_________

afsrisj®:
- F I R A N V  *
- P I Ż A M Y  B W E fc fS IA N E  męskie, damskie, dzieeięee 

F IG I  damskie, męskie, daeaeifce 
-  S P Ó D N IC E* długie 0 ,9 0  em

-  SKARPETY
-  R E F O R M

te MANHATTANHURTOWNIA , , „ „
Nowa Sól, ul. Mieszka I 4 - Fleszówek (wjazd z ulicy 

Zielonogórskiej od strony napełniania butil oazowych) 
p0LECA. CZYNNI W GODZ. 8.00-18.00 ^  ^
- czekolady twarde (równiei z Mlksla/sm), adres j.a. 
wdziewane poleca m. In.

- pzpterosy “trakus" - 1.800 zl . 1$ gatunków kawy, 14 gatunków piwa 
■ rajstopy od 4.500 zl wzwyi, ikarpsty . m/,,. z  skrzynek bonifikata 10%)

■ - kosmetyki firmy “Pslmolfre" I "Colgate’, 
Pasieki

U n a s  k u p i s z  w s z y s t k o  !

iKLEP FIRMOWY
oferuj© szeroki asortyment 
art. chartiii budowSaneJ

FA R BY  - LAKIERY - KLEJE - TAPETY

■W -v.• ■

u i o m u l-}17 S ^ z r i i a 5 3 , tcl.vgr.żc c zn .,2 4

i W A W S B Q R < T i

PW "MARTEKPOL" 
Zielona Góra ul.Olbrychta lO a

t e l .  4 4 - 8 4  w e w  3 2 15/li-CSP

FIRMA "MARTEXPOLH
POLECA AUTOKOSMETYKI NAJLEPSZYCH RRM 
NIEMIECKICH, ANGIELSKICH I KANADYJSKICH 

"CARAMBA", "NIGRIN", "HOLTS" I "ARP/ŚOR ALL”

S ys te m a tyczn e  sto so w an ie  tych  kosm etykó w  sp raw i, 
ż e  sam ochód Twój będzie za w sz e  Jak  nowyl 
P y ta jc ie  o  nie w  sk lep ach  m otoryzacyjnych  

I s ta c ja c h  CPN *

SPRZEDAŻ HURTOWA
Z IE L O N A  G Ó R A , U L . O L B R Y C H T A  1 0 A  

T E L ., 4 4 - 9 4  w e w  3 2  
P O Z N A Ń , u l .K o ś c i u s z k i  3 1  

C Z Ł U C H Ó W  k .C h o j n ic ,  u l .  Ł o k ie t k a  6  14-U-Gp



T e le w iz ja  Z ie lo n a  G óra  u l. Ja n a  z  K o ln a  3  o ra z  A g e n c ja
"A R T T O N " o rg a n izu ją  w  d n iu  3 0  lis to p a d a  hr. o  g o d z . 2 0 .0 0  

p i e r w s z ą  c z ę ś ć  f i n a ł ó w  k o n k u r s u  " D Z I E W C Z Y N A  R O K U "  
o r a z  W I E L K I  B A L  A N D R Z E J K O W Y

impreza prowadzona przez Marka SIEROCKIEGO i Jolantę FAJKOWSKĄ
W  p ro g ra m ie  w ie le  a t r a k c ji  i  h u m o ru ,  tw a rz e  z n a n e  i  łu b ia n e  
- n ie  ty lk o  z e  s z k la n e g o  e k ra n u . E m is ja  te j a u d y c ji nastąpi 

w  p ro g ra m ie  ś w ią te c z n y m  te le w iz ji .
Bilety na Imprezę w kasach Orbisu, Estrady, sklepach 
firmowych Blaupunkt przy ul. Sikorskiego 20, tel. 714-72, 
ul. Podgórnej 47, tel. 51-011 w sklepie firmowym WADARU 
STUDIO MUSIC JOHNY ul. Żeromskiego 5 tel. 34-72.

Informacji na temat imprezy udziela oddźlat Telewizji 
WADAR, Zielona Góra, ul. Jana z Kolna 3 tel. 715-10 oraz 
Warszawa ul. Próchnika 8a, tel. 33-79-39

sfu&m

AK'l 415

BANK ZACHODNI we Wrocławiu:
I  i  I I  O d d z i a ł  w  G ł o g o w i e

Z A P R A S Z A J Ą : k l i e n tó w  p r o w a d z ą c y c h  d z i a ł a l n o ś ć  g o s p o d a r c z ą  
d o  s k o r z y s t a n i a  z  k r e d y t ó w  w  w a l u t a c h  o b c y c h .

K r e d y ty  f i n a n s u j ą  z a k u p y  z a  g r a n i c ą .

P O D S T A W Ą  U D Z IE L A N IA  K R E D Y T U  J E S T :  dobra zdolność kredytowa, 
płynność finansowa oraz efektywność kredytowanego przedsięwzięcia. 

O K R E S  K R E D Y T O W A N IA  -  do 7  la t  
K O S Z T  K R E D Y T U  -  odsetki od wykorzystanego kredytu: od 1 4  do 1 6 %  f

w  stosunku rocznym,
-  prowizje

SZCZEG Ó ŁY: te l. 3 3 -2 0 -1 2  w .2 1 , ul. Słowiańska 1 2  te l.
33-45-01  ul. Obrońców Pokoju 1 2  

Informacji udzielają Naczelnicy W ydziałów Kredytów.
A K -1503

I  BIURO TŁUMACZEŃ
"  Diil-lHIŁ P. FRANCZAK

'  u l .  C h o p i n a  1 4  615-031 Zielona Góratel. 703-19
i * .

oferuje tłumaczenia specjalistyczne iogm
w językach niemiecki, angielski, francuski, czeski i rosyjski.

B I U R O  P O D R Ó Ż Y

" L U B S E R Y I C E "
z a p r a s z a  n a

SYLWESTRA DO CSRF (Żelazny Brod) w terminie 
30.12.91-01.10.92< w cenie 560.000 zł

Do PARYŻA w terminie 29.12.91-04.01.91 r. 
w cenie 2.600.000 zł

Do CANNES w terminie 28.12.91-03.01.92 r. 
w cenie 4.850.000 zt

WCZASY NARCIARSKIE w CSRF (Janskie Łaźnie, Mała Upa, 
Szpindlerowy Młyn, Urchlabi, Hostinne) w terminach 
od stycznia do marca 1992 r. w cenie już od 450.000 zł 
do 1.800.000 zł

W AUSTRII (St. Ultrych) pensjonat, śniadania, dojazd wiasny, 7 dni, 
cena 1.350.000 zt

We WŁOSZECH (Sand in Taufers) pensjonat, śniadania, dojazd 
wtasny, 7 dni cena 1.560.000 zt

ZIMOWISKA w CSRF (Szpindlerowy Młyn) w terminie 
26.01-02.02.1992 r. w cenie 990.000 zł

Organizujemy wycieczki do PRAGI, PARYŻA I RZYMU
S E R D E C Z N I E  Z A P R A S Z A M Y

Nasz adres: BIURO PODRÓŻY "LUBSEFWICE" 
59-300 Lubin, ul. Armii Czerwonej 1, 

te l/f a x 44-48-75
Nasz akwizytor: Biuro Podróży "POLRIDER" 

■67-100 Nowa Sól, ul. Św. Barbary 2, 
tel. 39-69

2962 -L

Amerykańskie Maszyny 
do produkcji 

kukurydzy prażonej"POPCOR IU"
W ydajność 132 porcje/h  

C ena 12.000.000 z ł
-  k u k u ryd za  am erykańska  

iv w orkach 23 kg
-  cena 16.000 zł/kg

G L G  " P O L S K A "  Jo in t  
Venture 6 S -100 Ża g a ń , 

u l. R y n e k  27/28  
tel/fax 27-6 2

1995- Z

I  H U R T O W N I A  

W I N
t y p u  i"CIN-CIN”/

G łogów  
uł, Szym anow skiego 5

REALIZUJEMY ZAMÓWIENIA 
TELEFONICZNIE POD NR 

33-35-60 
FAX: 33-25-09

Przy większych zamówieniach 
towar dostarczamy 

własnym transportem. 
CENY KONKURENCYJNE.

POŚREDNICZ! W SPRZEDAŻY

S K O D A
w m m n
Cena: 3.350 dolarów
Nie pobieram prowizji.

Piprzycki Tomasz 
WiSanowice 25 (koło Głogowa)

o tel. Gaworzyce 73

Nowo otwarty sklep 
-  CHEMICZNO -  

-PRZEMYSŁOWY-
w Głogowie 

przy ul. Kosmonautów Polskich 77

P O S Z U K U J E
D O S T A W C Ó W

A T R A K C Y J N Y C H
T O W A R Ó W

Głogów, tel. 33-84-84 
po 18.00

3721 - c

HURTOWNIA KOSZUL
- d u ż ^  W y i S O B * 1
Głogów 
ul. Wincentego Witosa 11 
tel.33-41-25 m m i s m  
3686-c w godz. 9.00-16.0Q

m m m  u

M lm wm iśf sW#ptw
p D T  " C E N T R U M "  O d d z i a ł  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  

u l . W e s t e r p la t t e  2 1 a  p  1 7  o fe r u je  d o  
s p r z e d a ż y  u ż y w a n e  :

1 .  K a s y  s k l e p o w e  t y p u  " O K A "

2 .  K a s y  s k l e p o w e  t y p u  " R A T U S "

3 .  M a s z y n y  d o  p i s a n i a

4 .  O d k u r z a c z e  p r z e m y s ł o w e

5 .  B i u r k a
b o  a / m

< 3 D  T O Y O T A

TOYOTA MOTOR POLAND CO,. LTD."
0  F  E  R  U J E

d o  n a t y c h m i a s t o w e j  s p r z e d a ż y  s z e r o k i  w y b ó r ?  
f a b r y c z n i e  n o w y c h  m o d e l i  s a m o c h o d ó w :

-  C o r o lla  H u t c h b a c k  1 . 3  X L  ~ 1 2 5 , *  m l ”~
-  C o r o lla  S e d a n  1 . 8  D X L  ~ m l *u
-  C a r in a  I I  W a g o n  2 . 0  D X L  ~ 1 8 3 , 1  m in .
-  C a r in a  I I  L i f i b a c k  2 . 0  D X L  , - 1 8 9 , 9  m i n .
-  C e lic a  2 . 0  G T  %
-  C a m r y  3 . 0  G X

*  w  c e n ę  w l i c z o n o  c ło  i  p o d a t e k

Z a p e w n i a m y  p e ł n y  s e r u ń s  g i o a r a n c y j n y
1 p o g w a r a n c y j n y  o r a z  s z e r o k i  z a y b ó r  c z ę ś c i  
z a m i e n n y c h  i  a k c e s o r i i  w  s k l e p i e  f i r m o w y m .

A U T O R Y Z O W A N Y  D E A L E R  Z A P R A S Z A  
K . D o b r y g o w s k i  

5 9 - 3 0 0  L u b i n ,  u l .  P r z e m y s ł o w a  1  
t e l .  ( 0 - 7 0 ) 4 2 - 6 4 - 4 2

2961-L

-  3 2 7 , 9  m i n .  
-t -  3 3 0 , 0  m i n .

Î OMAgz~ „ PJP.11 1 U 
\ _ Żukowice 92

>
crstwo nasze oferuje n f i/t usługi

'

SPRZEDAM
KURCZAKI

bite, swieze.£ V •' V;-. V,. ;
... !■' . :

C e n a  k o n k u r e n c y j n a -  
■ •* * 

G ło g o w ,  t e l .  3 3 - 5 6 - 7 2

: Oferujemy po atrakcyjnych cenach ś
= PAPIEROSY KRAJOWE |
| w pełnym asortymencie, §
= -‘'duży wybór =
1 PAPIEROSÓW |
= ZAGRANICZNYCH 5
= oraz PiWO PUSZKOWE =
|  Hurtownia Głogów, ul. Łużycka 7 = '* 
§.• twjazd od ul. Poczdamskiej) §
i tel. 33-34:91 w. 24 z
**' 3717— C * **

- prace konstrukcyjno-spawalnicze w  pełnym  
zakresie z materiałów własnych I powierzonych- prace w  zakresie zabezpieczeń antykorozyjnych 
z czyszczeniom  strum ieniowo-ściernym
s k u p u j e my  od os6b prawnych n/w Surowce wtórna
-  z ło m  s t a lo w y
-  z ło m  s ta l l  s t o p o w e ]  ( k w a s o o d p o r n a j )
-  z ło m  a k u m u la to r ó w
-  z ło m  kab li e n e r g e t y c z n y c h
-  z ło m  w s z e lk ic h  m e ta li  K o lo r o w y c h

ZAPRASZAM Y DO W SPÓ ŁPR A C Y  §
S z c z g g f i ł o w y c h  I n f o r m a c j i  u d z i e l a m y  *T

p o d  n u m e r o m  t o l o f o n u  G ł o g ó w  3 3 - 3 0 - 1 4  $

BANK ZACHODNI we Wrocławiu 
I Oddział w Głogowie
PILNIE ZATRUDNI

p ra c o w n ik a  w  W yd zia le  K red ytó w .

W y m a g a n e  w y k s zta łc e n ie : w y żs ze  
e k o n o m ic zn e . ? 

O fe ru je m y : -  a tra k c yjn e  w a ru n k i p ra c y  i płacy 
-  o so b ie  s a m o tn e j z a p e w n ia m y  m ie s zk a n ie . ?

Kontakt: 6 7 -2 0 0  Głogów, ul. Słow iańska 1 2 , 
te l. 33-23-21

AK- 1501

Prywatne Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego Kargowa ul. Sportowa 1 tei.16
O fe ru je  po atra kc yjn yc h  cen ach  

w in a  pro dukcji k ra jo w e j i za g ra n ic zn e j

Przykładowe ceny:

Istra biała 0,751 15-17% cena 17.000 zł
Isolobella 0,751 15-17% 17.000
Carino czerwone 0,751 15-17% 16.000

2. Wina gronowe deserowe; 
El Salteno 0,751 14-16% 13.500
Rubin Muskat 0,751 14-16% 13.500
Famagusta 0,751 14-16% 12.500
Windemia 0,751 14-16% 12.500

3. Coctaile gronowe;
Sangria czerwona 0,751 10-12% 12.500 ,
Sangria biała 0,751 10-12% 12.500

4. Wina owocowe;
Wermut owocowy 0,751 12-14% 9.500
Wino owocowe białe 0,751 12-14% 9.000

Ogółem posiadamy 36 gatunków win. Prowadzimy 
hurtową sprzedaż piwa. Dla odbiorców hurtowych, którzy 
podpiszą umowy handlowe, dogodne warunki płatności - 
przelewem 14 dni. Wysyłamy własnym transportem 
zamówienia całoskładowe.
N i e  z w l e k a f  !  N a w i ą ż  w s p ó ł p r a c ę  !

3729-C



f  V J r  U
w  u

SPRŻEDAM w ioski au to m at do lo MECHANIKA 1 d iagnostyka  (Ople 
dów Eskim o. Ruszów, Żagańska 7 i inne). Przylep , 22 lipca 48. 8.00 
tel. 186. 1987-Z — 16.00. 1852-2

SPRZEDAM dziąlki budow lane 6 
_ _ _ _  i 7 arów . Sulechów , Przem ysłow a
PRZESTRA JA N IE telewizorów pul 13/12 w godz. 10.00 14.00. 1989-Z 
skich i rosyjskich fonii wszystkie 
OTV, m agnetow idów , rad ioodbior
ników , m or.taż złączy AV, czysz
czenie głowic video. Tan:o. gw^ 
ran cja . Zielona G óra tel. 637-43.

1977-5!
LOKALE

TRANSPORT tow arow y — toyota DOM ¥, m iaszkania, parcele
1,2 t 1800 — 2000 z ł /k m . Gorzów, Agencja Kraw czak. Zielona Góra, 
tel. 237-93. 835-Zb K rótka 9, lei. 59-77, 67-265. 1777-Z

NAPRAW A telew izorów  (przestra- SPRZEDAM dom do rem ontu  k /
HU1!; bielona Gora, tel. 30-76, Zielonej Góry. Nowa Sól. tel. 46-22. 

608-6a. 1817-Z 1971-Z

INSTALATORSTW O elektryczno. 
Z ie lona G óra tel. 618-89 1894-Z

VIDEOFILM OW ANlE. 
/12.

Dychów 7 A 
1911-Z

VIDEOFILM OW AN IE.
Brzecznośriow y 38-04

Żagań tel. 
37-62. 1912-Z

ZGUBY
W E w torek  12 listopada 1991 r. w 
okolicy ul. B otanicznej zaginał 12 
le tn i pies jam nik  długowłosy, czar 
n y  z brązowym  podbrzuszem . Pies 
je s t w trakc ie  leczenia. Uczciwego 
znalazcę proszę o oddan ie  na ul. 
Zaw iszy Czarnego 36 lub na ul. 
P ta s ia  42/19, tel. 642-42. . 1991-Z

DOM do w y k o ń c ze n i —. Przylep 
k / Z ielonej Góry. Szczecin tel. 
23-01-61. 1722-Z

SPRZEDAM piętro  dom u (5 pokoi), 
ogród oraz 0,5 ha ziemi. Głogów, 
u l. A kacjow a 20, tel. 33-22-44. 
__________ ___________________3710-C

SPRZEDAM okazyjnie  pół willi 
(ca 220 m. kw.) w M iędzychodzie 
w raz z ogrodem  i garażam i w dziel 
nicy parkow ej nad jeziorem . Mię
dzychód tel. 21-04. 342-GG

W YDZIERŻAW IĘ PAW ILON HAN 
DLOWY w Głogowie (ul. A. R a
dzieckiej — Staw na). Głogów, tel. 
33-26-63. 3713-C

KUPNO

SPRZEDAM  m ieszkanie (60 m kw.) 
z telefonem  w Lesznie. W iado
m ość: Leszno, tel. 20-10-90 do 15.00 
lub K aw iarn ia  „Lotnisko” w L e
sznie. 3727-C

O B LIG A C JE 
tel. 47-19.

OKAZJA! Tanio sprzedam  pół lub
kuDie Nowa SOI F2ły b liźn iak  (nietypowy, dachów - 

,q r ,  J  ka) pow ierzchnia każdej połowy — 
300 m. kw . Działka -  10 arów . Wy
m agający drobnego wykończenia. 
M ateriał częściowo posiadam  67-400 
W schowa, ul. Boczna 9/22. 3725-CAUTO-MOTO
PIL N IE  sprzedam  m ieszkanie w ła 
snościowe (trzy pokoje  +  kuch- 

SPRZEDAM peugeota 505 GL rok  nia). W iadom ość: Głogów, tel. 33- 
1982. Sulechów, tel. 24-01 wew. 281 -46-73. 3733-C 
p o  15.00. 118-SG -------- — —— ---------------------------------
RFNATITT P T iir rn  __ „ <.< SPRZEDAM  nowy dom 240 m. kw.RENAU LT FUEGO 16„5 cm sześć. w L esznie na działce 1500 m. kw.
1981 -  sprzedam  C zerw ieńsk ul. Cena około 700 m in. -  Leszno
Lązycka 19. 1998-Z tel. 20-35-05. 3737-C

ZŁOTA BIŻUTERIA. W yrób i sprze 
daż. Wzory m odne, także z k a ta 
logów zachodnich. Ceny niższe jak  
w śródm ieściu — Z akład Ju b ile r
ski, Gorzów W lkp. ul. M arcinków  
skiego 8 (obok R estau racji .P E 
GAZ”). Skupu jem y  złoto. 841-Zb

MONTAŻ żaluzji alum iniow ych ko 
torowych. ZG tel. 30-36 1923-Z

ŻALUZJE. Zielona G óra  tel. 37-09,
1700-Z

ZALUZJE alum iniow e kolorowe. 
Głogów, 33-51-35. 3654-C

HURTOW NIA odzieży ta jlan d z 
kiej — nowa dostaw a odzieży i sto 
jaków  do sklepów  odzieżowych. Zie 
lon i G óra, p a rte r  DH „HERM ES” 
w ejście obok Cepelii od 10.00 do 
18.00. 1867-Z

TYLKO u  nas. Ż alu z je : a lu m in io 
we 120 ty s./m . kw., kolorowe 170 
ty s . /m . kw, perforow ane 220 tys./ 
m. kw., pionow e 380 ty s ./m . kw. 
Zielona G óra tel. 648-34. 1875-Z

ZALUZJE: alum iniow e — , 120.000 
za m. kw „ kolorow e — 170.000 za 
m. kw., perforow ane — 230.000 za 
m. kw., pionowe — 350.000 za m. 
kw. Głogów, tel. 33-42-93. 3719-C

ŻALUZJE różne. Gorzów  238-13.
_ ___________________________823-Zb

KOREPETYCJE — jeżyk  fran cu s
ki. Głogów, ul. G w iaździsta  1/76. 
_____________________________3728-C

LOMBARD natychm iastow e poży
czki pod zastaw . Z ary ul. Podcho
rążych 1. 199-Ża

NOWO o tw arty  sklep z odzieżą u - 
żyw aną — zaprasza. Zielona Gó
ra, D ąbrow skiego 15 w  godz. 9.00 
— 16.00 w olne soboty 9.00 — 1,3.041 

________ 1960-Z

ŻALUZJE AL ju ż  od 95 tys. za 
m. kw., kolor 135 tys. za m. kw.. 
Nowa Sól, 22 L ipca 13, tel. 28-66. 
______________ _____________ 1943-Z

ADRESY b iu r pośrednictw a p ra 
cy na Zachodzie. Duży wybór, ko
perta  +  znaczek. C ieś 'ak  A ndrzej, 
T rzebiechów  37/3, 66-613 R adom ić-
ko. r ° o - z

SPRZEDAŻ

RÓŻNE

DOM 16 arów  ogród — sprzedam . 
Skw ierzyna ul. K ró tka  7. 843-Zb

SPRZEDAM  p iętro  dom ku jed n o 
rodzinnego z garażem  nadające  się 

P IL N IE  sprzedam  pianino „LEG - na działalność gospodarczo-handlo 
N ICA”. Głogów, tel. 33-81-54. wą. Św iebodzin, os. K opern ika 40. 
___________ __________________3718-C IW)-?.

SZNAUCERKA m iniaturow ego, su 
czkę — sprzedam . Now a Sól 77-921.
________________ ______________1968-Z

SPRZEDAM  akordeon  W eltm eis- 
te r  Capica 120 basowy — nowy.
Z ielona Góra tel. 703-19 w godz.
16.00 — 18.00. Cena 2.500.000.—■ ma-z
SPRZEDAM  odlew nie  z* w yposa
żeniem  do grzejników , budynek 
m ieszkalny, ziem ię. Głogów, tel.
83-20-32. 3714-C

SPRZEDAM  pudelk i m in ia tu rk i, czar
ne  rodowodowe, ojciec w ielokrot
n y  zwycięzca w ystaw . B a rb ara  B ar.
Ż ary  ul. Buczka 21 a. 200-Za

SPRZEDAM ulgę celną. Gorzów, 
tel. 33-36-09 do  14.00. 844-Zb

PIA N IN O  (stare, spraw ne) — sprze 
dam . Zielona G óra, tel. 67-355.

1938-Z

SPRZEDAM skubarkę  do drobiu.
C zerna 42 koło Zagania. 3740-C

SPRZEDAM działkę letn iskow ą w 
R adzyniu kolo Sław y. Głogów tel.
83-29-23. 3738-C

MEDYCZNE
LEKARZ STOMATOLOG Elżbieta 
C zaplińska-Ju jeczko . Zielona Góra, 
M ieszka I 4 — p rzy jm u je : poniedzia 
!ek, w torek  od 16.00 do 18.00 p ią- 

k od 14.30 do 16.30. 1795-Z

S M E L I T A R N A .
son*; 20 21 Ju m p  S treet; 21 TBAi 
23 Falcon C rest; 24 M agazyn ku lt*  
ra lno-rozryw kow y; 1 S k y te x t

PIĄ TEK
8.30 S how -laden ; 9 A utostrada do 
n ieb a ; 9.45 Reich und Schoen; 
10.10 W yścig ze śm iercią; 11 Show - 
lad en ; 11.25 Dzika róża; 12.10 Al
ias Sm ith  amd Jo n es; 13.05 O 
jednego ojca Ła dużo; 13.30 Ca- 
łifo rn ia  C lan ; 14.20 Springfield 
s to ry ; 15.05 W ilcze s tado ; 15.50 
C hips; 16.40 R isk an t; 17.45 S tern -, 
ta le r; 18 Dzika ró ża; 19.15 E ska
d ra  P acy fik u ; 20.15 A irw olf; 21.10 
T w in P eak s; 22.10 A npfiff (piłka 
nożna); 23.05 T utti f ru t t i ;  0.05 S trip - 
tease  o północy; 0.10 F ilm ; 1.45 
F ilm ; 4.35 Form uła  I.

SOBOTA
6.40 T ran sfo rm ery ; 7 B ajk i z c a l3 
go św ia ta ; 7.30 Drogi w ujek  B ill; 
8 K onfetti; Dzieci jaskiniow ców . 
Miś Yogi, Scooby Doo; 9.20 K lack ; 
10.05 Je tsonow ie ; 10.35 T urbo T een; 
11 M arvel U n iversum ; 12.35 He 
M an; 13.05 Zólw ie — m u ta n ty : 13.30 
Super M ario B ro thers; 14 Rag z- 
z i; 15.10 K ot i p ies ; 15.40 B J i 
m iś; 17.45 Cudow ne la ta ;  18.10 No 
wości k in a ; 19.15 H ouston K nigh ts; 
20.15 F ilm ; 22 D allas!; 23 F ilm ; 
0.30 F ilm ; 1.50 M agazyn d li pa 
nów ; 2.25 F ilm ; 3.45 T erm inato r I I ;  
4 Form uła  I ;  6.10 W ręcznie 'n a 
gród zwycięzcom.

NIEDZIELA
7.30 Scooby Doo; 8 K apryśny  n ie 
dźw iadek L i-L a ; 10.55 Sztuka 1 
p rzesłuchan ie ; 12.05 C oach; 13 Ju  
n io r Z eit; 14.30 Adam  12; 14.55 
Po lizeiberich t; 15.40 F ilm ; 16.45 Mu 
zyka kierow ców  ciężarów ek; 17.50 
O rdynato r d r W estphall; 19.10 
Dzień, jak  żaden i. 1 n y ; 20.15 Tam - 
m y u n d  der D oktor; 22.45 P rim e 
T im e; 23.05 Schloss Pom pon Rouge; 
23.35 Playboy la te  night.

SK U P -  sprzedaż skór nu trii s>.u 
rowych, w ygarbow anych barwionych 
prow adzi G arbarn ia  W olsztyn, Pru 
sa 5. Sprzedam  kom plet m aszyn 
do w yprawy skór owczych. 1735-Z

W IELOBRANŻOW E chałupnictw o. 
M iejsce zam ieszkania obojętne. In 
fo rm acje  w ysyłam y bezp łatn ie  po 
o trzym aniu  zaadresow anej koper
ty  zw ro tnej ze znaczkiem . Agencja 
Pośrednictw a H andlow ego I.U. 
ATUT, 64-920 Piła. A leja W ojska 
Polskiego 1, skr. pocztowa 129.

815r Zb

HURTOWA sprzedaż zabawek. By 
tom  O drzański, Kożuchowa 43

3682-C

W YPEŁNIANIE dek laracji podat
kowych. prow adzenie ksiąg, po ra
dy. Zielona Góra, Bankowa 1. I 
p iętro . 1792-Z

ŻALUZJE. Zielona Góra tel. 72- 
992. 1758-Z

te !. 649-59 w . 266
Zielona Góra 
ul. Zacisze 16

GABINET
STOMATOLOGICZNY

9 . 0 0 - 1 6 .0 0

L e c z e n ie , P ro tezo w a n ie , 
N o w o cze sn a  K o sm etyka  

D en tystyczn a  
K o ro n y  i M osty S y s te m  VISIO 

Alternatywą Porcelany-Express
Materiały i Sprzęt Dentystyczny 
UNITY OMS KAVO AKKU 

Lam p y P o lim ery?acy in e
1404-Z

F iim Net
PIĄ TEK

7 D isney: B ack to han n ib a l; 9 , ,J ;k  
kręcono „Przem inęło  z w ia trem "
— dokum entacja '; 11 D aleka k ra i
na — w estern  (Jam es S te w a r t) ; 
13 G dzie rzeki toczą cza rn e  wo
dy — d ra m a t: 15 S ierpniow e wielo 
ryby — film  o jesieni życia (Bet- 
te  Davis, L illian G ish); 17 Grzech 
p ierw orodny; 19 Św ieże konie — 
m elodram at; 21 Ż elazny orzeł: 23 
Doa; 1 Ja , szaleniec — ho rro r; 
3 E gzekutor (Dolph L undgren); 
5 Johnny  ba good — kom edia.

SOBOTA
7 Życie jes t p iękne  — kom edlodra 
m at (Jam es S te w a a rt) ; 9.15 W alt 
D isney p rzed staw ia; 11.15 The se 
cret of n im h ; 13 Żelazny qrzeł; 
15 The discovery of M arlin Mon 
roe — dokum entacja  życia holly
woodzkiego svm bolu seksu- IS Ós 
ta tn i cesarz (B erto lucciego): 19 Mid 
night run  kom edia (Robert de 
N iro); 21 T he Ja n u a ry  m an: 23 K e- 
uzefilm ; 1 N ightclub — rozryw ka 
dla dorosłych; 3 Żelazny tróijęą — 
w ojna w ietn : m sk a ; 5 De A v :ndsn
— dram at.

NIEDZIELA
BRAK PROGRAMU

SAT.1
PIĄTEK

8.35 Sąsiedzi; 9.05 Szpital; 8.50 Te
le-sklep; 10.10 Ein Duke kommt 
Selten Allien; 11.05 Mike Kru_ger 
show; 12.05 Kolo szczęścia; 12.45 
Giełda telewizyjna; 13.35 Bingo; 
14 Dino, człowieku!; 14.25 Szpital;
15.10 Sąsiedzi; 15.35 T ele-sklsp; 
15.50 High Chaparral; 16.45, Can- 
non; 17.50 Rodzina Adam sów; 
18.45 Dobry wieczór, Niem cy; 19.20 
Koto szczęścia; 20.15 Pod urokiem  
czerwonej tygrysicy — film  USA;
22.10 Steiner — Żelazny Krzyż — 
film  niem iecko-brytyjski; 0.10 Pójdź, 
najm ilszy ptaszku — film  niem.- 
wloski.

SOBOTA
8.30 High Cha-arral; 9.30 Forum 
gospodarcze; 10 Pod urokiem czer 
wonej tygrysicy — film USA; 12.05 
Kolo szczęścia; 12.45 Bingo; 13.20 
Fantasy Island; 14.10 Nasza pan
na doktor — film  niem iecki; 15.45 
Angesagt!; 16.15 Zapp; 16.40 Pearl 
Harbour; 17.50 Rodzina Adamsów;
18.15 Bingo; 18.50 Kwadryga; 19.20 
Koło szczęścia; 20.15 Dzika woda 
— film  Eust.-niemieclsi; 22.10 Za
wodowcy; 23.05 Jak na mój gust, 
wspaniały biust — film  niem iec
ki: 0.25 Pójdź,“mój ptaszku; 2 Wenn 
die Prallen Moepse Huepfen.

NIEDZIELA
7.55 Rodzina Adamsów; 8.20 Zwa
riowana farma Olliego; 9,10 Drops!
9.35 Zapp; 10.30 Auf und davon;
10.55 Punkt widzenia; 12.45 Bingo;
13.10 Fantasy Island; 14.05 Kino 
news: 14.30 Film: 16.05 Strandpira 
ten; 16.30 Drops!; 17.05 Fanto- 
mas; 18.45 Blick; 19.20 Koło szczę 
ścia; 20.15 Rozpalone niebo: 22.05 
Talk im  Turm — show; 23.30 Der 
G oriila; 0 v  Soort.

W

PIĄTEK
7 Kot DJ show; 9.40 Mrs Pepper
pot; 9.55 Playabout: 10 3 0 Ms t . r Ed:  
11 Maude- 11.30 Młodzi lekarze; 12 
The Blod i and the Beautiful;
12.30 Tho Young and the Restless;
13.30 Barnaby Jones; 14.30 Anot- 
her World; 15.20 .Santa Barbara;
16.15 The Brady Bunch; 16.45 Kot 
DJ show; 18 D ifferent Strokes;
18.30 Bewitched: 19 Family Ti s; 
20 Miłość od pierwszego wejrzenia;
20.30 Parker Lewis nie m<^e prza 
grać; 21 Riptide; 22 Hunter; 0.00 
Kino grozy; 2 Skytext.

SOBOTA
7 Danger Bay; 7.30 Sha na na;
8 Fun Factory; 12 Tr~nsf-rmers:
12.30 Star Trek; 14 Can-bat: 16 
Monkcy; 17 240 Robert; 18 The 
Torch; 18.30 Colour in the Cre k ; 
19 Przygody Robin H ooia; 20 TJ 
Hor ker; 22 Cops I; 22.30 Cops II; 
0.00 The R o-ki:s; 1 The Outsider®;
2 Sky te::t.

NIEDTfELA
7.30 Cast w.-.y: 8 Fun Factory: 12 
P r .g r  ra religijny; .13 Sabl -show; 
14 W ooier Woman; 15 Su-ergw ia- 
zdy; 17 The Lov Boat- 13 TBA;
13.30 Hart to Hart; 19 30 The Simp-

PIĄ TEK
8.30 M ister E d ; 9.25 A gentur Ma*« 
well; 10.20 Tausend M eilen S taub
— w este rn ; 11.40 B arney M iller; 
12.05 C aulfields W itwen; 13 P erry  
Mason; 14 55 Miłość je s t tylko baj 
ką  — kom edia n iem iecka; 16 43 
H art aber herzlich; 19.30 B ill Cos
by show ; 20.15 O sta tn i p iechur — 
kom edia n iem iecka; 22.05 Ulice San 
Francisco: 23.05 B lack be lt Jo n es
— film  USA; 0.45 M .A.S.H.; 1.10 
Haw k; 2.10 Jagdzo it in T exas — 
film  USA; 3.50 K obieta w żelaznej 
m asce — film  USA.

SOBOTA
8 35 M uppet — show; 9.25 M ork 
vom  O rk ; 9.50 B arney  M iller; 1013 
B ill Cosby show ; 10.40 M A S H .;
11.15 H ardcastle  i M cCorm ick; 121# 
Kom edia n iem iecka (p iątek  20.15); 
13.45 Serial dok. USA; 14.45 G w ia i 
dy o swoich zw ierzętach; 14.55 Sa
tu rn  — film  USA; 16.30 B łogosła
w iony T eam ; 17.40 T he Diam ond 
T rap  — film  USA (Brockia 
Shields); 19.30 B ill Cosby* show ;
20.15 M iam i S u p er Cops — film  
USA; 22.15 Nico — film  USA; 0 03 
Ulice San Francisco; 1.10 M.A.S.H,; 
1.35 B lack belt Jone3 (piątek 23.05); 
3.10 P e rry  Mason.

NIEDZIELA
7.15 S ergean t P resto n ; 8.05 Morlt 
vom  O rk ; 8.30 M uppet — show; 
10.25 B ill Cosby show ; 10.5$ 
M .A.S.H.; 11.20 Ein gesegnetes T e- 
a m ; 12.20 Im  Reich der w ilden T ie
re; 13.10 F ilm : 1425 Film; 16.10 
H ardcastle  i Mc C orm ick; 17.13 
F ilm ; 19 Bill Cosby show ; 20.13 
P erry  M ason; 22 15 Ulice San 
F rancisco ; 1.20 H arry ’s w u ndersa- 
m es S tra fg e rich t; 1.45 K obra; 2.4S 
F ilm  erotyczny.

e u & o s f ó r t  
* *

? * *

PIĄ TEK
14 Tenis — finały  P ucharu  Davisa« 
N arciarstw o — Puchar Sw ifta ; 
19 T rack  A ction — m ag. sportów  
sam ochodowych i m otocyklowych; 
21.30 W iadomości E urosportu ; 22 
Boks: 23.30 Tenis — finały  Pucha 
ru  D sv isa; 0.30 'Wiadomości Euro
sportu.

SaB O TA
9 M iędzynarodowy sport m otorow y;
10 E urolym pics — A lbertville; 10.30 
H ippika — B e rlin ; 11.30 Benehuc 
Sport M agazine; 12 Z apasy; 13 W 
sobotę na  żywo: slalom  gigant, n a r 
ciarski P u ch ar Św iata, ten is — P u  
char D av isa ; 19.30 M iędzynarodo
wy sport m otorow y; 20.30 N arciar
ski Puchar Św ia ta : slalom  gigant, 
drugi p rz e ja z d ; '22 Tenis — Puchar 
D av 'sa  — najlepsze m om enty: 0 09 
Boks.

NIEDZIELA
9 T rans W orld Sport — m agazyn;
10 Eurofun — m agazyn sportów  
wodnych; 10 30 G olf; 11.30 T rack  
A ction — mag. sportów  sam ocho 
rtowych i m otorow ych; 12 B oks; 13 
N arciarstw o alpejsk ie; 14 N iedzia
11 na żywo: Tenis — P u char Davi 
sa. t e n s  stołowy, wyścigi sam ocho 
dowe. n a rciars tw o  — P uchar Sw ia 
ta  USA; 22 T enis — finały  Pucha 
ru  D avisa; 0 00 Boks.

P I Ą T E K ,  29 L I S T O P A D A

PROGRAM  I: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02,
10.02, 11, .13, 14, 15, 16, 18, 20, 21,
22 — w iadom ości; 5.20 P oranne  roz 
m aitości rolnicze; 5.50 G im nastyka 
p o ra n n a ; 6—8.30 Sygnały  d n ia ; 8.30 
R adio  B iznes; 9—10,30 Cztery pory 
roku; 10.40 P rzeboje  non stop; 11.30 
Szkoda gadać...: 12.35 R adio k iero  
w jó w ; 13.08 Pieśni Pow stan ia  Li
stopadow ego; 13.35 Rolnicza a n te 
n a ; 14.05 M uzyczna Jed y n k a ; 16.10 
A k tu a lności; 17 D zienn ik  R adia 
W atykańskiego; 17.30 Radio Sat;
19.30 Radio dzieciom : „W domu 
Słońca” ; 20.15 K oncert życzeń;
21.30 M uzyka i ak tua lności; 22.30 
M uzyka B aroku; 23.30 Św iat film u.

PROGRAM  II :  8, 11, 14, 16, 18.55,
20.30, 0.05 — wiadom ości; 6—8 Pro 
gram  I na an ten ie  P rogram u II;
8.20 M ozaika m uzyczna; 8.30 i 22.50 
„A  jak  kró lem , a jak  katem  bę
dziesz” ode.; 9 M ozaika m uzyczna;
8.30 i 17.50 „Tańczący z w ilkam i”
— ode.; 9.40 Czas na fo lk : 10 Szkn 
ły  narodow e w m uzyce X IX  i XX 
w.; 11.05 R adio k o n tak t (44-72-75);
12.45 M uzyczny a tla s  P o lsk i; 13.20 
A lbum  operow y; 14,05 Zapiski ze 
w spółczesności; 14.50 P am ię tn ik i i 
w spom nien ia : „Szkice p ió rk iem ”
— ode.; 15,30 T ransm uzykus; 16.30 
W ielkie dzieła, w ielcy wykonaw cy;
18 P łytow a ko lekcja  p ian istyk i K. 
S to tt; 19.30 W ieczór w filharm onii
(1) — tran sm isja  koncertu  z F il
harm on ii N arodow ej w  W arszaw ie
— I. J . P aderew ski — U w ertu ra  I 
w ykonanie  w  Polsce; 22.07 Czas na 
jazz: 23.10 H ortus m usicus, h o rtus 
e lectron icus; 0.20 M usica n o ttu rn a .

PROGRAM III: W iadom ości — 
eo godzinę; 5—9.05 Z apraszam y do 
T ró jk i; 9.05—15 Słuchaj razem  z 
nam i; 10.05 C odziennie powieść w 
w ydaniu  dźwiękowym : II. S ienkie 
wicz „Rodzina P o łan ieck ich” —: 
edc.i 13.10 P ow tórka z rozryw ki;

14.10 Półton p rzed staw ia; 14.50 
B lues w  pigułce; 15.05 B rum ; 16—
19.05 Z apraszam y do T ró jk i; 19.15 
L ista P rzebojów  P rogram u I I I ;
22.10 G ita rą  i p ió rem ; 23 To był 
dzień; 23.25 K lub fo lkow y; 0.05—2 
T ró jk a  pod księżycem .

PROGRAM IV : 6, 6.30, 7, 7.30,
7.55, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30, 21,
22, 23, 23.55 — w iadom ości; 6—8 
Radio W olna E uropa; 8 M uzyka i 
języki obce; 8.30 Ż yją  w śród n as ; 
9—10 Radio najm łodszych: T ea tr 
szkolny: Jo an n a  H olzm an „D zi
kie w idm o” ; 10 Św iat m uzyki: 
o p era ; 10.30 Dziś py tan ie , dziś 
odpowiedź (628-57-12); 11.20 E tn i
czne podróże m uzyczne; 12 L e
k tu ry  C zw órki: „Zagadki w ielkich 
k u ltu r” ; 12.35 W idnokrąg; 12.50 
A lfabet p iosen k i;, 13 W galerii m u 
zyki; 14.30 S tare  i nowe: rynek  
pracy: 15.30 M ała encyklopedia 
m uzyki; - 16 K w adrans słuchaczy 
(623-57-12); 16.35 ' M uzyka i języki 
obce; 17—24 R adio W olna E u ro p a :
18.30 Co nowego n a  W schodzie;
19.10 Nowa E uropa; 21.30 Kościół
i św iat: 22.10 Fak ty , w ydarzenia, 
op in ie ; 23.10 P an o ram a  dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA
6 R adioporanek; 8.30 R eklam a na 

tele fon  , ( I ) ; 10 R adio-T eraz  — K. 
B aług ; 14 R eklam a na  tele fon  (II);
15 M uzyka z duszą — J. G rodzki;
16. W iad. BBC +  w iad. lokal.;
16.15 Z ieloną G óra — Ludzie i spra 
w y ; 17.15 M uzyczny kw ad ran s; 17.30 
Nie zbłaźnić się przed w nukam i
— rep. I. L inkiew icz; 18 S tudio 
G łogów ; 18.30 G orzow skie studio;
19 Oko w  oko — powt.; 20 R adio- 
w leczór — R. S zu ra ; 22 Progr. 
BBC; 23 M uzyka przed północą; 
24—6 Nocne m ark i (tylko d la do
rosłych) — M. Jankow sk i I A. Win 
nik.

S O B O T A ,  30 L I S T O P A D A

PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02,
10.02, 11, 13.07, 14, 15 16, 18, 20, 21,
22 — w iadom ości; 5.20 P oranne roz
m aitości ro ln icze; 5.50 G im nastyka 
p o ranna; 6 -  8.30 Sygnały  dnia;
8.30 „C hłopska rep u b lik a” — re 
p ortaż  N iny Lew ieckiej i Ewy 
M ichałow skiej; 9 — 10.30 C zte
ry  po ry  ro k u ; 10.40 P rzebo
je  non  stop; 11.30 N ieznani sąsie 
dzi; 12.35 Radio k ierow ców ; 13.05 
Radio R elax ; 17 D ziennik R adia Wa 

-ykańskiego 17.20 K to lak  p iękn ie  g ra ;
18.05 M atysiakow ie: 18.40 K lasycy 
m uzyki rozryw kow ej Jonasz K o fita ;

PROGRAM III: w iadom ości — co 
godzinę: 5 — 9,05 Zapraszam y do 
T ró jk i; 9.30 i 13 „Diabelsk, zaw ód"
— ode.; 9.05 — 14.05 RadioM ann;
14.05 L ista przebojów  lite rack ich ;
15.05 W szystkie drogi prow adzą do 
N ashville ; 15.3r> K orek — m ag. ro-> 
ryw kow y St. F riedm ana- 16 — 19.05 
Z apraszam y do T ró jk i; 20.05 Baw 
się razem  z n am i; 21.50 Moja p rze
strzeń: 22,10 Cały ten  rock ; 23.05 
T ró jka  pod księżycem .

PROGRAM IV: 6, 6.30. 7, 7.30. 7.55, 
17, 18, 19. 19.30. 20. 20.30, 21, 22, 23.
23.55 — wiadom ości: 6 — 8 Radio 
Wolna E uropa; 8 M uzyka i języki 
obce; 8.30 Im pulsy ; 9 — 11 K lub pod

N I E D Z I E L A ,  1 G R U D N I A

TV1

19.30 Radio dzieciom : Supełek; 20.15 
K oncert życzeń; 21.08 Przy  m uzyce
o sporcie; 22.15 Jazzow e spotkania;
23.^0 Nowości tylko z CD.

PROGRAM I I : 8, 20.05, 0.40 — wia 
domości; 6 — 8 Program  I na  a n te 
nie p rogram u I I ;  8.20 M ozaika m u 
zyczna; 8.35 i 23.30 ,,A jak  królem , 
a jak  katem  będziesz" — ode.; 9.05 
B lueskansen ; 9.30 i 17.50 „Tańczący 
z w ilkam i” — ode.; 10 P oranek  m u 
zyczny (CD); 12.30 Z kolekcji p ły to 
wej V ivartu ; 13.15 Były kiedyś... Pio 
senki Ja ro sław a  A bram ow a; 13.45 
T ea tr K lasyki: .D ziady” (3) — 
słuch.; 15 M uzyka po lska; 15.45 Roz
maitości operow e — m agazyn; 16.30 
W. A. M ozarta dzieła w szystkie 
(X X X V I); 17.25 W kręgu g ita ry  k la 
sycznej; 18 Muzyczna p rom enada;
18.45 Vivo — m agazyn m uzyczny;
20.20 G iuseppe Verdi „Simon Bocca- 
negra” tran sm is ja  z O pery K rólew 
skiej ,.Covent G arden” w  Londynie;
23.50 Spotkan ie  z m uzyką daw ną; 
0.55 Czas n a  jazz.

znakiem  zapytan ia ; 11.05 Jazz t r a 
dycyjny; 12 R ock’n G ospel; 12.45 
O statn ie  opusy m istrzów ; 13.45 T eatr 
K lasyki: „D ziady” (3) — słuch.;15.45 
Słowo — m agazyn lingw istyczny i 
lite rack i; 16.30 M uzyka i języki obce;
17 — 24 Radio W olna E u ro p a; 18.35 
Polscy tw órcy na em igracji; 19.10 
Z dziejów  PRL- 19.30 W ieczorne 
sp o tkan ia ; 21.45 K om entarz  k u ltu ra l 
ny ; 22.10 Fak ty , w ydarzen ia, op in ie ;
23.10 P anoram a dnia

RADIO ZIELONA GORA
6 R adioporanek: 8.30 P iosenki x 

m yszką —. B. P a ta la s ; 9.30 Czym ży 
jem y — D. L inkow ski; 11 Pokochać 
jazz — A. W innik; 12 Eko — K. B a- 
lug ; 13 To lub ię  — aud K. P ro ń k o ;
14 Saldo — K- R utkow ski, K . S tan 
glew icz (rep. C. G alka); 15 M oto-Ra 
dio A. K arp ińsk i; 16 BBC +  wiad. 
lokal.; 16.15 MIS m ag. m łodych; 18 
L ista  p rzebojów ; 20 P rogr. BBC; 23 
P a rty  u  S tefana.

PROGRAM I: 7, 8, 14, 16, 18, 20
— wiadom ości; 6 K ierm asz pod ko 
gut.kiem; 6.55 Abyś dzień św ięty 
św ięcił...; 7.35 K ronika m uzycznych 
w spom nień; 8.05 R adiow y m ag a
zyn w ojskow y; 9 Msza św. rzym sko 
katolicka z okazji B arbórk i (trans 
n is ja  z Kościoła św. P io tra  i P a -

I --'.-ła w  Św iętochłow icach); 10.15 
' tuzyka organow a; 10.30 TOP-IO li
ta przebojów ; 11 Zsyp — m aga

zyn satyryczny M arcina W olskie
go; 11.30 K oncert chopinow ski: 13 
Europejska lis ta  p rzebo jów ; 14.20 
i^nane w now ej w e rs ji;  14.30 W 
Tezioranach; 15 K oncert życzeń;
15.05 T ea tr PR : „Ż abka" — słuch.;
16.35 K oncert na  bis: Eleni, K rysty  
na P ro ń k o ; 17.40 W iersze d la  cie
bie; 18.15 M uzyka W ieniaw skiego 
na h istorycznych p ły tach ; 19.30 Ra 
dio dz ieciom : S po tkan ie  przy  ko
m in k u ; 20.05 P rzy  m uzyce o spor 
d e :  21.05 Rok M ozarta : Sym fonie 
Rzym skie; 22 T ea tr  PR: „B ry tan  
B ryś” •— słuch.; 23.15 Św iat — te 
m at ty godn ia ; 23.30 Szanujm y 
w soom nienia.

PROGRAM  II: 7.05. 13, 17, 21, 24
— w iadom ości: 7.15 P oran n a  se re 
n a d a ; 8.20 200 k a n ta t Ja n a  Seba
stiana  B acha: 9 Ź ródło — m ag a
zyn m uzyki i sztuki ludow ej: 10 
R ecital organow y — F. N ow owiej 
sk i: IV K oncert organow y op. 56;
II  F ilh arm o n ia  m łodych ; 12 M u
zyka polska: 13.05 R om anse i n ie 
ty lk o ; 13.50 Św ia t będzie nucił pio 
senkę fran cu sk ą ; 15 K oncert cho
pinow ski: 15.45 P o rtre t  p isarza : Je  
rzy Ficow ski: 17.05 Siva R erum  — 
w ydarzen ia  k u ltu ra ln e ; 17.35 P io 
senka lite rack a ; 18 Je rzy  F ry d ery k  
H aendel: „T ryum f Cząsu i P raw 
dy ” — o sta tn ie  o ra to rium  z 1757 r . ;
20.30 M uzyka C esara F ran ck a  (CD);
22.20 M uzyka daw na na in stn im en  
ty dęte; 22.30 Rozmowy Res Facta;
0.15 M usica no ttu rna .

PROGRAM  III: Wiadomości co 
godzinę; 6—10.03 Zapraszamy do

Trójki; 10.05 Dwutygodnik kabara 
tu „Długi”; 11.05 Pod dachami Pa 
ryża; 12.05 Recital Gabora Lehot- 
ki; 12.45 Twarzą w  twarz z A lek
sandrem K waśniewskim ; 13.03 
Niech gra muzyka; 14.05 Prywat
nie u Małgorzaty Niezabitowskiej;
14.20 N iedzielne m uzykowanie;
15.30 Między punkiem a funkiem :
16.05 Dzika rzecz — czyli ekspres 
m uzyczny; 18.10 Piosenka to m ały  
teatr; 18.45 Człowiek — pytanie ot 
warte — aud. Red. K atolickiej;
19.05 Dzieła, interpretacje, nagra
nia: 20.05 Siadami jazzowych le 
gend; 21.05 Lubię szum starej p ły  
ty; 21.45 Poeci piosenki; -22.40 Stu  
dio elmuzyki: 23.15 Romain Ro
lland wycieczki w  krainę m uzyki 
przeszłości; 0.05—2 Trójka pod ksią 
iycem .

PROGRAM IV: 6. 7, 7.55, 17, 18,
19. 20, 21, 22. 23. 23.55 — wiadomo 
ści: 6—8 Radio Wolna Europa; 8.10 
Muzyka poranna; 8.30 Anegdoty 1 
fakty; 9.30 Koncert niedzielny;
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci: 
„Najważniejsze, to się nie łamać”
— słuch.; 11 Deskorolka — nie
dzielny odskok dla nastolatków;
12.10 Miniatury m uzyczne; 13 Na
bożeństwo K ościoła Ewangelicko- 
Metodvstyczne.<;o; 14 Muzyka Jana 
Sebastiana Bacha; 15.15 A lfa i ome 
pa — magazyn popularnonaukowy;
16 Ouiz popularnonaukowy WIST;
17—24 Paclio Wolna Europa; 18.35 
Europa bez granic- 20.10 Radiowe 
koreoetvcje n ie tylko dla m łodzie 
ży; 22.10 Fakty, wydarzenia, opi
nie; 23.10 Czasy zw ykłe, czasy cia 
kawe... — radiowy esej Włodzi
mierza O dojewskiego

RADIO ZIELONA GÓRA
7 Na mojej działce; 8 Spotka* 

nia z muzami — Cz. Markiewicz; 
9 W spólnota polska — rep. I. Lin 
kiewicz: 9.30 koncert życzeń; U  
Muzyczne to i owo; 15 Mija ty
dzień; 18 Muzyczny relaks; 18.30 
Radio skorumpowanych ortodok
sów  — M. Jankowski; 22 Program 
BBC; 23 Koncert melomana.



P I Ą T E K

PROGRAM I

8.00 Wiadomości poaanne
8.10 Dzień dobry — poranny ma 

gazyn rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Szkoła-dla rodziców

10.00 „Bill Cosby show ” — serial 
USA

11.50 Wiadomości
12.00—16.00 Telewizja Edukacyj

na
12.00 Agroszkoła
12.30 „Moja Japonia” (4) — węg. 

film  dok.
13.00 Muzeum X X  wieku — 

Strach (1)
13.25 Trudna historia
13.50 Religie i Kościoły w  Polsce

— Kościół Chrześcijan Dnia 
Sobotniego — „Duch cza
sów”

14.35 Jeśli nie Oxford, to cof
15.05 Telewizja Edukacyjna la -

praśźa
15.30 U niw ersytet Nauczycielski

— Prawa człowieka (4)
16.00 Studio 7 proponuj®
16.1.5 Dla najmłodszych: Ciuchcia
17.05 Język angielski dla dzło

ci (36)
17.13 Teleexpress

17.35 Piłkarska, kadra czeka
17.45 W kinie i na kasecie
18.10 „Bill Cosby show ” — serial

USA
18.35 R aport — T adżykistan
19.00 R eflex  — mag. publicysty 

czny
19.15 Dobranoc: „B ouli”
19.30 W iadomości
20.10 „M agnat prasow y” (1) — 

6-ció ode. seria l a u s tra li j
ski, w y k .: Jo h n  Bach, Re- 
becca G illing  i inn i

21.13 ABC ekonom ii — In fra s tru k  
tu ra

21.25 Polskie Zoo (powt.)
21.35 Pam ięci Freddiego M er- 

cu ry ’ego — film  dok.
23.25 W iadomości w ieczorne
23.45 L enin na  dobranoc: O tym , 

ja k  Lendnowi podarow ano 
rybę

23.55 W ieczór konesera: „Cobra

'•a
so so m

PROGRAM I
7.30 Program dnia
7.35 W szystko o działce
8.00 Wiadomości poranne
8.10 Rynek — Agro
8.40 Na zdrowie — program ra 

kreacyjny
9.00 Ziarno — program Red. Ka 

tolickiej dia dzieci i rodzi 
ców

9.25 „5—10—15" — program dla 
dzieci j młodzieży

10.30 Jęz. angielski dla dzieci (37)
10.35 „W ojownicze żółw ie N inja”

— anim. serial USA
10.55 K aliber ’91 — wojskowy  

mag. publicystyczny
11.20 T elew izyjny koncert ży

czeń

11.50 
12.00

12.30
12.50

13.50 
14.00

15.13

15.45

17.15
17.35

18.25-

19.15

Wiadomości
U  siefoie — mag. inniejsaoś 
cl narodowych 
My i św iat — magazyn • 
„Siódemka” w  „Jedynce"
— franc. progr. s a l  
Tele-audio-vldeo  
W alt Disney przedstawia: 
„Kacze opowieści” i „Naj
ważniejsza jest odwaga” 
Skarbiec — mag. historyes- 
no-kulturalny  

Z archiwum  Teatru TVi 
M ax Frish „Biedermann i 
podpalacze”, wyk.: M. Pa
w likow ski, B. Ludwiżanka
i inni (spektakl z 1964 r.) 
Teleexpress
Studio Sport: Puchar Swia 
ta kobiet* w  łyżw iarstw ie  
szybkim
„Detektyw w  sutannie” — 
„Dwaj bracia” — s. USA  
Dobranoc: „Domel"

film

N I E D Z I E L A  i

PROGRAM I

7.55 Program dnia
8.00 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów: Te- 

leranek
10.00 Język angielski dla dzieci

-  (33)
10.05 „Chłopiec z Andromedy” 

(6) — serial nowozelandzki
10.30 „Al Kibla — kierunek na 

Mekkę” (12-ost.) — hisz
pański serial dok.

11.00 Notowania, czyli co się  
opłaca rolnikowi

11.25 Telew izyjny koncert iy -
czeń

11.55 Armir świata — wojskowy  
program publicystyczny

12.20 Tęczowy M usic-Box
13.05 Magazyn „Morze”
13.25 Poranek sym foniczny 

WOSPRiTV w Katowicach
14.25 Pieprz i wanilia — W kra 

inach zielonego smoka i 
śpiewających syren

15.05 Telewizjer
15.25 Barok wileński
15.40 Telew izyjny Teatr Rozm a 

itości: P. Hennlng „Magl 
czna skrzynka” — spek
takl tv  niem ieckiej

17.15 Teleexpre»s
17.35 „W Patagonii 1 Ziemi Ogni 

stej — wyspa m gieł 1 szto 
rm ów” — film  dok.

P O N i E P Z M t E K j

PROGRAM I

13.25 Wiadomości
13.35—16.00 Telewizja Edukacyj

na
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 LUZ — magazyn nastolat

ków
17.15 Teleexpress

17.£5 Flesz, progr. muzyczno-in- 
formacyjny

17.55 Sportowy hit
18.05 Kraje, narody, wydarzenia
18.45 „A lf” — serial USA
19.15 Dobranoc: „Reksio”
19(30 Wiadomości
20.10 Teatr TV — W illiam  Szek* 

pir „Burza”, wyk.: Z. Zapa 
siewicz, L. Teleszyński, M. 
BargiełowskI, H. M achali
ca i inni

21.55 Po premierze Teatru TV
— po „Burzy”

19.30 Wiadomości
20.00 Polskie Zoo
20.20 „Luizjana” (2)

amerykański
21.55 Godzina szczerości
22.55 Sportowa sobota
23.25 Wiadomości wieczorna
23.50 „Akcja specjalna” — film  

amerykański

PROGRAM II
7.30 Panorama
7.33 „Admirał w  Geesie" — 

program dok. poświęcony 
adm. Steyerowi

8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam 
kowa”

9.00 Magazyn tv śniadaniowej
9.30 Andrzejkowe zwyczaje

10.00 CNN — Headiine News
10.15 Ona — m agazyn kobiecy
10.40 Tacy sami — program w

i. m isowym

18.10 „Synowie i córki” (9) — 
serial USA

19.00 W ieczorynka: Walt Disney  
przedstawia „Gumisie”

19,30 W iadomości
20.10 „Ryzykant” (6) — serial 

angielski
21.00 Sportowa niedziela
21.20 7 dni — świat
21.50 Kabaretowa lista przebo

jów  — wyk.: E. Błaszczyk, 
A. Barciś, W. Malajkat, J. 
Kaczmarek

22.28 Wiadomości wieczorne

PROGRAM II ♦
7.30 Przegląd tyg. (dla niesłysz.)
8.00 Dla dzieci „Ulica Sezamko 

wa"

22.10 ABC ekonomii
22.20 Leksykon polskiej m uzyki 

rozrywkowej — „S”; wyk.: 
H. Banaszak, E. Błaszczyk, 
P. Fronczewski, M. Bajor, 
E. Gepert

23.05 Wiadomości wieczorne
23.25 Lenin na dobranoc
23.35 BBC — World Service

PROGRAM H
16.23 Powitanie
16.30, Panorama
16.40 Sonda — Przepowiednia

Ver«e" — iilm  niemiecki, 
w' roli głównej Klaus Kin 
ski

PROGRAM n
7.30 Panorama
7.35 Rano
8.10 „Lucky Luka" — anim. sa 

rial franc.
8.35 Telewizja Biznes
8.55 Świat kobiet
9.25 „Pokolenia” — serial USA
9,45 Rano

10.00 CNN — H eadiine News
10.10 Jęz. angielski (39)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia" — serial USA
17.05 Na morskim szlaku — W 

Aberdeen pod żaglami „Za 
wiszy"

17.30—21.00 Program regionalny
* Poznania:

17.30 Program regionalny — mu 
zyczne powitania

11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego filmu:

„Eroica” — film  z 1958 r. 
reż. A. Munk, wyk,: E. 
Dziewoński, B. Połomska-
1 inni

12.40 M iędzy Europą a Azją
13.00 Zwierzęta św iata: „Bez

cenna przyroda” (11) — 
serial ang.

13.30 Klub Yuppies? — program  
dla m łodzieży

14.00 Wzrockowa lista przebo
jów  M. Niedżwieckiego

14.30 Studio Sport — Koszyków  
ka zawodowa MBA

15.20 Program dnia
15.25 Camerata 2 — Magazyn 

muzyczny
16.00 6 z 49 — teleturniej
16.25 Losowanie zakładów gier

liczbowych Totalizatora 
Soortoweao

8.00 Film  dla nlesłysz.: „Ryzy 
kant” (6) — serial ang.

9.50 Program dnia
10.00 CNN — Headiine New s
10.10 Św iatow y Dzień walki z

AIDS (1)
10.20 Program lokalny
10.50 Magazyn przechodnia
11.00 Wybrańcy M elpomeny — 

Juliusz Osterwa
11.30 Podróże w  czasie i prze

strzeni: „Dzień, w  któ
rym zm ienił się w szech
św iat” (10-ost.) — ang. 
serial dok.

12.20 Zwierzęta wokół nas — 
Podaj łapę

12.50 Św iatow y Dzień walki i  
AIDS (2)

. 17.15 Gol — magazyn piłkarski
17.35 „Lekarz te i  człowiek" — 

serial ang.
18.00 Program lokalny
18.30 Ojczyzna-polszczyziu
18.45 Ballada o drodze — I ^ n l -

czy z .Borowic
19.23 Zapraszamy do „Dwójki"
19.30 Język niem iecki (10)
20.00 Sąsiedzi — Litwa, Białoruś, 

Ukraina, Rosja
21.00 Panorama

17.40 „S ta ry m ” do A m eryki — 
k o n k u rs  żeg larsk i

17.50 Św iatło  za szkłem
18.00 A ktualności
18.15 Tydzień w  regionie
18.30 M agazyn k u ltu ra ln y
19.05 M agazyn praw niczy
19.20 A ukcja  w  „Żyw ej g a le rii”
19.30 Pomóż ptakom
19.40 Pokochać d rew no
19.50 Znalezisko
20.00 K łopoty  inw estorów  zag ra 

nicznych w  Poznan iu
20.20 A ir show  cz. 1
20.40 A rchiw um
20.45 U śm iechnij się,
20.50 K onkurs żeglarski
21.00 Panoram a
21.20 Sport
21.30 „Przygody dobrego w ojaka 

Szw ejka” (8) — seria l aus
triack i

22.30 T elew izja ałternatyw m a (1)
24.00 Pan o ram a

0.05 T elew izja a lte rn a ty w n a  (2)

16.30 Panorama
16.40 „Nocni grabarze” (1) — 

4-odc. serial kom ediowy  
prod. franc.

17.30 „JetsonoWie” — s. USA
18.00 Program lokalny
18.30 „Niczym ptaki” z cyklu  

„Neptun tv przedstawia”
19.00 Dziewczyna m iesiąca
19.40 Dziś — Sztuka włókna
20.00 Po konkursie... — występ  

finalistów  Konkursu im. 
Henryka W ieniawskiego

21.00 Panorama
21.20 Słowo na niedzielą
21.25 Bez znieczulenia — Jan 

Łopuszański — przewodni 
czący Rady Naczelnej 
ZChN, Piotr Nowina-Kono  
pka — sekretarz generał 
ny Uni Demokratycznej

13.00 Express dimanche
13J5 100 pytań do... Małgorzaty

Niepokulczyckiej (prezesa 
Federacji Konsumenckiej)

13.55 Kino fam ilijne: „Daktari" 
(14) — serial USA

14.45 Rebusy — teleturniej
15.05 Pokaz mody — włoska ko

lekcja jedwabi
15.40 Theodorakis w  W arszawie

— rep.
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 G wiazdy polskiego rocka — 

Stan Borys 1 Tadeusz Na
lepa

17.10 Studio Sport — Puchar 
Świata w  łyżw iarstw ie szyto 
kim kobiet

18.00 Bliżej św iata — przegląd 
tv  satelitarnych

nuapa

21.20 Sport
21.30 „Ekstra" (7) ang. serial 

dok. . . . . . .
82.20 „Marx i Coca Cola" — dra

mat obycz. prod. niemiec
kiej

*3-30 WRO — sztuka i  m edia {za
■ powiedź cyklu prezentacji 
nowej dziedziny artystycz
nej video — art 1 animacji 
komputerowej)

24.00 Panorama

Z i e l o n o g ó r s k i  K a t a l o g  

R e k l a m o w y

w 100 dni 

1 9 9 2  - T w o j ą  f i r m ę

K lie n t  o d k ry je , w ..m in u tę

w y s t a r c z y  z a d z w o n i ć  :

Cenfrum Akwizycji 
Fundacja Szkoły Ekologicznej 
Zielona Gm, ul, Kupiecka43

m  7 0 5 - 9 4  
. f s x  6 6 9  - 1 1

21.40 „Prawdziwy bohater” (1)
— 6-cio ode. serial ang.

22.40 „Up w ith People” — kon 
cert

J4.00 Panorama

19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Teatr, czyli św iat —  z Ja- 

rzym  Radziwiłowiczem  ro
zmawia A. Żurowski

20.00 Teresa Żyiis-Gara na kon
cercie w  Teatrze W ielkim  
w Poznaniu

21.00 Panorama
■ 21.20 „Detektyw Longstreet" — 

fiim  krym . USA
22.30 Św iatow y Dzień w alki l  

AIDS (3)
23.00 Koncert B illy  Joela
24.00 Panorama ,

W  d o is iu  K l i e n t a !
—  n a p f a w a  t e l e w i z o r ó w

k o l o r o w y c h
i c z a r n o - b i a ł y c h

—  p r z e s t r a j a n i e  s p r z ę t u
R T V

—  k o n s e r w a c j a  i  n a p r a w a  
m a g n e t o w i d ó w

Krótkie terminy, solidnie, tani#
Zgłoszenia:

Zielona Góra, tel. 38-18,
od godz. 8.00 do 11.00

1 od 13.00 do 20.00.
1544-Z

W T O R E K 1
PROGRAM 1

8.00 W iadom ości poranna
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 To się może przydać

10.00 „L a lk a” (3) — seria l T P
11.50 W iadomości

12.00—16.00 Telewizja EdukacyJ- 18.20 
na 18.35

16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci: T ik-T ak  oraz,

film  z serii „Bam.se — naj 19.10 
silniejszy niedźw iadek n a  19.30 
św iecie” 20.10

17.05 Jęz. ang. d la  dzieci (39)
17.15 T eleexpress 21.15
17.35 Telem ost — W arszaw a — 21.25

W aszyngton _ 21.55
18.00 Fam ily  a lbum  — am eryk. 

k u rs  j. angielskiego

W Sejm ie i Senacie 
„K rólik  Bugs przedstaw ia”
— serial anim . USA 
W ywiad tygodnia 
Dobranoc: „P if i H erkules" 
Wiadomości
„H irohito  — kulisy  m itu"
— ang. film  dok.
ABC ekonom ii 
L isty  o gospodarce 
SMAK — Spotkanie Mło
dych A utorów  i Kompozy 
to rów  w  M yśliborzu

22.55 W iadomości w ieczorne
23.15 W ódko, pozwól żyć...
23.35 Poezja na dobranoc
23.40 BBC — W orld Service

a PROGRAM U
7.30 P an o ram a
7.35 Rano
8.05 G azeta dom owa
8.10 ,.D enver — osta tn i dino

zau r” — seria l anim . franc .- 
am erykańsk ie j

8.35 T elew izja B iznes
8.55 Św ia t kobiet
9.25 „P oko len ia” — s, USA

9.43 Rano
10.00 CNN — H eadiine News
10.10 Języ k  francusk i (repet, la

kej i 5—8)
16.25 Pow itan ie
16.30 P anoram a
16.40 „P okolen ia” — s. USA
17.05 Przegląd  k ron ik  film ow ych
17.35 „Pod w spólnym  dachem "

— serial franc.
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „Ciebie, Boga w ysław ia

m y...”
18.55 „Sztuka św iata  zachodnie

go” (10) — ang. s. dok.

19.30 Języ k  angielsk i (10)
20.00 Non stop kolor — K nab- 

w o rth  1990 — „P in k  F lo- 
y d ” (fragm en ty  k o ncertu  
z 14.07.91 r.)

21.00 P anoram a
21.20 Sport
21.30 „D adah — znaczy śm ierć" 

(4-ost.) — se ria l am ery k .- 
au s tra lijsk i

22.15 E kspress reporte rów
23.00 „Z ek” — film  dok.
24.00 P anoram a

PROGRAM I

8.00 W iadom ości po ranne
8.10 Dzień dobry — poranny  

m ag. rozm aitości
9.10 Dom owe przedszkole
9.35 G otow anie na ek ran ie  — 

m ag. k u linarny
10.05 „D ynastia” — se ria l USA
11*50 W iadom ości
12.00—16.00 Telewizja Etlukacyj 

na
16.00 S tud io  7 p roponuje
16.15 K ino nasto la tków : „Wycho

w aw ca” (14) — s. USA
16.40 Dla m łodych w idzów: L a 

ta jący  H olender — K lub 
Zdobywców O ceanów

17.15 T ełeexpress
17.35 K inom ania
17.55 K lin ika  zdrowego człowie 

ka
18.15 Św ia t w  oczach Lem a — 

AIDS
18.30 E ncyklopedia I I  wTojny 

św iatow ej (II cz. p ro g ra 
m u o radzieckiej w ojn ie  
na  D alekim  W schodzie)

18.55 Z ielona lin ia  — program  
Red. R olnej

19.15 Dobranoc: „Radkow e r a 
dości”

19.30 W iadom ości

20.10
21.10
21.15
21.45
22.15 
23.25
23.45

7.30
7.35 
8.00 
8.10
8.35 
8.55 
9.25 
9.45

„D ynastia” —
ABC ekonom ii 
M agazyn 60/90 
S tudio  tem a t — na w irażu  
S tud io  Sport 
W iadom ości w ieczorne 
L en in  n a  dobranoc

■ PROGRAM II
P anoram a
Rano
G azeta  dom owa 
„U lisses 31” — seria l franc. 
T elew izja B iznes 
Św iat kobiet — m agazyn

scwsssaMwaMxaiarat(!ra<MnaM«WKuaMcai»cin>.f.w; awastoKKiŁ 

se ria l USA

„P okolen ia”
Rano

— s. USA

C Z W A R T E K  1
PROGRAM I

8.00 W iadom ości poranne
8.10 Dzień dobry poranny 

m ag. rozm aitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 P rzy jem ne z pożytecznym

10.00 „M iller i M ueller" ,(5) — 
seria l k rym . USA

10.50 Po sześćdziesiątce — m a
gazyn d la w szystkich

11.50 W iadom ości 
12.00—16.00 Telewizja EdukacyJ

na
16.00 Studio  7 proponuje
16.15 D la m łodych w idzów: 

K w ant
17.15 Teleexpress
17.35 T elem uzak — m agazyn m u 

zyki rozryw kow ej
18.05 L aborato rium  
18.25 Podróże do Polski — re 

portaż 
18.45 M agazyn kato lick i

19.15 Dobranoc: „Dziwny .św ia t 
k o ta  Filem ona”

19.30 W iadomości
20.10 „M iller i M uelle r” (5) — se 

ria l k ry m . USA
21.10 ABC ekonom ii
21.20 Prograrń  publicystyczny
21.40 Pegaz
22.10 In terpe lac je
23.10 W iadom ości wieczorne
23.30 F am ily  alb.um — am eryk. 

k u rs  j. angielskiego
23.5? Poezja na dóbranoc

PROGRAM II

7.30 Panoram a
7.35 Rano
8.00 Gazeta domowa 
8.10 „Łebski H a rry ” — serial 

anim. franc.-ameryk.
8.35 T elew izja Biznes
8.55 Św iat kobiet — m agazyn 
9.25 „Pokolenia” — seria l USA 
9.45 Rano

10.00 CNN — H eadiine News
10.10 Języ k  angielski (10)
10.40 Języ k  franc . (1. pow t. 5—8) 
16.25 P ow itan ie
16.30 P anoram a

16.40 „Pokolen ia” — serial USA
17.05 G iełda — m agazyn kupców  

i przem ysłowców
17.35 „M arc j Sophie” (13) — se 

r ia l franc.
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „Targow icy nie będzie" — 

film  dok.
18.45 Festiw al WRO '91
18.55 U roczysta msza żałobna — 

„R eąuiem " M ozarta —  za- 
kóńczenię św iatow ych ob
chodów Roku M ozartows- 
kiego — tran sm isja  z kon
certu  z k a te d ry  św . Stefa 
na  w  W iedniu —■ Soliści: 
A. A uger, C. B arto li, V. Co 
le, R. Pape, chór O pery 
W iedeńskiej, o rk iestra  fil
harm oników  w iedeńskich, 
d y ry g u je  s ir G eorg Solti

21.00 P an o ram a
21.20 Sport
21.30 S tudio  T ea tra ln e  „D w ójki" 

— P . M ossakowski „Pod
pis", w yk. Adam Ferency, 
P io tr  Kozłowski, S tanisław  
G órka, S tan isław  B udny 
i Inni

10.00 CNN — H eadiine  News 
10.10 Języ k  n iem ieck i (10)
16.25 P ow itan ie
16.30 P anoram a
16.40 „P okolen ia” — s. USA
17.00 Losow anie zakładów  gier 

liczbowych T otalizatora  
Sportow ego

17.05 M agazyn ekologiczny — 
choroby cyw ilizacyjne 

17.35 „Allo, A llo” — seria l ang.
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „N ational G eographic —

Poszukiw acz” — seria l dok. 
am erykańsk i 

19.20 Rozmowy o Rzeczyniepo- 
spolitej

■aa

22.43 Idole pe rw ers ji
23.40 Pasm o h iperm ultim ed ialne  

M arcina  K.
24.00 Panoram a

19,30 Język  angielsk i (40)
Y20.00 „Z m iłości do k ina  po l

skiego” — rozm ow a z Ja  
ckiem  Szum lasem , prod.. 
film ow ym  oraz tw órcam i 
film u „N apraw dę k ró tk i 
film  o m iłości i zab ijan iu  
I jeszcze jednym  p rzyka
zan iu”

20.20 Przecież to znam y

20.40 M oje książk i — K rzyszof 
Zanussi

21.00 P anoram a 
21.20 Sport
21.35 „Dzieci tak ie  Jak on” — 

d ram a t obycz. prod. USA 
23.05 P rogram  publicystyczny 
23.50 Festiw al WRO ’91
24.00 P anoram a

Już dziś pomyśl o świątecznym prezencie dla całej rodziny
, O D T W A R Z A C Z E , M A G N E T O W ID Y , T E L E W IZ O R Y
! *' ' - r ^ y . oraz  *
Z E S T A W Y  T V -S A T , K A M E R Y  V ID E O , K O M P U T E R Y

I G R Y  T E L E W IZ Y JN E

c z e k a j ą  n a

z a p r a s z a « 1  -E N
P A N A S O N I C

N-j j n y j
to nocna atutu nasza] firmy 
spRsdaJamr za gotówka I aa raty 
umiarkowana cany, jwanracia

TECHNIKA DLA CIEBIE


